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OD REDAKCJI

Szanowni Czytelnicy!

Oddajemy w wasze ręce kolejny, siódmy już, zeszyt „Tek Kociewski”. Zachowa-
liśmy w nim podział na cztery części: Społeczeństwo, kultura, język; Z kociewsko- 
-pomorskich dziejów; Z życia Zrzeszenia oraz Materiały źródłowe. Cieszy nas za-
wartość niniejszego tomu i obfitość materiałów, z których wybieraliśmy ostatecznie 
opublikowane teksty. Nadwiślańskie Spotkania Regionalne, których „Teki” są ma-
teriałem posesyjnym, są z roku na rok coraz bogatsze w treści godne publikacji. Tak 
bardzo, że w tym roku z żalem musieliśmy zrezygnować z zamieszczenia dyskusji 
poświęconej rewitalizacji, prowadzonej drugiego dnia Spotkań. Choć debatowali-
śmy pod zacnym patronatem ks. prof. Janusza Stanisława Pasierba, to jednak uzna-
liśmy, że do tego tematu na pewno będziemy jeszcze wracać. W tym numerze mu-
sieliśmy bowiem zamieścić referaty z wiślanej konferencji z trzeciego dnia Spotkań, 
która połączyła Kociewiaków i mieszkańców Powiśla. Nowa przeprawa mostowa 
umożliwia nam teraz o wiele bardziej ożywione kontakty i warto, by ten historyczny 
moment został odnotowany także przez nas.

Z wielu tekstów pod rozwagę kociewskich regionalistów podsuwamy zwłasz-
cza jeden, ten najkrótszy, poświęcony wynikom spisu powszechnego z 2011 roku. 
Mamy nadzieje, że te trzy tysiące kociewskich deklaracji ożywi działania na rzecz 
zachowania kultury i mowy Kociewiaków. Powinno to być także ważkim argumen-
tem przy rozmowach z ewentualnymi donatorami spoza Kociewia. Liczymy także, 
że wynik ten zachęci badaczy do pochylenia się nad wątkami tożsamościowymi 
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w naszym regionie. Tym bardziej, że publikowany w tym numerze artykuł profesor 
Stamirowskiej sprzed ponad siedemdziesięciu lat jest pod wieloma względami cią-
gle najnowszym głosem nauki.

Być może w 2015 roku odbędzie się nowy Kongres Kociewski. Nadchodzący 
rok trzeba dobrze wykorzystać do szybkiego podjęcia decyzji o ewentualnej jego  
organizacji i, idącej za nim, decyzji o powołaniu komitetu, który będzie nim w cało-
ści zarządzał. To praca, która jest przed nami.

Na koniec należy podziękować tym, bez których niniejszy zeszyt „Tek” nie mógł-
by się ukazać. Dziękujemy więc za finansowe wsparcie Samorządowi Miasta Tcze-
wa, Zarządowi Głównemu ZKP oraz Bankowi Spółdzielczemu w Tczewie. Zaś za 
zaangażowanie merytoryczne i pomoc techniczną dziękujemy licznym działaczom 
ZKP z Kociewia i Kaszub, bez których niniejszy zeszyt nie mógłby się ukazać. Przy-
pominamy także, że wszystkie dotychczasowe zeszyty „Tek Kociewskich”, łącz-
nie z niniejszym, są dostępne w Kociewskiej Bibliotece Internetowej, gdzie można 
je bezpłatnie pobrać do własnego użytku.



I. SPOŁECZEŃSTWO,  
KULTURA, JĘZYK
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Michał Kargul, Krzysztof Korda

TRZY TYSIĄCE KOCIEWIAKÓW W SPISIE  
POWSZECHNYM Z 2011 ROKU!

Kociewiaków jest więcej niż górali, więcej niż Wielkopolan czy Borowiaków – tak 
przynajmniej pokazują wyniki Narodowego Spisu Powszechnego Ludności i Mieszkań, 
przeprowadzonego w 2011 roku. Dotąd mówiło się, że Kociewiaków jest ok. 350 000 
osób. Ilu jest świadomych Kociewiaków, ilu zadało sobie trud wskazania tożsamości 
lokalnej, pokazują wyniki spisu powszechnego. Kociewiaków jest dokładnie 3065.

Choć tożsamości regionalne są bardzo mocno widoczne w życiu codziennym, to 
– niestety – GUS, przygotowując spis powszechny, nie zadbał o możliwość dekla-
racji takiego poczucia. W sytuacji gdy w ankiecie spisowej mocno doprecyzowano 
deklaracje narodowe i etniczne, dla działaczy regionalnych m.in. z Kociewia taki stan 
budził duże zaniepokojenie. Przy braku jakichkolwiek badań tożsamościowych w na-
szym regionie, spis mógłby sankcjonować (pojawiające się coraz częściej opinie), że 
świadomych Kociewiaków po prostu nie ma. Skorzystaliśmy jednak z szansy, jaką 
dawały dwa pytania o poczucie tożsamości etnicznej bądź regionalnej. Uznaliśmy, 
że w celu zamanifestowania naszej tożsamości regionalnej w odpowiedzi na drugie 
pytanie warto wpisać swoje poczucie kociewskości. Choć taka deklaracja pewnie nie 
wpisywała się w literę tego pytania, gdzie chodziło raczej o podwójne poczucie toż-
samości etnicznej, warto było wykorzystać tę jedyną możliwość. Zaś to, że w pytaniu 
pierwszym deklarować można było narodowość polską, wydawało nam się dobrym 
zabezpieczeniem przed jakimikolwiek zarzutami o kreowanie nowego etnosu. Posta-
nowiliśmy zatem przeprowadzić akcję promującą Kociewiaków w spisie. 

Chcieliśmy tylko, byśmy, jako Kociewiacy, pokazali światu (a zwłaszcza naukow-
com) swoje istnienie. Efekty naszej akcji przerosły najśmielsze oczekiwania. Zaangażo-
wali się w nią gremialnie członkowie kociewskich oddziałów ZKP, specjalne materiały 
promujące taką deklarację zaś przygotowali piszący te słowa: Krzysztof Korda (wice-
prezes ZG ZKP) i Michał Kargul (prezes oddziału kociewskiego ZKP w Tczewie) oraz 
Waldemar Gwizdała (grafik, specjalista od komputerów z ZKP Tczew). Z przyjemnością 
obserwowaliśmy sympatię i zaangażowanie wielu osób przychylnych sprawie, zwłasz-
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cza dziennikarzy z różnych mediów działających na Kociewiu oraz pracowników Lokal-
nej Organizacji Turystycznej Kociewie na czele z Piotrem Kończewskim, dzięki którym 
odnieśliśmy sukces – odnieśliśmy my, czyli wszyscy Kociewiacy. 

Z pewnym żalem jednak obserwowaliśmy dystans wobec naszej akcji niektórych 
osób, głośno deklarujących się jako liderzy kociewscy, a czasem nawet wysuwających 
fantazyjne koncepcje przyznania Kociewiakom statusu identycznego z Kaszubami. 
Być może nie do końca zaakceptowali oni cel naszej akcji. O tym jednak, że nasz 
pomysł nie był jedynie utopijnym gestem, najlepiej świadczy fakt, że kilkanaście spo-
łeczności regionalnych także postanowiło za pomocą spisu „objawić się światu”.

Na wyniki czekaliśmy bardzo długo. Pamiętając o perypetiach Kaszubów z 2002 
roku, liczyliśmy na kilkaset deklaracji. Jednak Główny Urząd Statystyczny w Gdańsku 
w grudniu 2012 roku podał, że trzy tysiące osób (dane podano w zaokrągleniu do ty-
sięcy) podało w województwie pomorskim, że identyfikuje się z tożsamością kociew-
ską! Ostatecznie w całej Polsce 3065 osób zadeklarowało się jako Kociewiacy. Jedynie 
dziewiętnaście osób zadeklarowało to poczucie na pierwszym miejscu, tylko dziewięć 
zaś nie podało jednocześnie, że czuje się Polakami. Zatem aż 99,7% osób, które podało 
identyfikację kociewską, zrobiło to zgodnie z propozycją promowaną przez Zrzeszenie 
Kaszubsko-Pomorskie. Z tej liczby 1641 osób to mężczyźni, a 1425 to kobiety. Z czego 
971 osób (31%) mieszkało w miastach, a 2094 (69%) we wsiach. Nie wiemy jednak, 
ile osób nie mogło zaznaczyć swojej tożsamości, gdy byli spisywani przez komisarzy 
spisowych nie mających w swoich zestawieniach tożsamości kociewskiej. 

Warto także przytoczyć tu inne wyniki dotyczące Kociewia. Według Narodowe-
go Spisu Powszechnego na Kociewiu mieszkały w 2011 roku 343 508 osoby. Z tego 
263 903 osób w województwie pomorskim oraz 79 605 w województwie kujaw-
sko-pomorskim. W mieście mieszkało 172 296 osób (50,1%), na wsi zaś 171 212 
(49,9%). Niestety, GUS nie podał informacji, jak wygląda rozkład tych osób pod 
względem terytorialnym. Jedynie z danych Urzędu Statystycznego w Gdańsku wy-
nika, że na terenie województwa pomorskiego było około trzech tysięcy deklaracji 
kociewskich. Stąd możemy wnioskować, że kociewskość zadeklarowała jedynie 
niewielka, góra kilkusetosobowa, grupa mieszkańców powiatu świeckiego w woje-
wództwie kujawsko-pomorskim. 

Do tożsamości kociewskiej przyznał się niecały 1% mieszkańców naszego re-
gionu, mimo to uważamy to za spory sukces. Należy bowiem pamiętać, że pytania  
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spisowe nie dawały prostej możliwości zadeklarowania tożsamości regionalnej. 
Formalnie bowiem pytano tylko o kwestie narodowościowe. Skorzystaliśmy jednak 
z furtki, jaką dawała możliwość deklarowania podwójnej tożsamości, i zachęcali-
śmy Kociewiaków do zamanifestowania swoich odczuć tożsamościowych. Kocie-
wiacy nie mają bowiem większych wątpliwości co do przynależności do narodu 
polskiego, co zresztą potwierdziły wyniki spisu, i na pewno dla wielu osób było 
sporym wyzwaniem deklarować swoją kociewskość jako tożsamość narodowo- 
-etniczną. Cieszymy się jednak, że nasze argumenty trafiły do tak dużej grupy osób, 
a – co ważniejsze – kampania spisowa nie wywołała żadnych negatywnych emocji.

Ten względny sukces widać lepiej na tle innych społeczności odnotowanych 
w spisie. Kociewiacy to dwudziesta druga, pod względem liczebności, społeczność 
deklarująca swoją tożsamość, różniącą się od ogólnopolskiej. Poza Kaszubami i Ślą-
zakami, którzy na tej liście są zdecydowanymi liderami, to społeczności deklarujące 
inne tożsamości regionalne są mniej liczne od Kociewiaków. W spisie odnotowano 
bowiem także 2935 Górali, 1515 Wielkopolan, 1376 Mazurów, 926 Ślązaków Cie-
szyńskich, 863 Zagłębiaków, 838 Borowiaków, 269 Kurpiów oraz 258 Bojków.

Przyjęliśmy wyniki z zadowoleniem, chociaż mamy liczne zastrzeżenia do  
organizatora spisu, tj. do Głównego Urzędu Statystycznego, zwłaszcza do zakwa-
lifikowania Kociewiaków. Sam wynik napawa optymizmem. Teraz trzeba przekłuć 
sukces ze spisu w konkretne działania. Liczba trzech tysięcy deklaracji regionalnych 
to mocny argument, aby żądać od parlamentu prawnej ochrony ginącej gwary ko-
ciewskiej oraz zapewnienia środków na rozwój kociewszczyzny. Z tych środków 
mogłyby skorzystać m.in. organizacje i instytucje (muzea, centra wystawiennicze, 
biblioteki). 

Niestety, nadal czekamy na szczegółowe wyniki dotyczące rozkładu tery-
torialnego deklaracji kociewskich oraz na wyniki z województwa kujawsko- 
-pomorskiego. Mamy nadzieję, że wynik ten będzie ważkim argumentem do  
lepszego przygotowania kolejnego spisu powszechnego, w duchu oczekiwań spo-
łeczności kociewskiej. Czy je kiedykolwiek poznamy? Nie wiemy. Przypomnijmy 
tylko, że w 2002 roku spis wykazał jedynie 5100 Kaszubów, a po dziewięciu la-
tach, po zmianie pytań ponad 230 000.

W tym miejscu należy także podziękować pani poseł Teresie Hoppe – Kaszubce 
z Gdyni, która na nasze prośby interweniowała w Głównym Urzędzie Statystycznym, 
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by podał do publicznej wiadomości informa-
cje na temat deklaracji kociewskich. 

Teraz przed nami kolejne wyzwania, spisy. 
Szlak został przetarty. Teraz wiemy, jak przy-
gotować się do kolejnych spisów powszech-
nych, które dotąd na Kociewiu były lekcewa-
żone. Nikt nie zauważał, jakie możliwości, 
jakie korzyści niesie za sobą spis powszech-
ny. Dotąd pieniędzy centralnych na Kociewie 
nie było, czy też – mówiąc precyzyjnie – były 
tak niewielkie, (porównując np. z pieniędzmi 
Kaszubów), że trudno mówić nawet o jakiej-
kolwiek polityce regionalnej wobec Kociewia. 
Mowa tutaj zresztą nie tylko o Warszawie, ale 
także o Gdańsku i władzach samorządowych 
województwa.

Dziś, po pierwsze, z optymizmem patrzy-
my na kwestie tożsamości regionalnej Kociewiaków i wierzymy, że odpowiednio 
zadane pytania (może w przyszłym spisie?) na pewno wykażą kilkudziesięciokrot-
nie liczniejszą grupę świadomych mieszkańców Kociewia. Po drugie, już dzisiaj 
oczekujemy od parlamentu polskiego prawnego zabezpieczenia mowy kociewskiej. 
Deklaracja dotycząca tożsamości jest dziś jedynym namacalnym dla urzędników 
wynikiem dotyczącym także spraw językowych. Widzimy szansę na ratowanie gwa-
ry kociewskiej, na jej rozwój w oparciu o ustawę o  języku polskim. Artykuł nr 3  
z 7 października 1999 roku ustawy o języku polskim mówi: „ochrona języka pol-
skiego polega w szczególności na: (pkt. 1 podpunkt 4) upowszechnianiu szacunku 
dla regionalizmów i gwar, a także przeciwdziałaniu jej zanikowi”. 

Oczekujemy więc, że ustawa o języku polskim będzie respektowana i doczekamy 
się ustawowego wsparcia dla mowy kociewskiej wchodzącej w bogactwo języka 
polskiego. Na koniec zaś podkreślić trzeba, że zażenowanie budzi fakt, iż na proste 
wyniki jednego z pytań spisu, przeprowadzanego z użyciem najnowszych technolo-
gii, czekaliśmy półtora roku... 
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Marcin Kłodziński

W OCZEKIWANIU NA WOLNY STOLIK,  
CZYLI GDZIE TCZEWIANIE SPĘDZALI WOLNY CZAS 

W PIERWSZYCH LATACH PO II WOJNIE ŚWIATOWEJ

Rzadko zastanawiamy się nad tym, co w pierwszych latach po ostatniej wojnie 
światowej robili mieszkańcy Tczewa po zakończonej pracy. Wbrew dość uproszczo-
nemu obrazowi funkcjonowania ówczesnego społeczeństwa, prezentowanemu przez 
autorów niektórych opracowań historycznych, ulice grodu Sambora nie wyludniały 
się z wraz z ostatnim rykiem zakładowych syren. Niewiele osób już pamięta, iż po-
wojenny Tczew był tętniącym życiem miastem, które zapewniało swoim mieszkań-
com naprawdę wiele możliwości spędzania wolnego czasu. Chwile wytchnienia od 
przytłaczającej codzienności mogli znaleźć dla siebie zarówno wielbiciele spotkań 
przy restauracyjnym stole, jak i poszukiwacze bardziej kulturalnych i  intelektual-
nych doznań. Niejednokrotnie noszące jeszcze ślady ostatniej wojny, ulice wypeł-
niały się muzyką i gwarem. 

Pod wieloma względami organizacja czasu wolnego przez mieszkańców Tczewa 
w pierwszych latach po zakończeniu wojny przypominała ich „życie po godzinach” 
sprzed września 1939 roku. Nadal niezwykłą popularnością cieszyły się wyjścia do 
różnego rodzaju barów i restauracji, których wówczas nie brakowało, jak również 
seanse kinowe, przedstawienia teatralne itp. Wprawdzie nowym elementem rzeczy-
wistości stała się, coraz bardziej natarczywa i brutalna, indoktrynacja komunistycz-
na, aczkolwiek w tamtym okresie jeszcze nie zawłaszczyła wszystkich płaszczyzn 
funkcjonowania społeczeństwa. 

Kiedy ten kelner w końcu podejdzie?!
Bez wątpienia najpopularniejszą formą spędzania wolnego czasu przez miesz-

kańców Tczewa było odwiedzanie restauracji, barów itp. Obiektów tego typu w gro-
dzie Sambora było wiele. Najprawdopodobniej już w pierwszych tygodniach po za-
jęciu Tczewa przez wojska sowieckie, mieszkańcy naszego miasta mieli możliwość 
spędzania wolnych chwil przy restauracyjnym stoliku. Jednym z pierwszych lokali 



14

tego typu były z pewnością Restauracja i Monopol Jana Kyclera, który już w kwiet-
niu 1945 roku przyjmował gości przy pl. Wolności 13. Wkrótce kolejne obiekty 
zaczęły otwierać swoje podwoje przed amatorami dobrej kuchni i „czegoś mocniej-
szego”. Mieszkańcy mogli odpocząć od codziennych trosk m.in. w Polonii przy pl. 
Wolności, Żeglarzu przy ul. Gdańskiej, restauracji Grabowskiej przy ul. Dworcowej, 
czy też lokalu Wojciechowskiego przy ul. Zamkowej. Ci tczewianie, którzy chcieli 
napić się tylko czegoś ciepłego, mogli odwiedzić kawiarnię przy ul. Dworcowej. 
Każdy amator gorącej kawy mógł później zawsze jeszcze wstąpić na pasztecik do 
Paszteciarni Jana Stankiewicza przy ul. J. Dąbrowskiego. 

Sami tczewianie, jak już wspominaliśmy, uwielbiali odwiedzać wszelkiego ro-
dzaju lokale gastronomiczne. Stawały się one bardzo szybko głównymi miejscami 
spotkań, centrami życia towarzyskiego odradzającego się po wojnie miasta. Według 
Józefa Dylkiewicza, który przybył do Tczewa pod koniec 1945 roku, to właśnie 
przy restauracyjnych i barowych stołkach zawierano umowy czy też obsadzano 
przeróżne stanowiska. Jak sam wskazywał: „«wszystko opierało się» o bufety, knaj-
py, najdrobniejsza sprawa musiała przejść «przez szyjkę»”. W restauracji można 
było spotkać każdego. Od szewca, dyrektora fabryki, urzędnika, funkcjonariusza 
UB do szefów poszczególnych stronnictw politycznych. Odradzające się w lokalach 
gastronomicznych życie towarzyskie miasta bardzo szybko doczekało się swojego 
„króla”. Był nim bezspornie Zdzisław Olszewski, pełniący w 1946 roku. funkcję 
dyrektora Młyna Państwowego w Tczewie. Przez ówczesnych mieszkańców został 
on zapamiętany jako stały bywalec restauracji i barów. Podczas swoich licznych 
wizyt w rzeczonych przybytkach miał on często bardzo hojnie fundować mocniej-
sze trunki zebranym gościom, szczególnie funkcjonariuszom MO i UB oraz urzęd-
nikom miejskim. Po tak suto zakrapianych imprezach podobno uwielbiał jeździć 
konno po tczewskich ulicach, zupełnie dezorganizując ruch samochodów. Trasą jego 
wieczornych przejażdżek czasem były również chodniki. Niestety, nie wiemy, ile 
z prawdy, a ile z miejskiej legendy jest w opowieści, jakoby Zdzisław Olszewski 
miał do jednego z tczewskich lokali wprowadzić swojego konia i zażądać dla niego 
wódki. Wyczyn taki od razu nasuwa skojarzenie z „pierwszym” kawalerzystą II RP, 
gen. Bolesławem Wieniawą Długoszowskim. Rozrywkowy tryb życia kierownika 
tczewskiego młyna nie uszedł uwadze instancjom wyższym. W maju 1946 roku. 
Sąd Grodzki w Tczewie zakazał Zdzisławowi Olszewskiemu wstępu do wszelkich 
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lokali z wyszynkiem na terenie całego powiatu. Nasz tczewski Wieniawa jednak 
nic sobie nie robił z nakazów sądowych. Nadal wolne wieczory spędzał w barach 
i restauracjach na suto zakrapianych imprezach. Ostatecznie jednak kolejne sankcje 
„zdetronizowały króla” tczewskich lokali gastronomicznych. 

Obiekty rozrywkowe w niedługim czasie stały się ofiarami nowego systemu. Pod 
koniec lat czterdziestych zaostrzyła się walka władz z tzw. „prywatną inicjatywą”, 
skierowaną również przeciwko właścicielom różnego rodzaju lokali gastronomicz-
nych. Pod presją ekonomiczną, kar administracyjnych, szykan restauracje znikały 
jedna po drugiej. Na ich miejsce powoływano nowe, „społeczne” bary i stołówki. 
Często zachowywały one stare nazwy, aczkolwiek w żaden sposób nie nawiązywały 
do swoich poprzedniczek. Stale pojawiały się narzekania na nieświeżość dań i fatal-
ną obsługę. Nawet jeden z kierowników tczewskiego tzw. „żywienia zbiorowego”, 
na początku lat pięćdziesiątych, na zebraniu władz miejskich i powiatowych, opi-
sując jedną z gospód, stwierdzał wręcz ze zdumiewającą szczerością, iż jedzenie 
z tym przybytku nikomu nie smakuje, gdyż żadna z „kucharek” w rzeczywistości nie 
potrafi gotować. Oczywiście władze postanowiły zaradzić tej sytuacji. Recepta była 
jednak dość niespodziewana. Postanowiono zmienić kierownika tego przybytku, po-
zostawiając jednak w pracy wspomniane „kucharki”.

Ciekawe, co dzisiaj grają?
Zapewne nie wszyscy mieszkańcy Tczewa chcieli spędzać swoje wolne chwile 

w, na ogół dość gwarnych, restauracjach i barach. Gród Sambora oferował możli-
wość skorzystania z nieco spokojniejszych form rozrywki, jak np. z kina. Tczewianie 
praktycznie od już pierwszych miesięcy powojennych mogli swobodnie korzystać 
z uroków dziesiątej muzy. Od kwietnia 1945 roku tczewskie kino, działające również 
w czasie wojny pod nową nazwą Wisła, raczyło mieszkańców miasta seansami fil-
mowymi. Wbrew temu, co może się wydawać, nie „skazywało” ono swoich widzów 
wyłącznie na produkcje sowieckie. Wprawdzie tczewianie mogli relaksować się 
przy dziełach kinematografii radzieckiej, które głównie przedstawiały bohaterskie 
czyny żołnierzy Armii Czerwonej na wszystkich frontach ostatniej wojny, aczkol-
wiek nie stanowiły one w żaden sposób większości repertuaru. Szukający wytchnie-
nia od trudów i monotonii codzienności mieszkańcy grodu Sambora mogli równie 
dobrze przypomnieć sobie przedwojenne kreacje m.in. Eugeniusza Bodo i Aleksan-
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dra Żabczyńskiego w takich obrazach jak np. Czy Lucyna to dziewczyna?, Manewry 
miłosne czy też Pani Minister tańczy. Zapewne wielu tczewian ze wzruszeniem po-
nownie wysłuchało, pochodzącego z ostatniego z wymienionych filmów, utworu pt. 
Tak dziwnie mi, tak cudnie mi w wykonaniu niezapomnianej Toli Mankiewiczówny: 
„Tak dziwnie mi, tak cudnie mi, i płakać chce się, śmiać przez łzy. Tak dziwnie mi, 
złociście mi i jakoś tak uroczyście mi. Jakby promień słoneczny na serce padł, jakby 
w oczach mi nagle wypiękniał świat. Tak dziwnie mi, tak cudnie mi, to pierwszy 
sen me serce śni”. Oprócz filmów produkcji sowieckiej i rodzimej mieszkańcy gro-
du Sambora mogli w repertuarze miejscowej Wisły odnaleźć bardzo wiele obrazów 
„zachodnich”, pochodzących głównie z Stanów Zjednoczonych, Francji i Włoch. 
Wśród komedii, filmów wojennych, westernów, tczewianie mogli odnaleźć także fil-
my, które bezspornie możemy zaliczyć do kanonu kina europejskiego i światowego, 
takie jak np. szwedzki Skandal, laureat Złotej Palmy w Cannes z roku 1946. Podsu-
mowując – repertuar nie był mały. Szukającym rozrywki mieszkańcom Tczewa Kino 
Wisła proponowało średnio cztery do pięciu filmów miesięcznie. Każdy z nich był 
wyświetlany przez tydzień. Seanse odbywały się popołudniami (ostatni rozpoczynał 
się zwykle o godzinie 17). Z czasem wprowadzono nawet Poranki Kinowe. Dzięki 
nim tczewianie mogli w wybrane niedziele oglądać, po zniżkowych cenach (35 zł), 
najlepsze filmy sezonu. Wszystko to powodowało, iż kino było, dla spragnionych 
rozrywki mieszkańców Tczewa, bardzo popularną formą spędzania wolnego cza-
su. Sprzyjał temu również fakt, iż dla przeciętnego tczewianina wizyta w Wiśle nie 
wiązała się z dużymi kosztami. Czym był wydatek nawet kilkudziesięciu złotych na 
bilet kinowy, kiedy kilogram cukru kosztował prawie 200 zł, bochenek chleba 50 zł, 
para butów ponad 3000 zł, a zarobki urzędnika wynosiły ok. 2000 zł.

Długa ta sztuka?
Mieszkańcy grodu Sambora mieli również możliwość odprężania się przy uro-

kach teatru, przy sztukach wystawianych dość często przez różnego rodzaju ama-
torskie zespoły teatralne. Na przykład pod koniec lutego 1946 roku. przedstawie-
nie takie odbyło się w gmachu Państwowego Liceum Gospodarstwa Wiejskiego 
w Tczewie. Tamtejsi uczniowie, jak relacjonowała jedna z ówczesnych gazet, mie-
li wystawić licznie zgromadzonej tczewskiej publiczności dwie sztuki teatralne: 
komedię w  trzech aktach Mundur swatem oraz jednoaktową komedyjkę Polityka.  
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Podobne imprezy były organizowane zwykle przy okazji świąt państwowych, jak np. 
1 Maja, 22 Lipca (rocznica Manifestu PKWN), czy też Święta Ludowego (począ-
tek czerwca). W związku z tym wielokrotnie tczewianie po przedstawieniu teatral-
nym udawali się najczęściej na organizowane w ramach tych uroczystości zabawy  
taneczne. Sztuki wystawiano zwykle w szkolnych aulach, świetlicach urzędów,  
salkach parafialnych, a nawet w sali kinowej. Sytuację tę miało zmienić odbudowa-
nie Hali Miejskiej w 1948 roku, która zyskała nową nazwę – Miejskiego Domu Kul-
tury Robotniczej. Jednak, przy ciągłych remontach nowo otwartego budynku, mogło 
ziścić się to w pełnej mierze dopiero w latach pięćdziesiątych. Należy wspomnieć, 
że tczewianie raczej nie mogli narzekać na monotonię w oferowanym im repertu-
arze, gdyż w mieście działało wiele amatorskich zespołów artystycznych. Do najak-
tywniejszych z nich należały koła przy Ubezpieczalni Społecznej oraz Amatorskie 
Koło Scena przy Miejskim Domu Kultury Robotniczej. Ostatni z wymienionych 
zespołów, jak wspomina Jan Mrozek, na wystawianych dwukrotnie, w grudniu 1947 
roku przedstawieniach pt. Chata za Wisłą sprzedano 1250 biletów. Warto dodać,  
iż w Tczewie istniał jeszcze jeden zespół amatorski pod nazwą Scena. Został on 
zorganizowany przy Komendzie Powiatowej Milicji Obywatelskiej. Według spra-
wozdań samych milicjantów, wystawiane przez nich przedstawienia miały cieszyć 
się dużą popularnością wśród tczewian. 

Może do muzeum?
Wśród bardzo wielu rozrywek, które nasze miasto oferowało swoim miesz-

kańcom, była możliwość udania się do muzeum. Niewiele osób pamięta, iż już na 
wiele lat przed otworzeniem Muzeum Wisły ludzie tu żyjący mieli możliwość od-
wiedzenia przybytku tego typu. W pierwszej połowie 1947 roku zostało otworzone, 
z inicjatywy Adolfa Galanta (Wiceprzewodniczącego Powiatowej Rady Narodowej 
w Tczewie) oraz Józefa Dylkiewicza (ówczesnego członka prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej), pierwsze tczewskie muzeum, które mieściło się w gmachu dzi-
siejszej Państwowej Szkoły Muzycznej w Tczewie. Nie wiemy, jakimi eksponatami 
ono dysponowało. Według wspomnień jednego z założycieli, Józefa Dylkiewicza, 
miało ono charakter regionalny. Niestety, mieszkańcy grodu Sambora nie cieszy-
li się długo swoim pierwszym muzeum. Jego żywot trwał zaledwie parę miesięcy. 
Swoje krótkie istnienie zakończyło ono wraz z przejęciem zajmowanego budynku 
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na potrzeby tworzącej się szkoły muzycznej. Natomiast jego zbiory miały zostać 
przewiezione do Gdańska.

Warto wspomnieć, iż już dwa lata wcześniej na forum powiatowych władz PPR 
pojawił się pomysł, aby sprowadzić do Tczewa eksponaty muzealne ze zniszczonego 
zamku gniewskiego. Niestety, samochód, który planowano wysłać, nigdy nie dotarł 
do Gniewu. Tczewscy komuniści momentalnie wycofali się ze swojego pomysłu, 
uznając, iż władze wojewódzkie i tak zechcą je przejąć. Mieszkańcy grodu Sambora 
nie dowiedzieli się, że przez krótką chwilę byli stosunkowo blisko możliwości oglą-
dania w swoim mieście dziedzictwa gniewskiego zamku.

Kto dziś przyjeżdża?
Wielu tczewian, dla zaznania rozrywek nieosiągalnych w swoim mieście, wy-

jeżdżało popołudniowymi pociągami do Gdańska lub innych większych miast Wy-
brzeża. Często zdarzało się jednak, iż możliwość ciekawego spędzenia wolnego cza-
su przyjeżdżała sama do Tczewa. Wielokrotnie miasto gościło wędrowne zespoły 
teatralne, muzyczne, a nawet cyrkowe. Niektóre odwiedzały stolicę Ziemi Tczew-
skiej na dłużej. Na przykład w lipcu 1947 roku na parę tygodni rozgościł się na ul. 
Harcerskiej (obecnie Wojska Polskiego) cyrk. Tczewianie podobno bardzo chętnie 
korzystali z rozstawionych stoisk, a nade wszystko karuzeli. Zabawę psuł tylko, jak 
skarżyła się w liście do gazety jedna z mieszkanek, fakt, iż wesołe miasteczko roz-
stawiło się na terenie byłego cmentarza żydowskiego.

Oczywiście, nie tylko różnego rodzaju grupy artystyczne odwiedzały miesz-
kańców Tczewa. Na przykład 18 grudnia 1947 roku do grodu Sambora przyjechał 
Konstanty Ildefons Gałczyński. Spotkanie z autorem miało się odbyć w gmachu 
Państwowego Gimnazjum i Liceum Handlowego w Tczewie na ul. 30 stycznia. Jego 
scenariusz przewidywał wystąpienie samego autora, podczas którego miał on recy-
tować własną poezję, a także dyskusję. Niestety, nie znamy przebiegu spotkania, jak 
również frekwencji. 

Należy wspomnieć, iż nie tylko postaci pokroju Konstantego Ildefonsa Gałczyń-
skiego odwiedzały gród Sambora. Gościł on również „artystów” innego rodzaju. Na 
przykład w styczniu 1947 roku w Tczewie swoje usługi świadczyła wróżka, psy-
chografolog i chiromantka. Jak sama reklamowała się w ogłoszeniu gazetowym, 
„zdumiewająco przepowiada przyszłość”. Swoich interesantów miała przyjmować 
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od godziny 11 do 15 w pokoju nr 15 tczewskiego Grand Hotelu. Możemy się tylko 
domyślać, ilu mieszkańców Tczewa postanowiło w ten sposób poznać swój przyszły 
los. Sama wróżka niedługo potem udała się w dalsze tourneé po miastach Wybrzeża. 

Jakie to fale?
Zapewne nie wszyscy tczewianie mieli po ciężkich godzinach spędzonych w pra-

cy ochotę na wojaże w celu znalezienia rozrywki. Najprawdopodobniej wielu wy-
bierało odpoczynek w zaciszu własnego domu przy ulubionej audycji radiowej. Była 
to jednak rozrywka dla nielicznych. Aparaty radiowe były wówczas bardzo drogie 
i mało dostępne. Miasto jednak zatroszczyło się o miłośników tego medium, którzy 
nie mogli sobie pozwolić na posiadanie odbiornika. W Tczewie zorganizował był, 
najprawdopodobniej już od 1945 roku, miejski radiowęzeł. Dzięki niemu mieszkań-
cy grodu Sambora, przy pomocy ponad 900 głośników rozmieszczonych w mieście, 
mogli poznać najnowsze wiadomości, a także wysłuchać przeglądu prasy, pogadanek 
oraz koncertów. Program audycji radiowych jednak nie zaspokajał oczekiwań miło-
śników radia z Tczewa. W listach do redakcji ówczesnych gazet domagali się oni, 
aby miały one charakter bardziej lokalny. Chciano, aby audycje radiowe zawierały 
reklamy miejscowych przedsiębiorców oraz koncerty życzeń, które wprowadzono 
wcześniej już w Starogardzkim radiowęźle. Jak wskazywał jeden z mieszkańców 
Tczewa, który w liście do jednej z gazet domagał się programów lokalnych w radiu: 
„Codzienna przerwa w programie ogólnopolskim trwa od godz. 9–15, a  przecież 
po to daliśmy sobie zainstalować głośniki, aby mieć z nich korzyść. Niech nam 
przynajmniej głośniki w południe grają przy obiedzie”. Należy przy tym dodać, iż 
przygotowanie takiej audycji nie należało zapewne do rzeczy łatwych. Jako przy-
kład wystarczy tu podać wydarzenie z 1952 roku, kiedy to na chwilę przed wejściem 
na antenę dwóch przygotowujących program w tczewskim radiowęźle redaktorów, 
nie mogąc dojść do porozumienia, rzuciło się na siebie z pięściami. Na szczęście dla 
oczekujących słuchaczy, sytuację dość szybko opanowano. Obaj krewcy redaktorzy 
więcej już ze sobą nie pracowali. 

A jeżeli milicja się dowie?
Na zakończenie należy wspomnieć, iż niektórzy mieszkańcy grodu Sambo-

ra w  poszukiwaniu relaksu odwiedzali również miejsca, które oferowały niezbyt 
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legalne formy rozrywki. Wśród nich prym wiodły tzw. meliny, gdzie można było 
zaopatrzyć się w dość popularny wówczas bimber. O ich popularności zapewne de-
cydował fakt, iż oferowany alkohol własnej produkcji był dużo tańszy niż ten akcy-
zowy. Poza tym można było kupić i spożyć na miejscu praktycznie zawsze, nawet 
w tzw. dni bezalkoholowe. Według sprawozdań milicyjnych najwięcej przybytków 
tego typu znajdowało się na Działkach Staszica oraz na tzw. Ameryce. Oczywiście 
funkcjonariusze MO mieli obowiązek walki z tym procederem, co też robili. Była to 
jednak swoista walka z wiatrakami. W miejsce likwidowanego przybytku tego typu 
momentalnie powstawał nowy. 

Wśród oferowanych przez „szarą strefę” rozrywek znajdowała się również jed-
na, która ewidentnie była skierowana do męskiej części populacji grodu Sambora. 
Tajemnicą poliszynela był fakt, iż na jednej z uliczek w pobliżu miejskiego rynku 
znajdował się budynek, którego mieszkanki za odpowiednią sumę dotrzymywały 
mężczyznom towarzystwa. W pewnym jednak momencie odpowiednie władze prze-
stały odwracać wzrok, w związku z czym przybytek ten zlikwidowano. 
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Jan Kulas

REGIONALNE KONTAKTY  
KOCIEWSKO-POWIŚLAŃSKIE PO 1989 ROKU

Po raz pierwszy zobaczyłem ślady po dawnym moście na Wiśle w Opaleniu, 
trzydzieści lat temu (w połowie lat osiemdziesiątych minionego wieku). Stało się to 
za sprawą historyka gniewskiego, Tadeusza Nowaka. Ówczesna zaduma w Opaleniu 
zrobiła na mnie silne i niezatarte wrażenie.

Po raz drugi zetknąłem się z sprawą mostu na Wiśle w Opaleniu jesienią 1991 
roku. Kandydowałem wtedy do Sejmu RP I kadencji z Listy NSZZ „Solidarność”. 
Na spotkaniu przed wyborami z 27 października 1991 roku, w Szkole Podstawowej 
w Opaleniu, zapytano mnie wprost: „Czy spowoduje pan odbudowę (historyczne-
go) dawnego mostu na Wiśle?”. Pytanie pokazało mi dużą skalę problemu już dwa-
dzieścia dwa lata temu. Na tak zadane wtedy pytanie, odpowiedziałem następująco: 
„Będę działał na rzecz powstania tego mostu”. I tak w istocie było.

Jako poseł I kadencji Sejmu RP w latach 1991–1993 (przy skróconej o dwa lata 
kadencji), nie miałem możliwości bardziej aktywnego działania na rzecz budowy 
mostu na Wiśle, w Opaleniu. Niestety, wtedy rzeka Wisła i granice administracyjne, 
skutecznie oddzielały województwo gdańskie od województwa elbląskiego. Samo-
rząd terytorialny istniał w tamtym czasie, przez całe osiem lat, jedynie na poziomie 
gminy (1990–1998). 

Sytuacja zmieniła się istotnie w czerwcu 1998 roku, po uchwaleniu ustawy 
o samorządzie województwa oraz ustawy o samorządzie powiatowym, i – w kon-
sekwencji – utworzeniu województwa pomorskiego. W naszym województwie 
znalazła się cała dolna Wisła, wraz z prawobrzeżnymi wiślanymi powiatami tj.: 
nowodworskim, malborskim, sztumskim i kwidzyńskim. Jako że w latach 1997– 
–2001 ponownie byłem posłem, miałem okazję rozmawiać o sprawie mostu 
w Kwidzynie z burmistrzem Jerzym Godzikiem, a potem Andrzejem Krzysztofia-
kiem oraz z starostą kwidzyńskim Leszkiem Czarnobajem i jego zastępcą Andrze-
jem Fortuną. Te rozmowy potwierdzały kwestię, iż dla Powiśla i Kociewia most na 
Wiśle jest sprawą najważniejszą. 
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Po 1998 roku kontakty kociewsko-powiślańskie nasilały się na wielu poziomach. 
Początkowo inicjatywę posiadały samorządy miejscowe Gniewa i Kwidzyna. Jak 
podaje Jan Urbański, burmistrz Gniewa w latach 1998–2002, pierwsze spotka-
nie przygotowawcze odbyło się 22 lutego 1999 roku w Sali Flagowej na zamku 
w Gniewie. Miejscowych decydentów samorządowych i środowisk gospodarczych 
wspierali reprezentanci Pomorskiej Izby Przemysłowo-Handlowej i Wojewódzkiego 
Urzędu Pracy. Na zakończenie tej konsultacji przyjęto Deklarację, w której wyeks-
ponowano promocję i wszechstronny rozwój ziemi gniewskiej.

Dnia 22 marca 1999 roku na zamku w Gniewie spotkano się już w konkretnej 
sprawie: ożywienia ciągów komunikacyjnych pomiędzy gminą Gniew i gminami 
sąsiednimi po drugiej stronie Wisły. Na spotkaniu silnie reprezentowane były samo-
rządy ziemi tczewskiej, ale przybyli również: burmistrz Kwidzyna Andrzej Krzysz-
tofiak i wójt gminy Kwidzyn Edmund Wierzba. Rangę spotkania podnosiła aktywna 
obecność posłów koalicji rządzącej AWS – UW tj. Jerzego Godzika i Jana Kulasa. 
Naturalnie nie zabrakło przedstawicieli wojewody pomorskiego (Jerzy Góra) i sa-
morządu województwa pomorskiego (Mirosław Miron-Mironowicz). Spotkanie 
otworzył gospodarz, burmistrz Gniewa Jan Urbański. Dyskusja potwierdziła potrze-
bę i zasadność budowy mostu na Wiśle. Szczególnie dobitnie zabrzmiał głos burmi-
strza A. Krzysztofiaka. Jednoznacznie stwierdził, że miasto i region kwidzyński zbyt 
dużo traci, nie mając bezpośredniego połączenia z drugim brzegiem Wisły. Podsu-
mowując dyskusję, burmistrz J. Urbański powiedział: „Działać będziemy wspólnie 
z Towarzystwem Wspierania Budowy Mostu".

Inicjatywa budowy mostu na Wiśle koło Gniewa i Kwidzyna zyskiwała coraz 
więcej partnerów i sprzymierzeńców. Dnia 21 maja 1999 roku zadeklarował swoje 
poparcie i przywołał podjęte w tej kwestii już działania, Wiceminister Spraw We-
wnętrznych i Administracji, także poseł ziemi pomorskiej, Bogdan Borusewicz.

W konsekwencji wspomnianego spotkania na zamku w Gniewie, dnia 20 kwiet-
nia 1999 roku w Kwidzynie powołano Stowarzyszenie Budowy Mostu Gniew– 
–Kwidzyn. Warto podkreślić podstawową część nazwy: Mostu Gniew–Kwidzyn. 
Stowarzyszenie zostało zarejestrowane 9 września 1999 roku. W myśl statutu, wedle 
paragrafu nr 4, jako cel zasadniczy stowarzyszenia zapisano: „doprowadzenie do wy-
budowania mostu na rzece Wiśle w rejonie miejscowości Gniew–Kwidzyn”. Warto 
o tym pamiętać, chociaż od tamtych wydarzeń minęło już ponad czternaście lat. 
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Następna istotna narada w sprawie mostu odbyła się ponownie 9 lutego 2000 roku 
w Gniewie. Wzięły w niej udział wszystkie zainteresowane strony. Dyskutowano 
nad miejscem budowy mostu i jego charakterem. Bardzo aktualna była wtedy kon-
cepcja mostu kratownicowego, pozyskana z zasobów Ministerstwa Obrony Narodo-
wej. Warto odnotować, że przedstawiciel burmistrza Kwidzyna (Wojciech Weryk) 
zauważył, że sprawa lokalizacji mostu nie jest najważniejsza, a „najważniejsze jest 
to, aby most był i połączył oba brzegi Wisły”. Pragmatycznie doradził opracowanie 
studium wykonalności mostu. W przyjętym stanowisku tej narady, skierowanym do 
Wojewody Pomorskiego Tomasza Sowińskiego, jako lokalizację mostu wskazano 
odcinek Gniew–Janowo. W zaakceptowanym wariancie I (szacowanej wtedy warto-
ści 43,6 mln zł) poproszono wojewodę o skuteczne zaangażowanie w budowę mostu 
i podjęcie „działań związanych z wypożyczeniem konstrukcji mostowej i zmierza-
jących do pomyślnej realizacji tego przedsięwzięcia”. W ówczesnej prasie lokalnej 
(np. „Gazeta Tczewska” 17.02.2000) pisano optymistycznie: „Most ten powinien 
zostać oddany do użytku najpóźniej w 2002 roku”. Optymizm udzielił się praktycz-
nie wszystkim uczestnikom dotychczasowych debat. Jak jednak pokazała rzeczywi-
stość, przyszło nam jeszcze poczekać dodatkowych jedenaście lat.

Dnia 20 maja 2002 roku burmistrz Jan Urbański zorganizował kolejną konsultację 
poświęconą wizualizacji projektu mostu na Wiśle między Gniewem a Kwidzynem 
zlokalizowanym pomiędzy miejscowościami Alplinki i Lipianki. Projekt techniczny 
mostu opracowało Biuro Projektów Budownictwa Komunalnego w  Gdańsku. Na 
spotkaniu omawiano także możliwe rozwiązania dróg dojazdowych. We wszystkich 
tych kwestiach występowała daleko idąca zgodność samorządów lokalnych leżą-
cych po obu stronach Wisły. W rezultacie tych konsultacji i uzgodnień Marszałek 
Województwa Pomorskiego Jan Zarębski zaprosił zainteresowane strony i gości 
na dzień 14 października 2002 roku – na: „uroczyste rozpoczęcie budowy mostu 
w okolicach Kwidzyna”. W istocie rzeczy zwizytowano budowę dróg dojazdowych 
w Lipiankach (od strony Kwidzyna) i w Alpinkach (od strony Gniewu). 

Wraz z upływem czasu wyraźnie rosła rola miasta Kwidzyn w inicjatywach na 
rzecz mostu. Zapewne istotny wpływ na to miała rosnąca pozycja gospodarcza sa-
morządu kwidzyńskiego. Nie bez znaczenia okazała się duża stabilność miejsco-
wych władz. Zauważmy, że w bliskim nam Gniewie, niemal co kadencję zmie-
niał się burmistrz (Józef Puczyński 1990–1993, Maria Taraszkiewicz-Gurzyńska  
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1993 – 1998, Jan Urbański 1998–2002, Bogdan Badziąg 2002–2010, i ponownie od 
jesieni 2010 roku Maria Taraszkiewicz-Gurzyńska). Nie da się ukryć, że włodarze 
Kwidzyna i powiatu kwidzyńskiego coraz częściej szukały bezpośredniego dojścia 
do decydentów w Warszawie. Niewątpliwie Kwidzyn stawał się liderem pomysłu 
budowy mostu na Wiśle.

Po kilku latach oddolnych zabiegów samorządy Kociewia i Powiśla doszły do 
zgodnego przekonania, że most na Wiśle pod każdym względem przekracza ich 
możliwości. Zarzucono wszystkie dotychczasowe projekty prowizorycznych roz-
wiązań. Z tego okresu, dobrze pamiętam, że wraz z władzami lokalnymi, poseł Jerzy 
Godzik i Jan Kulas, działali u przedstawicieli rządu Jerzego Buzka na rzecz podjęcia 
budowy mostu na Wiśle. Niestety, zabrakło już czasu, a w 2001 roku, nastał głęboki 
kryzys polityczny i osłabienie gospodarki kraju.

Po 2001 roku samorządy Gniewa i Kwidzyna oraz tutejsze samorządy powia-
towe przekazały swoje uwagi i postulaty do gospodarza regionu, czyli samorządu 
województwa pomorskiego. W tym czasie dojrzała już koncepcja budowy mostu na 
Wiśle „w obszarze Kwidzyn–Gniew” jako ważkiego zadania państwowego. Jako 
radni Sejmiku Województwa Pomorskiego, Jerzy Kozdroń i Jan Kulas, w kadencji 
2002–2006, wielokrotnie występowali na rzecz budowy mostu na Wiśle w „obszarze 
Kwidzyn–Gniew”. Obaj reprezentowaliśmy najbardziej zainteresowane społeczno-
ści Powiśla i Kociewia. Udało się przekonać Marszałka Województwa Pomorskie-
go i większość radnych sejmiku do poparcia inicjatywy budowy mostu na Wiśle.  
Jednakże ówczesne centrolewicowe rządy okazywały niewielkie zainteresowanie bu-
dową tego mostu. Nie sprzyjała temu także trudna sytuacja gospodarczo-finansowa 
państwa.

Zielone światło dla mostu na Wiśle koło Kwidzyna i Opalenia zapaliło się na 
serio po przejęciu władzy przez koalicję PO–PSL w 2007 roku. Osoba premiera 
z Pomorza, Donalda Tuska, dawała rękojmię, że tym razem na pewno most zosta-
nie zbudowany. Tak się też dobrze złożyło, że Kociewie i Powiśle miało swoich 
doświadczonych przedstawicieli w parlamencie: Jerzego Kozdronia, Jana Kulasa. 
Mieliśmy okazję wielokrotnie monitować w sprawie mostu wiślanego u Ministra In-
frastruktury Cezarego Grabarczyka. Pomimo osłabienia gospodarczego w 2008 roku 
w USA, a wkrótce w Europie i Polsce, budowa mostu na Wiśle koło Kwidzyna, jak 
oficjalnie mówiono, ruszyła jesienią 2010 roku. Objęcie w 2011 roku teki ministra 
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infrastruktury przez Sławomira Nowaka, dawało gwarancję, że pomimo odczuwal-
nego już wówczas kryzysu finansowego, most będzie nadal budowany i w nieod-
ległym terminie ukończony. Jak wiadomo, z przyczyn obiektywnych, opóźnienie 
wyniosło sześć miesięcy.

Faktycznego rozpoczęcia budowy mostu na Wiśle koło Kwidzyna, doczekali 
burmistrz Kwidzyna Andrzej Krzysztofiak i burmistrz Gniewa Bogdan Badziąg. 
Kończąc swoją kadencję jesienią 2010 roku, B. Badziąg trafnie zauważył: „I chy-
ba najważniejsza rzecz, czyli rozpoczęcie w tym roku budowy mostu. Zmieni ona 
przecież w najbliższej przyszłości obraz miejscowości położonych w tym rejo-
nie”. W dniu uroczystego otwarcia mostu Kwidzyn reprezentował nadal burmistrz  
Andrzej Krzysztofiak, a Gniew doświadczona burmistrz Maria Taraszkiewicz-Gu-
rzyńska. Ta z kolei wypowiedziała znamienne słowa: „Jestem bardzo zadowolona, 
wręcz szczęśliwa, że ten most powstał. Budowla ta ma wielkie znaczenie nie tylko 
dla powiatu tczewskiego i kwidzyńskiego, ale także dla powiatu malborskiego ze 
względu na odciążenie tamtej przeprawy przez Wisłę. Fakty te mają swoją głębszą 
wymowę”. 

Nie przypadkiem, dnia 26 lipca 2013 roku, wielu Kociewiaków i mieszkańców 
Kwidzyna oraz Powiśla, spotkało się na moście na Wiśle. Obecność premiera Do-
nalda Tuska, marszałka Senatu Bogdana Borusewicza, ministra Sławomira Nowa-
ka, parlamentarzystów oraz władz samorządowych w komplecie, oddawała wymiar 
dużego sukcesu i wspólnego święta. Po kilkudziesięciu latach most na Wiśle w ob-
szarze Kwidzyn–Opalenie stał się faktem. Otworzyły się całkiem nowe możliwości 
dla rynku pracy, edukacji, turystyki i rekreacji. Sanktuarium Maryjne w Piasecznie 
stało się całkiem bliskie. W wrześniu roku 2013 po raz pierwszy przybyła na wielki 
odpust w  Piasecznie (blisko dwadzieścia tysięcy uczestników) piesza pielgrzym-
ka z Kwidzyna. W sumie pielgrzymowało około czterystu osób. Niewątpliwie też, 
dla młodzieży w Gniewie i z okolicznych miejscowości, powstały zupełnie nowe 
perspektywy nauki i  pracy. Niedawno Ewa Nowogrodzka, wójt gminy Kwidzyn, 
w oparciu o pierwsze konkretne doświadczenia, celnie podsumowała: „Stwierdze-
nie, że most już owocuje, jest (...) w pełni uzasadnione”. 

W dniu oddania do użytku mostu na Wiśle, nie eksponowano jego nazwy. Wia-
domo, most łączy Powiśle i Kociewie z system dróg krajowych i autostradą A-1. 
Osobiście byłem zwolennikiem koncepcji, aby obie społeczności Kociewia i Powi-
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śla wspólnie uzgodniły nazwę mostu. Miałem na uwadze nazwę, która by łączyła 
oba regiony i promowała je również w skali kraju. Proponowałem nazwy im. Jana 
Bażyńskiego oraz im. Gryfa Pomorskiego. Może ta druga nazwa byłaby bardziej 
rozpoznawalna w całej Polsce. Roboczo dobrze brzmiała nazwa most powiślańsko-
-kociewski. Jednakże Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad stwierdziła 
jednoznacznie, iż jest to „most kwidzyński”. Dyskusja została zamknięta. Natural-
nie, na Kociewiu pozostał pewien niedosyt.

Podsumowując, most kwidzyński połączył po wielu latach (1928–2013) Powiśle 
i Kociewie z systemem dróg krajowych. Drogi dojazdowe do mostu po obu stro-
nach Wisły, chociaż podniosły istotnie jego koszty finansowe, nadały jemu rangę 
nowoczesnego i, można rzec, wielofunkcyjnego mostu. Z południa Polski droga do 
Trójmiasta została skrócona. Dojazd do autostrady A-1 (i w drugą stronę) stał się 
atutem. Most kwidzyński ma wielu ojców. Niewątpliwie najważniejsze było sta-
nowisko rządu premiera Donalda Tuska. Ono jednak było odpowiedzią na wielo-
letnie i konsekwentne zabiegi samorządowców, społeczników i parlamentarzystów, 
zarówno z Kociewia, jak i Powiśla. 

W szerszej perspektywie, historyczne wydarzenie z 26 lipca 2013 roku powinno 
być naszym wspólnym świętem. Bowiem, mówiąc nieco patetycznie, most łączy 
Kociewie i Powiśle z Polską. Wszystko wskazuje na to, że kontakty kociewsko- 
-powiślańskie oraz wzajemna współpraca, z roku na rok, będą coraz większe i wza-
jemnie satysfakcjonujące. Dobro wspólne, pożytek i korzyści są udziałem społecz-
ności Kociewia i Powiśla. Niewątpliwie most już dobrze służy naszym regionom, 
Pomorzu i całemu krajowi. 
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Leszek Molendowski

KSIĘŻA ZMARTWYCHWSTAŃCY  
NA KOCIEWIU (1945–1967)

Temat obecności i działalności Zgromadzenia Księży Zmartwychwstańców 
na Kociewiu, a tym samym w diecezji chełmińskiej, jest praktycznie nieobecny 
w polskiej i pomorskiej historiografii. Oprócz wzmianek i króciutkich fragmentów 
w ogólnych monografiach i rozprawach, jedyną pracą poświęconą całkowicie histo-
rii zmartwychwstańców jest książka Zmartwychwstańcy w dziejach Kościoła i na-
rodu z 1990 roku1. Z tego właśnie powodu musiałem sięgnąć do źródeł, a dokładnie 
do kilku archiwów, gdzie przechowywane są dokumenty dotyczące historii i dzia-
łalności Zgromadzenia Księży Zmartwychwstańców w interesującym mnie okre-
sie. Najważniejsze materiały źródłowe znajdują się w Archiwum Polskiej Prowincji 
Zgromadzenia Księży Zmartwychwstańców w Krakowie oraz w archiwum diecezji 
pelplińskiej w Pelplinie.

Zgromadzenie Zmartwychwstania Pana Naszego Jezusa Chrystusa (Congregatio 
a Resurrectione Domini Nostri Desu Christi – CR), bo taka jest pełna nazwa zgro-
madzenia, potocznie nazywanego księżmi zmartwychwstańcami, zostało założone 
w Paryżu w 1836 roku przez Bogdana Teodora Ignacego Jańskiego (1807–1840), 
Piorta Semeńsko (1814–1850) i Ambrożego Józefa Kajsiewicza (1812–1873). 
Pierwszy dom zakonny w Polsce założył ks. Walerian Kalinka we Lwowie w 1880 
roku2. Jak pisze Karol Górski, nowe zgromadzenie zakonne powstało podobno z ini-
cjatywy nie kogo innego, jak Adama Mickiewicza, który był przyjacielem i bliskim 
współpracownikiem – głównie w hulaszczym trybie życia – założyciela i współzało-
życieli zmartwychwstańców. Słowa wieszcza skierowane w 1835 roku do otoczenia 
brzmiały: „Potrzeba nam nowego zakonu. Ale kto założy? Trzeba na to świętego. 
Ja? Ja za pyszny. Ty? – skierował się do Cezarego Platera – Ty zanadto arystokratą.  
– Ty? – skierował się do Bohdana Zaleskiego – Ty zanadto demokratą. Jański zało-

1 	 Zmartwychwstańcy w dziejach Kościoła i narodu, red. ks. Z. Zieliński, Kraków 1990.
2 	 J. Marecki OFMCap., Zakony w Polsce, Kraków 2000, s. 84.
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ży”3. Moment założenia zakonu był długim procesem w życiu tego młodego, nie-
spełna trzydziestoletniego człowieka. Od 1832 roku Bogdan Jański zaczął powracać 
do Kościoła katolickiego, kiedy to zerwał z saintsimonizmem4, odbył spowiedź ge-
neralną (1834–1835) i przyjął pierwszą Komunię św. (24 listopada 1834). W grudniu 
1834 razem z Adamem Mickiewiczem założył stowarzyszenie Braci Zjednoczonych, 
które przetrwało jedynie pół roku. W czerwcu 1835 razem z Adamem Celińskim, 
Piotrem Semenenką i Leonem Przecławskim założył nowe bractwo Służbę Naro-
dową, którego celem miało być wprowadzanie zasad chrześcijańskich w życiu pu-
blicznym i prywatnym. Służba Narodowa niedługo po powstaniu się rozpadła. Dnia  
17 lutego 1836 założył tzw. Domek Jańskiego. Jeszcze w 1836 roku wskazywał usil-
nie Semence i Kajsiewiczowi na „potrzebę trzymania się razem i  utworzenia ciała 
zakonnego na posługi Kościoła polskiego, najbardziej potrzebującego, opuszczonego 

3 	 Cyt. za K. Górski, Religijność Bogdana Jańskiego przed nawróceniem [w:] nadbitka z „Naszej Prze-
szłości” t. X, 1959, s. 247; Teodor Ignacy Bogdan Jański urodził się 27 marca 1807 roku we 
wsi Domosław w powiecie Winnica w ziemi płockiej. Był synem Piotra, dzierżawcy dóbr narodo-
wych i Agnieszki z Hryniewieckich. Rodzina używała herbu Doliwa – jak podaje E. Callier. Ksiądz 
Bolesław Micewski, jak również Andrzej Jastrzębski we wstępie do Dzienników Jańskiego piszą,  
iż urodził się w dworku swojego dziadka w Lisowie koło Grójca w rodzinie właściciela części Po-
gorzelca i dzierżawców Domosławia, następnie Pękowa koło Pułtuska, gdzie Bogdan spędził wcze-
sne dzieciństwo. Szkołę powszechną i średnią ukończył maturą w 1822 roku w Pułtusku. Studia 
ukończył na Królewskim Uniwersytecie Warszawskim, uzyskując w 1827 roku stopnie naukowe 
obojga praw i ekonomii politycznej. Rozpoczął praktykę adwokacką w Warszawie. W czasie studiów 
określał siebie jako ateistę. Pomagał finansowo młodszym braciom i choremu ojcu. Od 1929 roku 
przebywał na stypendium naukowym w Berlinie, Paryżu i Londynie, aby przygotować się do obję-
cia stanowiska profesora katedry handlowej na politechnice w Warszawie. W momencie wybuchu 
powstania listopadowego stał się korespondentem i tajnym agentem powstania – w stopniu kapitana. 
Pisał do prasy zachodnioeuropejskiej. Osiadł w Paryżu. Tam kierował paryskimi wydaniami dzieł 
Adama Mickiewicza i tłumaczył polską prozę i poezję na język francuski. Wydawał też utwory 
Zygmunta Krasińskiego oraz był redaktorem „Pielgrzyma Polskiego”; B. Micewski, Bogdan Jański 
i geneza zmartwychwstańców [w:] Zmartwychwstańcy w dziejach Kościoła i narodu, op. cit., s. 9–10,  
A. Jastrzębski, O Bogdanie Jańskim. Szkic do portretu – wstęp do: Bogdan Jański, Dziennik 1830–
1839, Rzym 2001 oraz B. Micewski, Bogdan Jański jako autor, tłumacz, redaktor i wydawca [w:] 
„Nasza Przeszłość” nr 65, s. 5–37.

4 	 Saintsimonizm – doktryna filozoficzno-społeczna postulująca ustalenie nowej struktury społecznej, 
w której zniesione byłoby prawo dziedziczenia i obowiązywałaby zasada każdemu według zdolności. 
Twórcą doktryny jest Henri de Saint-Simon, francuski historyk, filozof, wolnomularz, industrialista. 
Saintsimonizm stanowi jeden z nurtów socjalizmu utopijnego. Zob. szerz. K. Górski, op. cit. s. 252.
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i prześladowanego”5. Dnia 15 stycznia tego samego roku Jański spotkał się jesz-
cze z Adamem Mickiewiczem i przedstawił mu kompletny pomysł i projekt zało-
żenia pierwszego domu nowej kongregacji, który wyraził aprobatę i obiecał pomoc. 
Wraz ze współpracownikami spotkali się w sobotę 20 lutego 1836 roku. W małym 
domu przy ul. Matki Boskiej Polnej 11 w Paryżu obecni byli: Piotr Adolf Aleksan-
der Seremenko, Ambroży Józef Hieronim Kajsiewicz, Adam Łukasz Edward Duń-
ski i Józef Malinowski. Było to mieszane towarzystwo. Trzej pierwsi pochodzili 
ze szlachty, czwarty z mieszczan, ostatni ze stanu chłopskiego; pierwszy był kapi-
tanem, następni to (kolejno): podchorąży, podporucznik, porucznik i cywil; Jański 
był profesorem wyższej uczelni, trzej dalsi byłymi studentami, ostatni malarzem. 
Najstarszym z nich był Maliński, miał trzydzieści sześć lat, Jański miał dwadzieścia 
dziewięć, a reszta po dwadzieścia kilka. Następnego dnia, w niedzielę wielkiego 
postu, 21 lutego 1836 roku stał się początkiem nowej kongregacji6. Jak zapisał we 
wstępie do Dziennika Jańskiego, o. Sutherland MacDonald, przełożony generalny: 
„Podstawową zasadą charyzmatu Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego jest 
bezwarunkowa miłość Boga. Jako zmartwychwstańcy jesteśmy przekonani, że to 
właśnie Boża bezwarunkowa miłość nas powołała, kształtuje nas i daje nam siłę,  
by iść naprzód poprzez próby, trudności, upadki i inne rodzaje śmierci, z który-
mi spotykamy się w codziennym Życiu. To ona jest źródłem naszego odkupienia 
w Zmartwychwstałym Synu, Jezusie Chrystusie”7. 

W 1837 roku Jański wysłał swoich uczniów – Piotra Semenenkę i Hieronima 
Kajsiewicza – do Rzymu, aby tam założyli nowy dom oraz aby zdobyli wykształ-
cenie teologiczne. Od lata 1838 roku zgromadzenie zaczęło oficjalnie działać we 
Francji i we Włoszech. Powstawały nowe domy: w Paryżu, w Wersalu, na Uniwer-
sytecie Katolickim w Louvain oraz, co najważniejsze, 28 października 1838 roku 
w Rzymie8. Według konstytucji zadaniem każdego członka zgromadzenia jest dą-
żenie do osobistego zmartwychwstania we wspólnocie z Chrystusem i do „zmar-
twychwstania” całego społeczeństwa. Regułę tę łatwo zrozumieć, kiedy uświa-
domimy sobie moment historyczny, podczas którego zgromadzenie powstało.  

5 	 B. Micewski, Bogdan Jański... op. cit., s. 22.
6 	 Ibidem, s. 23.
7 	 O. Sutherland MacDonald we wstępie do Dziennika… Bogdana Jańskiego, Rzym 2001, s. 9.
8 	 B. Micewski, Bogdan Jański..., op.cit., s. 24.
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W okresie rozbiorów Polski, po upadku powstania listopadowego i w środowisku 
emigracyjnym, miało na celu, obok religijnych założeń, doprowadzić odrodzenia 
politycznego i moralnego kraju. Współczesna działalność zmartwychwstańców 
realizowana jest poprzez działalność parafialną i katechizację. Księża ze zgroma-
dzenia podejmowali i podejmują duszpasterskie działania specjalistyczne w kraju 
i w środowiskach polonijnych. Skupiają się w sposób szczególny na wychowaniu  
i duszpasterstwie parafialnym, uznając te właśnie posługi za pierwszorzędne po-
stulaty. Jednak w Konstytucji art. 190 zapisano, iż ze względu na wezwanie i po-
trzebę można skierować zakonnika do apostolatu będącym poszerzeniem aposto-
latów pierwszorzędnych9. 

Od śmierci na suchoty założyciela zgromadzenia Bogdana Jańskiego w Rzymie 
2 lipca 1840 roku, w ciągu niemal siedemdziesięciu lat, jakie dzieliły ten moment od 
odzyskania przez Polskę niepodległości, kolejni generałowie zakonu rozbudowywa-
li stan posiadania. Parafie i domy zakonne pojawiły się na zachodzie Europy i pra-
cowały nie tylko wśród Polonii, ale również zaczęły przyciągać nie-polskich braci 
i zakonników: w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, w Kanadzie, w Grecji 
(znajdującej się pod panowaniem tureckim), w Bułgarii oraz w końcu na terenach 
polskich; szczególnie w zaborze austriackim i rosyjskim10. 

Dwuletnia opieka nad parafią gniewską (1945–1947)
Tuż przed wybuchem II wojny światowej, w roku 1938, wszystkich Zmartwych-

wstańców było 388, mieszkali oni i pracowali w 37 domach: we Włoszech, w Au-
strii, Polsce, Bułgarii, Kanadzie i USA. Po zakończeniu działań wojennych w Euro-
pie również księża zmartwychwstańcy, jak i cała Europa, liczyli straty. W Polsce zgi-
nęło 5 zmartwychwstańców, w tym 3 księży, 1 kleryk i 1 brat; 6 innych księży było 
więzieniach i obozach koncentracyjnych. Ponadto 15 księży zmarło, 2 kleryków  
i 17 braci oraz odeszło ze zgromadzenia 7 księży, 50 kleryków i 25 braci. Chociaż 
w tym samym okresie ślubowało 111 nowych braci, to i tak ogólna liczba kapłanów 
zmniejszyła do 358 członków i 21 nowicjuszy11. 

9 	 J. Marecki OFMCap., op. cit., s. 84–85.
10	Zob. szerz. B. Micewski, Osobowy i terytorialny rozwój Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań-

skiego [w:] Zmartwychwstańcy w dziejach..., op.cit., s. 25–91.
11 Ibidem, s. 67.
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Powojenna sytuacja w Polsce postawiła przed władzami kościelnymi doniosłe 
zadania. Część miast, wsi i całych okręgów uległa zniszczeniu, w tym kościoły, ka-
plice i instytucje kościelne. Po zakończeniu drugiej wojny światowej rozpoczął się 
proces przesiedlania na nowy obszar państwa polskiego Polaków z ziem wcielo-
nych do ZSRR. Do końca 1946 roku z terenów, które weszły w skład radzieckiej 
Ukrainy, przybyło 800 000 Polaków, z Białorusi 274 000, z Litwy 197 000. Łącznie 
repatriowano 1,2 miliona przybyszów z dawnych Kresów, z czego 60% stanowi-
ła ludność wiejska, która w większości osiadła w miastach12. Wraz z nimi wracali 
duszpasterze, również zakonnicy. Ta wielka akcja przesiedleńcza, repatriacyjna i re-
emigracyjna ludności polskiej, obejmująca również ziemie zachodnie i północne, 
stanowiła nowy i pilny problem do szybkiego rozwiązania organizacyjnego i per-
sonalnego. Nie było to łatwe, ponieważ Kościół odczuwał poważny brak biskupów 
i kapłanów13. W czasie wojny ubyło około dwa tysiące ośmiuset księży diecezjal-
nych i zakonnych, braci zakonnych i sióstr. Jest to rozliczenie strat pod okupacją 
niemiecką. Pod okupacją sowiecką zginęło stu osiemdziesięciu duchownych. Tak 
więc brakowało około trzech tysięcy osób czynnie zaangażowanych w życie Ko-
ścioła katolickiego i jego społeczności14. Nowym władzom państwa polskiego zale-
żało początkowo na stworzeniu pozorów respektowania konstytucyjnych uprawnień 
Kościoła, a nawet przyjaznego z nimi współistnienia. Stąd uczestnictwo prezydenta 
kraju Bolesława Bieruta i innych dygnitarzy komunistycznych w niektórych uroczy-
stościach kościelnych. Bolesław Bierut i Edward Osóbka-Morawski, uczestniczyli 
m.in. w mszy św. polowej w Szczecinie w kwietniu 1946 roku. Była to jednak próba 
rzeczywistych zamiarów państwa wobec Kościoła15. Jak miała wyglądać naprawdę 
ta polityka, zarówno księża diecezjalni, jak i zakonni mieli się bardzo szybko dowie-
dzieć, musieli się również szybko dostosować do nowej rzeczywistości społeczno- 
-politycznej w komunistycznej Polsce, tak bardzo różnej od czasów II Rzeczypospo-
litej. Od 1947 roku stopniowo narastało osaczenie przez władze i organy bezpieczeń-
stwa księży. Prześladowania te osiągnęły apogeum w okresie stalinowskim. Zakony 
poniosły straty nie mniejsze niż duchowieństwo diecezjalne. W latach 1945–1953 

12 A. Friszke, Polska, losy państwa i narodu 1939–1989, Warszawa 2003, s. 138.
13 Z. Pawłowicz bp., Kościół i państwo w PRL 1944–1989, Gdańsk 2004, s. 39.
14 Z. Zieliński ks., Kościół w Polsce 1944–2007, Radom 2003, s. 55.
15 Z. Zieliński ks., S. Bober, Kościół w Polsce 1944–2007, Poznań 2009, s. 49.
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ubyło aż 724 zakonników i zakonnic, z czego m.in. 54 straciło życie, 200 zesłano, 
300 wygnano. Drastycznie zmniejszała się liczba kościołów i kaplic, bo aż o 2143, 
męskich domów zakonnych o 150 (pozostało 220), żeńskich 608 (pozostało 960). 
Szkoły katolickie były stopniowo likwidowano – z  135 zostało 50, dzieła chary-
tatywne i drukarnie zlikwidowano kompletnie, a czasopisma spadły z 329 w 1945 
roku do 10 w 1953. Własność kościelna po zabraniu dóbr martwej reki w 1950 roku 
została uszczuplona o 80%16. 

Z chwilą zmiany granic Polski na wschodzie i na zachodzie Zgromadzenie Księ-
ży Zmartwychwstańców utraciło pierwszą w historii fundację w dawnej Galicji–
Lwów, założoną przez ks. Waleriana Kalinkę. Alumnat ten z konieczności został 
przeniesiony do Krakowa. Parafie w Skolem, Synowódzku i Felicjentalu, które le-
żały w diecezji lwowskiej również przestały istnieć. Jednocześnie z przesunięciem 
się granic na zachód i północ, z przesiedleniem ludności polskiej na tereny „od-
zyskane” i do Gdańska (byłego Wolnego Miasta Gdańska) Zgromadzenie znalazło 
nowe możliwości pracy duszpasterskiej i wychowawczej. Poza tym władze zakonu 
postanowiły odpowiedzieć na apel Episkopatu Polski, który wzywał je do pomocy 
potrzebującym duszpasterzy diecezjom17. 

Księża zmartwychwstańcy pospieszyli z pomocą centralnym diecezjom, zwłasz-
cza tym najbardziej pozbawionym księży w czasie wojny – chełmińskiej, włocław-
skiej i gdańskiej. Dnia 15 maja 1945 roku czterej księża wznowili stałe duszpaster-
stwo w Gniewie nad Wisłą, obejmując parafie św. Mikołaja na miejscu i dojeżdżając 
do okolicznych parafii pozbawionych księży, głównie do Opalenia, Tymawy, Jano-
wa i Piaseczna. Jak doszło do objęcia parafii w Gniewie, dają obraz wspomnienia 
ks. Władysława Piaskowskiego, który wraz z ks. Władysławem Miernikiem przy-
był do Pelplina, aby zgłosić się do wikariusza generalnego diecezji chełmińskiej 
ks. kanonika Leona Kozłowskiego oraz porozmawiać z kanclerzem ks. Francisz-
kiem Kurlandem. Ksiądz kanonik ucieszył się i powiedział, że to wspaniały gest ze 
strony zgromadzenia zakonnego, które przybyło na pomoc władzom diecezjalnym. 
Zapytał ich, ilu księży może wydelegować zgromadzenie zmartwychwstańców oraz 
jaką parafię chcieliby objąć. Ks. Piaskowski powiedział, że najchętniej wziąłby pod 

16 Z. Zieliński ks., op. cit., s. 62.
17 Archiwum Polskiej Prowincji Zgromadzenia Księży Zmartwychwstańców [dalej: APZ], teczka 

„Gdańsk”, Nowe placówki Zgromadzenia po II wojnie światowej w Polskiej Prowincji, bp. 
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opiekę parafię w Gniewie, ponieważ: „był to jego Faterland”. Ks. Kozłowski zgodził 
się pod warunkiem, że obejmą swą opieką również kościoły w Opaleniu, Tymawie,  
Janowie i Piasecznie. Obaj zmartwychwstańcy zgodzili się18. 

Po nagłej śmierci ks. Stanisława Skwierawskiego, rodem prosto z Wiela, pro-
boszczem został od 1 lipca 1945 roku ks. Władysław Piaskowski, a przełożonym 
– od 24 czerwca 1946 roku – ks. Jan Müller. Wraz z nimi przybyli ks. Ludwik Ry-
czaj oraz ks. Stefan Michalczyk19. Ustępujący proboszcz ks. A. Lis przekazał zmar-
twychwstańcom akta parafii, niezbędne meble, księgi chrztów, ślubów i pogrzebów. 
Pożegnał się z nowymi zarządcami i wyjechał na nową parafię w Toruniu20. Szybko 
okazało się, że nowi kapłani mają dużego rywala w osobie ks. Franza Kirksteina, 
volksdeutscha, który w czasie okupacji sumiennie wypełniał zarządzenia władz na-
zistowskich: nabożeństwa odprawiał wyłącznie po niemiecku, nawet z parafianami 
Polakami w prywatnych rozmowach mówił tylko po niemiecku. Z drugiej strony 
sam obsługiwał trzy parafie: Piaseczno, Gniew i Opalenie. Przyczynił się, wraz 
z gniewskimi Niemcami do zwolnienia z obozu koncentracyjnego Stutthof ks. Ka-
rola Kośnika, który mu pomagał. Pozytywnie przeszedł proces weryfikacji i reha-
bilitacji przed nowymi władzami polskimi21. Stał się spiritus movens postawienia 
pomnika ku czci zamordowanych Polaków w czasie wojny. Jego byli parafianie 
chcieli go nawet widzieć na stanowisku proboszcza parafii. Tak się jednak nie sta-
ło22. Księża zmartwychwstańcy objęli więc parafię pw. św. Mikołaja i spadło na nich 
dużo obowiązków: remont fary gniewskiej, prowadzenie misji parafialnej, obsługa 
duszpasterska, katechizacja w szkole średniej i rolniczej oraz dodatkowa praca dusz-
pasterska w Piekle oraz współpraca z parafią w Piasecznie w prowadzeniu Sanktu-
arium Maryjnego23. W każdą niedzielę w parafii były trzy msze św. Po południu były 

18 APZ, teczka: Księża zmartwychwstańcy w diecezji chełmińskiej – [Pelplin] w Gniewie (1945–1947) 
i w Piasecznie (1945–1967), złoty jubileusz kapł. ks. W. Piaskowskiego, opracował ks. W. Piaskow-
ski, Parafie XX Zmartwychwstańców po II wojnie światowej, bp.

19 Ibidem, Pierwszy administrator – Zmartwychwstaniec w parafii św. Mikołaja w Gniewie, bp.
20 Ibidem, Gniew przed samym przejęciem parafii, bp.
21 Na temat weryfikacji i rehabilitacji na Pomorzu po drugiej wojny światowej zobacz: S. Bykowska, 

Rehabilitacja i weryfikacja narodowościowa ludności polskiej w województwie gdańskim po II woj-
nie światowej, Gdańsk 2012.

22 Ibidem, Poświęcenie pomnika ku czci pomordowanych przez hitlerowców Polaków z Gniewa..., bp.
23 Ibidem.
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organizowane chrzty i nieszpory. Szczególnie pierwsze nabożeństwa utkwiły miesz-
kańcom w pamięci, głównie ze względu na osobę ks. Ludwika Ryczaja, który ściągał 
do kościoła zarówno młodych, jak i starszych parafian. Księża obsługiwali również 
parafie w Tymawie i Janowie, które miały po czterysta dusz każda. Dochody z tych 
dwóch placówek były żadne, a mieszkańcy bardzo biedni, jednak nad wyraz gościn-
ni24. Zmartwychwstańcy organizowali duże obchody Uroczystości Bożego Ciała, 
szczególnie te w 1947 roku były huczne i zorganizowane z wielką pompą. W szkole 
podstawowej i w gimnazjum religię wykładał ks. Stanisław Żelazek, a śpiew i chór 
prowadził ks. W. Piaskowski25. Młodzież chętnie garnęła się do prowadzonego przez 
zakonników teatru szkolnego – zwanego też „teatrem gniewskim”. Ks. Ryczaj pro-
wadził katechezę w szkole średniej. Jeszcze w latach 1945 i 1946 ks. Piaskowski 
prowadził katechezę w Szkole Rolniczej w Młynach (2 km od miasta), jednak w ko-
lejnym roku szkolnym placówkę tę zamknięto26. 

Księża mieli pod swoją opieką również szpital powiatowy, w którym pomagały 
im zatrudnione siostry józefinki. Największe zasługi miały szczególnie dwie siostry: 
Ludwika Żuraw oraz Florentyna Ziętek. Siostry prowadziły również przedszkole. 
Księża odprawiali msze dla chorych w przyszpitalnej kaplicy, z której korzystali 
również żołnierze przebywający na rekonwalescencji. Misję parafialną prowadzili: 
ks. Ignacy Grzybowski, który był jej kierownikiem, ks. Franciszek Lis, który zajmo-
wał się naukami stanowymi, oraz ks. Aleksander Kusik, który kierował swe nauki 
„do inteligencji”. W czasie prowadzenia misji kościół był zawsze pełen wiernych, 
ponieważ: „wierni byli spragnieni nauk skierowanych specjalnie na tematy obcho-
dzące ich życia osobistego, zawodowego”. W parafii działała również Akcja Chary-
tatywna pw. św. Wincentego à Paulo, której głównym zadaniem było rozdzielanie 
pomocy zagranicznej, przychodzącej w ramach UNRRA z USA. Po odbiór darów 
ks. Piaskowski jeździł do majątku państwowego. Praca z kobietami, które działały 
charytatywnie, nie układała się dobrze. Były one nieprzychylne do ks. Piaskowskiego 
i faworyzowały nieobecnego już wtedy ks. Kirsteina, żądając jego powrotu na para-
fię. Sam ks. Kirkstein wielokrotnie zresztą odwiedzał swoich zwolenników i zwolen-
niczki. Raz nawet zapytał zmartwychwstańców, jak jeszcze długo mają zamiar zostać 

24 Ibidem, Pierwszy administrator – Zmartwychwstaniec w parafii św. Mikołaja w Gniewie, bp.
25 Ibidem, Poświęcenie pomnika..., op. cit., bp.
26 Ibidem, Pierwszy administrator – Zmartwychwstaniec w parafii św. Mikołaja w Gniewie, bp.
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w mieście. Panie ze stowarzyszenia wysłały nawet list do kurii biskupiej, w którym 
napisały, że: „ks. Kirstein to był prawdziwy, gorliwy duszpasterz, ale nie ks. Pia-
skowski”. Ks. Piaskowski odsunął się więc od tej instytucji, a jego obowiązki prze-
jął ks. Müller, który okazał się ugodowy, ale jednocześnie twardszy. Ks. Kirstein 
został mianowany duszpasterzem diecezjalnym od akcji trzeźwości27. Sytuacja ta 
była pokłosiem podziału w samym mieście i okolicach. Społeczeństwo było podzie-
lone na tych, którzy zmartwychwstańców lubili, i na tych, którzy ich szczerze nie 
znosili. Sytuację zaogniło jeszcze kazanie, które wygłosił jeden z księży w czasie 
mszy. Otóż, jak wspomina ks. Piaskowski, powiedział on: „Za krzywdy, które nam 
Niemcy hitlerowskie wyrządzili, należałoby to samo zrobić [im], co oni czynili z na-
szym narodem. Powiem więcej – należałoby wydzierać z łona matek niemieckich 
ich dzieci i wyrzucać na śmietnisko”. Przełożony z przerażeniem obserwował, jak 
część parafian po takim przemówieniu wyszła z kościoła. Nie podał jednak nazwisk 
tego „kapłana”28.

Spowiedników parafia miała wystarczającą liczbę, ale zawsze księża zmartwych-
wstańcy mogli liczyć na pomoc administratora parafii w Piasecznie ks. Kazimie-
rza Połczyńskiego. Dnia 4 marca 1947 roku parafię wizytował ordynariusz diece-
zji chełmińskiej bp Kazimierz Józef Kowalski, który najbardziej polubił ks. Jana 
Müllera, zwłaszcza za jego śpiewy i recytację wierszy po kaszubsku. Kancelaria 
parafialna była prowadzona przez panią Kurowską, siostrę zamordowanego przez 
nazistów ks. Leona Kurowskiego. Ks. Wł. Piaskowski opisał ją jako inteligentną 
kobietę, władającą świetnie językiem niemieckim, nawet lepiej niż polskim. Sama 
potrafiła załatwić wiele spraw, nawet takich, które wydawać by się mogło, że są nie 
do załatwienia. Pomagała również w prowadzeniu ksiąg kasowych oraz remonto-
wych parafii Gniew, Tymawa i Janowo, jakie każda parafia w diecezji chełmińskiej 

27 Ibidem, W 40 rocznicę pobytu i pracy duszpasterskiej księży zmartwychwstańców w Gniewie i naj-
bliższej okolicy 1945–1985, bp.

28 Wielce zastanawiający jest również sam stosunek ks. Piaskowskiego do samego przemówienia. Pisał 
on o postawie jego duchownego, że: „tak mógł sobie przemawiać, ale nie z ambony jak największy 
partyjniak na agitacyjnym zebraniu PPR”. Pisze również dalej, w tym samym dokumencie, co nastę-
puje: „nie będę tego wystąpienia dramatyzował, ale można sobie wyobrazić, jaki był rezonans tego 
kazania wśród prostego, Bożego ludu i wśród partyjnych”. Ibidem, Pierwszy administrator – Zmar-
twychwstaniec w parafii św. Mikołaja w Gniewie, bp. 
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miała obowiązek prowadzić29. Do ożywienia życia religijnego w Gniewie i parafii 
gniewskiej przyczyniły się szczególnie dwa bractwa: Bractwo Różańca Świętego 
i  III. Zakon Św. Franciszka z Asyżu. Obydwa prowadził ks. administrator, ucząc 
pieśni różańcowych i jeszcze nieznanych pieśni do św. Franciszka30. 

Na wiosnę 1946 roku ruszyły prace przy remoncie zniszczonej wieży kościelnej. 
Wraz z tym dużym przedsięwzięciem, ruszyły prace wewnątrz kościoła. Pracami kiero-
wał murarz Franciszek Marchlewski. Zbiórka materiałów i pieniędzy odbyła się wśród 
mieszkańców Gniewu, a parafianie wykazali się sporą hojnością. Udało się również, 
przy pomocy kolegi ze szkolnej ławy ks. Piaskowskiego, a wtedy kierownika fabry-
ki maszyn w Gniewie, przeprowadzkę dwóch dzwonów z kościoła ewangelickiego, 
który był przeznaczony do rozbiórki31. W czerwcu 1947 roku ks. bp ordynariusz die-
cezji chełmińskiej Kazimierz Józef Kowalski proponował księżom zmartwychwstań-
com administrowanie gniewskiej parafii, ale jako księża diecezjalni, na co zakonnicy 
w żadnym wypadku nie mogli się zgodzić. Pożegnanie z parafianami nastąpiło oficjal-
nie w czasie mszy niedzielnej 28 czerwca. Parafię w Gniewie władze diecezji chełmiń-
skiej odebrały zmartwychwstańcom 4 lipca 1947 roku32. W zamian zaproponowało 
wstępującym objęcie placówki w Kościerzynie33. Do tego jednak jeszcze wrócimy. 
W tym miejscu należy skupić się na kolejnej – jak się szybko okazało – tymczasowej 
placówce oddanej pod zarząd Zgromadzenia Księży Zmartwychwstańców.

Sanktuarium Maryjne w Piasecznie
Pod koniec 1945 roku ks. K. Połczyński został proboszczem Parafii Narodzenia 

Matki Boskiej w Piasecznie, a wraz z nim ks. Piotr Kaglik, obsługujący również 
okoliczne parafie bez księdza – Dzierżążno, Królówlas i Opalenie34. Dopóki nie 
przybył ks. Połczyński (odwołany do Poznania w marcu 1947 roku), Sanktuarium 

29 Ibidem, Pierwsze imieniny ks. bpa Ordynariusza Kazimierza Józefa Kowalskiego 4 III 1947, bp.
30 APZ, teczka „Kościerzyna”, Czwarta i ostatnia podróż ks. Jana Müllera i ks. W. Piaskowskiego 

z Gniewu do Kościerzyny, dnia 1 lipca 1947 r., s. 40.
31 APZ, teczka: Księża zmartwychwstańcy w diecezji chełmińskiej…, W 40 rocznicę..., op. cit., bp.
32 B. Micewski, Osobowy i terytorialny rozwój zgromadzenia…, s. 68.
33 APZ, teczka: Księża zmartwychwstańcy w diecezji chełmińskiej…, Miesiąc przed opuszczeniem pa-

rafii św. Mikołaja w Gniewie, bp.
34 B. Micewski, Osobowy i terytorialny rozwój Zgromadzenia…, s. 68.
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Maryjne wraz z parafią było pod opieką zmartwychwstańców z parafii w Gniewie 
od kwietnia 1945 roku. Na miejsce ks. Połczyńskiego mianowano jego dotychcza-
sowego wikariusza ks. Kaglika35. Sanktuarium Maryjne w Piasecznie już od cza-
sów średniowiecza było miejscem intensywnego kultu Matki Bożej. Pielgrzymi 
modlili się nie tylko przy figurce Matki Najświętszej z Dzieciątkiem znajdującej 
się w Piaseckim kościele, ale także przy pobliskim cudownym źródełku. W 1949 
roku biskup kujawski Mikołaj Gniewosz ogłosił dekret uznający piaseczną figurę 
Matki Boskiej za cudowną, co spotęgowało jeszcze ruch pielgrzymkowy. Uroczy-
stości odpustowe zaczynały się w dzień Narodzenia Matki Boskiej (Święto Matki 
Boskiej Siewnej), tzn. 8 września, i trwały przez całą oktawę36. Przy szosie w kie-
runku Gniewa w odległości 200 m od kościoła stała przydrożna figura Matki Bo-
lesnej, przy której ksiądz za każdym razem witał i żegnał pielgrzymów. Piasecz-
no przez kolejne 15 lat – do 1962 roku – stało się placówką duszpasterską ściśle 
powiązaną z osobą ks. Kaglika. W prowadzeniu parafii pomagała mu jego sio-
stra, wdowa mieszkająca z małym synkiem Januszem. Jego działalność, remonty 
i odbudowa kościoła, organizowanie odpustów wymagały osobnego opracowania. 
Ksiądz miał również pomocników: ks. Szczepana Lisa oraz ks. Władysława Tar-
nowskiego. Do roku szkolnego 1951/52 ks. Kaglik prowadził również katechezę 
w szkołach podstawowych w Piasecznie i w Rakowcu. Przestał uczyć, ponieważ 
padł ofiarą powolnej eliminacji religii ze szkół przez władze państwowe. Stało się to  
w bardzo prosty sposób: Wydział Oświaty oraz Wydział ds. Wyznań WRN nie 
zatwierdził jego kandydatury jako prefekta/katechety na następny rok szkolny37.  
Co ciekawe, nie zachowały się żadne informacje odnośnie do spraw operacyjnych 
prowadzonych przez Służbę Bezpieczeństwa wobec placówki księży zmartwych-

35 Archiwum Diecezji Pelplińskiej [dalej: ADP], Zakony, teczka: VIII. Zakony – zmartwychwstańcy 
(1947–1968), Pismo do Biskupa Chełmińskiego z 24 czerwca 1947 r., bp.

36 W. Polak, Materiały Służby Bezpieczeństwa związane z inwigilacją uroczystości odpustowych 
w  Sanktuarium Maryjnym w Piasecznie [w:] Diecezja chełmińska w czasach komunizmu (1945–
1990), t. II, red. W. Polak, W. Rozenkowski i J. Szyling, Pelplin 2009, s. 305; na temat historii ru-
chu pielgrzymkowego i samego Sanktuarium Maryjnego warto zapoznać się z: K. Myszkowski ks., 
Sanktuarium Maryjne w Piasecznie, Piaseczno 2006; J. Jankowski, Kult Matki Bożej Piaseckiej na 
Pomorzu a szczególnie na Kociewiu, Piaseczno 2005.

37 L. Potykanowicz-Suda, Państwo a Kościół katolicki w województwie gdańskim w latach 1945–1970, 
Warszawa 2011, s. 141.
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wstańców gromadzone przez Komendę Wojewódzką Milicji Obywatelskiej w Gdań-
sku. Milczą o tym także akta referatów i wydziałów SB38. 

Kiedy ks. Kaglik kończył swą pracę duszpasterską w Piasecznie, Chełmińska Ku-
ria Biskupia mianowała go ojcem duchownym dekanatu gniewskiego. Wikariuszem ks. 
Kaglika był od 1 września 1960 roku ks. Jan Dybowski, który wkrótce miał mieć sporo 
problemów z władzami państwowymi. Podwórze plebanii zostało przejęte przez pań-
stwo jako dobro martwej ręki. W podobny sposób parafia utraciła około 100 ha ziemi 
oraz wszystkie budynki gospodarcze: dwa domy robotnicze, wikariatkę, stodołę, oborę  
i owczarnię. Przy parafii pozostała plebania wraz z ogrodem (7 mórg oraz około 1 ha 
roli), kurnik i ustępy. Przy tzw. „cudownej studzience”, która znajdowała się ok. 500 m 
na południe od kościoła, znajdowała się mała kaplica. Nad kaplicą wybudowano z drze-
wa podium, gdzie przy ołtarzu podczas odpustów bywa msza pontyfikalna. Do parafii od 
1936 roku należał również cmentarz o powierzchni 1,2 ha i miał wystarczyć jeszcze na 
co najmniej 6 lat. W czasie kolejnej wizytacji zalecano proboszczowi, aby jak najszyb-
ciej zorganizował kancelarię parafialną tak, by parafianie przychodzący z potrzebami 
czuli się dobrze. Postulowano również urządzenie salki katechetycznej dla dzieci przy 
plebanii39. Placówka, jak i samo miejsce odpustów, było niejednokrotnie inwigilowane 
przez władze państwowe. Już w 1951 roku opracowano Wnioski w sprawie Piaseczna, 
w których proponowano natychmiastowe usunięcie ks. Kaglika, który był: „wrogiem 
zdecydowanym i jawnym”. Poza ty postulowano, aby od roku 1952 uroczystości od-
pustowe tj. kazanie, spowiedzi, msze musi przejąć OKK [Okręgowa Komisja Księży]  
w Gdańsku”40. Nic jednak z tego planu nie wyszło. Nie wiadomo dlaczego. 

Następcą ks. Kaglika na stanowiskach administratora parafii i kustosza Sanktu-
arium został ks. Ludwik Jurzak, który nie tylko sprawował swą pracę duszpaster-
ską, ale również przeprowadził w podległych sobie budynkach administracyjnych 
kompletne remonty z doprowadzeniem kanalizacji włącznie. Jego wikariuszem 
był ks. Władysław Tarnowski41. Ks. Ludwik Jurzak zaczął sprawować swój nowy 
38 I. Mazanowska, „Będą was prześladować z mego powodu”. Polityka władz państwowych wobec 

zakonów i zgromadzeń zakonnych diecezji chełmińskiej w latach 1956–1970, Gdańsk 2013, s. 61.
39 APZ, teczka: Piaseczno, Protokół z wizytacji, 3 października 1961 r., bp.
40 L. Potykanowicz-Suda, Państwo a Kościół katolicki w województwie gdańskim w latach 1945–1970, 

Warszawa 2011, s. 275.
41 ADP, Zakony, teczka: VIII. Zakony – zmartwychwstańcy (1947–1968), Zgromadzenie Zmartwych-

wstania Pana Naszego Jezusa Chrystusa – spis kapłanów z 1952 r., bp.
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urząd od 1.10.1962 roku. Nadal miał do pomocy ks. Władysława Tarnowskiego, 
który przybywał w Piasecznie do 30.12.1961 roku. Wśród osób pracujących w pa-
rafii byli: Marian Jacuński – organista, który pełnił okazjonalnie funkcję grabarza, 
sprzątaczka, gospodarz i grabarz. Praca księży zmartwychwstańców w Piasecznie 
nie wyglądała tak pięknie, jak można by się tego spodziewać. Według protokołu 
z wizytacji z 1962 roku zaniedbywane były pacierze poranne i wieczorne. Wizytator 
ks. Reinke pisał, że w domu panowała dobra atmosfera współżycia i współpracy. 
Nie trafił również na żadne zgrzyty i narzekania. Przestrzegana również była ści-
śle klauzula zakonna. Katechizacja dzieci w szkołach wynosiła czternaście godzin  
tygodniowo. Dwa razy w tygodniu były organizowane ćwiczenia chóru kościelnego, 
dwudziestu dwóch ministrantów miało zbiórki raz w tygodniu. Parafia organizowała 
dwie duże uroczystości odpustowe: 16 lipca, tzw. mały odpust na uroczystość Matki 
Boskiej Szkaplerznej, oraz 8 września, kiedy to odbywały się główne uroczystości 
odpustowe z Oktawą na Narodzenie Matki Boskiej. W czasie tych uroczystości po-
moc dla proboszcza i wikarego sprawowało 12 księży zmartwychwstańców oraz  
ok. 12–15 księży diecezjalnych. Tego dnia do Piaseczna przybywało średnio 8–10 
dużych zorganizowanych pielgrzymek ok. 20 tys. ludzi42. Co ciekawe, 13.05.1964 
roku prowincjał księży zmartwychwstańców pisał do bpa chełmińskiego, iż: „uważa, 
że byłoby wskazane, z uwagi na dobro duchowe parafii Piaseczno wycofać ks. Lu-
dwika Jurzyka z zajmowanego stanowiska”. Na jego miejsce władze zgromadzenia 
proponowały ks. Kazimierza Linkiewicza. Kandydatura ta została zaakceptowana, 
a odpowiednie dokumenty zostały przesłane do władz państwowych43. W dziejach 
sanktuarium w Piasecznie należy wymienić dwa wydarzenia. Pierwsze przypada na 
rok 1964, kiedy to odbyły się główne uroczystości ku czci Narodzenia Najświętszej 
Marii Panny w dniu 12 września44. Drugie ważne wydarzenie miało miejsce dwa lata 
później i poniosło za sobą doniosłe skutki, opisane w dalszej części tekstu. 

Ostatnim i czwartym z kolei administratorem parafii był ks. Kazimierz Linkie-
wicz, gorliwy duszpasterz, który zasłynął rozśpiewaniem parafii, prowadził aktyw-

42 APZ, teczka: Piaseczno, Protokół z wizytacji, 23 listopada 1962 r., bp.
43 ADP, Zakony, teczka: VIII. Zakony – zmartwychwstańcy (1947–1968), List od Prowincjała Ks. Zmar-

twychwstańców do Kurii Biskupiej Chełmińskiej z 13 maja 1964 r., bp.
44 APZ, teczka: Piaseczno, Pro memoria Piaseczno 1964, s. 1–16.



40

ny tryb życia i zachęcał parafian do uprawiania sportu45. Jego wikariuszem był ks. 
A. Kusik46. W grudniu 1966 roku wpłynęła do Kurii Biskupiej Chełmińskiej w Pel-
plinie skarga na ks. Linkiewicza. Nie była skierowana ona przeciwko niemu bezpo-
średnio, dotyczyła jezuity o. Czesława Białka SJ, którego proboszcz gościł w czasie 
uroczystości odpustowych w dniach 11–18.09.1966 roku. Zakonnik przy tzw. „cu-
downej studzience” groził surowymi karami boskimi, łącznie z wybuchem III woj-
ny światowej, jako konsekwencjami zeświecczenia społeczeństwa i odstępowania 
od praktyk religijnych. Omawiał również politykę władz PRL-u, która postawiła 
sobie za cel walkę z Bogiem i kościołem47. Wydział do spraw wyznań Wojewódz-
kiej Rady Narodowej w Gdańsku decyzją z 28.12.1966 roku żądał stanowczo od-
wołania ks. Linkiewicza z zajmowanego stanowiska administratora parafii w Pia-
secznie. Kuria Biskupia w swym odwołaniu wskazywała na bezcelowość i  nie-
sprawiedliwość karania duchownego nieodpowiedzialnego za zaistniałą sytuację 
bezpośrednio. Z treści pisma można wywnioskować, że władze kurii żądały, aby 
ukarać o. Białka SJ. Ks. Linkiewicz miał dostać karę administracyjną w stosunkach  
publiczno-prawnych48. 

We wrześniu lub październiku 1966 roku ks. Władysław Piaskowski wraz z Oj-
cem Prowincjałem ks. Janem Reinke udali się do bpa Kazimierza J. Kowalskiego 
do Pelplina, aby ustalić warunki przeprowadzenia Papieskiej Koronacji Cudow-
nej Figury Matki Boskiej w Piasecznie, która miała dokonać się 08.09.1966 roku. 
Zmartwychwstańcy jasno postawili warunki – jeśli koszty powyższej koronacji 
mieliby pokryć piaseccy księża, to chcą, aby sanktuarium pozostało ich własnością.  
Biskup Kowalski powiedział im, że on osobiście jest za tym, ale kapituła bisku-
pia jest innego zdania. Zaproponował do momentu rozstrzygnięcia sporu powołanie  
komisji mieszanej, w której skład wchodziłby przedstawiciel z ramienia Zgromadze-
nia Księży Zmartwychwstańców i z ramienia kurii biskupiej. Mieli oni gromadzić 

45 Ibidem, Jak doszło do opuszczenia Sanktuarium Maryjnego w Piasecznie w roku 1967, s. 42.
46 ADP, Zakony, teczka: VIII. Zakony – Zmartwychwstańcy (1947–1968), Wykaz kapłanów ze Zgro-

madzenia zmartwychwstania Pańskiego pracujących na terenie Diecezji Chełmińskiej w roku 
1966/67, bp.

47 APZ, teczka: Piaseczno, Pismo z PWRN Wydział do Spraw Wyznań do Kurii Biskupiej Chełmińskiej 
w Pelplinie z 28 grudnia 1966 r., bp.

48 ADP, Zakony, teczka: VIII. Zakony – zmartwychwstańcy (1947–1968), Pismo z Kurii Diecezji Cheł-
mińskiej do Urzędu ds. Wyznań w Warszawie z 7 stycznia 1967 r., bp.
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materiały niezbędne do udowodnienia nieprzerwanego kultu Matki Boskiej w Pia-
secznie przez 300 lat. Ekspertem ze strony zgromadzenia został ks. Bolesław  
Micewski, a ze strony Kurii ks. dr Kazimierz Myszkowski. Każdy z nich miał na 
własną rękę zbierać materiały, po czym mieli się spotkać i skonsultować wyniki 
swoich badań oraz opracować wystąpienie dla Watykanu z prośbą o zezwolenie na 
Papieską Koronację49. Tak też się stało. Wydatki na tę uroczystość okazały się duże 
i wyniosły 300 000 zł. Poza tym zmartwychwstańcy ponieśli koszta remontu zarów-
no kościoła parafialnego, plebanii, oraz remontu „cudownej studzienki” – miejsca 
objawienia Matki Boskiej sprzed sześciuset laty. Co ciekawe, koronę Matki Boskiej 
udekorował kardynał Karol Wojtyła, późniejszy papież Jan Paweł II. Koronę na gło-
wę Jezusa Chrystusa natomiast założył bp Kazimierz Józef Kowalski. Ks. Piaskow-
ski w swych wspomnieniach przywołuje opis wydarzeń, jaki usłyszał od ks. Linkie-
wicza, bliskiego w owym czasie współpracownika Prowincjała Jana Reinkego. Otóż 
w jakiś czas po koronacji Kuria Biskupia była gotowa oddać parafię i sanktuarium na 
stałe zmartwychwstańcom. Prowincjał powiedział tylko, że decyzja generała zakonu 
brzmiała: No! (tzn. Nie)50. Izabela Mazanowska, w oparciu o akta diecezji pelpliń-
skiej, przywołuje stwierdzenie, które potwierdza tę wypowiedź, pisze, że na prośbę 
duchowieństwa diecezjalnego oraz pod wpływem „braku zainteresowania ze strony 
ojców zmartwychwstańców tym sanktuarium diecezjalnym kuria zdecydowała się 
z dniem 1.06.1967 roku scedować duszpasterstwo przy sanktuarium na kapłana die-
cezjalnego51. Od 1967 roku parafię oraz sanktuarium przejął ks. dr Krzysztof Mysz-
kowski, który sprawował swą długą posługę duszpasterską do 2006 roku52.

49 APZ, teczka Piaseczno, Jak doszło do opuszczenia Sanktuarium Maryjnego w Piasecznie w roku 
1967, s. 42.

50 Ibidem, Księża zmartwychwstańcy opuszczają Sanktuarium M. B. w Piasecznie c. d., s. 43.
51 I. Mazanowska, op. cit., s. 301.
52 Zob. szerz. Sprawa Operacyjna „Hera”– SB wobec odpustów Sanktuarium Maryjnym w Piasecznie, 

oprac. P. Ruchlewski [w:] „Teki Kociewskie” nr 6/2012, s. 310–323. 
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Leszek Muszczyński

WISŁA W LITERATURZE NIEMIECKIEJ  
W XIX I XX WIEKU

Rzeka Wisła długo nie była znaczącym motywem literackim w niemieckim pi-
sarstwie. Wprost przeciwnie – postrzegana była w świadomości niemieckiej raczej 
jako trakt handlowy, którym spławiano zboże oraz inne towary z wielu krain Rzecz-
pospolitej, wprost do samego Gdańska. Czasem też traktowano rzekę jako swoisty  
„limes”, za którym kończy się świat zachodniej kultury, a zaczyna obcy świat 
wschodnich barbarzyńców. 

Wpływ na takie postrzeganie rzeczywistości miało zapewne dziejowe dziedzic-
two zakonu krzyżackiego, jego roli na ziemiach pruskich i walki z Litwa oraz Rusią. 

Niemieckie osadnictwo na podbitych terenach słowiańskich i pruskich trwało 
systematycznie od początków państwowości polskiej, przybierając na sile zwłaszcza 
w XIII i XIV w., kiedy to na zaproszenie książąt pomorskich i śląskich masowo osie-
dlali się przybysze z Niemiec. Przynosili oni ze sobą nowoczesne, nieznane na tych 
terenach urządzenia prawno-administracyjne (np. niemiecki system osadnictwa) oraz 
sposoby gospodarowania wraz z niezbędnymi do tego typu działalności narzędziami. 
Stanowili społeczność raczej zamkniętą, kierującą się swoimi regułami, których pod-
stawą było Zwierciadło Saskie (Sachsenspiegel), czyli zbiór praw zwyczajowych. 

Osadnicy byli wewnętrznie zróżnicowani pod względem językowym. Na szero-
ko rozumianym Pomorzu przeważał dialekt dolnoniemiecki, zwany Plattdeutsch,  
na Śląsku zaś górnoniemiecki, który z czasem stał się podstawą do utworzenia  
literackiego języka niemieckiego. Platt w porównaniu do odmiany południowej 
był twardszy i wykazywał więcej wpływów anglo-sasko-skandynawskich. Niemcy  
z różnych krain osiedlali się także w dorzeczu środkowej i górnej Wisły, tworząc 
zamknięte wyspy osadnicze.

Współżycie przybyszów z Niemiec z ludnością autochtoniczną na ogół odbywało 
się przez cały ten czas w pokojowy sposób, chociaż nie brakowało między nimi tak-
że pewnych napięć. Co oczywiste, wspominają o tym nie tylko źródła historyczne, 
ale i sama literatura, posiłkująca się przypowieściami i legendami.
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Najsłynniejszą chyba opowieścią jest legenda o Wandzie, która nie chciała 
Niemca. Jak pamiętamy, młoda dziewczyna odrzuciła względy księcia Rüdigiera. 
Ten, mszcząc się za tę zniewagę, ruszył z wojskiem pod Kraków. Podczas oblęże-
nia zapowiedział, że odstąpi od niego, aż dziewczyna przyjmie jego propozycję. 
Ona jednak nie ugięła się pod żądaniami agresora i rzuciła się w nurt Wisły. W ten 
sposób Wisła, Wanda i Kraków wpisały się nie tylko w historię stosunków polsko- 
-niemieckich, lecz także do literatury polskiej i niemieckiej. Legenda ta stała się 
ponadto kanwą późniejszego, w dużej części stereotypowego, postrzegania relacji 
polsko-niemieckich. 

W literaturze niemieckiej legendę rozpowszechnił późniejszy poeta niemiecki 
Ernst Teodor August Hoffmann (1776–1822), który przybył za rządów pruskich 
do Warszawy jako asesor rządowy, by policzyć ludność żydowską w Warszawie 
oraz nadać im urzędowe imiona. Przypisuje się mu nadawanie takich nazwisk,  
jak Rosenbaum (różane drzewo), Goldberg (złota góra), Eisenbaum (żelazne drze-
wo). Ożeniony z Polką, Hoffmann zbierał różne opowieści miejscowej społeczności 
i wykorzystywał w swoich utworach. 

Właśnie na fali romantyzmu kończy się mit Wisły jako życiodajnej drogi handlo-
wej, a zaczyna z wolna przyjmować rolę nieokiełznanej, tajemniczej siły, której towa-
rzyszą różne zjawiska przyrodnicze oraz ponadnaturalne. Daje się zauważyć kontrast 
między opisem Wisły a opisem Dunaju czy Renu. Najczęściej polska rzeka występuje 
jako ciemny, gwałtowny, nieokreślony strumień, który w czasie niepogody może znisz-
czyć wszystko to, co człowiek zbudował. Dlatego głównym toposem występującym 
w literaturze niemieckiej tego okresu, to zmagania z żywiołami przyrody: powodzią 
czy zatorem lodowym. Autorzy wykorzystują przy tym opisy przyrody pełne grozy 
i tajemniczości. Dodatkowo, uzupełniają je różnego rodzaju opowieściami i legenda-
mi, jak choćby ta o „strażniku wałowym”, którą rozpowszechnił jeden z czołowych 
reprezentantów lokalnej niemieckiej literatury pomorskiej Max Halbe.

Miejscem szczególnym w literaturze niemieckiej, dotyczącej wątku wiślanego jest 
Gdańsk i przyległe do niego tereny Żuław Wiślanych. Miasto doświadczone przez wiele 
konfliktów, będące praktycznie miejscem styku dwóch kultur – polskiej i niemieckiej, 
nadaje się szczególnie na miejsce opisu rzeki, która dla obu narodów była na swój sposób 
ważna. Jej ranga wzrosła zwłaszcza po tym, kiedy miasto przestało być w większości 
niemieckie, a stało się w większości polskie, czyli po okresie II wojny światowej.
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Jednak zanim to nastąpiło, zjawisko powodzi nieokiełznanej i tajemniczej Wisły 
opisał Hans Theodor Woldsen Storm (znany jako: Theodor Storm; daty życia: 1818 
w Husum – 1888 w Hanerau Hademarschen) niemiecki pisarz i poeta. Był to jeden 
z najważniejszych autorów niemieckiego XIX-wiecznego realizmu, któremu sławę 
przyniosły nowele, wykorzystujące temat wody. Do jednej z ważniejszych jego prac 
należy: Jeździec na siwym koniu (Der Schimmelreiter), która wyszła drukiem krót-
ko przed śmiercią autora w kwietniu 1888 roku, a opublikowana została w gazecie 
„Deutsche Rundschau”. 

Główny wątek bazuje na podaniu, którym Storm był pochłonięty przez lata, 
i oscyluje wokół postaci fikcyjnego wójta grobelnego Hauke Haiena. Narrator zdaje 
relację z tego, w jaki sposób zasłyszał historię o jeźdźcu, który pojawia się zawsze 
wtedy, kiedy grozi niebezpieczeństwo, i tworzy ramy fabularne, obejmujące spra-
wozdanie podróżnika, który wspomina o swojej drodze powrotnej do domu po wizy-
cie u przyjaciół. Jadąc na koniu przy grobli, ów podróżnik usłyszał odgłosy innego 
jeźdźca, którego nie mógł dostrzec, widział jednak przemykający cień. Mężczyzna 
szybko dostrzega światła gospody, kieruje się doń i na miejscu opowiada o zdarze-
niu. Wywołuje to poruszenie wśród obecnych tam gości, a stary belfer opowiada 
im historię Hauke Haiena. Hauke, syn geodety, spędza większość swojego czasu, 
pomagając ojcu w pracy. Trzyma się z dala od rówieśników i bierze udział w po-
miarach i obliczaniu pasów ziemi. W wolnych chwilach uczy się holenderskiego 
i nosi się z zamiarem przeczytania dzieł Euklidesa, znajdujących się w posiadaniu 
jego ojca. Chłopak zdaje się być zafascynowany morzem oraz groblami i spędza 
noce, wpatrując się w fale uderzające o wały przeciwpowodziowe. Zastanawia się 
nad zwiększeniem ochrony przed gwałtownymi przypływami poprzez usadowienie 
grobli pod bardziej płaskim kątem w kierunku morza.

Hauke w domu przy świetle świecy tworzy różnorakie modele wałów, które na-
stępnie testuje w pojemnikach na wodę, wywołując sztuczną falę. Jego ojciec szybko 
staje się niechętny w stosunku do jego poczynań i erudycji. Gdy wójt grobelny Tede 
Volkerts zwalnia swojego pomocnika, Hauke stara się o wakat i zostaje przyjęty. Tak-
że i tutaj syn geodety częściej pomaga w obliczeniach i planowaniu, niż w stajniach, 
co wprawdzie podoba się samemu Volkertsowi, ale nie przysparza chłopakowi sym-
patii u jego zwierzchnika Ole Petersa. Konflikt między nimi jeszcze się zaostrza, gdy 
Haukem zaczyna się interesować córka wójta, Elke. Niedługo potem umierają ojcowie 
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Hauke i Elke, a protagonista otrzymuje w spadku dom i ziemię. Kiedy przychodzi 
czas na wybór nowego wójta grobelnego, raz jeszcze dochodzi do nieporozumień 
z Petersem. Tradycyjnie, aby móc sprawować ten urząd, należało udokumentować 
wystarczającą ilość własnych połaci ziemskich. Jako że Hauke nie spełnia tych wy-
magań, na stanowisko ma zostać powołany pełnomocnik. Jednak podczas spotkania 
ze starszym wójtem, Elke oznajmia, że zaręczyła się z Hauke, a dzięki ich małżeń-
stwu jej przyszły mąż otrzyma wszystkie ziemie należące do jej ojca. Tym sposobem 
Hauke Haien dostaje wymarzoną pracę. Chłopak nosi się z zamiarem użycia nowego 
rodzaju grobli, którą wymyślił i zaplanował jeszcze w dzieciństwie. Przed starą czę-
ścią grobli nakazuje wzniesienie innej, co ma przynieść mieszkańcom nowe poldery 
– a co za tym idzie – miejsce uprawne dla rolników. Zwyczaje chłopów mówią jed-
nak, że we wznoszonej konstrukcji należy umieścić „coś żywego”. Wcześniej odku-
pywano od Cyganów małe dzieci, które następnie zasypywano żywcem w masach 
piasku. Sam Hauke nie wyraża jednak zgody na ową procedurę. Także w momencie 
gdy robotnik chce pogrzebać psa, wójt ratuje zwierzę. Cała społeczność utwierdza się 
więc w przekonaniu, że nad groblą będzie ciążyła klątwa.

Mieszkańcy wioski są również zaniepokojeni siwym koniem wójta, którego ten 
odkupił jako zwierzę w bardzo złym stanie od pewnego wędrowcy. Według miejsco-
wej ludności koń nosi w swoim szkielecie upiór Halliga Jeverssanda, o którym słuch 
zaginął, zaraz gdy zakupił wierzchowca. On sam jest także łączony z diabelskimi 
mocami, a nawet określany szatanem. Niezadowolenie budzi również fakt, iż Hauke 
Haien posiada grunty w nowych polderach, przez co sam zyska na budowie grobli.

Chłopak dniami obserwuje jej konstrukcję, objeżdżając ją na swoim siwym koniu. 
Nowa grobla trzyma się solidnie w obliczu licznych przypływów, jednak stara część, 
która jest najbardziej wysunięta w kierunku morza, jest przez wójta zaniedbywana. 
Lata później, gdy nadchodzi przypływ stulecia i stara konstrukcja grozi pęknięciem, 
adwersarz Haukego, Ole Peters nakazuje przekłucie nowej grobli, mając nadzieję na 
skierowanie siły wody na pobliskie poldery. Wójt jednak wzywa do siebie robotni-
ków i nakazuje zaprzestanie dalszych prac. Skutkuje to pęknięciem starej konstrukcji. 
Z obawy o życie męża, Elke wraz z chorą umysłowo córką Wienke, udają się na gro-
blę. Przerażony Hauke widzi z oddali, jak woda przedziera się z impetem i porywa 
jego rodzinę. Zrozpaczony udaje się na swoim siwym koniu na miejsce i znika w ot-
chłaniach wodnych, wypowiadając słowa: „Panie, zabierz mnie, ocal pozostałych”.
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Na tym kończy się opowiadanie belfra. Wskazuje on na to, że inne osoby zapew-
ne opowiedziałyby tę samą historię w inny sposób. I tak wszyscy mieszkańcy wioski 
są przekonani, że do szkieletu konia po śmierci Haukego znów powrócił Hallig. Nar-
rator wyraża także oburzenie, że z pracowitego człowieka, jakim był Hauke, robi się 
upiorną postać i kończy uwagą, że wzniesiona przez wójta konstrukcja nadal dobrze 
się sprawuje, choć opowiedziane zdarzenia miały miejsce przed niespełna stu laty.

Szczególnym miejscem dla literatury niemieckiej był Gdańsk. Przez wiele lat 
pozostawał on jednak na uboczu literatury niemieckiej. Dopiero twórczość Güntera 
Grassa wprowadziła „gród nad Motławą” do kanonu literatury germańskiej i świato-
wej. Obok Grassa, miasto wspomniane jest w twórczości innego pisarza regionalne-
go, dramaturga – Maxa Halbego. Mimo to Gdańsk nie był taką całkowitą „pustynią 
kulturalną”. Wcześniej, bo w XVII w., tworzył w nim w ostatnim okresie swojego 
życia znany historiograf Marcin Opitz. W Gdańsku przebywał i pracował jako radca 
rządowy inny poeta niemiecki Józef von Eichendorf. 

Chociaż stary Gdańsk nie leżał bezpośrednio nad Wisłą, lecz nad jej dopływem 
Motławą, to szeroko związany był i jest z Wisłą: zarówno z jej starym korytem, czyli 
Martwą Wisłą, z Wisłą Śmiałą oraz z końcowym odcinkiem ujściem Wisły Leniwki 
do morza. Dlatego ważnym literackim toposem w gdańskiej literaturze niemieckiej 
XIX i XX w. był temat powodzi wiślanej. Wielu lokalnych poetów i dziennika-
rzy podejmowało ten wątek. A dla Gdańska był on bardzo ważny, gdyż rokrocznie 
obawiano się zalania gruntów miejskich, a nawet dolnych części samego miasta. 
Gdańsk żył bowiem z handlu wiślano-morskiego, ponadto był mocno uzależniony 
od środowiska naturalnego jego zaplecza żuławskiego. 

Jednym z pisarzy, którzy przeżyli powódź w Gdańsku, był, małoletni wówczas, 
Aaron David Bernstein (06.04.1812, Gdańsk – 12.02.1884, Berlin), niemiecko- 
-żydowski pisarz, reformator i naukowiec. Znane jest jego tłumaczenie Pieśni nad 
Pieśniami (opublikowane pod pseudonimem A. Rebenstein, 1834) i jego publikacja 
Młody Niemiec (Das junge Deutschland), które wyrobiły mu reputację jako pisarza 
wśród krytyków literackich Berlina. Bernstein był autorem dwóch Getta opowieści, 
Vögele der Maggid i Mendel Gibbor, będąc jednym z twórców tego gatunku współ-
czesnej fantastyki. 

W swoim opowiadaniu z roku 1840 Die Kinder (Dzieci) opisał on sugestywnie 
żywioł powodzi: „Tragiczna w skutkach noc, jaka zagroziła Gdańskowi powodzią, 
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była już poza nami. Z najniżej położonych przedmieść ratowano to jeszcze, co do 
uratowania było. Przez całą noc, zresztą jak i wcześniej widziano ciągle łodzie ra-
tunkowe zacumowane na terenie częściowo zalanych Długich Ogrodów. Dzieci, 
starców, niemowlęta, chorych, którzy znajdowali się w potrzebie i nie mogli sobie 
pomóc, wyprowadzano z wody, tak zebrawszy się w niezliczoną ilość nieszczęśliw-
ców, opuścili swoje do połowy stojące w wodzie mieszkania (...)”. 

Zagrożenie dla Gdańska oraz Żuław Wiślanych zniknęło dopiero w momencie 
przebicia ujścia Wisły do Bałtyku na wysokości Świbna na początku XX wieku 
Wówczas to oswojono się z wylewami rzeki, które nie były już tak niebezpieczne 
dla miasta, jak jeszcze parę lat wcześniej. Dlatego też mit Wisły przeniósł się nieja-
ko z płaszczyzny dramaturgiczno-naturalistycznej w sferę bardziej idylliczną. Tak 
rzekę opisywał Kiesewetter Max – (1854–1914), poeta i pisarz, kronikarz dziejów 
Nowego Portu, dzielnicy Gdańska. „Lekko wznosi się księżyc w jasnym przepy-
chu, lekko delikatnie przepływa nurt letnią nocą. Ze statku rozbrzmiewa się śpiew 
marynarzy przytłumiony dźwiękiem harmonijki. I z wolna zapada miasto w spanie 
i sen.... Gwiazdy migocą światłem w kosmosie”.

Mimo tej idyllicznej atmosfery, Wisła dla Gdańska, i dla całego polskiego dorze-
cza, nadal była „złotą żyłą handlu”, dzięki któremu bogacił się nie tylko Gdańsk, lecz 
większość nadwiślańskich miast. Główną rolę w tym handlu odgrywali flisacy, którzy 
swoim łodziami spławiali z „polskiego zaplecza” do Gdańska wszelkiego rodzaju to-
wary, głównie: zboże, paszę, nasiona, mąkę skórę czy drewno. Nie omieszkał tego 
wspomnieć w swojej sztandarowej książce Die Blechtromel (Blaszany bębenek), gdań-
ski pisarz Günter Grass. Na samym początku ukazuje postać podpalacza niejakiego 
Koljaiczka, jak ucieka przed policją w pobliżu Gdańska, skacząc po belach spławia-
nych Wisłą gdzieś z terenu Ukrainy. „Zaczęło się od tego, że Koljaiczek, jak co roku 
u schyłku lata, tak i w sierpniu dziewięćset trzynastego miał spławiać wielką tratwę 
z Kijowa, Prypecią, przez Kanał, Bugiem do Modlina, a stamtąd w dół Wisły. Holow-
nikiem «Radunia», który pływał w służbie ich tartaku, wyruszyli z Górek Zachodnich, 
było ich razem dwunastu flisaków, popłynęli Martwą Wisłą pod prąd do Przegaliny, 
potem w górę Wisły, mijając Kieżmark, Leszkowy, Czatkowy, Tczew i Piekło, a wie-
czorem przycumowali w Toruniu. Tam wszedł na pokład nowy majster, który miał do-
pilnować zakupu drzewa w Kijowie. Kiedy o czwartej rano «Radunia» ruszyła w dal-
szą drogę, rozeszła się wieść, że jest na pokładzie. Koljaiczek zobaczył go pierwszy raz 
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przy śniadaniu na baku. Siedzieli naprzeciw siebie, jedząc i popijając zbożową kawę. 
Koljaiczek od razu go poznał. Barczysty, łysy już mężczyzna kazał przynieść wódkę 
i nalać do pustych filiżanek. W trakcie jedzenia, gdy na końcu baku jeszcze nalewano, 
przedstawił się: – Żebyście wiedzieli: jestem nowym majstrem, nazywam się Dücker-
hoff, u mnie panuje porządek!” 

Powieść Grassa wydana w 1959 roku to pierwsza część tzw. trylogii gdańskiej. 
Książka weszła do kanonu niemieckiej literatury powojennej. W 1979 roku powstała 
ekranizacja w reżyserii Volkera Schlöndorfa, która zdobyła Oscara na najlepszy film 
nieanglojęzyczny.

Powieść usnuta jest wokół historii Oskara Matzeratha – dziecka dojrzewające-
go w mieszczańskiej rodzinie niemieckiej w Wolnym Mieście Gdańsku z końca lat 
trzydziestych XX wieku. Oskar jest pod wpływem trzech kultur (kaszubskiej, nie-
mieckiej i polskiej) i zdaje się mieć troje rodziców: Agnes Matzerath (Kaszubkę), 
Alfreda Matzeratha (jej męża Niemca) i Jana Brońskiego (Polaka, kuzyna i kochan-
ka Agnes). W wieku trzech lat, na znak sprzeciwu wobec otaczającej go rzeczywi-
stości dorosłych, Oskar postanawia przestać rosnąć. Upadek ze schodów powoduje 
zahamowanie dalszego wzrostu. Tytułowy blaszany bębenek, nieprzypadkowo biało- 
-czerwony, stanowi ważny element komunikacji chłopca z otoczeniem. Namiętne 
uderzanie w instrument staje się sposobem na komentowanie otaczającej rzeczywisto-
ści. Różnorodna jest forma narracji powieści – narrator występuje zarówno w pierw-
szej, jak i w trzeciej osobie. Daje to wrażenie, jak gdyby Oskar odcinał się sam od 
siebie – patrzył na pewne sprawy z dystansu. Na fabułę powieści składają się luźno 
powiązane ze sobą fragmenty, stanowiące swoistą autobiografię głównego bohatera.

Akcja książki zaczyna się w 1924 roku, kiedy to Oskar przychodzi na świat „pod 
dwiema sześćdziesięcioświecowymi żarówkami”. Wspomniany upadek ze scho-
dów, śmierć matki, wybuch II wojny światowej, dojrzewanie, wyjazd do Niemiec 
po przyznaniu Gdańska Polsce. Dalsze losy bohatera ukazane są na tle kształto-
wania się powojennej rzeczywistości w RFN. Ważnym bohaterem powieści jest 
miasto Gdańsk, ukazane jako miejsce ścierania się kultur: kaszubskiej, polskiej  
i niemieckiej. Wiele miejsca poświęcono studiom charakteru mieszkańców i zmiany 
ich poglądów podczas wojny.

Günter Grass urodzony w Gdańsku 16.10.1927 roku – niemiecki pisarz, laure-
at Nagrody Nobla w dziedzinie literatury w 1999 roku, otrzymał honorowy tytuł 
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doktora honoris causa Uniwersytetu Gdańskiego (za wybitną twórczość literacką 
oraz wkład w polsko-niemieckie pojednanie). W roku 1993 Rada Miasta przyzna-
ła pisarzowi tytuł Honorowego Obywatela Miasta Gdańska. Autor ma na swoim 
koncie, oprócz wielu innych książek, przede wszystkim te związane z Pomorzem 
a zwłaszcza z Gdańskiem. Poza Blaszanym bębenkiem należałoby wymienić jeszcze 
opowiadania Kot i mysz, 1963 (oryg. Katz und Maus, 1961), oraz Psie lata, 1990 
(oryg. Hundejahre, 1963). Wątki wiślane w Blaszanym bębenku przewijają się głów-
nie jako tło do życia bohaterów w Gdańsku.

Nie mniej jednak Wisła i Bałtyk są ze sobą związane. Szczególnie widać to 
w kontekście stoczni gdańskiej. Opisy miejsc są konkretne, niemal namacalnie obec-
ne w twórczości Grassa, przywołujące na myśl nieraz rzeczywiste zdarzenia z życia 
autora. „Mój dziadek dopiero za Tczewem spostrzegł swoich aniołów stróżów. Spo-
dziewał się ich. Przejściowa bierność, granicząca z melancholią, przeszkodziła mu 
widać w tym, by pod wsią Leszkowy albo koło Kiezmarku spróbować ucieczki, co 
w tak dobrze znanej okolicy i z pomocą paru życzliwych mu flisaków byłoby jesz-
cze możliwe. Od Przegaliny, gdy tratwy pomału, wpadając jedna na drugą, wpły-
nęły w Martwą Wisłę, towarzyszył im niby to niepostrzeżenie kuter rybacki, który 
miał na pokładzie o wiele za liczną załogę. Tuż za Płonią z nadbrzeżnych trzcin 
wyprysnęły dwie motorówki policji portowej i, pędząc nieustannie to wzdłuż, to 
wszerz rzeki, przecinały coraz bardziej słone, zwiastujące port wody Martwej Wisły.  
Za mostem na Stogi zaczął się kordon «niebieskich». 

Składy drzewa naprzeciw stoczni Klawittera, drobniejsze warsztaty szkutnicze, 
coraz szerszy, wdzierający się w Motławę port drzewny, przystanie różnych tarta-
ków, przystań własnej firmy z oczekującymi flisaków rodzinami i wszędzie «niebie-
scy», nie było ich tylko po tamtej stronie u Schichaua, tam wszystko przystrojone 
flagami, tam działo się coś innego, tam chyba jakiś statek miał spłynąć na wodę, 
tam zebrał się wielki tłum, który denerwował mewy, tam odbywała się uroczystość  
– uroczystość na cześć mojego dziadka?”. 

Inaczej nieco traktuje mit Wisły w swojej twórczości inny dramaturg i naturalista 
Max Halbe (ur. 04.11.1865, w Koźlinach, w rodzinie rolnika – zm. 30.11.1944, Neu-
ötting). Także Honorowy Obywatel Miasta Gdańska. Ukończył gimnazjum w Mal-
borku. W 1883 roku rozpoczął studia prawnicze w Heidelbergu. Potem w  latach 
1884–1888 studiował filologię niemiecką w Monachium. Tam też osiedlił się po 
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studiach. Od roku 1895 zajmował się tylko pracą literacką. Popularność zawdzię-
cza naturalistycznemu dramatowi Młodość z 1893 roku (polskie wydanie z 1896 
roku). Potem tworzył opowiadania i powieści w duchu neoromantycznym. Wydał 
Mezekow w 1897 roku i Die Tat des Dietrich Stobäus w 1911 roku Charakter wspo-
mnieniowy mają dzieła Scholle und Schicksal z 1933 roku i Jahrhudertwende z 1935 
roku. Życie w siedemnastowiecznej Polsce przedstawił w powieści poświęconej ży-
ciu wybitnego niemieckiego poety Martina Opitza. Poeta ten ostatnie lata życia spę-
dził w Polsce; działał na dworze króla Władysława IV, zmarł w Gdańsku na dżumę 
w  1639 roku. W  Niemczech Halbe cieszył się dużą popularnością. Był otoczony 
honorami zarówno w okresie Republiki Weimarskiej, jak i w czasach hitlerowskich. 
Dnia 03.10.1925 centralne uroczystości z okazji sześćdziesięciolecia urodzin pisarza 
odbyły się w Monachium. Tam też otrzymał dyplomy honorowego obywatela Gdań-
ska i Malborka. Gdańskie wyróżnienie przyznano uchwałą Senatu Wolnego Miasta. 
Ozdobny dyplom, wykonany przez prof. Fritza Pfuhle, wręczyła delegacja miasta 
z senatorem do spraw kultury Hermannem Strunkiem na czele. 

M. Halbe przybył do Gdańska dopiero 08.10.1935. Z okazji swoich siedemdziesią-
tych urodzin wygłosił stosowny odczyt w Dworze Artusa. Wśród widzów były władze 
miasta z prezydentem senatu Arturem Greiserem oraz NSDAP z Albertem Forsterem 
na czele. Następnego dnia sędziwy pisarz odwiedził swój rodzinny dom w Koźlinach, 
gdzie powitała go ciocia. M. Halbe zmarł 30.11.1944 na zamku Neuöttin w Bawarii. 

O ile dla Grassa Wisła to jedynie sceneria dla życia swoich bohaterów, dla Hal-
bego to jeden z głównych motywów twórczości. Halbe jest wręcz owładnięty po-
dziwem i zarazem zauroczony żywiołem powodzi. Mieszkając w dzieciństwie nad 
Wisłą, wiele razy z ust rodziców słyszał tragiczne wspomnienia o powodziach i za-
lewaniu terenów, w tym należących do jego rodziców. Jego wspomnienia z dzieciń-
stwa były tak silne, że towarzyszyły mu przez całe życie i tworzyły tło dla wielu jego 
dramatów, powieści i opowiadań. 

Ilustruje to szczególnie przypowieść o strażniku wałowym. W swoim opowiada-
niu Strom (czyli nurt) po raz pierwszy wpisuje legendę w rzeczywiste wydarzenie 
z roku 1829, kiedy to nastąpiło przerwanie przez wodę wałów wiślanych w Czat-
kowach i Steblewie, co spowodowało zalanie i zapiaszczenie ogromnych obszarów 
ziemi, również w Koźlinach. Tak oto pisze Halbe w Nurcie: „Pewnego roku gwał-
towne ocieplenie i ulewne deszcze podniosły poziom wody w Wiśle. Mieszkańcy 
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Koźlin z niepokojem patrzyli na strumyki wody przesączającej się przez wał.  
Co przezorniejsi pakowali dobytek i spali w ubraniach. Niektórzy modlili się w ko-
ściele. Byli i tacy, co spędzali całe dnie w karczmie, trwoniąc grosze na pijatyki i za-
kłady na temat wału. Któregoś dnia strażnik zauważył, że woda przesącza się przez 
jamy wykopane przez wydry. Zmierzył głębokość nory i chciał ją zasypać, ale że był 
wieczór, robotę zostawił na jutro. W nocy woda przerwała wał. Mętne fale Wisły 
rwały na wieś, niszcząc pola i łąki, w ruinę zmieniały domostwa, porywały ludzi 
i zwierzęta. Strażnik, dojrzawszy swą winę, ogromną spiął konia i rzucił się wraz 
z nim w rzeczne wiry i utonął. Szkody naprawiono dopiero po opadnięciu fali powo-
dziowej. Wieś długo jeszcze nie mogła wrócić do dawnej świetności. Wał usypano 
od nowa, podwojono liczbę strażników, wydry wytruto dymem spalonego jaskra, 
a ziemia znowu zaczęła dawać plony. Ale topielec leniwego strażnika nie zaznał 
spokoju, a jego duch nadal pełni straż przy wiślanym wale. Kiedy u przedwiośnia 
zbierają się wody Wisły, można go nocą ujrzeć na wale pędzącego na koniu, którego 
rżenie roznosi się echem po całych Żuławach”. Tak więc Wisła przedstawiona jest 
w tym utworze jako narzędzie bożego sądu. Strażnik wałowy musi odpokutować 
śmiercią swoje zaniedbanie obowiązku.

Max Halbe podejmował temat Wisły wielokrotnie również w innych utworach. 
W opowiadaniu Scholle und Schicksal (Gleba i los) znajdujemy osobiste stwierdze-
nia autora: „Najwcześniejsze moje spojrzenie z mojego dzieciństwa przywołują na 
myśl potężny nurt, który spina niekończącą się odległość między miejscowościami 
płaskiej krainy, tworząc symfonię zieleni, z jednej strony ograniczona jest dalekim, 
srebrzystym wzgórzem, tworząc fantastyczny szafarz dla obcych i ciągnących z da-
lekich krajów flisaków. Był to nastrój dali, odległości, nieprzewidywalności i nie-
ograniczoności w głębokim sensie znaczenia: tęsknota, która wciąga poszczegól-
nymi elementami rodzinnego krajobrazu do mojego dzieciństwa i stąd zapładnia 
i przenika całe moje późniejsze uczucia i myśli”. 

W utworze Eisgang (Pochód lodu) autor przedstawił zmagania zachodniopru-
skiego rolnika. Przełamanie wałów wiślanych staje się symbolem wzrostu znacze-
nia ruchu socjalnego. Ich przebicie staje się zwycięstwem nad niesprawiedliwością  
społeczną. Bohaterem dramatu jest syn właściciela ziemskiego, który żyje ideami spo-
łecznymi i próbuje odmienić los rolników, co się mu ostatecznie nie udaje z powodu 
braku stanowczości i zdecydowania. W końcu rolnik ponosi śmierć w nurcie Wisły.
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W dramacie Das wahre Gesicht (Prawdziwa twarz) rzeka Wisła także stoi w cen-
trum wydarzeń. Ich areną jest okolica Gdańska za czasów oblężenia go w roku 1577 
przez Batorego. Wstęp dramatu zaczyna się na wzgórzach morenowych, pierwsza 
zaś scena stanowi obóz polowy w pobliżu Koźlin. 

Mówiąc o Gdańsku, na końcu warto jeszcze wspomnieć osobę Hansa Bernar-
da Meyera (20.08.1898, Gdańsk – 22.04.1982, Reinbeck koło Hamburga). Pisarz, 
artysta malarz, uczeń Gimnazjum Miejskiego, w 1916 roku powołany do wojska.  
Po demobilizacji uzupełnił wykształcenie, w latach 1920–1923 studiował medycynę. 
Działał w Gdańsku jako kupiec, eseista i artysta plastyk. Malował głównie portrety 
i pejzaże. Współpracował z Muzeum Krajowym Historii Gdańska i Willym Drostem 
przy inwentaryzacji zabytków Gdańska. Autor książek i albumów o Gdańsku: Hun-
dert Jahre Kunstverien zu Danzig (1935), Danzig (1939), Danzig in schönen Bildern 
(1939), Danzig in 144 Bildern (1956). Po 1945 roku w Niemczech, redaktor czasopi-
sma przesiedleńców „Die Westpreußen”. Autor kilkudziesięciu artykułów o dziejach 
Gdańska w czasopiśmie „Unser Danzig”, wydanego w Lubece (1949–1981). Współ-
pracował z W. Drostem przy redakcji monografii gdańskich kościołów (1957–1959).

Ostatnim przedstawicielem niemieckiej literatury, który pisał na temat wątków 
wiślanych, jest Franz Paul Otto Lüdtke (1882, Bydgoszcz – 1945). Niemiecki pe-
dagog, poeta, pisarz, redaktor pisma „Ostland”, pierwszy Reichsleiter nazistowskiej 
organizacji Bund Deutscher Osten. Posiadał Honorowe Obywatelstwo Miasta Byd-
goszczy. Był synem Franza, sekretarza kolejowego i Therese z domu Hienrich. Lata 
dzieciństwa spędził w Bydgoszczy, gdzie chodził do Gimnazjum Królewskiego im. 
Fryderyka Wilhelma. Z rodziną przeniósł się później do Grudziądza, by przed wy-
buchem wojny powrócić do Bydgoszczy. Studiował filologię germańską w Berlinie 
i powrócił do Bydgoszczy, by uczyć historii i języka niemieckiego w Królewskim 
Gimnazjum Królewskim przy ul. Grodzkiej. Już w tym okresie obok pracy pedago-
gicznej jego pasją stało się pisarstwo, zwłaszcza historyczne. Inspirowały go dzieje 
tzw. niemieckiego Wschodu, czyli ziem polskich pod zaborem pruskim. Szczegól-
nym sentymentem obdarzał Bydgoszcz i jej najbliższe okolice, traktowane jako tzw. 
Heimat. Z tego względu w jego szkicach historycznych przeważały wątki ojczyź-
niano-patriotyczne. Część z tych prac opublikował na łamach drukowanych spra-
wozdań rocznych z działalności gimnazjum, w którym uczył. Motywy ojczyźniane 
obecne były także w jego wierszach, z reguły nasyconych głębokim liryzmem.
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Franz Lüdtke był zarówno poetą, jak i prozaikiem. Jego poezję cechował klimat 
liryzmu i nostalgii związany z koniecznością opuszczenia stron rodzinnych. Wiersze 
swoje publikował na łamach literackich czasopism berlińskich i prasy niemieckiej 
wychodzącej w Polsce. W jego twórczości znaczące miejsce zajmowała również 
proza. Był autorem powieści, nowel i opowiadań, często o tematyce historycznej. 
Do najważniejszych z jego dzieł należą: Der Heilandsweg des Benedikt Freudlos, 
Das Jahr der Heimat, Die Nacht der Erlösung i Die grauen Blätter Valentin Brunns, 
des Goldmachers. Spod jego pióra wyszło także dzieło o charakterze pedagogicz-
nym zatytułowane Menschen um achtzehn, w którym przedstawił problem adaptacji 
młodej generacji wychowanej według kaiserowskich zasad w nowych warunkach, 
po upadku monarchii. Lüdtke był również autorem podręcznika historii dla Wehr-
machtu o nazwie Tysiącletnia wojna między Niemcami i Polską. Część prac wydał 
pod pseudonimem Frank Hinrich Brastatt. 

Rzeka zawdzięcza mu wiersz pod tytułem: Die Weichsel, czyli Wisła. To liryczne 
powiązanie rzeki i stosunku do niej, w której umiejętnie wpleciono fragmenty reto-
ryki romantyczno-narodowej. Pobrzmiewa w niej nuta nostalgii za utraconą ojczy-
zną i emigracją autora do Niemiec. 

Podobny w swojej retoryce jest wiersz Nad wiślanym brzegiem. Nawiązuje on 
do średniowiecznej przeszłości terenów nad Dolną Wisłą. To neogotyckie przesłanie 
okraszone jest romantyczną wizją przeszłości, której cienie i wielkość dawnych cza-
sów ukazują się nam dzisiaj w postaci tajemniczej siły.

Wybuch II wojny światowej i porażka Niemiec hitlerowskich kładzie kres obec-
ności niemieckiej na terenach dolnego dorzecza Wisły. Czy literatura też podzieli 
jej los, trudno dzisiaj jednoznacznie stwierdzić, wszakże nie zależy ona od polityki. 
W dobie zjednoczonej Europy, nie ma znaczenia, czy ten, czy inny pisarz będzie opi-
sywał Wisłę w obcym dla niej języku. Literatura nie zna granic, więc nadzieja jest, że 
usłyszymy jeszcze kiedyś w języku niemieckim choćby wiersz opisujący walory oraz 
wrażenia „królowej polskich rzek” i to szybciej, niż moglibyśmy się spodziewać.
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DIE WEICHSEL

Mein wildes Lied soll Botschaft sein, 
mein Bote ist der Wind.
Die Weichsel rauscht. Wir stehn allein,
ich und du, mein Kind. 

Zertreten unserer Heimat Grund,
einst blank ihr Schild, nun blind!
Die Lippen wund, die Seele wund 
mir und dir, mein Kind.

O bittre Schmach, o tote Ehr’ –
weh dem, der drüber sinnt!
Weh uns, wie wird das Atmen schwer, 
mir und dir, mein Kind. 

Durch Nebel, grau wie Totentuch, 
die graue Weichsel rinnt ... 
doch wir stehn stark in Zorn und Fluch, 
ich und du, mein Kind. 

Worte: Franz Lüdtke

WISŁA

Moja dzika pieśń niech będzie przesłaniem,
a wiatr moją wieścią. 
Wisła szumi. My stoimy samotnie,
ja i ty, moje dziecko.

Rozdeptana ziemia naszej małej ojczyzny, 
dawniej lśniąca tarczą, dzisiaj przybrudzona!
Usta obolałe, dusza rani
mi i tobie, moje dziecko.

O gorzka hańbo, o martwy honorze
wiej temu, który o tym rozmyśla!
wiej nam, gdy ciężki staje się oddech,
Mnie i tobie, moje dziecko.

Poprzez mgłę, szarą jak całun
płynie szara Wisła...
jednakże my stoimy mocno gniewni i w klątwie
Ja i ty, moje dziecko.

Tekst: Franz Lüdtke 
Przekład: Leszek Muszczyński
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ABEND AM WEICHSELUFER

Hoch am Ufer des Stromes wölbt das Gotteshaus
Seine gotischen Bogen jäh in den Abend aus.

Drinnen um Chor und Pfeiler dämmert es schwer 
und dicht,

Heimlich nur vom Altare flackert das ewige 
Licht.

Rötlich im Meer des Dunkels schwimmt der 
Ampelschein,

Glänzt in die wehen Herzen all der Beter hinein.

Vesperklänge zittern weich aus des Mettners 
Hand,

Hauchen als Abendsegen über das stille Land.

Draußen aber im Westen leuchtet, wie 
Rosenblühn

Über schlummernden Gärten, leise ein letztes 
Glühn.

Unten in grauer Tiefe raunen die Wasser sacht.
Auf die flutende Weichsel gleiten die Schleier 

der Nacht.“

Worte: Franz Lüdtke

WIECZÓR NAD WIŚLANYM BRZEGIEM 

Wysoko nad brzegiem nurtu schyla się dom boży
Jego gotyckie sklepienia skłaniają się ku 

wieczorowi.

W środku wokół chóru i filarów zmierzcha się 
ciężko i gęsto,

Tylko skrycie od ołtarza migota wieczne światło.

Czerwonawo w morzu ciemności pływa błysk 
latarni,

Błyszczy się do środka wiejących serc 
modlących.

Dźwięki nieszporów drgają miękko z ręki 
Metnersa,

szepczą jako modlitwa o cichej krainie.

Na zewnątrz zaś od zachodu oświetla niczym 
kwiat róży

Nad drzemiącymi ogrodami, cicho ostatni żar.

W dole szarej głębi szumi woda delikatnie.
Do płynącej Wisły wpada welon nocy. 

Tekst: Franz Lüdtke 

Przekład: Leszek Muszczyński



II. Z KOCIEWSKO-POMORSKICH  
DZIEJÓW
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Jakub Borkowicz

STAROSTWO GNIEWSKIE W XVII WIEKU

Wiek XVII z pewnością był jednym z najbardziej burzliwych okresów w historii 
Polski. Był to czas ciężkich wojen toczonych z Rosją, Turcją, Tatarami, Kozakami 
oraz przede wszystkim ze Szwecją. W szczególności okres potopu szwedzkiego, 
tak barwnie opisany w powieści Henryka Sienkiewicza, wywarł piętno na dalszych 
dziejach kraju. Wynikiem tej wojny były bowiem gigantyczne zniszczenia wojenne, 
które na wiele lat doprowadziły Rzeczpospolitą do kompletnej ruiny.

Okres ten jest jednak moim zdaniem ciekawy nie tylko ze względu na wojny 
i inne nieszczęścia, jakie dotknęły Polskę. Dzięki zniszczeniom i późniejszej obudo-
wie bowiem można było zobaczyć rzeczywisty potencjał poszczególnych regionów 
Rzeczpospolitej. Celem mojego referatu będzie właśnie przedstawienie przebiegu 
działań wojennych, wynikających z nich zniszczeń oraz późniejszej odbudowy  
w latach 1626–1700 na przykładzie starostwa gniewskiego.

Starostwo gniewskie było jedną z największych królewszczyzn na terenie woje-
wództwa pomorskiego. Według lustracji z 1664 roku w jego skład wchodziły: sam 
zamek gniewski, razem z różnymi daninami od mieszczan gniewskich, oraz wsie 
Tymawa, Piaseczno, Jelenie, Bielawy, Szprudowo, Bobowo, Rajkowy, Pączewo, 
Wolental, Dąbrówka, Wysoka, Zelgoszcz oraz Jabłowo, Rakowiec i Czarnylas, któ-
re jednak w drugiej połowie XVII wieku zostały oderwane od starostwa i oddane 
szlachcie. Obok wsi w skład starostwa wchodziły również folwarki: Ciepłe, Dybow-
ski, Gronowa, Wda, Bukowiec. Przy folwarkach na wsiach funkcjonowały różnego 
rodzaju zakłady przemysłowe jak młyny, browary oraz gorzelnie. W niemal każdej 
wsi założona została karczma, w której prowadzano wyszynk piwa i wódki. Duże 
dochody starostwu przynosiły liczne pastwiska oraz jeziora.

Nic dziwnego zatem, że starostwo gniewskie w 1648 roku plasowało się po 
względem uzyskiwanych dochodów na czwartym miejscu wśród wszystkich kró-
lewszczyzn województwa pomorskiego, o czym świadczy Regestr poboru podwoy-
nego z dnia 25 Juny 1648 roku.

Również samo miasto Gniew można było zaliczyć z pewnością do zasobniej-
szych na Pomorzu. W XVII wieku należało ono do jednego z największych ośrod-
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ków browarnictwa na terenie Prus Królewskich. Drugą gałęzią gospodarki, w której 
gniewscy mieszczanie odnosili sukcesy, była hodowla bydła – obok Nowego nad 
Wisłą. Gniew był jednym z największych ośrodków hodowli na terenie Prus Kró-
lewskich. Znaczący był również udział rybaków i rzeźników – samym mieście było 
też w sumie około pięćdziesięciu pięciu zakładów rzemieślniczych.

Rozwój gospodarczy starostwa gniewskiego, podobnie jak i całych Prus Królew-
skich, został zahamowany w XVII wieku przez wybuch wojen ze Szwecją.

Nieszczęścia związane z konfliktem ze Szwedami na terenie Prus Królewskich 
nie rozpoczęły się (jak w przypadku reszty kraju) w 1655, ale już w latach 1626– 
–1629, kiedy to Gustaw II Adolf najechał na tę dzielnicę. Z kolei dla starostwa 
gniewskiego ten trudny okres rozpoczął się już latem 1626 roku, kiedy to miasto 
zostało zajęte przez wojska szwedzkie. Na cały rejon została zresztą nałożona kon-
trybucja w wysokości 1520 florenów.

Przeciwko szwedzkim najeźdźcom we wrześniu 1626 roku wyruszył na czele 
kilkunastotysięcznej armii sam król Zygmunt III Waza, który od razu rozpoczął ob-
lężenie Gniewa. Na odsiecz twierdzy wyruszył sam Gustaw II Adolf. W dniach od 
22.09 do 01.10.1626 między oboma Wazami obyła się bitwa. W początkowej fazie 
od 22 do 29 września stroną atakującą była polska husaria, jednak wszystkie jej 
szarże załamywały się w huraganowym ogniu piechoty i artylerii wroga. Poważne 
błędy w dowodzeniu popełnił tu również sam król Zygmunt III Waza, nie potrafiący 
wykorzystać wszystkich swoich sił.

Dnia 01.10 z kolei zaatakowali Szwedzi, którzy wyparli Polaków z folwarku 
Ciepłe, ale ostatecznie nie udało im się dotrzeć do oblężonego zamku. Kolejną klę-
skę poniosła tu również husaria. Po wpływem tych walk król nakazał wycofanie 
się do Czarlina, co zablokowało działania Gustawa II Adolfa. Samo miasto zostało 
ostatecznie odbite 12.07.1627 roku przez hetmana Stanisława Koniecpolskiego i do 
końca wojny pozostało w polskich rękach.

Wojna ta spowodowała ogromne straty w całych Prusach Królewskich, według 
Stanisława Hoszowskiego zniszczeniu uległo od ½ do ⅔ wszystkich gospodarstw 
gburskich. Całkowicie zrujnowane zostały m.in. miasta Kościerzyna, Skarszewy czy 
Nowe nad Wisłą, a królewszczyzny z rejonu pomorskiego aż do 1631 roku nie były 
w stanie zapłacić kwarty.
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Zniszczenia nie ominęły również starostwa gniewskiego, ze względu na brak źró-
deł nie można niestety ich dokładnie przedstawić. Wiadomo jednak, że w wyniku 
działań wojennych, poważnemu zniszczeniu uległy mury miejskie oraz przedmieścia 
Gniewa. Zniszczono również liczne zakłady przemysłowe miejskie, takie jak np. bro-
war. Poważną stratą dla dzierżawców starostwa było również zniszczenie folwarków 
Gronowskiego oraz Ciepłe, które generowały 48,8% wszystkich dochodów starostwa 
w roku 1624. Zniszczeniu uległ również młyn we wsi Bobowo. O innych stratach 
trudno cokolwiek powiedzieć, wiadomo jednak, że musiały być one poważne, skoro 
w 1655 roku w sześciu z czternastu wsi starostwa gniewskiego liczba gburów zmniej-
szyła się w sumie prawie 30% w porównaniu z stanem z 1624 roku. Do 1631 roku nie 
udało się również naprawić zniszczonych folwarków i młyna w Bobowie.

Jak więc widać, do 1655 roku nie udało się naprawić strat wyrządzonych przez 
wojnę z lat 1626–1629. Tymczasem kolejna wojna miała nadejść we wspomnianym 
1655 roku i przynieść jeszcze większe straty niż wojna o ujście Wisły.

Gniew niemal od początku stał się ofiarą szwedzkiego ataku, bo już jesienią 1655 
roku miasto zostało zdobyte przez północnych najeźdźców. W późniejszym okre-
sie miasto przechodziło z rąk, do rąk w 1657 roku stacjonował tu garnizon liczący  
55 żołnierzy. Mieszkańcy miasta oraz wsi starostwa gniewskiego musieli również 
płacić daniny oraz podatki na rzecz okupanta, w tym w szczególności podatek łano-
wy wynoszący od dwóch do trzech talarów od łana.

Ostatecznie Szwedzi musieli się wycofać z Gniewa w 1658 roku w wyniku ofen-
sywy polskiej. Rok później nieprzyjaciel próbował jeszcze raz zdobyć miasto, został 
jednak odparty.

Wojna ostatecznie zakończyła się podpisaniem pokoju w Oliwie w 1660 roku, 
o wiele jednak bardziej brzemienne w skutki miały być jej efekty, w tym w szczegól-
ności zniszczenia wojenne, z pewnością większe niż w latach 1626–1629.

Należy tu zaznaczyć, że Prusy Królewskie to jedna z najdłużej okupowanych dziel-
nic Rzeczpospolitej. Same tylko straty demograficzne wśród ludności gburskiej z dóbr 
królewskich wyniosły tu ok. 69% i były one zbliżone do strat poniesionych przez Wiel-
kopolskę, ale o wiele większe niż na Mazowszu, gdzie ubytek sięgał ok. 43% ludności.

Straty demograficzne poniosło również starostwo gniewskie, przy czym o wiele 
wyższe poniosła ludność wiejska niż mieszczanie gniewscy. W samym Gniewie stra-
ty sięgnęły tu ok. 11,5% i należały do najniższych w województwie. Inaczej sytuacja 
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przedstawiała się we wsiach, gdzie straty wynosiły ok. 68% rodzin gburskich oraz 
51,2% wśród ogrodników. W wyniku działań wojennych zabitych zostało również 
trzech karczmarzy oraz jeden żołnierz piechoty wybranieckiej. Te różnice między 
stratami ludności miejskiej a wiejskiej wynikają, moim zdaniem, przede wszystkim 
z tego, że o Gniew nie toczono latach 1655–1660 żadnych większych bitew, a sami 
mieszczanie nie dali powodów do zemsty, jak to było np. w przypadku mieszczan 
starogardzkich, których 150 ścięto za wspieranie partyzantki Michałka. Natomiast 
chłopi ze starostwa gniewskiego cały czas cierpieli od ciągłych przemarszów wojsk 
oraz klęsk żywiołowych, w szczególności wylewów Wisły, które całkowicie znisz-
czyły pastwiska w starostwie.

Miasto było mniej doświadczone przez wojnę pod względem strat demograficz-
nych, jednak praktycznie nie ma żadnych różnic, jeśli chodzi o straty materialne.

Miasto zostało splądrowane już w 1656. Zniszczenia te zostały opisane przez 
Radę Miejską Gniewa w liście do Gdańska, w którym zwracano się z prośbą o po-
moc. Zrujnowane zostały gniewskie mury miejskie, spichrze, słodownie, splądrowano  
ratusz, kościoły oraz kamienice najbogatszych mieszczan. Zniszczone zostały zarów-
no przedmieścia, jak i kamienice w południowej i wschodniej części miasta. Częścio-
wemu zniszczeniu uległ również zamek gniewski, zburzono Bramę Dybowską, most 
zwodzony, spalono również mielcuch, ozdownie, kuchnię i inne budynki gospodarcze.

Efektem tych zniszczeń był m.in. ogólny spadek produkcji piwa w mieście, o ile 
bowiem w roku 1655 przerabiano 225 łasztów mas słodowych, to 1664 było to tylko 
80 łasztów. Na takie wyniki wpływ miało zarówno zniszczenie wielu browarów na 
terenie miasta, jak i mniejsze zbiory jęczmienia, które w 1664 roku stanowiły tylko 
23,6% plonów z 1624 roku.

W wyniku działań wojennych o 52% spadła również gniewska hodowla bydła na 
co z pewnością duży wpływ miało zniszczenie okolicznych pastwisk przez wylew 
Wisły. W wyniku tych strat – w porównaniu z rokiem 1624 – spadły o 25% dochody, 
jakie starosta uzyskiwał z Gniewa.

Konsekwencją zniszczeń wojennych było całkowicie zahamowanie rozwoju 
miasta jako jednego z większych ośrodków miejskich.

Równie poważne straty materialne poniosły wsie starostwa gniewskiego. Wystarczy 
wspomnieć, że przeważały tu wsie uszkodzone aż w 73–90% , a np. Wieś Dąbrówka zo-
stała zniszczona w 100%. Spustoszeniu uległy również trzy karczmy oraz jedno sołectwo. 
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Zniszczenie zagród wiązało się również z utratą bydła oraz sprzętu roboczego. Jeśli do 
tego doda się ogromne straty demograficzne, nie należy się dziwić, że w roku 1664 tzw. 
pustki, czyli nieobsiane włóki, sięgały tu ok. 65,2% całego areału starostwa.

Nie tylko gospodarstwa chłopskie stały się ofiarami działań wojennych. Zrujno-
wane zostały folwarki należące do starosty, dwa z nich – Dybowski oraz założony 
w miejscowości Ciepłe, zostały całkowicie zniszczone, a na pozostałych naprawy 
wymagało większość budynków folwarcznych. W opłakanym stanie był również 
browar przy folwarku w Brodach. Ponadto znacznie spadły zbiory w pozostałych 
ocalałych folwarkach – w porównaniu z rokiem 1624 aż o 82%.

Wynikiem tych zniszczeń był ogólny spadek dochodów starostwa. W porówna-
niu z rokiem 1624 spadek ten wynosił aż 65,6%; były to straty ogromne zarówno dla 
starosty, jak i dla skarbu państwa.

Jak więc widać, starostwo gniewskie w czasie wojen w latach 1655–1660 ponio-
sło ogromne straty demograficzne, materialne oraz finansowe. Nic dziwnego, że już 
w 1660 roku rozpoczęły się działania mające na celu odbudowę zniszczonych dóbr.

Przede wszystkim należało podjąć akcję osadniczą, m.in. na terenie starostwa 
gniewskiego założono wieś Bielsk, w której zbudowano stodołę, mielcuch i dwór. 
Z nowymi osadnikami zawierano bardzo korzystne kontrakty, dzięki którym byli oni 
na pewien okres zwolnieni ze wszystkich zobowiązań na rzecz starosty. W 1671 roku 
takie kontrakty z mieszkańcami wsi Rajkowy, Wda, Wolental, Zelgoszcz zawarł sta-
rosta Jan Sobieski.

Dla starosty jeszcze ważniejsze od odbudowy wsi było odtworzenie zrujnowa-
nych folwarków, co się wiązało z olbrzymimi kosztami, skoro tylko sama stodoła 
mogła kosztować nawet do 40 florenów np. obora – 535 florenów. Konieczne było 
również opłacenie robotników najemnych, jak wiadomo, większość ogrodników bo-
wiem i gburów zginęła w czasie wojny. W 1664 w ekspensach starostwa przeznaczo-
no na ten cel ok. 120 florenów.

Nic dziwnego zatem, że np. folwark Dybowski nie został odbudowany, ale pusz-
czony w dzierżawę mieszczanom gniewskim, co zrobiono zresztą z wieloma pusty-
mi włókami na terenie starostwa, bo gwarantowało to lepszy dochód. Często jednak 
nie tylko odbudowywano stare folwarki, ale na pustych chłopskich włókach tworzo-
no całkiem nowe, jak np. Czarnym Lesie.
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Podejmowano również wiele działań, by odbudować zakłady przemysłowe na te-
renie starostwa. Przeznaczono m.in. 101 florenów na odbudowę młyna zamkowego.

Postarano się odbudować wszystkie karczmy na terenie starostwa, a jeżeli nie 
było to możliwe, piwo dworskie szynkował albo jeden z gburów, albo opłacany 
chłop luźny, w XVII wieku bowiem sprzedaż trunków – tzw. przymus propinacyj-
ny – stawał się jednym z najważniejszych źródeł dochodów polskich feudałów. Nic 
dziwnego zatem wykorzystano trudną sytuację chłopów do odbierania im karczem, 
co jaskrawe obrazuje przykład sołtysa ze wsi Jabłowo. W 1624 roku miał on przy-
wilej na wolny wyszynk piwa we wsiach Jabłowo, Wysoka, Dąbrówka. W  roku 
1664 wszystkie te karczmy należały do dworu i miały nakaz wyszynku piwa z fol-
warków i zamku.

Ze względu na brak materiału porównawczego, trudno ocenić, jakie były dokład-
ne efekty działań mających na celu odbudowę starostwa. Pewne wyobrażenie dają 
nam jednak Taryfy podatkowe ziem Pruskich z 1682 roku, dzięki którym m.in. wia-
domo, że w 1682 roku Gniew, przynajmniej pod względem płaconej akcyzy (podat-
ku płaconego od wszystkich towarów wyprodukowanych przez rzemieślników), był 
trzecim najbogatszym miastem w województwie pomorskim, co dobitnie świadczy 
o polepszającej się sytuacji gospodarczej miasta i odrodzeniu rzemiosła. Tendencja 
wzrostowa wiązała się, moim zdaniem, z nadwiślańskim położeniem miasta, przy 
głównym szlaku spławu zboża do Gdańska, oraz dużą liczbą oczynszowanych gbu-
rów, stanowiących naturalny rynek zbytu dla miejskich produktów.

Korzystając z tego źródła, można też zaobserwować lepszą sytuację wsi staro-
stwa gniewskiego. Nie pozwala ona poznać dokładnej liczby gburów na wsiach, 
ale dzięki nim wiadomo, że w latach 1664–1682 liczba tylko samych ogrodników 
wzrosła z 35 do 42, czyli że było ich tu więcej niż nawet w 1655 roku. Świadczyć to 
może zarówno o zubożeniu gburów, jak i o sprawnie prowadzonej akcji osadniczej. 
O szybkim procesie odbudowy w starostwie świadczy również zmniejszająca się 
liczba niezagospodarowanych morgów: o ile w roku 1664 pustki stanowiły 65,2% 
całego areału starostwa, o tyle w 1682 liczba ta zmniejszyła się do 10%.

Dane te jeszcze raz udowadniają tezę o bardzo sprawnej akcji osadniczej pro-
wadzonej przez włodarzy starostwa w tym w szczególności Jana Sobieskiego. Dbał 
on również o odbudowę zakładów przemysłowych starostwa. Dzięki tym staraniom 
do roku 1682 udało się odbudować wszystkie młyny w starostwie, a liczba karczem 
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zwiększyła się nawet w porównaniu z okresem przedwojennym z 15 w 1655 roku 
do 17 w 1682 roku.

Nic dziwnego, że zgodnie ze skalą podatkową w 1682 roku starostwo gniewskie 
było drugim najbardziej dochodowym starostwem w województwie pomorskim, 
a pod koniec XVII wieku uplasowało się na miejscu pierwszym.

Jak więc widać, nawet wojny z lat 1626–1629 oraz 1655–1660 nie były w stanie 
osłabić potencjału miasta Gniew oraz starostwa gniewskiego, które wykorzystując 
swoje korzystne położenie, potrafiło podźwignąć się z strasznych zniszczeń wojen-
nych i pod względem uzyskiwanego dochodu prześcigać większe starostwa chojnic-
kie i tucholskie. Niestety, proces odbudowy miał zostać zahamowany przez Wielką 
Wojnę Północną i najazd Karola XII.
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Beata Grabowska-Cieślikowska

FUNDACJA KOŚCIOŁA W OPALENIU PRZEZ JAKUBA 

HUTTEN-CZAPSKIEGO W 1773 ROKU

Mijająca w tym roku dwieście czterdziesta rocznica fundacji kościoła w Opale-
niu jest znakomitą okazją do przypomnienia zarówno okoliczności tego wydarzenia, 
jak i znakomitej postaci fundatora świątyni, Jakuba Hutten-Czapskiego. Sfinanso-
wał on koszt budowy opaleńskiej świątyni, którą wzniesiono jako murowany ko-
ściół jednonawowy na miejscu już istniejącego kościoła drewnianego o konstrukcji 
ryglowej z 1655 roku. Nowy kościół zbudowano na planie krzyża usytuowanego na 
osi wschód–zachód używając (wciąż jeszcze stosowane) konwenanse stylu baroko-
wego. Niestety nie zachował się akt erekcyjny ani akta dotyczące budowy kościoła 
oraz ewentualnych zmian, co przysparza pewnych trudności z odtworzeniem dokład-
nej daty fundacji, wyglądu zewnętrznego, jak i wyposażenia kościoła w momencie 
fundacji. Do dziś nie zachowały się ślady żadnych prac budowlanych ingerujących 
w zewnętrzną bryłę świątyni. Zatem od czasu budowy nie uległy zmianie zewnętrzne 
wymiary kościoła; jego parametry: długość 28,10 m, szerokość 13 m i grubość ścian 
1,10 m odpowiadają pierwotnym wymiarom z momentu fundacji. Na dłuższym ra-
mieniu budowli zlokalizowano: przedsionek ze schodami prowadzącymi na wieżę 
dzwonną, nieco szerszą od niej nawę i wyraźnie oddzielone prezbiterium. Do części 
ołtarzowej przylegają zakrystia i naprzeciwległa kruchta. Wnętrze oświetlono dwoma 
rzędami dużych okien w ścianach północnej i południowej. Wysoka na 7 m świątynia 
posiadała dwuspadowy dach pokryty dachówką holenderką, natomiast nad zakrystią 
i kruchtą wykonano dach pulpitowy, pokryty dachówką z blaszanymi sterczynami. 
Wieża nad przedsionkiem zwieńczona została dekoracyjnym, drewnianym sześcio-
bocznym tarasem pokrytym blaszanym zadaszeniem w kształcie hełmu z iglicą.  
Do iglicy przylegała kula z chorągiewką z napisem Sanctus Petrus pochodząca  
z pierwotnego kościoła pod wezwaniem Świętego Piotra. Główne wejście do świą-
tyni w formie prostego portalu z łukiem koszowym usytuowano w elewacji zachod-
niej. Drugie wejście zlokalizowane od strony wschodniej prowadzi przez kruch-
tę przylegającą do prezbiterium. Uwzględniając współczesną, zewnętrzną bryłę 
budowli oraz brak śladów i jakiejkolwiek dokumentacji dotyczącej przebudowy 
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świątyni, stwierdzić można, że tak – jak wyżej opisano – z całą pewnością wyglą-
dała ona w chwili ostatecznego przekazania jej na rzecz parafii przez Jakuba Hutten- 
-Czapskiego w roku 1773. 

Co do wystroju wnętrza świątyni takiej pewności już nie ma. Prawdopodobnie jed-
nak od początku istnienia świątynia wyposażona była w wysoki, bo sięgający skle-
pienia prezbiterium, ołtarz główny. Obecnie trudno ustalić figurę lub obraz świętego, 
który znajdował się pierwotnie w niszy, w centralnej części ołtarza, dopiero w czasach 
kierowania parafią przez ks. Ludwika Warneckiego bowiem umieszczono tu znajdującą 
się do dziś figurę Matki Bożej Wspomożycielki Wiernych. Kształt ołtarza świadczyć 
może o tym, że znajdujący się nad Nią obraz Świętego Stanisława Kostki, patrona mi-
nistrantów, polskich dzieci i młodzieży, pochodzi z okresu fundacji kościoła. Po obu 
stronach figury Matki Bożej widnieją rzeźby klęczących aniołów. W bocznych czę-
ściach ołtarza umieszczono pokryte polichromią postacie patronów kościoła Świętych 
Piotra i Pawła. Postać Świętego Piotra ukazana została z  jedną ręką zgiętą w łokciu 
przyciskającą do piersi klucz, w drugiej dłoni trzymającą księgę. Takie wyobrażenie 
tego świętego koreluje z tekstem Ewangelii Świętego Mateusza, w którym Jezus zwra-
ca się do apostoła słowami „I tobie dam klucze królestwa niebieskiego, cokolwiek 
zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie roz-
wiązane w niebie” (Mt 16, 18–19). Drugi z patronów kościoła Święty Paweł uważany  
za Apostoła Narodów, autor listów apostolskich, ukazany został ze zwojem w dłoni 
i mieczem u boku. Postacie świętych patronów symbolicznie wkomponowano w ko-
lumny podtrzymujące sklepienie ołtarza, obaj bowiem odegrali tak znaczącą rolę w roz-
woju pierwszych gmin chrześcijańskich, że uważani są za dwa filary chrześcijaństwa. 

Obecnie w niszy ołtarza głównego 
znajduje się obraz Matki Bożej 

Wspomożycielki Wiernych, 
zdjęcie autorstwa B. Grabowskiej- 

-Cieślikowskiej
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Być może w chwili fundacji kościoła w 1773 roku do wystroju świątyni należał 
też prawy ołtarz boczny, choć całkowitej pewności mieć nie można. Ołtarz bowiem 
datowany jest na drugą połowę XVIII wieku więc prawdopodobnie umieszczono go 
w kościele już w chwili fundacji świątyni bądź kilka lat później. Centralną postacią 
i zarazem patronem ołtarza jest Święty Mikołaj, którego wizerunek umieszczono na 
płótnie w retabulum ołtarza. Kult tego świętego, patrona marynarzy, żeglarzy i po-
dróżników mógł być wówczas popularny w tej i innych nadwiślańskich miejscowo-
ściach; warto nadmienić, że Święty Mikołaj jest patronem pobliskiego gniewskiego 
kościoła z XIV wieku. Poza obrazem Świętego Mikołaja na prawym ołtarzu bocz-
nym znajdują się też rzeźby aniołów na cokołach i Jezusa ze zgiętą w łokciu ręką 
i dłonią wskazującą niebo. W momencie fundacji na pewno znajdowała się w ko-
ściele murowana, otynkowana chrzcielnica z misą miedzianą wewnątrz, zachowana 
do dziś obok prawego ołtarza bocznego.

Natomiast lewy ołtarz boczny pochodzi z XIX wieku, a więc nie istniał jesz-
cze w chwili fundacji świątyni. Wówczas do wyposażenia świątyni należały dwie 
granitowe kropielnice, charakterystyczne dla średniowiecza, a dziś znajdujące się 
w kruchcie i w przedsionku prowadzącym do kościoła. Te zagadkowe elementy wy-
posażenia przypuszczalnie pochodzą ze starszej drewnianej świątyni, bądź zostały 
przewiezione do Opalenia z jakiegoś innego miejsca. Do osiemnastowiecznego wy-
posażenia należały też dwa feretronowe obrazy olejne przedstawiające „Świętego 
Józefa z Dzieciątkiem Jezus” oraz „Najświętszą Marię Pannę Niepokalaną”. Feretron 
z obrazami umieszczonymi po obu jego stronach był noszony w procesjach podczas 
ważnych uroczystości i świąt kościelnych, i dlatego prawdopodobnie znajdował się 

Prawy ołtarz boczny  
z wizerunkiem Świętego Mikołaja 

w retabulum,  
zdjęcie autorstwa  

B. Grabowskiej-Cieślikowskiej
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w świątyni już od początku jej funkcjonowa-
nia. Do dziś zachowały się także drewniane 
drzwi wewnętrzne ozdobione barokowymi 
okuciami. Jeżeli wnętrze świątyni było otyn-
kowane, białe to nie było na nim na pewno 
malowanych obrazów, bo wykonał je dopie-
ro w 1909 roku malarz artysta Jan Schilbert 
z  Kwidzyna. Ponadto w  kościele przecho-
wywanych jest pięć osiemnastowiecznych 
figur wysokich od 73 do 84 cm wykonanych 
z drewna polichromowanego. Niestety tylko 
jedna z nich, z wizerunkiem Świętego Pawła 
została zidentyfikowana, pozostałe przedsta-
wiają nieokreślonego zakonnika i trzech nie-
znanych świętych. 

Analizując moment i okoliczności fun-
dacji opaleńskiego kościoła, nie można 
pominąć postaci jego fundatora Jakuba 
Hutten-Czapskiego. Wraz z ojcem Piotrem 
byli oni właścicielami Opalenia w latach 
1746–1774. Dokładniej posiadłości opaleń-
skie z folwarkiem, karczmą, łąkami nadwi-
ślańskimi i osadą Munsterwald, którą Piotr 
Czapski odziedziczył w 1746 roku po swo-
im stryju biskupie kujawskim Walentym 
Aleksandrze. Syn Piotra a zarazem fundator 
opaleńskiej świątyni, Jakub Hutten-Czapski 
był wpływowym urzędnikiem Prus Królew-
skich, gdzie pełniąc funkcję podskarbiego, 
zarządzał finansami Prus Królewskich. Po-
nadto po swoim ojcu przejął tytuł chorążego 
pomorskiego, a w roku 1766 zasiadał w Ra-
dzie Ziem Pruskich. Jakub Czapski popadł 

Obraz fundatora kościoła  
Jakuba Hutten-Czapskiego  
w południowej kruchcie,  

zdjęcie autorstwa B. Grabowskiej- 
-Cieślikowskiej

Św. Piotr Apostoł, jeden z patronów 
opaleńskiego kościoła,  

zdjęcie autorstwa B. Grabowskiej- 
-Cieślikowskiej
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w konflikt z  królem pruskim Fryderykiem II, gdy ten bezprawnie wybudował 
strażnicę na przynależnym do Czapskiego Munsterwalde. W pruskiej strażnicy 
stacjonowało dwustu żołnierzy upoważnionych przez króla do ściągania opłat 
celnych od spławianych rzeką towarów i na wszelki wypadek uzbrojonych m.in. 
w dziesięć dział. Taka sytuacja doprowadziła w roku 1765 do procesu sądowego 
podskarbiego Czapskiego z królem Prus Fryderykiem II. O tym, jak poważny był 
to konflikt, świadczy interwencja po stronie Czapskiego samego króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego i carycy Katarzyny II. Wyrokiem sądu z 1766 roku król 
pruski Fryderyk II został zmuszony do likwidacji komory celnej w Munsterwalde. 
Omawiając wątek wiślany, warto nadmienić, że w tym czasie funkcjonowała w po-
bliżu Opalenia przeprawa promowa przez Wisłę, a Czapscy zabezpieczali obsadę 
przewoźnika obsługującego prom. 

Dziewiętnastowieczny ołtarz 
główny w centralnej części 

prezbiterium,  
zdjęcie autorstwa  

B. Grabowskiej-Cieślikowskiej

Osiemnastowieczne drzwi 
i granitowa kropielnica 
w przedsionku kościoła,  

zdjęcie autorstwa B. Grabowskiej-
-Cieślikowskiej



70

Poza kościołem parafialnym w Opaleniu Jakub Hutten-Czapski zbudował tu 
nowy murowany pałac na istniejących już podpiwniczeniach dworku barokowego 
z XVII wieku. Była to budowla wzniesiona w stylu neoklasycystycznym, piętrowa, 
z okazałymi schodami wykonanymi na wzór renesansowego ratusza w Zamościu. 
Jakub Czapski był także kontynuatorem dzieła swego ojca, jakim była Akademia 
Opaleńska. Skupiała ona okoliczną szlachtę na patriotycznych dyskusjach nad spra-
wami publicznymi. Skutkiem działalności Czapskich w Opaleniu pozostają nie tylko 
zachowane do dziś pozostałości materialne: barokowy kościół i neoklasycystyczny 
pałac. Dalszym pokłosiem patriotycznego zasiewu Akademii Opaleńskiej będzie 
działająca w Opaleniu w czasie zaboru pruskiego, a dokładnie w latach 1848–1850 
Liga Polska.

Fundator opaleńskiego kościoła, hrabia Jakub Hutten-Czapski zmarł 25 kwietnia 
1774 roku, a jego okazałych rozmiarów portret z 1775 roku w efektownej, ozdob-
nej ramie do dziś znajduje się w przylegającej do prezbiterium kruchcie świątyni. 
Nadmienić należy, że budowę świątyni, zapoczątkowaną zapewne na kilka lat przed 
ostateczną datą fundacji, podjął fundator w ostatnim dogodnym momencie. Przy-
puszczać można, że w urzędniczej rzeczywistości zaboru pruskiego i dodatkowo  
po poważnym konflikcie z samym królem pruskim, taka inwestycja mogła napo-
tkać na poważne utrudnienia. A jak pokazały późniejsze zdarzenia, była wręcz nie-
możliwa, po pierwszym rozbiorze Polski w 1772 roku Opalenie bowiem znalazło 
się pod panowaniem pruskim. Ironią losu ziemia opaleńska przeszła wkrótce potem 
w posiadanie wspomnianego już króla pruskiego Fryderyka II. Wykupił on dobra 
opaleńskie od córki Jakuba Czapskiego Konstancji Melżyńskiej. Zatem rok 1773 był 
ostatecznym, najlepszym momentem na fundację opaleńskiej świątyni, która dwie-
ście lat później – 27.10.1973 – została wpisana do rejestru zabytków kultury. 
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Przemysław Kilian

DOCHODY STAROSTWA GNIEWSKIEGO 
NA PODSTAWIE LUSTRACJI 

WOJEWÓDZTW PRUS KRÓLEWSKICH

Rozważania i badania tego tematu były już poruszane w historiografii polskiej i są 
powszechnie znane. Należy wymienić historyków takich jak Stanisław Hoszowski czy 
Władysław Rusiński, ich prace zajmujące się historią gospodarczą posunęły naprzód 
badania w tym temacie. Do badań historii gospodarczej Prus Królewskich niezbędnym 
źródłem są lustracje królewszczyzn Prus Królewskich z 1664 roku1. Istotną pracą są tak-
że Dzieje Prus Królewskich (1454–1772) W. Odyńca2. Natomiast jeżeli chodzi o dzieje 
Gniewa, to podstawową pracą jest Gniew dawny i współczesny W. Odyńca i J. Węsier-
skiego3. Celem niniejszej pracy jest przedstawienie dochodów starostwa gniewskiego 
m.in. rozmieszczenia czynszów, oraz wykazanie strat materialnych z okresu po woj-
nach szwedzkich. Praca ma także w pewnym stopniu przybliżyć proces przejścia z go-
spodarki pańszczyźnianej na czynszową na terenie starostwa gniewskiego.

Okres wojen szwedzkich na terenie Prus Królewskich odbił się bardzo znacząco 
na dobrach królewskich. Wojny nie oszczędziły także starostwa gniewskiego nale-
żącego w tamtym czasie do kanclerzyny Wielkiego Księstwa Litewskiego Krystyny 
Anny Radziwiłłówny w latach 1657–16674. Podczas wojen ucierpiały zwłaszcza małe 
miasta, w tym Gniew. Upadek przemysłu wskutek bezpośrednich zniszczeń w mie-
ście oraz wskutek zubożenia wsi powodowały, że w mniejszych miejscowościach 
coraz większa część mieszczan zaczęła zajmować się rolnictwem. Było to ułatwione 
tym bardziej, że miasta z dawna posiadały duże wyposażenie w ziemię, a niektóre 
z nich miały nawet własne wsie czynszowe lub szarwarkowe. W starostwie gniewskim 

1 Opis królewszczyzn w województwach chełmińskim, pomorskim i malborskim w roku 1664, wyd. Józef 
Paczkowski, Fontes TNT, t. 32, Toruń 1938.

2 W. Odyniec, Dzieje Prus Królewskich (1454–1772), Warszawa 1972.
3 W. Odyniec, J. Węsierski, Gniew dawny i współczesny, Gdańsk 1966.
4 Ibidem, s. 29.
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mamy taki przykład na pastwisku Szadwinkell, które – jak podają lustratorzy – „trzy-
mają te pastwiska mieszczanie gniewscy”5. Według listu kronikarza miasta do rady 
miejskiej Gdańska wynikało, że Gniew został zrujnowany, w tym mury, wieże itp.6  
Potwierdzają to lustratorzy z roku 1664, wskazując zwłaszcza na zamek gniewski, któ-
ry potrzebuje naprawy7. Dochód roczny miasta na podstawie lustracji z 1664 wyno-
sił fl. 1129 gr. 63 d. 6. To zjawisko należy wiązać z podwyższonymi cenami zbóż. 
Jak podaje lustracja z 1664 roku, czynsz miejski, który oddawano zamkowi na św. 
Marcina, na mocy przywileju „Sep. Ciż”, wynosił fl. 340 w zbożu. Warto zaznaczyć,  
że dochód z miasta w roku 1664 wynosił 18% ogólnego dochodu starostwa. Po anali-
zie danych, można by rzeczywiście sądzić, że miasto Gniew nie poniosło zbyt dużych 
strat w czasie wojen szwedzkich. Inną sprawą są natomiast straty ludnościowe miasta.

Co do wsi do starostwa należących w roku 1664, lustracja podaje ich 12: Tymawa, 
Piaseczno, Jelenie, Bielawy, Spudrowo, Bobowo, Raikowy, Paczewo, Wolental, Dam-
browka, Wysoka i Zelgoscz. Ogólny dochód wszystkich wsi wynosi fl. 2116 gr. 22. 
Lustratorzy podają jako dochód roczny starostwa gniewskiego, nie odliczając expensy, 
sumę fl. 6445 gr. 11 d. 6. Procentowo więc dochód ze wsi wynosił 33%. Porównując 
z  innymi dochodami starostwa (miasto, folwark, pastwisko, bory), wieś dostarczała 
największego czynszu. Zastanawiające jest jednak, że po potopie, kiedy wieś – zwłasz-
cza w królewszczyznach – najbardziej odczuwa skutki wojny, przynosi najwięcej do-
chodu. Następstwami wojny było przede wszystkim obniżenie jakości gruntów, które 
przez długi czas były nieuprawiane. Uszkodzenie wałów i urządzeń melioracyjnych 
na Żuławach powodowało zalewy wód, zapiaszczanie pól i pastwisk. Znaczny spadek 
liczby zwierząt domowych obniżył intensywność nawożenia, a ubytek ludności na wsi 
zmniejszał staranność uprawy roli. Wszystkie te czynniki wpływały na regres techniki 
rolnej, jak więc udało się w tak krótkim czasie odnowić zniszczenia? Właściciele ziem-
scy prowadzili akcję osadniczą, osadzano ludność obcą, zwłaszcza tzw. ludność „luź-
ną”, jako gburów lub ogrodników na sołectwach. Znane jest także osadnictwo olęder-
skie, zwłaszcza na terenach podmokłych8, w starostwie gniewskim widzimy Olędrów  

5 Lustracja 1664 r., s. 39.
6 Ibidem, s. 25.
7 Lustracja 1664 r., s. 27.
8 E. Cieślak, Powojenne załamania gospodarcze – Pierwsze przejawy ożywienia gospodarczego w poł. 

XVIII w. [w:] Historia Pomorza, t. 2, cz. 2, Poznań 1984, s 61.
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na pastwiskach9. Prócz osadnictwa, zależało panom feudalnym na zatrzymaniu na swo-
ich ziemiach ocalałej ludności. Z tego względu, aby zapobiec dalszemu uchodźstwu, 
wspomagano gospodarstwa gburskie załogą w inwentarzu i zasiewach. Wydawano 
także „włoki puste”, w dzierżawę lub długoterminową emfiteuzę. Lustratorzy podają 
dla wsi Piaseczno trzy włóki puste nadane w dzierżawę majorowi Marcinowi Herber-
gowi, oraz cztery włóki nadane dziedzicznie Stanisławowi Szemberkowi.10 Widoczne 
jest więc przechodzenie z renty odrobkowej (szarwarku) na pieniężną (czynszową). 
Wszystkie te zabiegi miały oczywiście na celu zwiększenie dochodów w przyszłości. 
Jednak sprawa oczynszowania była traktowana w większości przez panów ziemskich 
jako proces przejściowy11. Inną sprawą jest także wzrost folwarków kosztem wsi, często 
włóki puste należące przed wojną do wsi zajmowały folwarki. Po wojnie mamy więc 
do czynienia z dalszym rozszerzaniem gospodarki folwarcznej kosztem ziemi należą-
cej dawniej do wsi. Wynikało to z nadmiaru ziemi leżącej odłogiem, czego przykłady 
występują również w starostwie gniewskim12. Jednak folwarkiem zajmiemy się osobno. 
Podsumowując dochody wsi, oczywisty jest spadek, jednak nieznaczny w stosunku do 
stanu przedwojennego. Dochody zmniejszyły się głównie ze względu na zmniejszenie 
areału uprawianej ziemi oraz brak rąk do pracy. Znaczne straty notujemy wśród ludno-
ści wiejskiej. Nastąpił znaczny spadek ludności gburskiej w starostwie.13 

Folwarków w starostwie gniewskim było 5, z czego folwark Wda i Bukowiec uzna-
my za jeden oraz weźmiemy pod uwagę folwark Ciepłe, który – jak podają lustratorzy 
z roku 1664 – został całkowicie zniszczony przez Szwedów.14 Prócz wymienionych, ist-
niały folwarki w Gronowie i Brodach oraz folwark Dybowski. Zliczając dochód z fol-
warków, przynosiły one razem fl. 1797 gr. 17, a więc 28% ogólnego dochodu starostwa, 
co stanowiło drugą pozycję w klasyfikacji ilości dochodu. Prawdopodobnie zawdzię-
czamy ten stan wysokim cenom zboża w stosunku do małych ilości plonów. 

9 Lustracja 1664 r., s. 38–39.
10 Ibidem, s. 33.
11 S. Hoszowski, Zniszczenia w czasie wojny szwedzkiej na terenie Prus Królewskich [w:] Zniszczenia 

gospodarcze w poł. XVII w., Warszawa 1957, s. 162.
12 Lustracja 1664 r., s. 42.
13 S. Hoszowski, Zniszczenia..., op. cit., s. 139.
14 Lustracja 1664 r., s. 42.
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Folwark Dochód w 1664 r.
Dybow Fl. 75
Gronowo Fl. 702 gr. 7
Brod Fl. 638 gr. 3
Wda i Bukowiec Fl. 381 gr. 10
RAZEM FL. 1797 gr. 17

Dochody folwarków starostwa gniewskiego

Na podstawie lustracji można wnioskować, że folwark, podobnie jak wieś, pomimo 
zniszczeń wojennych zachował swoje znaczenie. Jednak ten problem trzeba przybli-
żyć, by nie sugerować się jedynie liczbami. Wzrost odłogów oraz pewne obniżenie 
techniki rolnej, spowodowało znaczny spadek produkcji rolnej folwarków. Najlepszym 
dowodem są krescencje poszczególnych folwarków. Na przykład analizując krescencję 
folwarku gronowskiego, widoczny jest spadek w produkcji żyta. Wysiew i wikt dla 
ludności czeladnej pochłania cały plon.15 Wśród czeladzi wyróżnia się pod względem 
ilościowym kategoria ratajów (oraczy), co wyjaśnia się tym, że oni właśnie zastępowali 
częściowo pracę sprzężajną szarwarkowych gburów. Według badań S. Hoszowskie-
go produkcja zbożowa folwarków na terenie Prus Królewskich w latach 1663/1664 
nie przekraczała ⅓ części przedwojennego stanu,16 co można zauważyć w przypadku 
starostwa gniewskiego. Inną sprawą są same zniszczenia pomieszczeń gospodarczych 
na folwarku. Jak podają lustratorzy dla folwarku Dybowskiego, „Wszystkie budyn-
ki i stodoły podczas wojny Szwedzi spalili na tym folwarku”17, wszystkie te czynniki 
wpływały ujemnie na produkcję folwarczną. Podobnie jak na wsi, folwark prowadził 
działania odbudowy gospodarczej. Dokonywało się to często poprzez podnoszenie 
świadczeń chłopskich, zwiększając tym samym wyzysk chłopa. Do odbudowy folwar-
ków przyczyniła się w głównej mierze siła najemna (czeladź). Wskazuje na to również 
J. Topolski w swojej pracy, badając wpływ wojen połowy XVII wieku na przykładzie 
Podlasia18. Feudałowie woleli korzystać z siły najemnej, gdyż lepiej się to opłacało, 
niż wspierać gospodarstw pańszczyźnianych własnym kosztem.19 Kiedy natomiast nie 

15 Ibidem, s. 41.
16 S. Hoszowski, Zniszczenia..., op. cit., s. 157.
17 Lustracja 1664 r., s. 43.
18 J. Topolski, Gospodarka polska a europejska w XVI–XVIII w., Poznań 1977, s. 148–150.
19 E. Cieślak, Powojenne załamanie gospodarcze, s. 63.
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posiadano środków na odbudowę, niektóre grunty folwarczne wydzierżawiano w za-
mian za czynsz. W starostwie gniewskim mamy trzy takie przykłady w folwarku Dy-
bowskim. Lustratorzy podają mieszczanina Grzegorza Radomskiego, który z nadania 
kanclerzyny Krystyny Radziwiłłówny dostał włókę ziemi, oraz Jerzego Szarta, który 
również dostał włókę, i niejakiego Brzozowskiego, który dzierżawił pół włóki ziemi.20 
Podsumowując folwark, można stwierdzić, że pomimo zniszczeń oraz ogólnego spad-
ku w dochodach nie stracił na znaczeniu. 

Innym źródłem dochodu były bory. Lustracja podaje borów dwa, z których łącznie 
dawano 2,5 beczki miodu21. Ich dochód stanowił fl. 90. 

Ciekawym przypadkiem są pastwiska. Lustracja z 1664 roku podaje ich 10: Gutts, 
Małe Polko, Faxwinkel, Las Gronowski, Schultweza, Wielkie, Groszowskie, Nowoligno-
wy, Kęmpa, Szadwinkell. Łączny dochód z pastwisk wynosi fl. 1301 gr. 15, stanowiący 
20% ogólnego dochodu starostw. Na pastwiskach stosowano zwłaszcza osadnictwo olę-
derskie. Olędrzy byli osadnikami pochodzącymi z Fryzji, sprowadzeni zostali na tere-
ny Rzeczpospolitej do Gdańska w połowie XVI wieku, by „uratować” zalane grunty22.  
Widzimy ich również w starostwie gniewskim, lustratorzy wymieniają Olędrów w pastwi-
sku Gutts oraz Groszkowskim. Warte uwagi jest pastwisko Szadwinkell, które dzierżawili 
na prawie emfiteutycznym mieszczanie gniewscy.23 Według lustracji można stwierdzić, 
że podczas wojen szwedzkich to właśnie pastwiska straciły najwięcej na dochodowości 
starostwa. Znamienne są wielkości czynszów, jakie podają lustratorzy w przypadku pa-
stwiska Gutts, czy pastwiska Wielkie płacone przed wojną a po niej24. Z opisu lustratorów 
można oszacować, że obecny dochód z pastwisk stanowi jedynie 18% dochodu przedwo-
jennego. Świadczy to, że najbardziej na wartości straciły pastwiska.

Wnioskując z powyższego wywodu, można potwierdzić, że dochodowość starostwa 
gniewskiego znacznie zmalała. Zniszczenia wojenne obniżyły dochód poszczególnych 
ziem (wsi, miasta, folwarku, pastwisk i borów). Straty wojenne, jednak nie zaważyły na 
znaczeniu najważniejszych ziem tzn. folwarków. Spadek dochodowości można szaco-
wać na ok. 3% w stosunku do stanu przedwojennego. Do najbardziej poszkodowanych 

20 Lustracja 1664 r., s. 43, 44.
21 Ibidem, s. 39, 40.
22 A. Mączak, Społeczeństwo polskie od X do XX wieku, Warszawa 1988, s. 331.
23 Lustracja 1664 r., s. 39.
24 Ibidem, s. 38, 39.
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ziem można zaliczyć pastwiska, które straciły aż 82% dochodu w związku ze stanem 
poprzednim. Korzystniej przedstawiał się dochód wsi. Osadnictwo oraz pomoc panów 
feudalnych w pewnym stopniu podwyższały jej dochody. W związku z tym wieś przy-
nosiła 33% ogólnego dochodu, będąc tym samym na pierwszym miejscu. Podobnie jak 
wieś, wzrosło na znaczeniu w dochodach miasto Gniew. Dochód z miasta stanowił 18% 
ogólnego zysku, klasyfikując się na czwartym miejscu. 

Dochód w 1664 r. Dochód w procentach
Miasto Gniew Fl. 1131 gr.3 d.6 18%
Wieś Fl. 2116 gr. 22 33%
Folwark Fl. 1797 gr. 17 28%
Pastwisko Fl. 1301 gr. 15 20%
Bory Fl. 90 1%
RAZEM Fl. 6445 gr. 11 d.6 100%

Dochód starostwa gniewskiego w roku 1664 

Od rocznego dochodu odliczono sumę expensy, czyli rocznych wydatków za urzęd-
ników, parobków itp. Dla starostwa gniewskiego wynosiła ona fl. 1289 gr. 11 d. 6, co po 
odjęciu od rocznego dochodu dawało fl. 5156. Lustracja podaje, że za rok 1664 należy się 
również kwarta w wysokości fl. 1029 gr. 625. W konsekwencji daje to fl. 4126 fr. 4 rocz-
nego dochodu ze starostwa gniewskiego dla kanclerzyny Krystyny Anny Radziwiłłówny. 
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Marek Kordowski

Z DZIEJÓW JAŹWISK

Materialne ślady działalności człowieka, charakterystyczne dla sposobu życia 
i działania grupy ludzkiej, odnajdujemy w każdym zakątku Polski. Wytwory prze-
szłości informują nas o wykonawcach przedmiotów oraz o organizacji społecznej, 
obrzędach i codziennych zajęciach ówczesnych mieszkańców.

Obraz osadnictwa, możliwy do odczytania z zabytków archeologicznych z okresu 
wczesnośredniowiecznego, wykazuje kontynuację głównych skupisk z okresu wpływów 
rzymskich. W rejonie Opalenia i Jaźwisk istniała w XI–XIII wieku osada-grodzisko, 
 o czym świadczą wydobyte z ziemi liczne, luźne znaleziska oraz skarb z X wieku. 

Duża koncentracja grodzisk nad Wisłą w X wieku i w okresie późniejszym miała 
związek z przyłączeniem Pomorza do państwa piastowskiego, a głównym łączni-
kiem tych terytoriów miał być szlak wiślany. Osady leżące wzdłuż skraju doliny 
Wisły, takie jak: Jaźwiska, Opalenie, Tymawa czy też Gniew były niewątpliwie 
związane z biegnącym z południa na północ szlakiem komunikacyjnym nazwanym 
drogą królewską (via regia).

W wyniku podziałów dzielnicowych, które wystąpiły pod koniec lat dwudzie-
stych XIII wieku, wyodrębniono księstwo świeckie, a później kasztelanię o tej sa-
mej nazwie. Pierwotny północny zasięg tego księstwa, jak i też ziemi tymawskiej 
obejmował rzekę Węgiermucę, od okolic Bobowa, oraz cały odcinek dolnego biegu 
Wierzycy, aż do jej ujścia do Wisły. Był to naturalny wyznacznik granicy z księ-
stwem lubiszewsko-tczewskim. Zaledwie kilkunastokilometrowa przestrzeń dzieliła 
Jaźwiska, położone w południowej części ziemi tymawskiej, od wcześniej wymie-
nionego zarysu terytorialnego. W drugiej połowie XIII wieku z północnego okręgu 
kasztelanii świeckiej wyodrębniono kasztelanię nowską. Pierwsza wzmianka o po-
wstałej jednostce administracyjnej pojawia się dopiero w roku 1277. Do kasztelanii 
nowskiej należała również ziemia tymawska. 

Ziemia gniewska w XIII wieku była pierwszym nabytkiem terytorialnym zakonu 
krzyżackiego na Pomorzu. W okresie późniejszym wyżej wymieniony obszar został 
przekształcony w komturię. Wraz z upływem czasu jej okręg rozszerzono o nastę-
pujące osady: Tymawę, Piaseczno, Jeleń, Rakowiec i Jaźwiska. Opisane wydarzenia 
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uściślił dokument wydany 28.06.1305 roku przez Wacława III, w którym potwier-
dził nadanie na rzecz landmistrza pruskiego Konrada Sacka i komtura prowincjonal-
nego chełmińskiego Guntera von Schwarzburg. 

Po 1330 roku Pomorze Gdańskie weszło w okres intensywnej przebudowy stosun-
ków agrarnych związanych z upowszechnianiem prawa chełmińskiego. W 1355 roku 
komtur gniewski Jan von Falkenstein nadał przywilej lokacyjny dla Jaźwisk. Wów-
czas osada posiadała 34 łany powierzchni. Sołtys Piotr z Gościszewa-Braunswald 
otrzymał wolny od płacenia czynszu trzyłanowy areał ziemi wraz z ogrodem. Ponadto 
pobierał zwyczajową trzecią część opłat z sądów dużych i drogowych, z wyjątkiem 
sądownictwa nad Prusami, Polakami, Słowianami i gośćmi nie posiadającymi prawa 
chełmińskiego, które zastrzeżono dla administracji zakonnej. Miał też prawo do ło-
wienia ryb w Wiśle. Określono wysokość rocznego czynszu dla zakonu w wysokości  
12 skojców (pół grzywny) i dwóch kur. Poza tym chłopi zostali zobowiązani do prze-
kazania trzech skojców dziesięciny biskupowi oraz pół szefla żyta plebanowi. Musieli 
oni również wykonywać wszelkie prace przy sianokosach w dobrach należących do 
zakonu. Mieszkańcy mieli prawo zbierania drewna w lesie Auwe(?) i wypasania bydła. 
W tym czasie na obszarze Jaźwisk istniała karczma. Jej właściciel był zobowiązany 
do płacenia jednej grzywny. Budowę młyna zakon zachował dla siebie. Niski czynsz 
łanowy w Jaźwiskach wynikał zapewne z niedogodnych warunków glebowych ponie-
waż chłopi z miejscowości ościennych takich jak: Piaseczno i Jeleń płacili stawki dużo 
wyższe – po 20 skojców, z Tymawy po 18 skojców, a z Rakowca 16 skojców. Ponadto 
późna lokacja osady pozwoliła na wykorzystanie wcześniejszych doświadczeń, gdyż 
wskazane powyżej liczby określające wysokość czynszu okazały się zbyt wysokie. 

Kiedy wydano przywilej lokacyjny, dokonano pomiaru gruntów i wytyczono 
granice. Uwzględniono tam także granice wsi Jeleń (Genken). Linie graniczne obej-
mujące Jaźwiska biegły od jeziora Jeleń (Schalz) i dalej w dół Wisły do Jeziora  
Tymawskiego. Zbiornik ten oddzielał wieś od dóbr zakonnych koło Gniewa. Na-
stępnie granica obejmowała „góry między Opaleniem i Jaźwiskami”. Z tej strony 
zakon zachował dla siebie półtora łanu lasu. Dalej granica przechodziła w pobliżu 
wsi Jeleń i stąd do punktu wyjściowego. 

Nowy okres dziejów Jaźwisk rozpoczął się wraz z wcieleniem Pomorza Gdań-
skiego do Polski w 1466 roku. Osada weszła w skład województwa pomorskiego 
i prowincji Prusy Królewskie. 



79

W drugiej połowie XVI powiat nowski obejmował swym zasięgiem terytorial-
nym Jaźwiska i stanowił kontynuację okręgu nowskiego za panowania książąt po-
morskich oraz czasów krzyżackich. W latach 1410–1413 osadę otrzymał świecki 
sędzia ziemski Aswerus z Cieleszyna z rąk wielkiego mistrza Henryka von Plauena. 
Zatem Jaźwiska można zaliczyć do najbardziej wysuniętych na północ miejscowo-
ści powiatu nowskiego, który w tym rejonie graniczył z obszarem swego tczewskie-
go odpowiednika i starostwa gniewskiego obejmującego takie osady jak: Rakowiec, 
Jeleń i Tymawę. 

Liczne nadania ziemskie dla wpływowych przedstawicieli rycerstwa i miejskiego 
patrycjatu wystąpiły głównie po klęsce grunwaldzkiej. Zmierzały one do pozyskania 
szerszego poparcia miejscowej ludności dla ówczesnej władzy zakonnej, a wyda-
rzenia, jakie miały miejsce w Jaźwiskach w pierwszej połowie XV wieku, tworzą 
wiarygodną podstawę do sformułowania takiego stwierdzenia. 

W latach 1526–1534 król Zygmunt I Stary zezwolił na zamianę wsi Jaźwiska, 
które w tym czasie należały do Poleszkowskich na pół wsi Watkowice. Jej wła-
ścicielem był wtedy dzierżawca dziedziczny województwa poznańskiego Stanisław 
Kościelecki. W 1548 roku Jerzy Oleski otrzymał przywilej zatwierdzony przez kró-
la Zygmunta II Augusta. Dokument zawierał pozwolenie na użytkowanie pastwisk 
koło Jaźwisk. W 1565 roku Jerzy z Ostrowitego wydzierżawił pastwiska staro-
ście gniewskiemu Achacemu Czemie, a ten z kolei przekazał je do użytku osadom  
Tymawa i Jeleń za 30 grzywien. Powyższa decyzja wywołała konflikt pomiędzy wy-
mienionymi osobami. W 1570 Jaźwiska były własnością szlachecką i Jerzy Frącki 
posiadał 5,5 łanu, a Jan Oleski 23 łany. Czynsz z łanu wynosił 20 groszy. Dzierżawca 
karczmy płacił roczny czynsz w wysokości 12 groszy. W 1583 roku wieś liczy-
ła dwunastu chłopów, którzy uiszczali po pół korca żyta i owsa jako dziesięcinę. 
W 1596 roku liczba chłopów w stosunku do poprzedniego wykazu nie zmieniła się. 

W drugiej połowie XVI wieku Jaźwiska należały do parafii opaleńskiej.  
Tę wzmiankę uwzględnił rocznik historyczno-statystyczny z 1928 roku diecezji 
chełmińskiej. Niewątpliwie przez cały okres osada znajdowała się w parafii tymaw-
skiej, a później po jej likwidacji w gniewskiej. W wiekach XVI–XVIII na terenie 
Jażwisk osiedlali się Olendrzy. 

Tego okresu dziejowego dotyczy legenda opublikowana w przewodniku turystycz-
nym przez Józefa Milewskiego, który napisał: „W następnym stuleciu – jak głosi prze-
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kaz ludowy – niejaki Rzączyński utrzymywał, że w glebie Jaźwisk występują żyły 
«najczystszego srebra» i że istnienie ich stwierdził nawet w leszczynie. Opowiadał 
tenże «odkrywca», że leszczynę przyniósł z lasu do domu i przy jej spalaniu zauważył 
„kruszec pięknie błyszczący”, który pokazał ks. prob. Mąkowskiemu w Piasecznie, 
a ten z kolei staroście i wojewodzie pomorskiemu Janowi Gninskiemu (1694–1703)”. 
W zachodniej części Jaźwisk, przy drodze do osady Rzym usytuowane jest wzniesie-
nie, które nosi nazwę Złota Góra. Nazwa sugeruje nawiązanie do przytoczonej legendy.

Mieszkańcy Jaźwisk z pokolenia na pokolenie przekazują historię figury św. Jana 
Nepomucena. Jak twierdzą, na początku XVIII wieku, w czasie dużej powodzi rzeź-
ba prawdopodobnie dotarła drogą wodną. Złowiona została w sieci przez miejscowe-
go rybaka o nazwisku Zimenz. Był on Niemcem i ewangelikiem. Figurkę przekazał 
rodzinie Nagórskich. Około roku 1800 szerzyła się – nieuleczalna w tym czasie cho-
roba – cholera. Zmarłych na tę zarazę chowano na skrawku ziemi za wsią. Miesz-
kańcy, aby upamiętnić miejsce spoczynku swoich bliskich, postanowili wznieść tam 
kapliczkę. Z kolei rodzina Nagórskich przekazała figurkę św. Jana Nepomucena. 

W następstwie I rozbioru Polski, Pomorze Gdańskie zostało włączone do pań-
stwa pruskiego. Dzieci i młodzież korzystały ze szkolnictwa elementarnego.  
W latach osiemdziesiątych XIX wieku całkowicie usunięto ze szkół język polski.  
Likwidowano próby nauczania w tym języku poza szkołą usuwano polskich nauczycie-
li. Tego typu represje wywołały opór wśród miejscowej ludności, która jednoczyła się  
w walce przeciw wynarodowieniu. W październiku 1906 roku bezwzględne zarządze-
nia władz pruskich wywołały strajk szkolny na Pomorzu, trwający do maja 1907 roku. 
W akcji strajkowej brały udział także dzieci z Jaźwisk-Wsi. W tym czasie istniały dwie 
szkoły. Jedna w Jaźwiskach-Wsi, a druga w Jaźwiskach-Wybudowanie. 

Budynek szkoły w Jaźwiskach-Wsi zbudowano w latach 1880–1885. Był on nie-
wielki, liczył: 15,60 m długości, 10,30 szerokości, 4,10 wysokości (od ziemi do pod-
dasza z przedniej strony). Wzniesiono go z czerwonej cegły, a dach wyłożono płaską 
dachówką. Posiadał dwie wieżyczki z krzyżami żelaznymi. W wieżyczce wyższej 
znajdował się dzwonek zwołujący dawniej co rano dzieci do szkoły. Pierwszy powo-
jenny kierownik szkoły Feliks Wolański w kronice zanotował takie spostrzeżenie: „Na 
pierwszy rzut oka szkoła tutejsza ma raczej wygląd zbliżony do kaplicy czy kościół-
ka, niż na samą szkołę”. W południowej części budynku znajdowała się sala lekcyjna 
o wymiarach: 9,40 m. długości i 5,65 m szerokości. Ścianę południową zaopatrzono 
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w cztery okna, a wschodnią w dwa. Każde z nich miało jednakowe rozmiary. Zatem 
pomieszczenie posiadało dobre warunki oświetlenia naturalnego. Po przeciwległej 
stronie budynku znajdowała się część mieszkalna, która składała się z dwóch pokoi, 
kuchni oraz komórki. W odległości 9 m i równolegle do budynku szkoły stał obiekt 
gospodarczy o długości 14 m i szerokości 7,5 m. Jako materiału użyto drzewa i cegły 
(mur pruski). Z kolei dach pokryto dachówką, tak jak i szkołę. Cała zabudowa stała na 
parceli w formie prostokąta o wymiarach 53 m długości i 25 m szerokości. 

W XIX wieku Jaźwiska można było zaliczyć do wsi włościańskich. Jej niemiec-
ka nazwa brzmiała Jasewitz. W 1818 roku liczyła 537 katolików i 98 ewangelików, 
a w 1882 roku około 635 mieszkańców. 

W drugiej połowie XIX wieku powołano 31.08.1877 roku Związek Wałowy Ni-
ziny Opaleńskiej i otrzymał on statut nadany dekretem ówczesnego cesarza Wil-
helma I. W związku z rozbudową ciągów wałów, jego następca cesarz Wilhelm II 
zatwierdził 18.03.1895 roku uzupełniony statut i w nim znajdujemy następującą 
informację. Związek Wałowy Niziny Opaleńskiej, który powstał na podstawie sta-
tutu z 31.08.1877 został rozwiązany, a wszystkie prawa oraz majątek w postaci ist-
niejących wałów i urządzeń przeciwpowodziowych przeszły bez dalszych zobo-
wiązań na nowo założone stowarzyszenie. Po 1875 roku wzniesiono wał o długości 
1,2 km w Widlicach, a następnie w latach 1895–1896 został on przedłużony o dalsze  
4,8 km. Wał wiślany połączono z wałem cofkowym Strugi Młyńskiej. Nizinę Opaleń-
ską podzielono na 6 okręgów i okręg szósty obejmował Jaźwiska, ponieważ wał prze-
ciwpowodziowy częściowo chronił pola, użytki rolne oraz nieruchomości mieszkań-
ców położonych na terenie wsi. Statut Wałowy Niziny Opaleńskiej swymi przepisami 
szczegółowo regulował prawa i obowiązki właścicieli ziemi położonej w obrębie wału 
przeciwpowodziowego. 

Pamięć oraz wyobraźnia ocaliła od zapomnienia wiele zdarzeń i zaszłości sprzed 
lat, zwykłych i prostych związanych z życiem codziennym. Dzięki temu Alfred Kry-
siak opublikował garść wspomnień na łamach „Nowin Gniewskich”. Zapamiętał on 
opowieści z lat młodości swojej matki i wujka, którzy wywodzili się z Jaźwisk. Sam 
autor urodził się w tej nadwiślańskiej miejscowości w 1931 roku. Oto unikatowy 
fragment zapisu: „Był czas zaborów. Polski na mapie nie było. Ale byli ludzie – 
Polacy. Polska żyła w ich sercach. W młodości mojej Mamy i Wujka długie letnie 
wieczory wypełnione były śpiewaniem. Rodzina, krewni, sąsiedzi zbierali się na 
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ławeczkach przed domem. Patrząc na błyszczącą w księżycowym świetle Wisłę lub 
na oświetlony zachodzącym słońcem Kwidzyn śpiewano:

„Wisło moja, Wisło stara 
Co tak smutno płyniesz 
Skąd tej wody nazbierałaś 

Mów nim w morzu zginiesz.”

To tylko jedna piosenka z repertuaru, były również inne: Nie rzucim ziemi…, 
Z dymem pożarów…, Witaj domku mój rodzinny... Jednak autor wspomnień wyróżnił 
najpiękniejszą:

„O gwiazdeczko coś błyszczała, gdym ja ujrzał świat 
Czemu to tak gwiazdo mała twój promyczek zbladł?
Czemu teraz tak nie płoniesz jak w dziecinnych dniach 

Gdym na matki igrał łonie w malowanych snach?”

Śpiew przeplatano opowieściami i legendami: o polskich królach, o Janie So-
bieskim, o Wandzie i Kraku, o smoku wawelskim, o smolarzu spod Piaseczna – cu-
downie uzdrowionym, o działalności Wiktora Kulerskiego z Grudziądza – redaktora 
„Gazety Grudziądzkiej” i o wielu innych. 

Ważna jest jednak wypowiedź Alfreda Krysiaka, podsumowująca to zagadnie-
nie: „Dzisiaj z perspektywy lat podziwiam wszystkich, którzy podtrzymywali ducha 
polskości podczas niewoli zaborców, podziwiam tak szerokie rozprzestrzenianie się 
polskiej pieśni ludowej, regionalnej, patriotycznej po najdalszych zakątkach kraju, 
po niemalże odciętych od świata wsiach i osiedlach. Wspaniali prości ludzie umieli 
przekazywać patriotyczne nuty z pokolenia na pokolenie. Wdzięczny jestem mojej 
Mamie, mojemu Wujkowi za to, że i mnie, tak zupełnie mimochodem, potrafił za-
szczepić umiłowanie Ojczyzny, wrażliwość na piękno polskiej ziemi, a szczególnie 
rodzinnej gniewskiej ziemi”.

Przed I wojną światową pewne nadwyżki żywności wyprodukowane w gospo-
darstwach rolnych, przewożono drogą wodną łodziami do Tczewa, a nawet Gdańska. 
W drodze powrotnej, za zgodą kapitana, podczepiało się łódź do statku. Tę cieka-
wostkę zawdzięczamy relacji Alfreda Krysiaka oraz jego matce i wujkowi. 
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W zaborze pruskim do procesu szerzenia i utrwalenia polskości, włączono różne-
go rodzaju instytucje, co było czynnikiem konsolidującym wysoki poziom ukształ-
towanej już świadomości narodowej miejscowej ludności. Poprzez działalność  
Towarzystwa Ludowego w Jaźwiskach prowadzono systematyczną akcję oświatową 
i wychowawczą w duchu polskim. Przybliżano kulturę polską. Towarzystwo czu-
wało również nad przebiegiem i organizacją uroczystości patriotycznych. W Jaźwi-
skach organizacji przewodził Franciszek Czyżewski. 

Już kilka dni po kapitulacji Niemiec na ziemi gniewskiej czołowi polscy dzia-
łacze stworzyli pierwsze struktury władzy samorządowej. W Gniewie Powiatowa 
Rada Ludowa powstała 18.11.1918. Do jej składu wybrano mieszkańca Jaźwisk, 
Franciszka Czyżewskiego. Kilkanaście miesięcy później w styczniu 1920 roku zaja-
śniała na ziemi pomorskiej jutrzenka wolności. Jednak wcześniejsza działalność Re-
publiki Gniewskiej stworzyła jej zwiastun, który w całej okazałości urzeczywistnił 
się wraz z chwilą wkroczenia błękitnej armii gen. Józefa Hallera.

W latach 1920–1939 Jaźwiska weszły w skład województwa pomorskiego. Z ko-
lei do 1932 roku miejscowość należała do powiatu gniewskiego, a później po jego 
likwidacji przyłączono ją do tczewskiego. W wyniku wcielonej w życie na terenie 
Polski w 1934 roku Ustawy z 23.03.1933 roku o częściowej zmianie ustroju teryto-
rialnego, w powiecie tczewskim jednowioskowe gminy miejskie i obszary dworskie 
zostały zniesione. Teren powiatu podzielono na dziewięć gmin wiejskich obejmują-
cych od kilku do kilkunastu wsi. Jaźwiska weszły w skład gminy wiejskiej Opalenie.

W 1922 roku utworzono w Tymawie kurację, co miało wpływ na przynależność 
Jaźwisk do wymienionej placówki duszpasterskiej, którą później przekształcono 
w samodzielną parafię. Taka sytuacja istnieje do chwili obecnej.

W okresie międzywojennym po dłuższej przerwie spowodowanej zaborami, 
w szkołach i innych instytucjach, zabrzmiał po raz pierwszy język polski jako ofi-
cjalny i powszechnie obowiązujący. Mowa ojczysta, którą posługiwało się wielu 
uczniów w życiu codziennym, stała się językiem wykładowym. W 1928 roku w oby-
dwu szkołach uczyło się łącznie 127 dzieci. W Jaźwiskach-Wsi – 65, a w Jaźwiskach-
-Wybudowanie – 62 uczniów. W każdej z wymienionych placówek pracował jeden 
nauczyciel. W latach 1920–1939 Alfons Jan Bieliński był kierownikiem Publicznej 
Szkoły Powszechnej w Jaźwiskach-Wsi. Urodził się 27.08.1901 roku. Ceniono go 
jako pedagoga i nauczyciela. Na konferencji nauczycieli północnej części powiatu 
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gniewskiego, która odbyła się w szkole gniewskiej 31.10.1924 roku, wygłosił inte-
resujący referat: Jak wzbudzać miłość wzajemną między dziećmi. Warto przytoczyć 
cytat skrupulatnie zanotowany przez kronikarza. Oto on: „Słuchający nagrodzili 
mówcę brawami”. W tym przypadku komentarz jest zbyteczny, a świadczy tylko 
o wysokich kwalifikacjach pedagogicznych Alfonsa Bielińskiego, który według oce-
ny innych historyków „żył potrzebami środowiska”. Z kolei w Publicznej Szkole 
Powszechnej w Jaźwiskach-Wybudowanie pracował jako nauczyciel i  kierownik 
Paweł Manuszewski (urodzony się 13.10.1903 roku). 

W wykazie z 1928 roku, podano liczbę mieszkańców, która wynosiła 814 osób. 
W 1927 roku w Jaźwiskach powstała jednostka Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Wówczas liczyła 15 członków. Funkcję prezesa do 1935 roku pełnił Józef Nagórski, 
a następnie do wybuchu II wojny światowej Albin Rezmerowski. Z kolei stanowisko 
naczelnika przez cały okres do 1939 roku sprawował Alojzy Jankowski. Sprzęt gaśni-
czy składał się z „ręcznej sikawki ogniowej oraz konnego beczkowozu”. W czasie po-
żaru, jaki wybuchł w 1929 roku w Jaźwiskach, pomocy udzieliła jednostka z Gniewu.

Ponownie sięgnijmy po pamiętnikarskie wspomnienia z Jaźwisk i artykuł Al-
freda Krysiaka. Cytowany fragment dotyczy żeglugi rzecznej: „Wstawaj! Zobacz! 
Berlinki płyną! Wyjrzyj! Jedzie pasażerka! Płyną tratwy! Takie to wezwania często 
budziły mnie, przebywającego na wakacjach u Wujka w Jaźwiskach. Ruch na Wiśle 
w tamtych czasach był spory. W ciągu dnia i w górę, i w dół płynęły całe sznury 
barek. Zdarzało się, że i w nocy zapóźniony statek błyskał reflektorem, szukając 
nadbrzeżnych znaków nawigacyjnych. Niekiedy statek pasażerski dawał sygnał,  
iż ktoś z podróżnych ma zamiar wysiąść w Jaźwiskach. Należało wówczas podpły-
nąć do niego łodzią. Wyjątkowo, kapitanowie statków przybijali do brzegu w pobli-
żu główki, by wysadzić pasażera. W innych przypadkach można było opuścić statek 
jedynie na przystani w Gniewie lub Opaleniu-Korzeniewie”.

Wspaniały krajobraz, wokół którego posadowiono niewielkie domy, sprawiał 
miłe i przyjemne wrażenie. Ten cudowny, wprost rajski zakątek Jaźwisk, podziwiali 
podróżujący Wisłą turyści, mówiąc: „Ludzie! Toż wy tu żyjecie jak w raju”. A tak 
opisał tę miejscowość cytowany już wcześniej Alfred Krysiak: „Od strony Wisły 
widok wsi, szczególnie zaś Potłowa, budził zachwyt każdego. Domy, chaty kryte 
czerwoną dachówką, a często brunatno-siwą strzechą, tonęły w zieleni otaczających 
je sadów. Ich usytuowanie na zboczach skarpy wiślanej stwarzało nadzwyczaj ma-
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lowniczy pejzaż. Drugim zajęciem mieszkańców Jaźwisk, po wikliniarstwie, było 
sadownictwo. W sadach dojrzewały smaczne pergamutki, szmalcówki, pyszne her-
nobirny, apetyczne odmiany jabłek – papierówki, antonówki, smakowite węgier-
ki czy, większe od nich i szlachetniejsze, damasceny. Owocu drzewa rodziły tyle,  
że w znacznym stopniu, po pełnym zaspokojeniu potrzeb własnych, był on sprze-
dawany – często wraz z koszami”. Wspomniane w cytacie kosze oraz inne wiklino-
we wyroby wykonywali własnoręcznie prawie wszyscy mieszkańcy Jaźwisk, gdyż 
wiklina rosła nad brzegiem Wisły, zatem materiał był łatwo dostępny. A co z nie-
go wyrabiano? Na to pytanie odpowie ponownie Alfred Krysiak: „Po ścięciu witki 
były przygotowywane do dwóch rodzajów wyrobów: zwykłych i «białych». Wyroby 
zwykłe to okrągłe kosze z płaskim dnem, różnych rozmiarów, często z pokrywami, 
z dwoma uchwytami przeznaczone do transportu owoców. Były robione również 
tzw. kipy, półokrągłe i półowalne (bez zaznaczonego dna) z uchwytem w postaci pa-
łąka – przeznaczone do gospodarstwa, np. zbierania ziemniaków, buraków, brukwi 
itp. Wyroby „białe”– to dzieła sztuki rzemiosła wikliniarskiego. Wachlarz wyrobów 
obejmował kosze prostokątne z pałąkami, kosze podróżne, zamykane wiekiem (na 
„zawiasach”), łóżeczka dla dzieci, fotele, foteliki, stoły, stoliki i innego rodzaju me-
ble. Do tych wyrobów witki musiały być pozbawione kory – nazywało się to sztry-
powaniem. Urządzenie do sztrypowania to po prostu podłużna, zrobiona z grubego 
kloca ława, z wbitymi na jej końcu, obok siebie, dwoma żelaznymi prętami. Siadając 
na ławkę okrakiem, trzeba było brać każdą witkę oddzielnie i przeciągać ją między 
tymi prętami. Czynność ta musiała być wykonywana oczywiście na świeżo ścię-
tej wiklinie. Do wyrobów zwykłych też dokonywano sztrypowania, lecz usuwając 
jedynie liście i nie uszkadzając kory; było to chyba nieco trudniejsze. Chcąc więc 
przygotować sobie odpowiednią ilość materiału do «produkcji» na cały rok, należało 
się mocno uwijać podczas «wiklinowych żniw». Skoro w zwykłych koszach stoso-
wany był zwykły koszykarski splot, to w wyrobach «białych» sploty były urozma-
icone, tworzące oryginalne ciekawe wzory. Koszykarz stawał się wówczas artystą”. 

Mieszkańcy Jaźwisk trudnili się rolnictwem, sadownictwem, wikliniarstwem 
oraz – o czym nie wspomniano – rybołówstwem, zwłaszcza że każdy z nich dyspo-
nował własną łodzią. Alfred Krysiak także brał udział w połowach i tak to wspomi-
na: „Zwykłą rybę łowiono przy pomocy «wierszy». Była to konstrukcja z wikliny 
w kształcie dwóch stożków o różnej wysokości, włożonych jeden w drugi. Przez 
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wierzchołek krótszego stożka, utworzony z ostro zakończonych witek, ryba wpadała 
do wnętrza, nie mając żadnych szans wydostania się na zewnątrz. Węgorze i minogi 
natomiast łowiono «na sznur». Długi na 20–30 m drut, przymocowany końcami do 
dość ciężkich kamieni, układało się w poprzek rzeki na dnie (w miejscu niezbyt głę-
bokim – do 1,5 m). Do drutu tego w określonych odległościach przywiązywane były 
kilkunastocentymetrowe kawałki sznurów zakończone wędkarskimi haczykami. 
Wieczorem, po zmierzchu, wypływało się łodzią do sznurka, by na haczyki ponakła-
dać «robaki», a rano, często jeszcze przed świtem, płynęło się ponownie, by zebrać 
złowione węgorze. Dodatkową atrakcją i przyjemnością było podziwianie odległego 
wyniosłego zamku krzyżackiego w Gniewie – to w czerwonym zachodzącym słoń-
cu, to w jasnym brzasku dnia, spowitego często mgielnymi oparami. Biorąc udział 
w tych wyprawach «do sznura», przede wszystkim podziwiałem Wujka, jakim to 
nadzwyczajnym sposobem znajdował na rozległej toni Wisły ten zatopiony sznur. 
Bywało, że na co drugim, co trzecim haczyku znajdowała się zdobycz – połów był 
wspaniały. Już nigdy w późniejszym życiu nie miałem zjadać takich ilości smakowi-
tych węgorzy, co podczas moich wakacji w Jaźwiskach”. 

Malownicze krajobrazy podziwiano w trakcie zazwyczaj pieszych wędrówek na 
niedzielne nabożeństwa. Najbardziej atrakcyjne pejzaże występowały w drodze po-
wrotnej z Tymawy do Jaźwisk: „by przy zejściu w dół, od św. Jana, cieszyć oczy 
przepięknym widokiem Wisły, Kwidzyna, nadbrzeżnych łąk”.

Tak jak w okresie zaborów, tak i już po odzyskaniu niepodległości w wolnych 
chwilach opowiadano różne opowieści. Następowała jednak nieuchronna wymiana 
pokoleń. Ci, którzy wcześniej byli słuchaczami, teraz swym dzieciom przekazywali 
to, co usłyszeli w przeszłości. W pisemnej relacji Alfred Krysiak ponownie to wyja-
śnił: „Zarówno tego śpiewania, jak i tych opowieści miałem możność słuchać, kiedy 
to Wujek siadał do wyplatania wiklinowych koszy, kiedy to Mama krzątała się w go-
spodarstwie domowym, przy dowolnej okazji. To od Mamy, od Wujka dowiedziałem 
się o: «Cudzie nad Wisłą», o powitaniu wojsk generała Józefa Hallera, o znanym 
sanktuarium w Gietrzwałdzie itp. Wsłuchiwałem się w bajkowe opowiastki z ele-
mentami gwary kociewskiej”.

W okresie międzywojennym w Jaźwiskach, w sklepie prowadzono sprzedaż to-
warów. Miejscowa ludność zaopatrywała się w nim w podstawowe produkty spo-
żywcze, a także przedmioty szczególnie potrzebne w gospodarstwie rolnym jak: 
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nafta, mydło, sznurki, linki czy też gwoździe. Obwoźni handlarze od czasu do czasu 
uzupełniali asortyment, przywożąc deficytowe towary. Jednak rzadziej po znacz-
niejsze i poważniejsze zakupy należało odbyć podróż do Opalenia, Gniewu, Tczewa 
oraz Kwidzyna. Jak wspomina Alfred Krysiak: „Najpierw łodzią na drugą stronę 
Wisły. Potem dojście do jakiejś stacyjki kolei wąskotorowej na linii Mareza–Gurcz. 
Kwidzyn sprawiał wrażenie dużego, bardzo dużego miasta”.

W czasie II wojny światowej znaczna część ludności polskiej podlegała ekstermi-
nacji. Aresztowań nauczycieli dokonywano indywidualnie i zbiorowo, wzywając pod-
stępnie na zebrania. Zebranie takie odbyło się w budynku szkoły opaleńskiej, gdzie 
aresztowano m.in. Alfonsa Bielińskiego – kierownika szkoły w Jaźwiskach-Wsi i Pawła 
Manuszewskiego – kierownika szkoły w Jaźwiskach-Wybudowanie. Oprócz nich uwię-
ziono także nauczyciela z Rakowca Jana Murawskiego. Najpierw przewieziono ich do 
zamku gniewskiego, a później do tczewskich koszar, gdzie zostali zamordowani. Istnieje 
również hipoteza obejmująca inne miejsce kaźni, czyli Lasu Szpęgawskiego.

Akcja niszczenia rozpoczęła się już w pierwszych dniach po wkroczeniu oddzia-
łów niemieckich. Miało to ścisły związek z ogólną polityką hitlerowską – walki 
z polskością. Walczono również z kościołem, dlatego nie oszczędzono krzyży i przy-
drożnych kapliczek. W Jaźwiskach zniszczeniu uległa kapliczka św. Jana Nepomu-
cena. Figurę uratował potomek rybaka Zimenza. Jego matka ukryła ją w stodole. 
Kiedy już trochę się uspokoiło, pani Zimenz przekazała figurkę p. Wiśniewskiemu, 
który przywiózł ją do kościoła w Tymawie. Tam też dotrwała do końca wojny i po 
kilku latach ponownie powróciła na swoje stałe miejsce.

Grabież z kościołów przedmiotów majątku ruchomego łączono z zaopatrywa-
niem niemieckiego przemysłu zbrojeniowego. Najbardziej zainteresowano się 
dzwonami. Skonfiskowano je między innymi z kościoła parafialnego w Tymawie. 
W związku z powyższą sytuacją w okresie wojny przeniesiono dzwon znajdujący się 
w wyższej wieżyczce szkoły w Jaźwiskach-Wsi do pobliskiej świątyni. 

Teatr działań wojennych w styczniu i w lutym 1945 roku objął teren Pomorza. Jaź-
wiska zostały wyzwolone spod okupacji hitlerowskiej 21.02.1945 roku. Od tego mo-
mentu rozpoczął się pokojowy okres egzystencji mieszkańców osady, który w pierw-
szej kolejności polegał na odbudowie nieruchomości ze zniszczeń wojennych.

Obraz zniszczeń bardzo realnie przedstawił pierwszy powojenny kierownik i na-
uczyciel Publicznej Szkoły Publicznej w Jaźwiskach-Wsi Feliks Wolański. To on 
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skrupulatnie notował swoje spostrzeżenia, a obecnie na podstawie jego zapisów 
możemy je odtworzyć wszystkim zainteresowanym. Jak stwierdził autor kroniki, 
żadne inne dokumenty z okresu zaborów czy też międzywojennego nie zachowały 
się. Ostatnią kronikę z lat 1945–1975, cudem uratował sołtys Opalenia i członek 
Oddziału Kociewskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie oraz Koła 
ZKP w Opaleniu, Zygmunt Rajkowski. Archiwalny biały kruk trafił w kompetentne 
ręce pasjonata historii i dziś jest jednym z elementów ekspozycji, który znajduje się 
w opaleńskim Domu Kultury.

Wygląd szkoły był bardzo nieciekawy z oczywistych względów. W budynku z po-
dwójnych okien nie pozostało ani jedno. Autor kroniki dalej zanotował: „Podłoga 
w klasie stara, starta nogami młodzieży uczącej się dawniej, w przeważającej części 
spróchniała i zgniła posiada liczne dziury powstające z załamania się deski pod noga-
mi”. Pocisk artyleryjski przebił ścianę wschodnią sali lekcyjnej tuż pod jednym oknem 
na przestrzeni około 0,5 m. Samo pomieszczenie było zupełnie puste, bez podstawo-
wego wyposażenia, czyli ławek, tablicy, stołu czy też krzesła „zawalone nieczysto-
ściami”. Ściany były odrapane i obite z tynku, jak i też pozbawione tapety papierowej. 
W mieszkalnej części budynku zauważono typowe ślady świadczące o zakwaterowa-
niu oddziałów wojskowych. Zanotowano brak okien oraz czterech drzwi, pozostałe 
miały uszkodzone zamki lub ich w ogóle nie posiadały. W kuchni zniszczony został 
trzon kuchenny, zniknęła płyta kuchenna, drzwiczki u pieca połamane. W pokojach 
uszkodzone piece dymiły. Podłogi były w opłakanym stanie tak jak cały budynek 
szkoły. Dach w górnej, środkowej części został zniszczony przez pocisk artyleryjski, 
podobnie górna część obu kominów. Okna na poddaszu bez ram, a w samym pomiesz-
czeniu odnotowano duże gromady „gruzu połamanych dachówek”. 

Budynek gospodarczy nie posiadał wrót i urządzeń wewnętrznych. Przed II woj-
ną światową cały teren był ogrodzony siatką drucianą na wysokość metra i przybitą 
do listew oraz drewnianych słupów. Ogrodzenie znajdowało się w złym stanie, gdyż 
drewniane słupy „przeważnie już zgniłe” nie mogły pełnić swej funkcji, zwłaszcza że 
siatka druciana gdzieniegdzie „leżała pogięta i zardzewiała”. W nieco lepszym stanie 
znajdowała się przed budynkiem szkoły od strony głównej drogi. Osłaniał ją żywopłot 
złożony z części „z krzewów jaśminu i śnieguliczki”. Z boku rosły dwa drzewa owo-
cowe dość już stare, a tuż przed szkołą dwie lipy. Jedna sięgała połowy dachu, a druga 
„zniszczona wystrzałami znajdowała się w stanie usunięcia”. W obrębie całej wolnej 
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przestrzeni wokół budynków zauważono „pełno najrozmaitszych chwastów, kawał-
ków cegieł, połamanych dachówek, potłuczonego szkła”, a w „wewnątrz budynku 
szkolnego zwały słomy i innych nieczystości – dowód opuszczenia szkoły”. 

Nauczyciel mógł korzystać z ziemi ornej, której powierzchnia całkowita wyno-
siła 2,5 ha. Pole, liczące około 1,55 ha powierzchni, było położone w odległości 
300 m od budynku szkoły, po prawej stronie drogi wiodącej z Opalenia do Gniewu. 
Druga działka (70 arów) z łąką i ziemią pod uprawę płodów rolnych znajdowała się 
po drugiej stronie szosy naprzeciw szkoły. Parcela, na której znajdowały się budynki 
szkolne wraz z boiskiem, była połączona z małym sadem o powierzchni 12 arów. 
Ostatnia z  wymienionych działek nie należała do szkoły, a jedynie ją użytkowa-
no. Kierownik szkoły nie znał dokładnych wymiarów i podano je w przybliżeniu.  
On sam wspólnie z dziećmi wykonał wszystkie czynności w tym zakresie w listo-
padzie 1945 roku. Szkoła ani urząd gminy w Opaleniu nie posiadały dokumentów 
z wykazem posiadanej ziemi. 

Feliks Wolański decyzją Inspektoratu Szkół w Tczewie z dniem 01.09.1945 roku 
otrzymał nominację na stanowisko nauczyciela z równoznacznym powierzeniem 
mu obowiązków kierownika w Publicznej Szkole Powszechnej w Jaźwiskach-Wsi.  
Z powodu remontu budynku szkoły nie można było rozpocząć zajęć lekcyjnych 
z dniem 04.09. W pierwszej kolejności dwaj fachowcy zamurowali otwór po pocisku 
artyleryjskim we wschodniej ścianie sali lekcyjnej, a następnie odbudowali zniszczone 
kominy oraz dach. Dachówki sprowadzono z cegielni opaleńskiej po uprzednim zdję-
ciu ich z uszkodzonych budynków. Pozostałe materiały budowlane, takie jak wapno 
czy cement, należało pozyskać we własnym zakresie u gospodarzy. W trakcie remontu 
przybył do szkoły, 07.09.1945 roku, podinspektor Nieciuski z Gniewu. Został on poin-
formowany o dużych trudnościach, które wymieniono powyżej. Nauczyciel tymczaso-
wo mieszkał w szkole opaleńskiej i codziennie dojeżdżał do Jaźwisk, gdyż odpowied-
niego lokalu na miejscu „nie znaleziono”. Przede wszystkim brakowało właściwego 
drewna do wykonania niezbędnej stolarki okiennej, drzwi, ławek, tablic oraz podłogi. 
Autor bardzo szczegółowo opisał zabiegi dotyczące przydziału drzewa, które po wie-
lu perypetiach zakończyły się szczęśliwie dzięki wójtowi gminy Opalenie. Za kwotę 
dwunastu tysięcy złotych przekazanych przez władze, zakład stolarski Cejrowskiego 
w Gniewie wykonał: dwadzieścia cztery ramy okienne do pojedynczych okien, dzie-
sięć czteroosobowych ławek, jedną tablicę, jeden stół oraz czworo drzwi. Powyższe 
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elementy dostarczono dopiero w drugiej połowie listopada. Feliks Wolański wspólnie 
z dziećmi uporządkował budynek szkoły i teren przyległy od „zwałów słomy, gruzu 
potłuczonych cegieł, połamanych dachówek, potłuczonego szkła okiennego”.

Nauka rozpoczęła się 11.10.1945 roku. Zajęcia odbywały się w większym pokoju 
mieszkania nauczycielskiego, gdyż w tym czasie zakładano podłogę w sali lekcyj-
nej. Pomieszczenie nie posiadało okien, ławek i tablicy. Dzieci „przynosiły ze sobą 
stołki i krzesełka, co kto miał, i na tym w czasie nauki siadały. Przy pisaniu dzieci 
stały przy stole prowizorycznie sporządzonym. Za tablicę służył kawałek twardej 
tektury na czarno pomalowanej a niekiedy i drzwi pokoju, za kredę służyły połama-
ne figurki gipsowe”. Tak wyglądało wyposażenie, a dalszy opis został poświęcony 
uczniom. Oto on: „W tej tymczasowej klasie zimnej, bo nieogrzewanej o przecią-
gach, dzieci w czasie nauki marzły, kurczyły się, nie mogły w ręku utrzymać ołówka 
– ulegały częstym przeziębieniom, wskutek czego frekwencja była słaba. Mimo to 
coraz więcej przybywało dzieci do szkoły nie tylko z własnego obwodu szkoły, ale 
także z rejonu drugiej dotąd nieczynnej szkoły, a będącej w tej samej wsi”. 

Spis uczniów przeprowadzony przez nauczyciela wykazał trzydzieścioro sześcio-
ro dzieci z roczników 1932–1938, zamieszkałych w obwodzie szkoły. Jednak dwoje 
uczniów zapisało się do placówki oświatowej w Opaleniu. Po zapoznaniu się ze sta-
nem wiedzy i umiejętności, dokonano podziału na trzy klasy. Część dzieci, mimo bar-
dzo słabej znajomości czytania alfabetu polskiego, ze względu na swój wiek znalazły 
się w klasie trzeciej. Z kolei inni, którzy prawie wcale nie znali liter polskich, ale we-
dług przewidywań nauczyciela byli w stanie przyswoić naukę czytania na odpowied-
nim poziomie, zaliczono do klasy drugiej. Najmłodsi weszli w skład klasy pierwszej. 

W drugiej połowie listopada zakład stolarski z Gniewu dostarczył ramy okien-
ne. W tym samym czasie przywieziono szyby, ale w niewystarczającej ilości. Aby 
oszklić tylko pojedyncze okna w całości obiektu, do tego celu należało użyć 20 m2 
szkła. Przydzielono zaledwie 11 m i 4 kg kitu. To wszystko wystarczyło zaledwie do 
oszklenia kilku okien. Część z nich posiadało „oszklenie nie z całych a kawałków 
szyb”. Otwory okienne na strychu zostały zabite deskami. Malarze przystąpili do od-
nowienia wnętrza budynku, rozpoczynając od sali lekcyjnej. Wkrótce potem zakład 
stolarski dostarczył dziesięć ławek czteroosobowych, jeden stół oraz brakujące drzwi. 
Od 05.12.1945 roku zajęcia przeniesiono do przygotowanej uprzednio sali szkolnej. 
Cieśle częściowo naprawili budynek gospodarczy, wstawiając drzwi. Na początku 
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stycznia 1946 roku murarz postawił w części mieszkalnej, a konkretnie w mniejszym 
pokoju płytę kuchenną. Jednak pozostałych pieców nie remontowano z powodu bra-
ku zduna. Feliks Wolański przeniósł się wraz z rodziną do Jaźwisk 10.01.1946 roku. 

W połowie grudnia podłączono szkołę do sieci z energią elektryczną, ale nie korzy-
stano z oświetlenia, gdyż była zniszczona instalacja przewodów wewnątrz budynku. 
Samochód wojskowy, jadąc w nocy drogą, uderzył w słup z trakcją elektryczną, a to 
spowodowało uszkodzenie transformatora. To zdarzenie miało miejsce pod koniec 
stycznia i na długi okres czasu pozbawiło mieszkańców osady energii elektrycznej. 

Zebranie komitetu rodzicielskiego odbyło się 14.10.1945 roku. Na spotkanie 
przybyło osiemnaście osób. Po przedstawieniu trudności, na jakie napotyka szkoła, 
dokonano wyboru zarządu komitetu rodzicielskiego. W jego skład weszli: Jakub Na-
górski, Izydor Landowski, Franciszek Kurek, Wanda Czyżewska oraz Alfons Kurek. 

W drugiej połowie lutego 1946 roku uległ uszkodzeniu piec stojący w sali lek-
cyjnej. Ze względu na brak cegieł i pewnej ilości kafli, wezwany murarz nie podjął 
się naprawy. Pomocy udzielił zarząd Komitetu Rodzicielskiego, a konkretnie dwie 
osoby (Wiśniewski, Kurek) wypożyczyli żelazny piecyk z rurami i sami go w po-
mieszczeniu ustawili. 

W dniu 12.02.1946 roku urządzono w szkole pierwszy poranek z okazji dwuset-
nej rocznicy urodzin Tadeusza Kościuszki. Na część artystyczną złożyły się: dekla-
macje wierszy, śpiew oraz inscenizacja utworu Kościuszko pod Racławicami. Pierw-
sza rocznica wyzwolenia Jaźwisk minęła 21.02.1946 roku. Poranek z pogadanką 
stanowiły główny punkt programu. 

W dniach 1 i 3 maja odbyły się szkolne poranki z okazji Święta Oświaty. 
W programie uwzględniono pogadankę – referat, w którym wyjaśniono znaczenie 
nowo wprowadzonej uroczystości oraz omówiono bieżące sprawy organizacyj-
ne. Inspektorat Szkolny dokonał sprzedaży nalepek na cele biblioteczne. Zebrano 
625 złotych. Dzień 09.05.1946 roku poświęcono pierwszej rocznicy zakończenia  
II wojny światowej. Na poranek z częścią artystyczną do szkoły przybyli rodzice 
z Komitetu Rodzicielskiego. 

Rok szkolny 1945/1946 zakończono 28.06. W godzinach popołudniowych mło-
dzież pod przewodnictwem uczennicy Elżbiety Wiśniewskiej udekorowała zielenią 
i kwiatami salę lekcyjną. Na uroczystość przybyły również osoby starsze. Po prze-
mówieniu kierownika szkoły, deklamacji wierszy oraz odśpiewaniu kilku piosenek 
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przedstawiono wyniki nauczania. Następnie rozdano świadectwa i odśpiewano hymn 
narodowy. W ostatnim dniu nauki odnotowano w sumie czterdzieścioro sześcioro 
uczniów. Niestety, troje z nich nie otrzymało promocji do klasy drugiej. W klasie 
pierwszej uczyło się szesnaścioro uczniów, w drugiej dziesięcioro, a w trzeciej sie-
demnaścioro. Na początku maja 1946 roku uruchomiono szkołę w Jaźwiskach-Wy-
budowanie. W związku z  zaistniałą sytuacją dzieci, które mieszkały w obwodzie 
sąsiedniej placówki oświatowej, tam też przeszły. 

W trakcie wizytacji przeprowadzonej w lipcu 1946 roku starosta tczewski wraz 
z  inspektorem samorządowym i powiatowym architektem zapoznali się z aktu-
alnym stanem technicznym budynku szkoły. W dalszym ciągu brakowało szyb 
do oszklenia zewnętrznych okien, naprawy wymagał przeciekający dach oraz 
uszkodzony piec i ogrodzenie. W pierwszych dniach sierpnia władze powiatowe 
dostarczyły 7 m2 szkła okiennego oraz 2,5 worka cementu. Niestety, w trakcie 
transportu prawie połowa przewożonego kruchego materiału uległa potłuczeniu. 
Jednak remontu nie przeprowadzono, gdyż zabrakło odpowiedniej siły fachowej, 
aby wykonała niezbędne prace. 

Nowy rok szkolny 1946/1947 rozpoczął się 03.09. Roczniki dzieci z lat 1933– 
–1939 objęto obowiązkiem nauczania. Zapisano pięćdziesięcioro pięcioro uczniów. 
Utworzono klasę IV, która poprzednio nie funkcjonowała i do niej zaliczono wszyst-
kie dzieci promowane z klasy III. Do klasy I zgłosiło się jedenaścioro uczniów rocz-
nika 1939. Prawie wszyscy posiadali podręczniki, z wyjątkiem klasy czwartej, gdyż 
jeszcze zakłady poligraficzne nie zdążyły opublikować wymaganych książek. 

Podinspektor Bala przeprowadził 31.10.1946 roku wizytację. Zbadał wyniki na-
uczania we wszystkich klasach, warunki gospodarczo-administracyjne i „stwierdził 
duży wkład pracy nauczyciela w odrestaurowaniu, w zorganizowaniu i uruchomie-
niu szkoły. Wyniki wizytacji – dobre”.

Autor kroniki zwrócił szczególną uwagę na ostrą i mroźną zimę roku 1946/1947. 
Niska temperatura w dużym stopniu utrudniała naukę. Tragiczny stan techniczny 
budynku, z pojedynczymi oknami, niektóre posiadały szyby wstawione z kawał-
ków, przy „futrynach okiennych potworzyły się ciasne szpary wskutek odpadnięcia 
tynku”. Dostarczano drzewo surowe na opał i nie można było uzyskać wysokiej 
temperatury, dlatego też „dziatwa szkolna z braku odpowiedniej odzieży i obuwia 
zapadała często na choroby powstałe z przeziębienia, nieregularnie uczęszczała do 
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szkoły, co obniżało frekwencję dochodzącą w miesiącu lutym w klasie I i III 51%, 
a w klasach II i IV do 64 % . Z chwilą ustąpienia mrozów, frekwencja zwiększała się 
coraz bardziej, bo już w miesiącu marcu podniosła się średnio do 80%”. 

Mroźna zima z małą ilością śniegu miała zgubny wpływ na zboża, przede wszyst-
kim pszenicę ozimą. Większa partia śniegu spadła dopiero między 12–14.03.1947 
roku. Wisła była skuta lodem niemalże przez kilka miesięcy. Od 17.03 nastąpiły roz-
topy, a 24.03 ruszyły kry lodowe. Ciekawy opis został utrwalony na stronach kroniki 
i warto go przytoczyć: „Początek wylewu Wisły rozpoczął się o godzinie 8.15 rano. 
Woda bardzo szybko zalewała łąki nadwiślańskie, niosąc olbrzymie ilości kry. W cią-
gu niespełna godziny dosięgnęła wylana woda szosy przed szkołą, stale przybierając 
na wysokości. Według otrzymanych wiadomości woda miała osiągnąć poziom ponad 
dziewięciu metrów, a więc wyższy niż w roku 1924 o metr. Szkoła spodziewała się 
wody nie tylko w piwnicy (jak to było w 1924 roku), ale i w pokojach. Dnia 26.03 
woda osiągnęła najwyższy swój poziom, zalewając drogę z części wsi zwanej Potło-
wem, odcinając dzieciom drogę do szkoły. W następne dni woda w dalszym ciągu 
opadała, nie osiągnęła przypuszczalnego poziomu, niebezpieczeństwo minęło”. 

Akademia z okazji Dnia Święta Pracy odbyła się w godzinach popołudniowych 
30.04.1947. Następnego dnia wszyscy dotarli do Opalenia na nabożeństwo odpra-
wione w miejscowej świątyni i brali udział w pochodzie pierwszomajowym wraz 
z innymi uczniami szkół gminy Opalenie, takimi jak: Widlice, Jaźwiska-Wybudo-
wanie, Rakowiec i Jeleń. Na koniec uczestniczyli w akademii urządzonej w karcz-
mie Cieśniewskich. Organizatorem uroczystości była szkoła zbiorcza w Opaleniu. 
Dwa dni później obchodzono Święto Oświaty. Przeprowadzono zbiórkę pieniędzy 
i książek. Z kolei 09.05 minęła druga rocznica zwycięstwa nad Niemcami i zakoń-
czenia II wojny światowej. Z okazji Dnia Matki 26.05 Szkolne Koło PCK. przygoto-
wało specjalną uroczystość, na którą przybyły matki dzieci oraz starsze dziewczęta. 
Dzięki tym samym organizatorom, 05.06 odbyła się uroczystość z okazji Tygodnia 
PCK. Dzieci oklaskiwano za udział w inscenizacji. 

Rok szkolny 1946/1947 zakończono 28.06. W przybranej zielenią i kwiatami sali 
zebrali się uczniowie, przedstawiciele Komitetu Rodzicielskiego oraz rodzice. W prze-
mówieniu Feliks Wolański omówił trudności, na jakie napotykał w pracy. Po części 
artystycznej kierownik szkoły wręczył dzieciom świadectwa i pożegnano absolwen-
tów jaźwiskiej szkoły, którzy kontynuować mieli dalszą naukę w klasie piątej szkoły 
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opaleńskiej. W ostatnim dniu roku szkolnego klasyfikowano w sumie pięćdziesięcioro 
troje uczniów, z tego aż siedmioro nie uzyskało promocji do klas wyższych. 

Rok szkolny 1947/1948 rozpoczął się 03.09. Do klasy I przybyło tylko czwo-
ro dzieci rocznika 1940. W szkole z nauki korzystało łącznie czterdzieścioro troje 
uczniów. W ramach doraźnego remontu w październiku, jeden z mieszkańców zli-
kwidował szczeliny w murze przy futrynach okiennych, a szklarz okitował wszyst-
kie pojedyncze okna. 

Szkolne Koło P.C.K. wspólnie z kierownikiem szkoły przygotowali uroczystość 
choinki noworocznej, która odbyła się 28.12.1947 roku. Zaproszono również ro-
dziców i młodsze rodzeństwo uczniów. Jak zauważył autor kroniki: „Przy choince 
pięknie ubranej własnymi pracami i świecidełkami śpiewały kolędy, inscenizowały 
wiersze świąteczne i o tematyce noworocznej. Zebrani z zadowoleniem przypatry-
wali się i przysłuchiwali inscenizacjom i piosenkom”.

Powiatowe Biuro Odbudowy przy Starostwie Powiatowym w Tczewie z fun-
duszów Powiatowego Planu Inwestycyjnego z roku 1947 preliminowało kwotę 
72 028 złotych. Stosowny dokument opatrzono datą 17.01.1948. Stolarz Szypniew-
ski z Opalenia za kwotę 18 200 złotych, wykonał: osiem nowych, zewnętrznych 
ram okiennych, trzy ramy okienne do dwóch okien na poddaszu i jeszcze dodatko-
wo cztery małe okna do wspomnianego pomieszczenia. Niestety, ram okiennych 
nie oszklono, pomimo oferty złożonej do Powiatowego Biura Odbudowy w Tcze-
wie przez wymienionego powyżej fachowca. Powyższa instytucja nie uwzględniła 
wniosku Zarządu Gminy Opalenie, który zamierzał naprawić przeciekający dach, 
zsuwający się gzyms położony na wysokości dachu oraz filary narożne budynku, 
za łączną kwotę 25 000 złotych. W tym samym czasie Powiatowe Biuro Odbu-
dowy powierzyło naprawę dachu pewnemu przedsiębiorcy dekarzowi z Tczewa,  
co nastąpiło w drugiej połowie marca 1948 roku. Dach w całości rozebrano i na 
nowo pokryto tą samą dachówką (karpiówką). Dodano tylko siedem warstw no-
wych dachówek cementowych i umieszczono je w dolnej, tylnej części konstruk-
cji. Remont dachu wyniósł sześćdziesiąt tysięcy złotych. Nie uwzględniono jednak 
naprawy narożnych filarów, co było powodem nieprzyjęcia przez kierownictwo 
szkoły odbioru zleconych prac. Przedstawiciele Powiatowego Biura Odbudowy 
przybyli do Jaźwisk 17.04.1948 roku i dokonali oględzin. Pod nieobecność Feliksa 
Wolańskiego przyjęli protokół z przeprowadzonego remontu. Jaki był efekt prac 
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fachowców z Tczewa? Odpowiedni zapis w kronice szkolnej jest odzwierciedle-
niem rzeczywistego stanu: „Dopiero przy końcu maja podczas ulewnego deszczu 
stwierdzono, że dach od strony dużej wieżyczki z krzyżem silnie przecieka. Woda 
deszczowa ściekała po ścianie szczytowej aż do klasy oraz częściowo przeciekała 
po ścianach komina”. Powiadomiono odpowiednią instytucję w Tczewie, wielo-
krotnie powyżej w tekście wymienioną, ale odpowiedzi zwrotnej nie było. Szkoła 
wykorzystała limit finansowy dla niej przeznaczony i nastąpił kres wszelkiej dzia-
łalności remontowej, chociaż kierownictwo placówki o taką pomoc ubiegało się 
w dalszym ciągu. 

Na początku grudnia 1948 roku utworzono przy szkole punkt biblioteczny, tak 
jak i we wszystkich innych pobliskich placówkach oświatowych. Biblioteka w Gnie-
wie przekazała szafę oraz czterdzieści książek. W ciągu dwóch pierwszych miesięcy 
liczba czytelników wzrosła do dwudziestu jeden, ale w miesiącach wiosennych za-
częła spadać i na koniec roku szkolnego osiągnęła pięcioro osób. 

Od 15.01.1949 roku rozpoczęła się działalność zespołu dobrego czytania mło-
dzieży pozaszkolnej w ramach zajęć świetlicowych. Zgłosiło się piętnaścioro osób 
w wieku od szesnastu do dwudziestu lat. Większość stanowiły dziewczęta. Zebra-
nia odbywały się w  każdą sobotę w godzinach wieczornych i trwały trzy–cztery 
godziny. Niestety młodzież bardzo słabo czytała, a „w wypowiadaniu się na temat 
czytanych utworów brała bardzo mały udział”. Pod koniec marca zakończono kurs 
dobrego czytania z pozytywnymi wynikami. 

Na dzień 31.12.1949 roku wspólnie z Komitetem Rodzicielskim przygotowano 
choinkę noworoczną. Dzieci otrzymały słodycze. Z okazji kolejnej rocznicy wyzwo-
lenia Jaźwisk spod okupacji hitlerowskiej, 21.02.1950 roku zorganizowano uroczy-
sty poranek. Międzynarodowy Dzień Kobiet obchodzono 08.03. 

W szkole przeprowadzono kurs dokształcający dla półanalfabetów/analfabetów, 
który rozpoczął się 15.10.1949 roku. W zajęciach brało udział sześć osób (dziew-
częta). Kursantki chciały uzupełnić swe wiadomości i je utrwalić. Egzamin w dniu 
3.04.1950 roku zakończył kilku miesięczny proces nauki. Komisja egzaminacyjna 
składała się z kierownika szkoły w Opaleniu, jako przewodniczącego, i miejsco-
wego nauczyciela. Wszystkie osoby zdały egzamin z następujących przedmiotów: 
język polski, matematyka i wiadomości Polski współczesnej. Uzyskały one świa-
dectwo ukończenia nauki początkowej. 
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Tradycyjny przebieg miała uroczystość rozpoczęcia roku szkolnego 1950/1951. 
Zreorganizowano Szkolne Koło Odbudujemy Warszawę i Szkolne Koło P.C.K. 
W październiku dzięki pomocy udzielonej przez komitet rodzicielski, szkołę włą-
czono do sieci radiowęzła Gniew. 

Walne zebranie rodzicielskie odbyło się 10.12.1950 roku i wówczas przeprowa-
dzono wybory do komitetu rodzicielskiego. W jego skład weszli: przewodnicząca 
Helena Landowska, sekretarz Maksymilian Grabowski, skarbnik Helena Nowak. 
Stan konta wynosił wówczas 104 złote. Kronikarz szkoły jaźwiskiej dokonał nastę-
pującego zapisu: „Nowe pieniądze wprowadzono w dniu 29.10 w miejsce pieniędzy 
wydanych w roku 1945. Stare pieniądze wymieniono na nowe w stosunku 1 złoty 
nowy na 100 złotych dawnych”. 

W kolejnych latach zapis w kronice szkolnej niejednokrotnie powtarza się 
ze względu na cykliczny w ciągu roku kalendarzowego przebieg uroczystości,  
dlatego nie występuje konieczność wymienienia wszystkich wydarzeń. W opisie 
zostaną uwzględnione tylko najważniejsze i takie, które wcześniej nie pojawiły 
się. Czynniki polityczne miały także negatywny wpływ na charakter obchodów 
świąt państwowych istniejących w tradycji przedwojennej i one przede wszyst-
kim zostały pominięte. Zastąpiono je typowo obcymi dla naszego państwa pod 
względem ideologicznym uroczystościami, wywodzącymi swój rodowód z daw-
nego Związku Radzieckiego. We wrześniu 1951 roku odbyła się w szkole wy-
jazdowa sesja Gminnej Rady Narodowej w Opaleniu. Miała ona za zadanie za-
poznać mieszkańców wsi z pracą gminnych rad narodowych. Gości powitano 
wierszami i piosenkami. 

Rekolekcje przeprowadzono 27 i 28.03.1953 roku. Wzięły w nich udział tylko 
dzieci, które już przyjmowały komunię świętą z klas III i IV. Z dziećmi młodszymi 
prowadzono następujące zajęcia: opowiadanie, czytanie bajek, zabawy, wycieczki 
itp. W latach 1945–1952 naukę religii prowadził nauczyciel świecki, Feliks Wolań-
ski. Od początku roku szkolnego nauczycielem religii został mianowany proboszcz 
parafii Tymawa ks. Franciszek Marchewicz. Wcześniej opiekę duszpasterską w Ty-
mawie sprawowali kapłani z Gniewu. 

W drugiej połowie marca 1953 roku w szkole odbyło się zebranie, na które przyby-
li delegaci z innych okolicznych miejscowości. Wśród nich poseł na sejm Franciszek 
Murawski. Pełnił on również funkcję prezesa Spółdzielni Produkcyjnej w Kulicach. 
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Przeprowadzono dyskusję na temat działalności spółdzielni produkcyjnych i  za-
chęcano właścicieli gospodarstw rolnych do ich utworzenia. Jednak większa część 
mieszkańców opowiedziała się za przesunięciem tej kwestii w czasie. 

Wybory do Gromadzkiej Rady Narodowej odbyły się 05.12.1954 roku. Miesz-
kańcy głosowali w Opaleniu na pięciu kandydatów wybranych poprzednio na zebra-
niu. Udział w wyborach był bardzo liczny. Z dniem 01.01.1955 roku przestały istnieć 
Gminne Rady Narodowe, a w ich miejsce powstały Gromadzkie Rady Narodowe 
z przewodniczącym rady na czele. Dotychczasowa gmina w Opaleniu została podzie-
lona na dwie części i w dalszym ciągu pozostały w jej obrębie następujące miejsco-
wości: Opalenie, Widlice i Jaźwiska wraz z przysiółkami. Odłączono wieś Rakowiec 
i Jeleń, które utworzyły Gromadzką Radę Narodową z siedzibą w Rakowcu. 

W 1955 roku przypadła setna rocznica śmierci Adama Mickiewicza i z tej oka-
zji dzieci deklamowały wiersze jego autorstwa, m.in.: Sad, Przyjaciele, Zachód.  
Odśpiewano kilka piosenek o treści narodowej.

Ostatni dzień roku szkolnego 1959/1960 był szczególny. Tak jak zawsze miał 
tradycyjny przebieg z wyjątkiem fazy końcowej, kiedy to pożegnano kierownika 
szkoły Feliksa Wolańskiego, który przeszedł po czterdziestu latach pracy na zasłu-
żoną emeryturę. W Jaźwiskach spędził piętnaście lat. Oprócz typowej pracy peda-
gogicznej, na początku musiał sprostać wszelkim wymogom trudnego okresu po-
wojennego. Wówczas szkoła dopiero odradzała się ze zniszczeń. Nauczyciel otrzy-
mał podziękowania i kwiaty od delegacji wdzięcznych uczniów, a w imieniu władz  
samorządowych pożegnał go sekretarz Gromadzkiej Rady Narodowej w Opaleniu. 

Nowy rok szkolny 1960/1961 rozpoczął działalność pedagogiczną w Jaźwiskach 
Marii Kasprzyk. Szkoła liczyła wówczas trzydziestu czterech uczniów. Tradycyjnie 
już od końca lat pięćdziesiątych obchodzono Dzień Karty Nauczyciela, choinkę no-
woroczną oraz Święto Pracy.

W dniu 22.06.1961 roku przedstawiciele Wojewódzkiej Stacji Sanitarno- 
-Epidemiologicznej w Gdańsku, Wojewódzkiego Oddziału P.C.K. i Powiatowe-
go Oddziału P.C.K. w Tczewie oraz Inspektoratu Oświaty w Tczewie przeka-
zali szkole w  Jaźwiskach dyplom uznania i pieniądze w kwocie 884 złotych. 
Z kolei opiekunce Szkolnego Koła P.C.K. Marii Kasprzyk wręczono książkę: 
Wspomnienia o Stefanie Żeromskim. Otrzymaną kwotę umieszczono na ksią-
żeczce oszczędnościowej P.K.O. komitet rodzicielski posiadał sumę w wysoko-
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ści 367,22 złotych. Po połączeniu dwóch wymienionych kwot stan oszczędności 
wynosił 1251,22 złotych. 

Samodzielne dotychczas szkoły w Jaźwiskach-Wsi i Jaźwiskach-Wybudowanie 
przekształcono w filie Zbiorczej Szkoły Gminnej w Opaleniu. Nastąpiło to 01.09.1973 
roku. W roku szkolnym 1973/1974 w sumie uczyło się trzynastu uczniów. Dzieci, 
które ukończyły klasę V, kontynuowały naukę w Szkole Podstawowej w Tymawie. 

Na polecenie Wydziału Oświaty w Tczewie od 01.05.1973 roku zorganizowano 
ognisko przedszkolne przygotowujące do klasy pierwszej, do którego uczęszczały 
dzieci w wieku sześciu i siedmiu lat, z rocznika 1966 oraz 1967. Zajęcia odbywa-
ły się trzy razy w tygodniu po dwie godziny lekcyjne. W roku szkolnym 1974/1975 
w Tymawie obniżono stopień organizacyjny szkoły. W związku z powyższą sytuacją 
dzieci z Jaźwisk-Wsi uczęszczały od klasy IV do VIII do Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Opaleniu. Szkołę Podstawową w Jaźwiskach-Wsi zlikwidowano w 1976 roku. Trzy 
lata później ten sam los podzieliła placówka w Jaźwiskach-Wybudowanie. Wśród na-
uczycieli w ostatniej z wymienionych szkół pracowali: Józef Chylewski, Zbigniew 
Braun i Wanda Cejer.

Tradycję przedwojenną kontynuowała jednostka Ochotniczej Straży Pożarnej. 
W  1948 roku zrzeszała jedenastu członków, rok później liczba ta zwiększyła się 
o jedną osobę. W 1959 roku za kwotę 8000 złotych przeprowadzono remont strażni-
cy. Motopompa M-400 stanowiła dodatkowe uzupełnienie wyposażenia. W tym cza-
sie prezesem był Szwoch, a naczelnikiem Feliks Wiśniewski. W 1962 roku nastąpiła 
zmiana personalna i prezesem został Józef Eska, naczelnikiem zaś Kazimierz Farbisz. 
W stosunku do lat poprzednich nie zmieniła się liczba członków. W 1969 roku rozpo-
częto budowę nowej remizy strażackiej wraz z salą wykładową, według projektu inż. 
D. Szydłowskiej. Prace nad inwestycją trwały trzy lata i zakończyły się 30.09.1972 
roku. Ogólny koszt wyniósł 575 000 złotych. Stan liczebny jednostki wzrósł do 
osiemnastu osób. Nie zmienił się układ personalny zarządu. W 1980 roku funkcję 
prezesa pełnił Ludwik Jankowski, a naczelnika Mieczysław Gregorkiewicz. Stan 
członków: mężczyzn dziewiętnastu, MDP – dziesięć osób. Trzy lata później nastąpiła 
korekta personalna i prezesem został Kazimierz Ałaszewski a Ludwik Jankowski na-
czelnikiem. Jednostka w tym czasie zrzeszała: osiemnastu mężczyzn, MDP – osiem, 
drużyna kobieca siedem. Wyposażenie uzupełniono motopompą M-800. W 1995 roku 
pojawił się w remizie samochód pożarniczy Żuk z odpowiednim oprzyrządowaniem. 
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Pięć lat później zastąpił go samochód Ford. Od 2010 roku jednostka korzysta z po-
jazdu, który posiada urządzenie miotające wodę IFEX ze zbiornikiem o pojemności 
2500 litrów. W tym czasie funkcję prezesa pełnił Ludwik Jankowski, a naczelnika 
Jan Albrecht. Rok później prezesem został Waldemar Albrecht, a naczelnikiem Jan 
Albrecht. Liczba członków wynosiła dwadzieścia cztery osoby. 

Jaźwiska to wieś sołecka, która w 1988 roku liczyła 459 mieszkańców. Posiada 
charakter niewielkiej, rozciągniętej i wielodrożnej osady położonej w dolinie Wisły. 
Tak jak dawniej, nadal utrzymuje profil produkcji rolnej i hodowlanej, ale jednak 
zanikł swoisty element przeszłości. Na zakończenie krótkiego opisu dziejów Jaź-
wisk chciałbym podsumować to fragmentem refleksji już wielokrotnie cytowanego  
Alfreda Krysiaka, który wyraził tęsknotę do minionych, zamierzchłych czasów 
z dzieciństwa: „Jedna jest jednak nutka smutku i żalu – w Jaźwiskach tych miłowa-
nych zginęły nad Wisłą zarośla wiklinowe, brak suszących się sieci rybackich, nie 
płyną liczne barki i statki, domy na Potłowie zatraciły swój dawny urok, w dużym 
stopniu brak wokół nich tych pięknych sadów owocowych. Pozostał tylko, na szczę-
ście (!), widok Wisły z drogi od Tymawy, odległa panorama Kwidzyna oraz ściskają-
cy serce, uroczy widok wyniosłego zamku w Gniewie oglądanego od strony Jaźwisk 
z łodzi na Wiśle. Niestety! Brak łodzi, by wypłynąć na środek Wisły”.
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Jan Kulas 

DYREKTOR ANTONI TOMCZYK (1909–1980)
ŻYWOT CZŁOWIEKA NIEPOSPOLITEGO

Tczewska inteligencja lat pięćdziesiątych, sześćdziesiątych. minionego wieku 
wyrastała pod okiem dyrektora Antoniego Tomczyka. Liceum Ogólnokształcące 
(LO) im. Adama Mickiewicza, którym kierował przez wiele lat, było szkołą elitarną 
w najlepszym tego słowa znaczeniu. W tym LO dużą wagę przykładano do poziomu 
wiedzy, stanu wychowania i kształtowania formacji społeczno-kulturalnej uczniów. 
Absolwenci mickiewicza tworzyli szeroko rozumiane kadry miasta Tczewa i w pew-
nym stopniu regionu. Marka i renoma LO im. A. Mickiewicza w Tczewie była 
owocem działalności dyrektora Antoniego Tomczyka i jego wspaniałego zespołu  
dydaktyczno-wychowawczego. 

Z Wielkopolski do Tczewa
Chyba nie ma tczewianina w starszym pokoleniu, który by nie znał lub nie słyszał 

o Antonim Tomczyku. Dyrektor sławnego Liceum Ogólnokształcącego im. Adama 
Mickiewicza w Tczewie już za życia obrósł w legendę. Do dzisiaj żyje jego umiło-
wana i oddana żona Irena. Pani Irena wkroczyła w zacny wiek. Jest rówieśnikiem 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. Doskonale pamięta działalność i powołanie spo-
łeczne swojego męża. Za jej radą udałem się na Cmentarz Stary przy ulicy 30 Stycz-
nia. Blisko grobowca rodziny Wysgów odnajduję grób Antoniego Tomczyka. Na 
tablicy nagrobka odczytuję wymowny i, chyba z kluczem, napis: 

„Ś.P.
Antoni Tomczyk
Nauczyciel
ur. 09.06.1909 – zm. 05.07.1980”

Naturalnie tym kluczem jest słowo nauczyciel. Antoni Tomczyk był bowiem na-
uczycielem z prawdziwego zdarzenia i pełnego powołania. Dlatego na drogę życia 
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wiecznego, zażyczył sobie zwykłego i pięknego słowa nauczyciel. Oczywiście więk-
szość z nas zapamiętała Antoniego Tomczyka jako wybitnego i zasłużonego Dyrektora 
LO im. A. Mickiewicza w Tczewie. Wydaje się, że zawsze był dyrektorem. Jak jednak 
wyjaśnia p. Irena Tomczyk, mąż jej mawiał, że „dyrektorem się bywa, a nauczycielem 
byłem, jestem i będę”. Nie ma jednak wątpliwości, iż należał Antoni Tomczyk do eli-
ty, do najlepszej części kadry oświatowej w województwie gdańskim. Co też ważne 
i istotne, zrobił wyjątkowo dużo dla Tczewa, chociaż sam z pochodzenia i wychowa-
nia tczewianinem nie był. Poświęcił swoje życie młodzieży grodu Sambora. Czynił to 
z przekonaniem i pasją, chociaż ówczesne władze partyjno-administracyjne Tczewa 
nie miały sympatii dla jego niepokornej i konsekwentnej postawy. 

Nasze miasto jest namacalnym potwierdzeniem faktu, iż na przestrzeni dziejów 
tak zwani przyjezdni wiele dobrego zrobili dla Tczewa. Szczególnie dotyczy to śro-
dowiska inteligencji i przedsiębiorców. Antoni Tomczyk przywędrował do Tczewa 
około 1932 roku. Tu spędzi blisko pół wieku życia i działalności. Ale po kolei.

Antoni Tomczyk urodził się 09.06.1909 roku pod zaborem pruskim w miejsco-
wości Potarzyca, pow. Jarocin (Wielkopolska). Był synem małorolnego chłopa Igna-
cego Tomczyka i matki Franciszki, z domu Grygiel. Ojciec w trudnych, pod wzglę-
dem ekonomicznym, latach emigrował za pracą do zachodnich części Niemiec, do 
Westfalii, gdzie pracował jako górnik. Antoni wychowywał się wraz z dwoma star-
szymi braćmi – Ignacym (najstarszy, pozostał na roli) i Józefem. Niestety w wieku 
około czternastu lat utracił ojca (1923). Pięć lat później umarła jemu matka. Tak 
więc w najważniejszym okresie dla młodego człowieka, zabrakło jemu rodziców. 
To osierocenie okazało się dużym wyzwaniem życiowym. Na szczęście młodym 
Antkiem zaopiekował się starszy od niego o blisko dziesięć lat brat Józef. 

O Antonim Tomczyku w rodzinie od najmłodszych lat mawiano, że „nadaje się 
tylko do szkół”. I tak w istocie rzecz się miała. Szkołę powszechną (niemiecką) 
rozpoczął on w rodzinnej wsi Borzęcice, sąsiadującej z wsią jego urodzenia. Dalsza 
edukacja związana była z opieką brata Józefa, który ukończył w Poznaniu studia 
prawnicze i został adwokatem. Edukacja na poziomie średnim i wyższym bowiem 
wiązała się z dużymi wydatkami materialnymi.

W 1920 roku, jak wiadomo, Wielkopolska i Pomorze, po długim okresie zabo-
rów, powróciły do niepodległej Polski. Zauważmy, że w tym czasie Antoni Tomczyk 
kończył dopiero jedenasty rok życia. W latach 1920–1922 w ramach Ministerstwa 
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byłej Dzielnicy Pruskiej, ziemie zachodnie i północne (niestety, bez Gdańska) po-
wracały do macierzy polskiej. 

W 1923 roku Antoni Tomczyk w wolnej Polsce (Borzęcice) ukończył szkołę  
powszechną. Wszystko wskazuje na to, że wcześnie odkrył w sobie powołanie pe-
dagogiczne. Dlatego już w 1923 roku wybrał naukę w Państwowym Seminarium 
Nauczycielskim Męskim w Koźminie, oczywiście w Wielkopolsce. Zatem kształcił 
się i dojrzewał Antoni Tomczyk niejako równolegle z młodym państwem polskim. 

W 1928 roku późniejszy tczewski dyrektor ukończył z dobrymi wynikami Se-
minarium Nauczycielskie w Koźminie. Dla porównania podobny zakład kształce-
nia nauczycieli istniał w tamtym okresie na Pomorzu Gdańskim w Kościerzynie. 
Przed młodym człowiekiem stanęła kwestia podjęcia pracy w szkole. U schyłku 
lat dwudziestych XX wieku, największy deficyt kadry pedagogicznej występował 
nie w Wielkopolsce, ale właśnie na Pomorzu. Za zachętą władz, i nie tylko, wielu 
młodych absolwentów szkół średnich i wyższych udawało się na polskie Pomorze.

Droga Antoniego Tomczyka z Wielkopolski do Tczewa nie była prosta ani łatwa. 
Jak zwykle, po trochu decydował przypadek. Wpierw jego brat Józef, dobry adwokat, 
otrzymał „przydział pracy do Tczewa”. Zapewne było to około roku 1927 lub 1928. 
Józef Tomczyk postanowił ściągnąć brata Antoniego do grodu Sambora. Wpierw jed-
nak młody nauczyciel trafił do stolicy województwa pomorskiego, czyli do Torunia. 
Tutaj Antoni Tomczyk przez dwa lata nabywał odpowiednią praktykę pedagogiczną 
w szkołach powszechnych i podnosił swoje kwalifikacje zawodowe. W czasie waka-
cji na kursach dokształcał się jako nauczyciel fizyki szkół podstawowych. 

Z dniem 01.01.1930 roku Antoni Tomczyk został powołany do odbycia służby 
wojskowej. Równe dwa lata służył w wojsku. Odbywał służbę wojskową w Bata-
lionie Podchorążych Rezerwy Piechoty w Śremie. Dodajmy, że w tamtych czasach 
służbę wojskową odbywało się z przekonaniem. Przypomnijmy, że w tym okresie 
dowodził wojskiem polskim marszałek Józef Piłsudski. Uczył on bezinteresownego 
i pełnego oddania w służbie ojczyzny. 

W Tczewie i Generalnym Gubernatorstwie
W 1932 roku Antoni Tomczyk skorzystał z zaproszenia brata Józefa i przyjechał do 

Tczewa. Miał wówczas dwadzieścia trzy lata. Przed młodym nauczycielem życie stało 
otworem, chociaż na początku realizował się w szkolnictwie wiejskim. Nie sprawiało 
to trudności Antoniemu Tomczykowi.



104

Z nowym 1932 rokiem, Antoni Tomczyk 
podjął pracę jako nauczyciel w szkole po-
wszechnej w Brzuścach. W roku szkolnym 
1932/1933 już nauczał w szkole w Subkowach. 
W 1933 roku otrzymał posadę nauczyciela 
w Szkole Podstawowej nr 4 w Tczewie. W gro-
dzie Sambora miał szczęście spotkać kilku 
dobrych i przyjaznych ludzi. Tu zaangażował 
się w działalność harcerską. Naturalnie rozpo-
czynał od pracy z drużyną harcerską im. księ-
cia J. Poniatowskiego. Był drużynowym VIII 
Tczewskiej Drużyny Harcerzy (TDH). W 1934 
roku był komendantem obozu ZHP w Kuźni-
cy. Podnosił swoje kwalifikacje, przechodził 
kolejne szkolenia harcerskie. Blisko współpra-
cował z Komendą Hufca Harcerzy w Tczewie. 
W  1934 roku mianowano go kierownikiem 
Wydziału Starszoharcerskiego przy Komen-
dzie Hufca. Cenił go wysoko ówczesny komendant hufca Stanisław Feisel. Po zaledwie 
kilkuletniej służebnej i dobrej pracy społeczno-wychowawczej, Antoni Tomczyk został 
zastępcą komendanta Hufca Harcerzy w Tczewie. W 1935 roku dostąpił zaszczytnego 
stopnia – Harcerz Rzeczypospolitej! W tym miejscu dodajmy, że idea harcerska stała 
się dla Antoniego Tomczyka życiowym przesłaniem. Aż trudno sobie wyobrazić, że do 
końca życia zachowywał on styl życia harcerskiego. Może warto podkreślić, że nieza-
leżnie od okoliczności, funkcji i stanowisk, Antoni Tomczyk nigdy nie pił i nie palił. Jak 
się wydaje, harcerstwo ugruntowało w nim silny i stanowczy charakter. 

Tczewskie środowisko harcerskie zaliczało się do bardziej aktywnych na Pomo-
rzu. Praktycznie skupiało najlepszą i najbardziej aktywną młodzież. Doceniała to 
również Pomorska Komenda Harcerstwa w Toruniu. Za jej zgodą i poparciem, utwo-
rzono w 1931 roku w grodzie Sambora Komendę Hufca Harcerzy. Jej pierwszym 
komendantem został znakomity nauczyciel i społecznik dh Bronisław Grzymowicz. 
W latach 1931–1933 bardzo sprawnie i skutecznie kierował on tczewskim harcer-
stwem. Od takich mistrzów harcerstwa uczył się właśnie młody Antoni Tomczyk. 

Antoni Tomczyk,  
zdjęcie ze zbiorów J. Kulasa
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Na głębokie wody organizacji harcerskiej i współodpowiedzialności wprowadził go, 
jak już zaznaczono, Stanisław Feisel. Jak wspomina p. Irena Tomczyk, obu druhów 
połączyła pasja społeczna i przyjaźń. Do przyjaciół należał także ksiądz Wojciech 
Gajdus, późniejszy autor cenionych wspomnień obozowych. Niejako przy okazji 
Antoni Tomczyk coraz bardziej i głębiej wrastał w miasto Tczew. 

W latach trzydziestych minionego wieku często zdarzały się przenosiny kadry peda-
gogicznej na obszary wschodnie Rzeczypospolitej Polskiej, ale nie tylko. W roku 1935 
komendant Stanisław Feisel został przeniesiony do Lwowa. Niewątpliwie oznaczało 
to nie tylko dla niego duży awans społeczny i zawodowy. We Lwowie również z po-
wodzeniem zajmował się harcerstwem. Zapewne zgodnie z jego wskazaniem, Antoni 
Tomczyk został mianowany komendantem Hufca Harcerzy w Tczewie. Z kronik harcer-
skich wiadomo, że funkcję komendanta hufca sprawował on równy rok tj. od 01.09.1935  
do 01.09.1936. Dla dwudziestosześcioletniego nauczyciela, pracującego w Tczewie od 
niespełna pięciu lat, było to duże wyróżnienie i zobowiązanie. Jako harcerz i komendant 
hufca uczestniczył w wielu obozach i zlotach krajowych (np. Charzykowy, Spała, Skar-
szewy), jak również w zlotach i naradach międzynarodowych (np. Szwecja, Czechosło-
wacja, Jamboree na Węgrzech). Dodajmy, że w Tczewie Antoni Tomczyk działał rów-
nież społecznie w ZNP i w kole L.O.P.P. (Liga Obrony Powietrznej i Przeciwlotniczej). 

W 1936 roku nauczyciel Antoni Tomczyk został służbowo przeniesiony do 
Wielkopolski, a ściślej do szkoły w Kobylej Górze w pow. Kępno. W wolnym cza-
sie, jako samouk, odbywał studia nad fizyką i matematyką. Wreszcie w 1938 roku 
dostał się w Poznaniu na Wyższy Kurs Nauczycielski (WKN) w grupie fizyczno- 
-matematycznej. Równolegle zapisał się na studia socjologiczne w Uniwersytecie 
Poznańskim. Jednym z jego mistrzów był sławny prof. Florian Znaniecki. A. Tom-
czyk zdążył ukończyć WKN w 1939 roku, dzięki czemu uzyskał wymagane kwali-
fikacje do zawodu nauczycielskiego w szkołach średnich. Niestety, wybuch wojny 
nie pozwolił ukończyć studiów socjologicznych, z którymi wiązał duże nadzieje. 
Generalnie, w życiu starał się być profesjonalistą. 

Dnia 09.06.1939 roku Antoni Tomczyk skończył trzydziesty rok życia. Wszystko 
wskazuje na to, że swoje życie prywatne i zawodowe postanowił na zawsze związać 
z Tczewem. Intensywnie uczył się i realizował jako nauczyciel z powołania. Być 
może dlatego nie znalazł wcześniej czasu na założenie rodziny. 
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Niestety, wybuch wojny 1 września 1939 roku zmienił plany życiowe wszystkim 
Polakom. Antoni Tomczyk oddał się całkowicie do dyspozycji ojczyzny. Natych-
miast zgłosił się do wojska polskiego, i to w dodatku jako ochotnik w tzw. żywych 
torpedach. Miał bowiem przygotowanie pilota-lotnika. Nabył je wcześniej w kole  
L.O.P.P. Gotów był dobrowolnie złożyć ofiarę życia dla ratowania Ojczyzny. Jednak-
że z uwagi na krótki okres wojny i wątpliwości moralne, plan żywych torped nigdy 
nie wszedł w stadium realizacji. Z polskiej strony wojna miała obronny i konwencjo-
nalny charakter. Żołnierz polski z godnością i honorem wypełniał swoje obowiązki.

Po nastaniu okupacji hitlerowskiej, polscy nauczyciele i harcerze znajdowali się 
na czele list do aresztowań i eksterminacji. Szczęśliwie Antoni Tomczyk został na 
czas ostrzeżony przez pomorską rodzinę pochodzenia niemieckiego. Takie dobre 
uczynki też czasami się zdarzały! Dzięki temu Antoni Tomczyk przedostał się do 
Generalnej Guberni i w ostatniej chwili uniknął śmierci.

Praktycznie okres wojny i okupacji (1939–1945) spędził Antoni Tomczyk na te-
renie Generalnej Guberni. W pierwszym okresie (1939–1941) pracował jako robot-
nik rolny w Borzęcicach. Później zatrudnił się jako robotnik fabryczny w cukrowni 
Witaszyce. W okupowanej Warszawie pracował krótko jako cholewkarz. Z  cza-
sem zatrudnił się „na stałe” jako magazynier w Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
w Ostrowi Mazowieckiej. Po wyzwoleniu w roku 1944 Tomczyk zgłosił się do pracy 
nauczycielskiej w Inspektoracie Szkolnym Ostrów Mazowiecka. Z jego ramienia 
zajmował się uruchomieniem szkoły powszechnej w Andrzejowie. Zwróćmy uwagę, 
że w tym czasie Pomorze znajdowało się jeszcze pod okupacją hitlerowską. 

Naturalnie praca zawodowa stanowiła jedynie część aktywności Antoniego 
Tomczyka w okresie okupacji. Jako harcerz i konspirator dość szybko nawiązał on 
kontakty z armią podziemną, która do wielkiej i bohaterskiej historii przeszła pod 
nazwą Armii Krajowej (AK). O losach Antoniego Tomczyka w AK wiemy niewiele, 
ponieważ po 1945 roku nie skorzystał on z łaski amnestii komunistów i nigdy nie 
ujawnił swojej przeszłości w AK. Zapewne miał uzasadnione podstawy, aby nie ufać 
komunistom. Dodajmy jednak, że nie ujawnienie swojej przeszłości w AK, zagrożo-
ne było więzieniem, czasem nawet kilkuletnim. Część środowiska AK ujawniła się 
dopiero w wolnej Polsce, po 1989 roku. 
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Powojenne losy
Już w marcu 1945 roku Antoni Tomczyk wrócił do Tczewa. Jak wiadomo, miasto 

zostało wyzwolone 12 marca. Co warto podkreślić, przybył A. Tomczyk możliwie 
szybko do swojej małej ojczyzny. Jak pokaże przyszłość, spędzi w grodzie Sambora 
najbliższe trzydzieści pięć lat swojego życia. Tutaj również obierze swoją stację na 
drodze życia do wieczności. 

W kronice szkolnej LO w Tczewie czytamy, że w kwietniu 1945 roku „zgłosili 
się do pracy pierwsi nauczyciele będący na miejscu: p. Krużycka Klara, p. Zielińska 
Klara, p. Barganowska Antonina, p. Tomczyk Antoni”. Ratowano i zabezpieczano 
mienie szkolne. W istocie rzeczy Antoni Tomczyk znajdował się w grupie ocalałych 
nauczycieli, a przecież tak wielu zginęło lub zostało zamordowanych, którzy odbu-
dowywali tczewskie szkolnictwo. 

W 1945 roku, z uwagi na wieloletnią przerwę wojenną, już 12.05. rozpoczęto 
nowy rok szkolny. Antoni Tomczyk miał wówczas trzydzieści sześć lat. Postanowił 
związać się na zawsze z tczewskim szkolnictwem średnim. Praktycznie od początku 
uczył w Państwowym Liceum Ogólnokształcącym. Wiosną 1945 roku zorganizował 
tutaj gabinet nauczania fizyki. Na marginesie, dodajmy, że szkoła ta nawiązywała do 
znakomitych tradycji przedwojennego gimnazjum i liceum. 

Naturalnie jako nauczyciel szkoły średniej, Antoni Tomczyk stale podnosił swoje 
kwalifikacje. Kształcił się m.in. w Centralnym Urzędzie Szkolnictwa Zawodowego 
w Warszawie. Tutaj w 1949 roku brał udział w Centralnym Kursie Fizyki i Che-
mii dla nauczycieli liceów pedagogicznych. W 1950 roku ukończył kurs fizyki dla 
nauczycieli szkół średnich w Toruniu. A. Tomczyk zabiegał o przyznanie pełnych 
kwalifikacji na poziomie wyższym. Miał przecież ukończony WKN w Poznaniu. 
W 1951 roku w gdańskiej Wyższej Szkole Pedagogicznej (WSP) uzyskał zgodę na 
„uproszony egzamin nauczyciela szkół średnich w zakresie fizyki”. Po zdaniu tego 
egzaminu A. Tomczyk w świetle ówczesnych przepisów oświatowych mógł legity-
mować się wykształceniem wyższym. Dodajmy, że do końca życia zachował nawyk 
ustawicznego uczenia i dokształcania się.

W 1946 roku niewiele brakowało, aby kariera pedagogiczna Antoniego Tomczyka 
załamała się. Przystąpił bowiem on do patriotycznego, opozycyjnego względem ko-
munistów PSL. Duże nadzieje wiązał z wicepremierem Stanisławem Mikołajczykiem. 
Zresztą obie rodziny w dalszej linii były ze sobą trochę spokrewnione. A. Tomczyk został 
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nawet wiceprzewodniczącym tczewskiej struktury PSL. W konsekwencji bezwzględnej 
walki komunistów z opozycją polityczną, Antoni Tomczyk został w 1947 roku areszto-
wany. Zawisło nad nim niebezpieczeństwo, a nawet zagrożenie życia. Jedynie wstawien-
nictwu tczewskich przyjaciół (nauczycieli: Jaskulski, Wiśniewski), ich poręczeniu oraz 
interwencji Kuratorium Oświaty, jako że brakowało nauczycieli, zawdzięczał zwolnienie 
z więzienia. Zapewne nie bez znaczenia była wysoka społeczna aktywność A. Tomczyka 
w strukturach ZNP. Był bowiem delegatem Okręgu Gdańskiego do Zarządu Głównego 
ZNP w Warszawie. Niezbędnym jednak warunkiem powrotu do pracy pedagogicznej 
było przystąpienie do PPS, włączonej w 1948 roku do PZPR. W konsekwencji Antoni 
Tomczyk mógł pracować dalej w swojej szkole średniej, zgodnie z zawodowym powo-
łaniem. Represje, nie tylko polityczne, wobec oświaty nie ustawały. System stalinowski 
rósł w siłę. Przykładowo w 1949 roku, zmuszono do odejścia z tej samej szkoły zna-
komitego nauczyciela geografii i biologii prof. Olimpię Swianiewicz. Jedynie z uwagi 
na gromadkę jej dzieci i wstawiennictwo dyrekcji szkoły, pozwolono jej podjąć pracę 
w Gimnazjum i Liceum Handlowym w Tczewie. 

Zawirowania kadrowe roku 1949 objęły kilka osób. Dotknęły one i Antoniego 
Tomczyka. W roku szkolnym 1949/1950 bowiem zarządzeniem (!) Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Gdańsku został on przeniesiony, wbrew swojej woli, na rów-
norzędne stanowisko w Państwowym Liceum Pedagogicznym, na szczęście też 
w Tczewie. W obronie Antoniego Tomczyka stanęła dyrekcja szkoły i rodzice. Jed-
nak władze postawiły na swoim. W Kronice szkolnej skonstatowano: „Młodzież 
straciła w Nim dobrego nauczyciela w zakresie fizyki i przyjaciela”. 

Niewątpliwie w końcu lat czterdziestych minionego wieku, Antoni Tomczyk, po 
kilku latach pracy i dokształcania, należał do tczewskich nauczycieli o najwyższych 
kwalifikacjach. To zapewne przesądziło, że, niestety na krótko, w 1950 roku został 
dyrektorem swojej dawnej szkoły działającej pod nazwą Miejskie Gimnazjum i Li-
ceum (też dla dorosłych). Tym bardziej, że w szkole źle się w ostatnim okresie działo. 
Kronikarz szkolny zanotował jednoznacznie: „Na tej zmianie szkoła zyskała bardzo 
wiele”. I rzeczywiście nowy dyrektor A. Tomczyk, wraz z radą pedagogiczną, przy-
stąpił do pracy nad „podniesieniem dyscypliny, karności i obowiązkowości wśród 
uczniów”. Pamiętajmy, że były to czasy stalinowskie, gdzie w niejednej szkole więcej 
do powiedzenia miał aktyw ZMP niż nauczyciel czy nawet dyrektor. Dane było Anto-
niemu Tomczykowi pełnić stanowisko dyrektorskie zaledwie dwa lata (1950–1952).
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Wskutek nasilającego się klimatu represji stalinowskich, Antoni Tomczyk musiał 
całkowicie odejść z zawodu pedagogicznego. Zawisła nad nim groźba bezrobocia. 
Szczęśliwie, życzliwi i dobrzy rodacy tczewscy, nie zostawili go na tzw. lodzie, a miał 
wtedy na utrzymaniu żonę i dwójkę dzieci (dziewięcio- i siedmioletnie). Dzięki przy-
jaciołom w latach 1952–1957 pracował w Płockim Przedsiębiorstwie Robót Mosto-
wych – Kierownictwo Grupy Robót w Tczewie. Został tutaj wykładowcą szkolenia 
wewnątrzzakładowego. W nowej pracy Antoni Tomczyk, z uwagi na przyjazną dy-
rekcję i wysokie kwalifikacje własne, dobrze dawał sobie radę. W swojej ówczesnej 
teczce personalno-zawodowej w rubryce „pochodzenie społeczne”, co było wtedy 
niezwykle ważne, zgodnie z prawdą wpisywał „robotniczo-chłopskie”. Z kolei w ru-
bryce „przynależność społeczna” wpisał „inteligent pracujący”. Dodajmy, że ówcze-
sny kwestionariusz pracowniczy obejmował trzydzieści sześć pozycji (rubryk). 

W październiku 1956 roku nastąpiły w Polsce duże zmiany polityczne i społecz-
ne. Wiele osób rehabilitowano, fachowcy wracali na swoje stanowiska. O Antoniego 
Tomczyka upomniało się gdańskie Kuratorium Oświaty. We wcześniejszym krótkim 
okresie dyrektorowania wyrobił on sobie markę i zaufanie zwierzchników. 

Dyrektor LO im. Adama Mickiewicza (1957–1967)
Artosy – edukacja kulturalna

Z nowym rokiem szkolnym, w 1957 roku Antoni Tomczyk został dyrektorem Li-
ceum Ogólnokształcącego (LO) im. Adama Mickiewicza w Tczewie. Jednocześnie 
był tutaj dyrektorem LO dla Pracujących. Uzupełnijmy, że formalnie umowa o za-
trudnieniu dyrektora A. Tomczyka została sporządzona z dniem 01.08.1957 roku. 
Dyrektorem pozostał nieprzerwanie do 31.08.1967 roku, a więc pełne dziesięć lat!

W latach pięćdziesiątych funkcjonowało w Tczewie kilka szkół średnich. Z uwa-
gi na położenie i dobry układ komunikacyjny, gród Sambora dynamicznie rozwijał 
się. Wielu młodych ludzi zdobywało kwalifikacje pedagogiczne w cenionym Liceum 
Pedagogicznym. Od 1948 roku funkcjonowało nowe LO nr 1 za parkiem. LO przy  
ul. Obrońców Westerplatte (wcześniej ul. Hallera, potem Stalina) odwoływało się bez-
pośrednio do przedwojennego Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego. Przyjęło 
ono imię Adama Mickiewicza. Dnia 22.09.1957 roku szkole tej wręczono sztandar. 
Towarzyszyła temu wielka i podniosła uroczystość. Piękne i  patriotyczne przemó-
wienie wygłosił dyrektor szkoły Antoni Tomczyk. W słowie do młodzieży podkreślił, 



110

„abyście byli godnymi właścicielami tego sztandaru i naśladowali swych starszych 
kolegów, którzy zasłużyli się na polu rozwoju nauki i kultury naszego kraju”. Upodo-
banie dyrektora i zarazem fizyka Antoniego Tomczyka do poezji, literatury polskiej, 
było powszechnie znane. Niejeden też uczeń, w ramach poprawy swojej dyscypliny, 
nauczył się na pamięć obszernych fragmentów Kwiatów polskich Juliana Tuwima. 

LO im. A. Mickiewicza wyrobiło sobie wysoką markę i uznanie wśród spo-
łeczności tczewskiej. Dla wielu jego absolwentów, to po prostu legendarna i wspa-
niała szkoła. Niejako drogowskazem społecznym i moralnym było hasło szkolne:  
„Pochlebstwo, chytrość i zbytek, niech każdy przed progiem miota, bo tu wieczny 
ma przybytek: Ojczyzna, nauka, cnota”. 

Antoni Tomczyk stanowił centrum legendy LO im. A. Mickiewicza w Tczewie. 
Przez dziesięć lat bowiem kierował tą znakomitą placówką edukacyjną jako dyrek-
tor. Niewątpliwie lata 1957–1967 to złoty okres w jego działalności pedagogicznej. 
Sukcesy zawodowe Antoniego Tomczyka i piękny rozwój LO im. A. Mickiewicza nie 
zawsze podobały się miejscowym władzom partyjnym (PZPR). Wcale nie tak rzadko 
był on wzywany „na dywanik” do komitetu partyjnego. Miał wówczas w zwyczaju 
odpowiadać na telefoniczne wezwania: „Tak towarzyszu, ale po zakończeniu lekcji”. 
Władza cierpliwie czekała. Wciąż jednak oskarżała dyrektora o to, dlaczego tak wiele 
powołań kapłańskich ma miejsce właśnie w LO im. A. Mickiewicza? 

Rzadko zdarza się takie oddanie swojej szkole, jak to dyrektora Antoniego Tom-
czyka. Praktycznie przychodził do szkoły jako pierwszy i często wychodził z niej jako 
ostatni. Nade wszystko Antoni Tomczyk zadbał o najwyższą jakość kształcenia i wy-
chowania. Mobilizował swoich nauczycieli do najwyższego wysiłku. Zajęcia poza-
lekcyjne, konkursy, olimpiady stanowiły cenne uzupełnienie zdobytej wiedzy przed-
miotowej i sprzyjały rozwijaniu różnorodnych talentów wśród młodzieży. Doceniano 
również znaczenie zajęć sportowych i rekreacyjnych. Harmonijnie współpracowano 
z komitetem rodzicielskim. Docelowo ta szkoła kształciła kadry tczewskiej inteligen-
cji, dawała bardzo dobrą przepustkę na studia. Wychowywała młodzież w poczuciu 
ładu społecznego i odpowiedzialności za los swój i najbliższego środowiska. LO im. 
A. Mickiewicza błyszczało pod względem czystości, porządku i poszanowania mienia 
szkolnego. Taka szkoła byłaby dzisiaj niedoścignionym wzorem. 

Pewnym fenomenem LO im. A. Mickiewicza w Tczewie były tzw. Artosy, czyli 
system nowoczesnej edukacji kulturalnej. Szkoła nie tylko kładła nacisk na poziom 
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nauczania, dobre wychowanie, ale również rozwijała sferę wrażliwości i zaintere-
sowań kulturalnych u swoich wychowanków. I na to wszystko starczało czasu, sił 
i środków finansowych, a przecież w czasach PRL nigdzie nie przelewało się. 

Artosy głęboko zapadły w pamięci absolwentów LO im. Adama Mickiewicza. 
Na szkolnej scenie bowiem występowali artyści Opery i Filharmonii Bałtyckiej oraz 
Akademii Muzycznej. Często byli to czołowi artyści polscy (np. Alicja Boniuszko, 
Konstanty Kulka, Jerzy Podsiadło, Bogdan Paprocki, Stefan Cejrowski). W ich wy-
konaniu słuchano muzyki Chopina, Bacha, Beethovena, Mozarta i Verdiego. W roku 
szkolnym 1958/1959 w tczewskim ogólniaku gościli czescy soliści z Opery Praskiej. 
Wiosną 1960 roku przybyły do szkoły pianistki chińskie, uczestniczące w Między-
narodowym Konkursie Chopinowskim. Z czasem w edukacji kulturalnej ujęto wy-
jazdy do teatru w Gdańsku. W ramach audycji muzycznej Artosu zaprezentowano 
życie i twórczość Fryderyka Chopina, jak też poznano i wysłuchano sławne walce 
wiedeńskie Johanna Straussa. Dużą popularnością cieszyły się w szkole konkursy 
pod hasłem Szukamy młodych talentów. W ich ramach, w 1958 roku błysnął talent 
Ryszarda Karczykowskiego. W muzyce młodzieżowej ujawniły się talenty Jerze-
go Kamienia, Wojciecha Galińskiego, Jacka Klińskiego i Adama Przybyłowskiego. 
W LO im. Adama Mickiewicza i w mieście znane i popularne były szkolne zespo-
ły wokalno-muzyczne: Klementynki, Niebieskie Kokardy i Srebrne Struny. U pro-
gu 1966 roku. powstał zespół gitarowy Kolorowe Gitary. Młodzież lubiła Teatrzyk 
Szkolny i Kabaret Feniks. Szkoła też współpracowała z wybitnymi tczewskimi arty-
stami takimi jak Tadeusz Abt i Henryk Lemka. 

Warto także zwrócić uwagę na rekreacyjny, turystyczny i sportowy wymiar dzia-
łalności LO im. A. Mickiewicza. Dyrektor Antoni Tomczyk dużą wagę przykładał 
do sportu. Prywatnie uprawiał różne dyscypliny i dbał o dobre wyniki swojej szko-
ły. Na letniej V Spartakiadzie Powiatowej w lekkoatletyce, w czerwcu 1964 roku, 
LO im. A. Mickiewicza zajęło I miejsce. Dyrektor chlubił się krajowymi wynikami 
sportowymi swoich uczniów tamtego czasu w rzucie dyskiem (Zbigniew Trawiń-
ski), skoku wzwyż (Lech Liss) i w rzucie oszczepem (Stanisław Kołodziejczuk). Nie 
zaniedbywano zabaw i rozrywki dla młodzieży. Stałymi punktami w roku szkolnym 
były: andrzejki, choinki noworoczne, zabawy noworoczne, bale kostiumowe i stud-
niówki. Szczególną markę zyskały sobie bale kostiumowe. Dyrektor popierał także 
wszelkie wycieczki krajoznawcze, a nawet obozy wędrowne po kraju (np. w Pie-
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niny). Doceniały tę formę aktywności LO im. A. Mickiewicza władze oświatowe. 
W 1966 roku nagrodą był wyjazd reprezentacji szkolnej, pod opieką Zofii Konrac-
kiej, na kurs krajoznawczo-turystyczny do Wiśnicza. Na oddzielną uwagę zasługują 
ponadto spotkania muzyczno-kulturalne organizowane dla rodziców, gdzie zawsze 
dopisywała wysoka frekwencja. Rodzice czuli się partnerami w swojej szkole. 

Dzięki postawie swojego dyrektora i zaangażowaniu kadry pedagogicznej, LO 
im. A. Mickiewicza głęboko uczestniczyło w życiu swojego miasta. Dyrektor Antoni 
Tomczyk brał aktywny udział w Komitecie Wykonawczym Jubileuszu siedemset-
lecia Miasta Tczewa. Więcej, znalazł się w ścisłej elicie organizacyjnej jubileuszu. 
Miał bowiem zaszczyt i odpowiedzialność przewodniczyć jednej z sześciu Komi-
sji Komitetu Obchodu siedemsetlecia Tczewa. A. Tomczyk przewodniczył Komisji  
Historyczno-Naukowej Komitetu Obchodu siedemsetlecia Tczewa. W obchody ju-
bileuszowe zaangażowani też byli uczniowie z LO im. A. Mickiewicza. Młodzież 
prezentowała w roku jubileuszom (1960) atrakcyjny program artystyczny. Między 
innymi deklamowała patriotyczne wiersze Józefa Dylkiewicza, w tym jego Kantatę 
o Tczewie. Młodzież z mickiewicza wzbogacała swoimi występami artystycznymi 
imprezy, akademie, koncerty organizowane w Domu Kultury Kolejarza, dla ogółu 
mieszkańców Tczewa. 

Wspomniana rocznica Tczewa stała się dobrą okazją do promocji Liceum Ogól-
nokształcącego im. A. Mickiewicza. Nie przypadkiem dyrektor Antoni Tomczyk 
udzielał się w Społecznym Komitecie Obchodów siedemsetlecia Tczewa. Niejako 
przy okazji jubileuszu grodu Sambora zorganizowano Zjazd Absolwentów Liceum. 
Dyrektor Antoni Tomczyk wyraźnie nawiązywał do tradycji przedwojennego gim-
nazjum. Zjazd okazał się imprezą bardzo udaną. W części artystycznej wystąpili 
dwaj znakomici absolwenci szkoły A. Tomczyka tj. Stefan Cejrowski, solista Ope-
ry Bałtyckiej, i Michał Żmijewski, solista Opery Poznańskiej. Niewątpliwie był to 
przejaw wzrostu rangi szkoły i pozycji jej dyrektora. 

Wszystko wskazuje na to, że ogólniak dyrektora Antoniego Tomczyka miał wy-
sokie uznanie i zaufanie w Kuratorium Oświaty w Gdańsku. Świadczy o tym kilka 
charakterystycznych i wymownych faktów. Dnia 22.02.1961 roku w szkole miała 
miejsce wojewódzka konferencja nauczycieli szkół średnich. Kronikarz szkolny od-
notował: „Nauczyciele interesowali się naszymi osiągnięciami”. Nie przypadkiem 
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również w LO im. A. Mickiewicza odbyła się 17.04.1964 roku konferencja dyrek-
torów szkół woj. gdańskiego. Wtedy to m.in. w każdej klasie zorganizowano lekcje 
pokazowe. Jak zanotowano w szkolnej kronice: „konferencja wypadła pomyślnie 
i wszyscy byli zadowoleni”. Może dlatego też w tej szkole przyjmowano wkrót-
ce gości z Białorusi i NRD. Dodajmy również, że dyrektor Antoni Tomczyk duże 
znaczenie przykładał do publicznej promocji indywidualnych sukcesów i dokonań 
uczniów. Dobrze temu służył szkolny radiowęzeł.

Dyrektor Antoni Tomczyk umiał mobilizować swoich nauczycieli do wysokiego 
wysiłku merytorycznego i wszechstronnego wychowania. Potrafił też docenić i na-
grodzić najlepszych z nich. Szczególnie młodzi nauczyciele zawsze mogli liczyć na 
jego życzliwość, rady i wsparcie.

O randze każdej szkoły najlepiej świadczą jej wychowankowie. Przy okazji 
podkreślić warto, że realizowano nowoczesną wizję pedagogiczną, w myśl idei 
„wychowuje rodzina i szkoła”. Z pierwszego okresu nauczania i dyrektorowania 
(1945–1952) Antoniego Tomczyka, warto wymienić bardziej znanych następują-
cych jego absolwentów: ks. prof. Janusz Pasierb, Mieczysław Węglewski, Leon 
Borzyszkowski, Stefan Cejrowski, ks. infułat Stanisław Grunt, prof. Eugeniusz 
Jagoszewski, prof. Witold Klonecki, Stanisław Kwidzyński, Tadeusz Mrozek, 
płk Tadeusz Pelc, Jerzy Pyzik, Michał Misiorny, Maria Swianiewiczówna, hm. 
Jan Szymała, Bogdan Wujecki i dr Henryk Wełmiński. Ze złotego okresu LO im.  
A. Mickiewicza (1957–1967), trzeba odnotować następujących uznanych absol-
wentów: Aleksander Giełdon, prof. Andrzej Guziński, Jerzy Więckowiak, Sta-
nisław Cieniewicz, Jerzy Kamień, Ryszard Karczykowski, Roman Kirszling, 
Adam Lemka, Rozalia Masłowska, Gertruda Prętkiewicz (Walczak), Ryszard Ro-
gaczewski, Jerzy Waruszewski, Janusz Trzciński, prof. Andrzej Nadolny, Adam 
Spankowski, Andrzej Tomczyk, Aleksandra Tomczyk, Józef Wasiuk, prof. Ma-
ria Wojciechowska oraz Józef Daszek, Wojciech Galiński, Zdzisław Jaśkowiak,  
Jolanta Kmiecik i Adam Przybyłowski. W tym okresie mury szkolne opuściło pięć-
set pięćdziesięciu jeden absolwentów. Celnie o nich napisała Elżbieta Szałańska, 
konstatując, że ta szkoła: „wykształciła przede wszystkim ludzi życzliwych, za-
cnych, tolerancyjnych, wrażliwych na krzywdę i piękno, umiejących organizować 
pracę, energicznych i pełnych życiowych pasji, pracowitych, odważnych i mądrych,  
z których mogą być dumni ich dawni nauczyciele”. 



114

Warto też spojrzeć na indywidualność i dorobek dyrektora Antoniego Tomczyka 
oczami dwóch jego znakomitych nauczycieli. Anna Andrzejewska trafnie zauważy-
ła, że dyrektor Antoni Tomczyk starał się: „młodzieży wytyczać wzniosłe cele i sta-
wiać wysokie wymagania. Nie przekraczały one możliwości przeciętnego ucznia, 
ale wymagały zaangażowania”. Często też przemawiał do młodzieży sentencją: 
„Jeśli nie porwą was rzeczy wielkie, zgubią was małe”. Znany nauczyciel, dyrek-
tor i samorządowiec Franciszek Drelich, wspominając tę elitarną szkołę, podkreśla,  
że „dominującą osobą był sam dyrektor, pan Antoni Tomczyk”, który „był autoryte-
tem, od siebie wymagał bardzo wiele, był wymagający w pracy nauczycieli. Stawiał 
wysokie wymagania uczniom. Był przy tym sprawiedliwy”. Dalej eksponuje głów-
ny rys jego indywidualności: „Uwielbiał ład, porządek, kochał naukę, kochał mło-
dzież i jej oddał całe swoje życie”. Dodajmy, że dyrektor Antoni Tomczyk wymagał, 
ale jak trzeba było, dbał też o swoich nauczycieli. Najlepszym tego przykładem była 
organizacja uroczystości „czterdziestej piątej rocznicy pracy pedagogicznej” profe-
sora Alfonsa Guzińskiego. Dnia 13.09.1966, w wypełnionej po brzegi auli szkolnej, 
młodzież i dyrektor Antoni Tomczyk podziękowali prof. A. Guzińskiemu za „pracę 
i wychowanie młodzieży”. Naturalnie uroczystość odbyła się po lekcjach. 

Niestety, z dniem 24.06.1967 roku zakończyła się historia sławnego LO im. 
A.  Mickiewicza w Tczewie. Formalnie szkoła została połączona z LO im. Marii  
Skłodowskiej-Curie. Zapewne nie było to działanie przypadkowe. Wiadomo, że z po-
wodów ideowo-społecznych, ogólniak Antoniego Tomczyka, władzy partyjnej nie po-
dobał się. W zachowanej kronice LO im. A. Mickiewicza odnotowano: „szkoła nasza 
wraz z zakończeniem roku szkolnego zostaje zamknięta (…). Jest to niezwykle smutna 
wiadomość”. Z czasem jednak zacierały się różnice w zintegrowanym LO im. Marii  
Skłodowskiej-Curie. Źle się stało, iż po macoszemu potraktowano dyrektora Antonie-
go Tomczyka. W nowym zjednoczonym ogólniaku, po prostu nie przewidziano dla 
niego miejsca pracy. Szkoda to wielka, a poczucie krzywdy oczywiste! 

Rodzina
Antoni Tomczyk stosunkowo późno założył rodzinę, ściślej w „latach pańskich”,  

w wieku trzydziestu trzech lat. Swoją przyszłą żonę p. Irenę Czyżewską (ur. 1921) 
poznał w AK. Różnica wieku dwunastu lat nie miała praktycznie żadnego znaczenia. 
Okazało się, że wyznawali podobne ideały i wartości. Połączyło ich głębokie uczucie.  
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W sylwestra, dnia 31.12.1942 roku w Ostrowi Mazowieckiej miał miejsce ślub Antonie-
go i Ireny. Szczęśliwie też państwo Tomczykowie przeżyli okres okupacji hitlerowskiej. 

W pierwszych latach małżeństwa Tomczyków przyszły na świat ich dzieci. Wpierw 
narodził się syn Andrzej (1943), a w dwa lata później (1945) córka Aleksandra. Naro-
dziny syna i córki, to u większości małżeństw spełnienie ich marzeń. Takiego zapewne 
uczucia radości i satysfakcji doświadczali również p. Antoni i Irena Tomczyk.

Pani Irena Tomczyk początkowo zajmowała się wychowaniem dzieci. Nie zapo-
minała jednak o podnoszeniu swoich kwalifikacji. Zdała maturę licealną, a następnie 
zdobyła dodatkowe zawodowe kwalifikacje techniczne, laboratoryjne i budowlane. 
Swoje kwalifikacje zawodowe uwieńczyła dyplomem „technologa betonów mosto-
wych”. Przez wiele lat, do uzyskania godziwej emerytury, pracowała w Płockim 
Przedsiębiorstwie Robót Mostowych, Oddział w Tczewie. 

Państwo Tomczykowie z troską i miłością wychowywali swoje dzieci. Zadba-
li też o ich wykształcenie. Syn Andrzej uzyskał kwalifikacje specjalisty w budow-
nictwie na poziomie wyższym. Zaangażował się również w harcerstwo, dochodząc 
nawet do stopnia harcmistrza. Z kolei córka Aleksandra skończyła farmację i kiero-
wała laboratorium w dużym szpitalu. Jest także żoną znanego i cenionego nie tylko 
w Gdańsku, prof. medycyny Andrzeja Szutowicza. U progu 2013 roku dzieci Anto-
niego i Ireny Tomczyk nabyły uprawnień emerytalnych. 

Pani Irena Tomczyk nie ukrywa, że doczekała się w życiu szczęśliwej rodziny. 
Z mężem Antonim żyli skromnie, godnie oraz we wzajemnym szacunku i miłości. Mąż 
był wymagającym wobec siebie i najbliższych. Zawsze cieszyły ją dokonania i sukce-
sy męża. Obecnie p. Irena (2013) cieszy się obecnością w rodzinie czterech wnuków 
i trzech prawnuków. Nie tai, że ma poczucie dobrze spędzonego życia. Wokół niej prze-
bywa wiele dobrych i życzliwych ludzi. Praktycznie każdego dnia ją ktoś odwiedza. 

Czas emerytury i śmierci
Po likwidacji LO im. A. Mickiewicza dla byłego dyrektora Antoniego Tomczyka 

nastał trudniejszy okres w życiu. Miał dopiero pięćdziesiąt lat. Na emeryturę było 
za wcześnie. Studiowały jeszcze jego dzieci. Na szczęście od wielu lat zawodowo 
pracowała żona Irena.

W życiu poczciwy Antoni Tomczyk mógł nadal liczyć na pomoc kilku przyja-
ciół. Nie bez znaczenia była wysoka i pozytywna opinia o jego pracy dyrektorskiej 
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w Kuratorium Oświaty w Gdańsku. W konsekwencji nie było trudności z dalszym 
zatrudnieniem. Jak wynika z archiwum Pomorskiego Kuratorium Oświaty, A. Tom-
czyk w  okresie 01.09.1967 do 30.11.1970 pracował jako dyrektor w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej Dokształcającej w Tczewie. W istocie rzeczy trzy lata i trzy mie-
siące przepracował jako dyrektor Szkoły Budowlanej w grodzie Sambora. Zapewne,  
dyrektorowi elitarnej szkoły średniej, nie łatwo było odnaleźć się w zwykłej budow-
lanej szkole zawodowej. Niewątpliwie, te stresy i upokorzenia ze strony ówczesnych 
władz przypłacił zdrowiem. 

Z końcem 1970 roku Antoni Tomczyk przeszedł na emeryturę. Miał już skończo-
ne sześćdziesiąt jeden lat życia. Jednak, jeszcze przez dwa–trzy lata dorabiał jako 
kierownik Kursów Dokształcających dla Nauczycieli Szkół Średnich, co było raczej 
konieczne z uwagi na studia własnych dzieci. W świetle relacji żony, Ireny Tom-
czyk, wynika, że w życiu najbardziej realizował się jako nauczyciel.

Na emeryturze Antoni Tomczyk nie miał też nadmiaru czasu. Wciąż dużo czytał 
i interesował się losem kraju i tym, co dzieje się w świecie. Miał nadzieję doczekać 
nowych i lepszych czasów.

O Antonim Tomczyku w okresie emerytalnym pamiętała jego młodzież i przyjacie-
le. Szczególnie miało to miejsce dnia 13.06 podczas imienin Antoniego. Jak wspomina 
żona p. Irena, tego dnia drzwi się prawie nie zamykały, a „balkon uginał się od kwia-
tów i książek”. Życzeniom wydawało się nie być końca. Podobnych wyrazów pamięci 
i wdzięczności doświadczał Antoni Tomczyk podczas Dnia Nauczyciela. 

Niestety, w latach siedemdziesiątych minionego wieku, Antoni Tomczyk poważ-
nie i ciężko chorował. Przeszedł zawał i dłuższy czas zmagał się z afazją. Ćwiczenia-
mi i aktywnym stylem życia, przeciwstawiał się zanikowi mowy i pamięci. Niejako 
do końca życia starał pomóc sobie, jako pacjentowi, w okresie dolegliwej choroby.

Antoni Tomczyk zmarł 05.07.1980 roku. Warto zauważyć, że w historii Tczewa, 
trzy dni wcześniej zakończył się strajk w FPS POLMO. Strajki na Lubelszczyźnie 
i  tczewski protest, jak się okazało, stanowiły preludium narodzin „Solidarności”. 
Pani Irena podkreśliła (w styczniu 2013 roku): „mąż czekał na nowe czasy”. 

Antoni Tomczyk został pochowany na Starym Cmentarzu przy dzisiejszej ul.  
30 Stycznia (wtedy F. Dzierżyńskiego). Pogrzeb zgromadził wiele bliskich i życz-
liwych mu osób, wśród starszych i młodzieży. Zabrakło przedstawicieli urzę-
dujących władz. Za to obecni byli ks. Piotr Wysga i ks. Stanisław Cieniewicz.  
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Ks. Piotr Wysga przemówił ciepło i przyjaźnie w imieniu parafii i duchownych. Oso-
biste wyrazy współczucia i wdzięczności przekazał ks. S. Cieniewicz, też absolwent  
legendarnego LO im. A. Mickiewicza. Wyjaśnijmy, że dzięki odwadze i otwartości 
Antoniego Tomczyka, przyszły ksiądz S. Cieniewicz i jemu podobni mogli zdawać 
w jego szkole maturę. W biografii ks. Stanisława był to rok 1958. Może dlatego ks. 
S. Cieniewicz pewnego razu powiedział do p. Ireny Tomczyk: „Dzięki pani mężowi 
jestem księdzem”. 

Podsumowanie
Antoni Tomczyk był postacią niezwykłą i bardzo zasłużoną. Poczciwie i do-

brze przeżył osiemdziesiąt jeden lat. Kiedy umierał, świtały już narodziny wielkie-
go ruchu społecznego „Solidarności”. W naszym mieście Antoni Tomczyk spędził 
najlepsze lata swojej pięknej kariery zawodowej. Chociaż urodził się i wychował 
w Wielkopolsce, to właśnie w grodzie Sambora odnalazł swoją małą ojczyznę. Jej 
dał wszystko, co miał najlepsze, w swoim talencie, pracowitości i misji nauczyciela, 
a potem wieloletniego i niezwykłego dyrektora.

Takich osób jak Antoni Tomczyk, jak mówią starsi ludzie, trzeba szukać ze świe-
cą. Blisko trzydzieści lat edukował i wychowywał młode pokolenie tczewian. Był 
nauczycielem z prawdziwego powołania. Młodzieży potrafił zaimponować osobo-
wością i uniwersalnością. Solidnie uczył i wymagał z fizyki oraz astronomii, a nie-
rzadko cytował poezję i maksymy z literatury polskiej. W czasach PRL, kiedy już 
jako dyrektora LO, wzywano go do Komitetu Miejskiego PZPR, z godnością od-
powiadał, że przyjdzie, ale po zakończeniu lekcji. Co się rzadko zdarzało w tam-
tych czasach, sekretarze cierpliwie czekali. Niewątpliwie Antoni Tomczyk młodzież 
stawiał zawsze na pierwszym miejscu. Można odnieść wrażenie, jakby wiedział 
lub przeczuwał, że kiedyś to dobrze wyedukowane i wychowane pokolenie doko-
na zmian na miarę nowej i wolnej Polski. Jak podkreśla oddana i wierna mu żona 
p. Irena Tomczyk, on wprost „czekał na te nowe czasy”. 

Większość tczewian zapamiętała Antoniego Tomczyka jako wspaniałego i wy-
magającego dyrektora LO im. Adama Mickiewicza. Wymagał od siebie i od in-
nych. Dawał osobisty przykład najwyższego zaangażowania w pracę szkoły. Po-
rządek i obowiązki w jego osobistej hierarchii były na bardzo wysokim miejscu. 
Wciąż stawiał nowe wymagania i wyznaczał nowe zadania. Zapamiętano go rów-
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nież jako dyrektora sprawnego, skutecznego, a przy tym i sprawiedliwego. Budził 
najwyższy szacunek i uznanie. 

Niewątpliwie Antoni Tomczyk współtworzył kadry nowoczesnego Tczewa. Sło-
wo inteligencja znaczyło u niego wiele. Było twórcze i zobowiązujące. Inteligent 
znaczyło „człowiek wykształcony i dobrze wychowany”. W jego szkole (LO) za-
wsze był czas na wychowanie młodzieży.

Antoni Tomczyk zasłużył sobie na szacunek i uznanie. Od likwidacji jego wspa-
niałego ogólniaka minęło już ponad czterdzieści pięć lat. Tak szybko ten czas mija. 
Najlepszym świadectwem Antoniego Tomczyka jako człowieka niepospolitego, har-
cerza w sposobie życia w dniu powszednim, i nade wszystko wspaniałego dyrektora 
LO im. A. Mickiewicza w Tczewie, są jego znakomici wychowankowie, na czele 
z najbardziej znanymi i uznanymi tj. z ks. prof. Januszem Pasierbem i artystą świa-
towej klasy prof. Ryszardem Karczykowskim. Wychował też wielu przyszłych na-
uczycieli, lekarzy, księży, pisarzy i artystów, dyrektorów i prezesów oraz po prostu 
wielu, wielu porządnych fachowców, a przy tym dobrych i wrażliwych ludzi. 

Wybór źródeł: Archiwum Kuratorium Oświaty w Gdańsku (teczka personalna), biogram 
Antoniego Tomczyka [w:] Archiwum Sekcji Emerytów i Rencistów ZNP w Tczewie, bio-
gram Antoniego Tomczyka [w:] Ocalić od zapomnienia. Zjazd trzech Liceów, praca zbioro-
wa pod red. Bożeny Deja-Gałeckiej, Tczew 2002, życiorys Antoniego Tomczyka [w:] Księga 
Pamiątkowa Starszoharcerskiego Kręgu Instruktorskiego „Jaszczurkowcy” w Tczewie, ma-
teriały źródłowe w Kronice Liceum Ogólnokształcącego im. Adama Mickiewicza w Tczewie, 
informacje pozyskane z trzech dłuższych rozmów z żoną p. Ireną Tomczyk, wspomnienia 
uczniów dyrektora A. Tomczyka: Romana Kirszlinga, Ryszarda Rogaczewskiego i Jerzego 

Waruszewskiego.
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Andrzej Lubiński

KONTAKTY TOWARZYSTW ROLNICZYCH 
 I SPÓŁEK POŻYCZKOWYCH POWIŚLA 

 I ZIEMI GNIEWSKIEJ W XIX WIEKU

W roku 1987 na łamach „Komunikatów Mazursko-Warmińskich” opublikowa-
łem artykuł Przyczynek do dziejów spółdzielczości na ziemi sztumskiej w drugiej 
połowie XIX i pierwszej XX. Napisałem w nim, że na ziemi sztumskiej zapoczątko-
wano zakładanie Kółek Rolniczych przed powstaniem styczniowym. Wykorzysta-
łem wiadomości, jakie zawarte były w książce S. Wierzchosławskiego Polski ruch 
narodowy w Prusach Zachodnich w latach 1860–1914 wydanej w roku 1980.

Pierwsze kółko rolnicze powstało w roku 1862 w Postolinie i obejmowało ziemię 
malborską w powiecie sztumskim, bo tak nazywano tereny leżące po lewej stronie 
Wisły. Założycielami mieli być Teodor Donimirski z Bukowa i Teodor Łyskowski 
z Wilczewa, ten ostatni był siostrzeńcem Teodora Donimirskiego. Dnia 20.01.1863 
Kółko Rolnicze w Postolinie przekształciło się w Towarzystwo Rolnicze1. Począt-
kowo liczyło ono czterech ziemian i dwudziestu włościan. Uznałem wtedy, że cele, 
jakie stawiało Tow. Rolnicze, były podobne do Tow. Rolniczego działającego w Ko-
ronowie od roku 1845. Dziś wiem, że się pomyliłem, wysuwając taki wniosek.

Przeglądając archiwalne numery „Nadwiślanina”, wydawanego w Chełmnie 
w Kujawsko-Pomorskiej Bibliotece Cyfrowej, znalazłem informacje potwierdzają-
ce, że Kółko Rolnicze i Tow. Rolnicze w Postolinie wzorowało się na pierwszym 
Kółku Rolniczym powstałym 01.10.1862 w Piasecznie przez dzierżawcę majątku  
proboszczowskiego w Gniewie i Tymawie Juliusza Kraziewicza. Postolińskie po-
wstało półtora miesiąca później. Statut jednego i drugiego kółka, z małymi zmiana-
mi, wzorowany był na Statucie Tow. Rolniczego Ziemi Chełmińskiej. 

Podczas zebrania 20.01.1863 roku do zebranych członków Towarzystwa w Posto-
linie przemówił Teodor Donimirski – najbardziej zasłużony przedstawiciel szeroko 
rozgałęzionej rodziny na ziemi sztumskiej. Dowodził, że od dawna odczuwano w tych 

1 S. Wierzchosławski, Polski ruch narodowy w Prusach Zachodnich w latach 1860–1914, Wrocław 
1980, s. 28.
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okolicach potrzebę istnienia takowego. Mówił o Towarzystwie Agronomicznym, jakie 
założono w Starym Targu przed dwudziestu laty. Wstąpiło do niego kilku włościan, 
a jeden nawet – jako pierwszy – u siebie w gospodarstwie wprowadził płodozmian. 
Ze względu na używanie języka niemieckiego na zebraniach włościanie, nierozumie-
jący tego języka, wystąpili z towarzystwa, brali udział jedynie w organizowanych wy-
stawach rolniczych. Od początku lat sześćdziesiątych Polacy zaczęli opuszczać nie-
mieckie kółka i wstępowali do polskich, gdy te zostały założone. Teodor Donimirski 
podkreślił, że wszyscy rolnicy ciągu dwudziestu lat wprowadzili u siebie płodozmian. 
Zamożność i dobrobyt zachęca gospodarzy do dalszych postępów, a chęć wzajemnego 
dzielenia się doświadczeniami i ulepszeń w gospodarstwie wywołały życzenie założe-
nia Towarzystwa Rolniczego, na którym tylko po polsku ma się obradować.

Do zarządu Towarzystwa w Postolinie weszli Ignacy Donimirski z Cygus jako pre-
zes, sekretarzem został Józef Plecyng z Dąbrówki, kasjerem Wawrowski ziemianin 
ze Szpitalnej Wsi, zastępca Teodor Łyskowski z Wilczewa i Teodor Nejman z Pierz-
chowic. Wszyscy byli mieszkańcami parafii postolińskiej2. W  roku 1863 miało się 
odbyć pięć zebrań: 5 lutego, 5 marca, 21 maja, 10 września, 22 października. Terminy 
były podawane do wiadomości w gazecie „Przyjaciel Ludu” Józefa Chciszewskie-
go, mieszkającego wówczas w Gdańsku, który nadsyłał korespondencje z terenu Zie-
mi Gniewskiej i Malborskiej do prasy wydawanej w Chełmnie. Zebrania odbywały 
się w niedzielę po mszy świętej. Czytano na nich artykuły rolnicze z „Gospodarza” 
i „Przyjaciela Ludu”. Pisma abonowano na koszt Towarzystwa. Początkowo członka-
mi byli posiadacze średnich i większych gospodarstw. Przy Towarzystwie rolniczym 
była też biblioteka licząca pięćdziesiąt osiem dzieł. W roku następnym udało mi się 
ustalić tylko dwa 21.01 i 14.07 zebrania Towarzystwa Rolniczego. 

Dnia 02.11.1865 na posiedzeniu Tow. Rolniczego w Postolinie przewodniczący ze-
brania, a zarazem nowy prezes Towarzystwa po rezygnacji Ignacego Donimirskiego, 
Julian Czarliński z Zajezierza powitał dwóch członków, przybyłych na spotkanie po 
dłuższej chorobie. Poinformował zebranych o uczestniczeniu z kilkoma członkami miej-
scowego Towarzystwa na uroczystościach trzeciej rocznicy powstania Kółka Rolniczego 
w Piasecznie w dniu 10.10.1865 roku, które w tym roku liczyło 146 członków, odbyło 
w ciągu trzech lat 33 posiedzenia. Program rocznicy był następujący: 7 rano ulokowanie 
bydła, płodów i narzędzi, 9 godz. nabożeństwo, 11 godz. posiedzenie, 12 godz. wystawa 

2 „Nadwiślanin”, 1863, nr 13.
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przegląd okazów, przeprowadzenie bydła, próba maszyn, rozdanie nagród, 3 po połu-
dniu obiad, 5 po południu posiedzenie Spółki Pożyczkowej, 6 po południu przedstawie-
nie dramatyczne. Gospodarzem obiadu był pan Baniecki, dozorcami wystawy panowie  
Wiśniewski i  Zimermann. Komisja do rozdania nagród składała się z panów: Rabe,  
Radzimowski, Filczek, Neumann, Drzewiecki, Szust. Wystawa pokazała, jak dobre skut-
ki może przynieść szczera praca nad podniesieniem poziomu życia rolników w różnych 
gałęziach gospodarczych. Julian Czarliński przywiózł również z Piaseczna do Postolina 
egzemplarz ustawy o Spółkach Pożyczkowych i przekazał Teodorowi Donimirskiemu, 
aby ten wypowiedział się na następnym zebraniu, co myśli i czy należałoby podobną 
kasę założyć przy miejscowym Towarzystwie. Uznał on, że ustawy Spółki Pożyczko-
wej z Piaseczna można przyjąć. Należy się zastanowić się, czy Spółki Pożyczkowe dla 
gospodarzy są potrzebne. Powiedział, że takowe nie pożyczają na hipotekę, dostarczają 
jedynie kapitał obrotowy. Dawniej wystarczał kredyt hipoteczny, gdy robotnik rolny, za-
miast gotówki, otrzymywał kawał roli do użytkowania. Obecnie, gdy praca czeladzi jest 
cztery razy droższa, także różne nowe potrzeby jak gips, nasiona koniczyny, okopowe 
rośliny, wymagają znacznych nakładów. Donimirski zwrócił też uwagę na to, że w naj-
bliższym czasie spodziewać się można zniesienia prawa o lichwie, wtedy przy Towarzy-
stwach Rolniczych takie spółki istnieć będą, to gospodarz za tańszy procent potrzebne 
pieniądze z kasy dostanie i nie ulegnie zdzierstwu kapitalistów. Zaprowadzenie takich 
Kas Pożyczkowych jest rzeczą pożyteczną i konieczną. Fundusze potrzebne zbiera się 
ze składek członków i pożyczek, która spółka za solidarną odpowiedzialnością zacią-
ga. Ustanawia się fundusz rezerwowy, który jest własnością spółki, ale składki własno-
ścią każdego członka. Teodor Donimirski zauważył, że Spółki Pożyczkowe połączone  
z Towarzystwami Rolniczymi będą skutkowały tym, że czeladź i robotnik rolny, jak do-
wie się o istnieniu spółki, to zacznie nadmiar grosza gromadzić na swoich książeczkach 
w Kasie, przez co dobrobyt i moralność robotników rolnych zostanie podniesiona. Go-
spodarz musi umieć nie tylko pracować na roli, ale też umiejętnie obracać pieniędzmi. 

Zebrani wyrazili zgodę, aby takową spółkę założyć. Wybrano pięciu członków: 
Bromirskiego z Postolina, Teodora Neumana i Ornassa z Pierzchowic, Józefa Ple-
cynga z Dąbrówki i Szypniewskiego z Bukowa, którzy z Teodorem Donimirskim 
mieli wypracować ustawy do przedłożenia pozostałym członkom na następnym  
zebraniu wyznaczonym na 30.11.18653.

3 Ibidem, 1865, nr 134.



122

Dnia 24.05.1866 miała zapaść ostateczna decyzja co do założenia Spółki Pożycz-
kowej i wyboru zarządu. Ze względu na małą liczebność zgromadzonych członków 
zrezygnowano z dyskusji. Jeden z nich zaproponował, aby porozmawiać o uprawie 
rzepiku i lnu. Po dyskusji prezes Julian Czarliński pokazał pisemko dla dzieci „Przy-
jaciel Dzieci”, którego prenumerata kosztowała na cały rok jedynie 21 srebrnych gro-
szy, wydawane przez Józefa Chociszewskiego. Kilku rolników dokonało prenumeraty. 
Korespondent do „Nadwiślanina” podpisujący się Wojciech z Podstolina, bo tak poda-
wano w gazetach nazwę wsi, podaje, że Towarzystwo postolińskie posiadało własną 
kasę i odłożony grosz ze składek członkowskich. Należałoby go dobrze wydatkować 
na zakup pism rolniczych, takich jak „Ziemianin”, „Gazeta rolnicza”, zakup narzędzi, 
nasion nie tylko okopowych, ale i lepszych gatunków lnu, żyta, grochu, pszenicy. Raz 
w roku należałoby zamówić mszę świętą w dzień założenia Towarzystwa. Korzyścią 
byłoby dla wszystkich, aby zorganizować raz w roku wystawy bydła, koni, owiec, na-
rzędzi rolniczych, produktów rolnych. Towarzystwo przekonałoby się, kto z członków 
robi postępy. Wyrażał też nadzieję, aby miejscowi duchowni zaangażowali się w prace 
Towarzystwa, jak to bywa w innych regionach Prus Zachodnich, podając przykłady 
księży z Gniewu, Piaseczna zarówno proboszczów i wikarych4.

Z Towarzystwa Rolniczego w Postolinie w roku 1866 wyodrębniło się kółko 
w Pierzchowicach i Starym Targu5. W Postolinie i Pierzchowicach było razem 64 
członków, w Starym Targu 48. Założycielami w tej ostatniej wsi zostali Teodor (oj-
ciec) i Jan (syn) Donimirscy z Buchwałdu. Zebranie Towarzystwa Rolniczego ziemi 
malborskiej odbyło się 21.03 w Starym Targu w lokalu pana Kokanowskiego6. Zie-
mian było dziesięciu: Teodor Łyskowski, Teodor Donimirski, Jan Donimirski, Piotr 
Alkantary Donimirski, Ignacy Donimirski, Zygmunt Donimirski, Julian Czarliński, 
Polidor Wałdowski, Alfons Sierakowski i Adam Sierakowski.

Dnia 04.04.1867 odbyło się w Pierzchowicach zebranie Towarzystwa Rolniczego. 
Mimo nieobecności prezesa Czarlińskiego, bo był chory, przybyło trzydziestu człon-
ków, a należy dodać, że wówczas warunki pogodowe były trudne. Piotr Alkantary 

4 Ibidem, 1866, nr 66.
5 S. Wierzchosławski, op. cit.., s. 47; Andrzej Lubiński, Przyczynek do dziejów spółdzielczości na ziemi 

sztumskiej w drugiej połowie XIX i pierwszej XX wieku, „Komunikaty Mazursko Warmińskie”, 1987, 
s. 77.

6 „Gazeta Toruńska”, 1867, nr 59.
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Donimirski z Czernina przedstawił rozprawę o swojej rachunkowości prowadzonej we wła-
snym gospodarstwie. Zauważył, że dawniej prowadzono gospodarstwa bez pewnych zasad.  
Nie rachowano wszystkiego tak ściśle, a mimo to był dostatek. Starał się wykazać niewła-
ściwość podobnych twierdzeń. Zaszło wiele zmian w gospodarstwach. Ziemia stała się 
droższa, wzrosły podatki. Dlatego gospodarować i zarządzać majątkiem należy inaczej. 
Ważna rzeczą jest rachunkowość, ile dane przedsięwzięcie kosztuje i ile przyniesie zysku. 
Jak, z jednej strony, oszczędność zbyteczna (zwłaszcza w nakładach) często jest szkodliwa, 
z drugiej, zbytkowe gospodarstwa – jak najbardziej wzorowe – często powodują upadek 
gospodarza. Podaje przykład dobrego gospodarza Schwartza, który dwa razy był bliski 
bankructwa, dzięki pomocy rządu wyszedł z opresji. Pan Dembiński odczytał rozprawę 
o mierzwie. Nad wystąpieniami wywiązała się dyskusja. Nowym kasjerem Towarzystwa 
został Jan Lemkowski z Pierzchowic7.

Poruszono sprawę założenia Spółki Pożyczkowej, wcześniej decyzja o powoła-
niu nie mogła być podjęta przez prawie cały rok 1866 i połowę 1867, ze względu 
na brak kogoś, kto by zawiadywał kasą i podjął się funkcji kasjera. Józef Plecyng 
z Dąbrówki to zadanie chciał przyjąć na swoje barki. Postanowiono zwołać jak naj-
szybciej zebranie wszystkich chętnych do wstąpienia do tworzonej Spółki8.

Jednak jako pierwsza Spółka powstała w Starym Targu w lipcu 1867 roku, dzięki 
inicjatywie Teodora Donimirskiego, i jego syna Jana, oraz Marcina Kikuta, który 
został kierownikiem i kasjerem Spółki Pożyczkowej. U niego w domu znalazło się 
pomieszczenie dla banku obsługującego początkowo towarzystwa rolnicze w Po-
stolinie, Starym Targu i Pierzchowicach. W tej ostatniej miejscowości w roku 1868 
powstała Spółka Pożyczkowa w domu Jana Lemkowskiego. Gospodarz pełnił takie 
same funkcje w pierwszych latach działalności jak Marcin Kikut. Obaj ściśle współ-
pracowali z Teodorem Donimirskim uczestniczyli w zebraniach Związku Spółek 
Zarobkowych i Gospodarczych odbywających się w Poznaniu9.

Między Towarzystwem Rolniczym w Piasecznie a Towarzystwem Rolniczym w Po-
stolinie, kółkiem rolniczym w Pierzchowicach a Starym Targu była ścisła współpraca. 
Spotykano się również z członkami Towarzystwa Rolniczego w Pieniążkowie. Dzielono 
się doświadczeniami, udzielano pomocy, gdy zakładano towarzystwa po prawej stronie 

7 Ibidem, nr 97.
8 Ibidem.
9 A. Lubiński, op. cit., s. 78.
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Wisły na ziemi malborskiej. Niektórzy członkowie mieli rodziny po obu stronach Wi-
sły, co sprzyjało wymianie informacji o wydarzeniach, w tych miejscach. Wzajemnie 
odwiedzano się, uczestniczono w wystawach rolniczych organizowanych w Piasecznie, 
Gniewie, Pelplinie. To samo było z założeniem Spółki Pożyczkowej w Starym Targu, 
Pierzchowicach. Korzystano z doświadczeń Spółki Pożyczkowej Gniewskiej powstałej 
12.01.1865 roku, jaka wyłoniła się z Towarzystwa Rolniczego w Piasecznie. Początko-
wo Spółka ta liczyła dwudziestu ośmiu członków. Gdy ruszało udzielanie pierwszych 
pożyczek spółka dysponowała sumą 2700 talarów. Po półrocznej działalności członków 
było trzydziestu trzech, zanotowano obrót 8300 talarów. Do zarządu weszli: Jan Fran-
ciszek Lemke jako nadskarbi, zastępca proboszcz Teodor Franzky z Gniewu, Augustyn 
Lemke skarbnik. Rok później do spółki należało 54 członków10. 

Gdy odbywały się wybory do parlamentu Związku Północnoniemieckiego 
w styczniu 1867 roku, ludność polska powiatu kwidzyńskiego i sztumskiego wy-
stawiła jednego kandydata – Teodora Donimirskiego, który uzyskał 6421 głosów 
i został posłem. Tu sporą rolę odgrywali członkowie Towarzystw Rolniczych i Spół-
ek Pożyczkowych, agitujący za swoim kandydatem. Spotkania przedwyborcze 
z kandydatem na posła odbywały się w Gniewie na sali Marcelego Bartkowskiego 
9 stycznia. Organizatorem zebrania był Juliusz Kraziewicz. W powiecie sztumskim 
kandydat polski uzyskiwał zawsze dobry wynik np: w Pierzchowicach 145 wło-
ścian oddało głos na Teodora Donimirskiego, czyli wszyscy biorący udział w wy-
borach głosowali na bukowianina. W latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych 
XIX wieku kandydował na posła do parlamentu cesarskiej Rzeszy uczestnik powsta-
nia styczniowego Henryk Donimirski z Zajezierza. Za pierwszym razem nie dostał 
się, ale w roku 1892 został posłem. Jego spotkania z wyborcami polskimi w Gniewie 
odbywały się też na sali M. Bartkowskiego – mojego pradziadka11.

Wisła nie stanowiła żadnej przeszkody w kontaktach między ludnością polską po 
obu stronach rzeki. Do Sanktuarium Maryjnego w Piasecznie pielgrzymowali wierni 
z powiatu sztumskiego. Do Sanktuarium Świętej Rodziny Ryjewie pielgrzymi z Gnie-
wu i okolic. Przy dobrej pogodzie widać było z wieży kościoła w Ryjewie kościół 
w Piasecznie. Była to też pewna forma kontaktów duchowych między wiernymi. 

10 „Nadwiślanin”, 1864, nr 151; „Nadwiślanin”, 1865, nr 68; „Nadwiślanin”, 1866, nr 10.
11 „Gazeta Toruńska”, 1867, nr 7, 40, 42; J. Ryszkowski, W podróży po ziemi sztumskiej, Sztum 2010, 

s. 27–28. 
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Na koniec warto podać referentów, najbliższych współpracowników Juliusza Krazie-
wicza, oraz tematy, jakie były poruszane na zebraniach Towarzystw Rolniczych po obu 
stronach Wisły. Najczęściej występowali: Juliusz Kraziewicz, Walenty Stefański, nauczy-
ciel Czarnecki, Tollik, Józef Chociszewski, Teodor Rabe, Józef Behrent, Józef Plecyng, 
Teodor Donimirski i Piotr Alkantary Donimirski, Marceli Bartkowski. Mówili oni o:
•	 O płodozmianie;
•	 O mierzwie;
•	 Uprawa rzepiku i lnu;
•	 Jakim sposobem kosy najlepiej się ostrzy;
•	 O korzyściach zabezpieczenia się od gradobicia;
•	 O czyszczeniu zboża;
•	 O paszy dla inwentarza;
•	 O kunsztownym hodowaniu ryb;
•	 O zabezpieczeniu żniw od gradobicia;
•	 Co czynić ma gospodarz, aby siewy i drzewa owocowe nie cierpiały od mrozów wiosennych;
•	 O siewie rzepaku i rzepiku;
•	 Sposób uprawiana gliny do lepianek i cegieł;
•	 O uprawie koniczyny;
•	 Jak ma gospodarz zapobiec wszystkim stratom, które poniósł przez niepogody w żniwa;
•	 Jak ma się gospodarz w tym roku obchodzić z paszą zamuloną, aby bez szkody dla bydła 

użyć można;
•	 Czy pszenica wyrosła jest zdatna do siewu;
•	 O podściełaniu pod bydło torfowiskiem;
•	 O spółce pożyczkowej;
•	 O hodowaniu drzew owocowych;
•	 Czy lepiej włościanom jest korzystniej używać do uprawy roli konie czy woły;
•	 Jak można użyć popiołu od torfu;
•	 O szkodliwych robakach w rolnictwie;
•	 Co należy robić, aby nasze gospodarstwa większy zysk przynosiły;
•	 Jakie skutki wynikają z orania gruntu jesienią dla zbóż jarych;
•	 Jak najlepiej użytkować mierzwę i jakie są korzyści z dobrze urządzonego gnojowiska;
•	 W jakiej proporcji należy siać koniczynę z innymi trawami;
•	 Jakie skutki wywiera gipsowanie;
•	 Jak uprawiać rolę pod buraki i marchew;
•	 Co to jest płodozmian, jakie mamy korzyści i na co powinniśmy uważać przy zaprowadza-

niu płodozmianu;



126

•	 O korzyściach, jakie ma gospodarz przez zagłębianie swej orki;
•	 O zabezpieczeniu od gradobicia;
•	 O rozmaitym przyrządzaniu paszy dla zwierząt domowych i utrzymaniu tych że cały rok 

w stajni;
•	 O rozmaitych sposobach zbierania siana;
•	 Chów owiec jako środek do powiększania dochodów małych gospodarstw;
•	 O używaniu ziemi na ściółkę w celu obrócenia większej ilości słomy na paszę;
•	 Jakie korzyści przyniesie gospodarzowi pielęgnowanie pszczół;
•	 Jak najkorzystniej żniwować zboże;
•	 O wytępieniu chwastów z gruntów i łąk;
•	 O oświacie;
•	 O hodowli bydła rogatego, paszenia i tuczenia;
•	 O hodowli i pielęgnowaniu koni.

Następne pokolenie ludzi działających na niwie pracy organicznej czy to w kół-
kach rolniczych, czy bankach ludowych miało przygotowany grunt do dalszej pracy. 
Jako przykład, można podać Sejmik kółek rolniczych na Prusy Zachodnie, jaki się 
odbył w Grudziądzu na sali Bazaru 18.06.1912. Sejmik otworzył Leon Działowski 
z Mgowa, witając trzystu delegatów. Marszałkiem został Jan Donimirski, wicemar-
szałkiem ksiądz Pełka, sekreterzem pan Kryzana z Tczewa. Sprawozdanie złożył pa-
tron kółek dr Leon Połczyński. Związek zachodniopruski liczył sto jeden kółek do-
brze pracujących. Przodował okręg lubawski, mówca zauważył, że okręg gniewsko- 
-tczewski trochę odstaje. Skarbnik kółek Kazimierz Donimirski z Małych Ramz po-
informował, że dochód w ostatnim roku wyniósł 851 marek, a rozchód 204 marek.

Wygłoszone zostały dla uczestników sejmiku dwa wykłady: ks. Bolta ze Srebrnik 
Jakie są dalsze zadania kółek oraz Stanisława Ossowskiego z Najmowa Postępy rol-
nictwa w ostatnich latach. Po sejmiku odbyła się przejażdżka parowcem po Wiśle, 
potem wspólny obiad, a następnie wieczornica z zabawą taneczną. Następnego dnia 
delegaci zwiedzali majątek Łysomice, wieś włościańską Papowo, majątki Zakrzew-
ko, Tylice, Mirakowo i Kuczwał12.

Towarzystwa Ludowe i Kółka Rolnicze na przełomie XIX i XX wieku o swo-
ich zebraniach informowały członków za pośrednictwem prasy „Gazeta Toruńska”, 
„Grudziądzka” i „Pielgrzym”.

12 „Pielgrzym”, 1912, nr 74.
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Alicja Młyńska

CMENTARZ ŻOŁNIERZY AUSTRIACKICH 
W TCZEWIE-SUCHOSTRZYGACH

„Nie pytajcie, kto był przyjacielem, a kto wrogiem. Tysiące bohaterów wiernych 
przysiędze padło w zaciętej walce. Ofiary spoczęły w rzędach grobów. Anioł śmierci 
przygarnął ich w niebie wolnych od nienawiści”. Słowa inskrypcji znajdujące się na 
obelisku cmentarza w Nowym Żmigrodzie są bardzo trafnym opisem wojennych ne-
kropolii, zwłaszcza jeśli mamy na myśli te wielokulturowe, gdzie w mogiłach obok 
siebie spoczywają żołnierze pochodzący z różnych zakątków Europy. Takim miej-
scem jest cmentarz żołnierzy poległych w 1866 roku, służących w armii austriackiej, 
a pochodzących z wielu krajów, będących pod zwierzchnictwem Cesarstwa Austrii. 

Tzw. wojna siedmiotygodniowa między Królestwem Prusa a Cesarstwem Austrii 
trwała od 16.06 do 23.08.1866. Jej powodem była walka o hegemonię w Związku 
Niemieckim. Oba państwa miały silne dążenia do przewodzenia Związkowi. Ponadto 
Otto von Bismarck, będący wówczas premierem Królestwa Prus, otwarcie popierał 
zjednoczenie Niemiec pod egidą Prus, co dodatkowo zaogniało spór. Konflikt zbrojny 
wybuchł, co było nieuniknione, a w walkę zostały wciągnięte także mniejsze pań-
stwa – członkowie Związku Niemieckiego. Główne walki prowadzone były na terenie 
Czech, gdzie 03.07.1866 doszło do decydującej bitwy pod Sadową, która przynio-
sła zwycięstwo Prusom. Ziemia tczewska należała wówczas do Prus – trafili tutaj, 
wzięci do niewoli, austriaccy żołnierze. Początkowo umieszczeni zostali w gdańskich 
koszarach, znajdujących się na Grodzisku oraz Dolnym Mieście. W transportach do 
Gdańska przybyło w sumie 4526 jeńców, z czego 04.07 przywieziono 495 jeńców, 
06.07 – 1201 żołnierzy i 30 oficerów, dwa dni później 1000 żołnierzy, a miesiąc póź-
niej – 10.08 – kolejnych 1800 żołnierzy1. Część z nich, z braku miejsc w gdańskich 
koszarach, została przetransportowana do obozu w Suchostrzygach (niem. Lunau) pod 
Tczewem. Zostali tam zatrudnieni do prac przy budowie szosy. Pozostali w Gdańsku 
jeńcy budowali natomiast linię kolejową z Oruni do Nowego Portu. Od połowy lipca 
do niemal końca września panowały w obu obozach epidemie cholery oraz tyfusu.  

1 Encyklopedia gdańska, hasło: Obozy jenieckie w Gdańsku, s. 705–706.
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Zaraza oraz „gorączka ran” doprowadziły do śmierci dwudziestu sześciu jeńców w Su-
chostrzygach, pochowanych na małym cmentarzyku2. Wśród ofiar byli Austriacy, 
Czesi, Polacy, Włosi, Ukraińcy i Węgrzy. Nazwiska zmarłych spisał wówczas kapelan 
obozowy, ks. Robert Sawicki (później, od 1871 roku proboszcz tczewski). Z biegiem 
czasu o wojennej kwaterze zaczęto jednak zapominać.

W 1887 roku w jednej z wiedeńskich gazet pojawiła się notatka dotycząca małego zapo-
mnianego cmentarza, kryjącego szczątki austriackich żołnierzy, położonego koło Tczewa: 

„Niedaleko Tczewa w Prusach Zachodnich znajduje się mały cmentarz, na któ-
rym pochowani są austriaccy żołnierze, którzy w 1866 roku byli przetrzymywani 
jako jeńcy wojenni w namiotach pod wsią Suchostrzygi i tam pomarli. Wszystkie 
groby uległy rozpadowi i nawet ani jeden kwiatek ich nie zdobi. Jedynie drewniany 
krzyż wskazuje miejsce pochówku. Może posłużą powyższe słowa, aby w Austrii 
przypomnieć o grobach będących daleko od Ojczyzny”3. 

Niniejszy tekst wywołał reakcję stolarza Franza Windricha z Aussig (obecnie Uście 
nad Łabą), przebywający w 1866 roku obozie jenieckim w Suchostrzygach, gdzie zmar-
li wspomniani żołnierze. Razem z mistrzem garncarskim Franzem Wolfem i oberżystą 
Josefem Wormem utworzyli komitet, którego celem było przywrócenie pamięci wojen-
nemu cmentarzowi pod Tczewem. Dołączył do nich także redaktor uściańskiej gazety 
„Elbe Zeitung” Ernst Rennert. Dnia 23.10.1887 Windrich wysłał pismo do magistratu 
Tczewa z zapytaniem o stan zachowania cmentarza. Niedługo później otrzymał odpo-
wiedź: 

Zajączkowo k. Tczewa
28 października 1887 roku
Pan Franz Windrich w Aussig 

Pańskie pismo z dnia 23 października 1887 roku dotyczące grobów austriackich żoł-
nierzy w Suchostrzygach (Lunau) skierowane do urzędu burmistrza Tczewa zostało mnie 
przesłane przez burmistrza pana Wagnera w Tczewie, ponieważ Suchostrzygi należą do 
okręgu urzędowego w Zajączkowie. Spieszę natychmiast Panu dać wg życzenia odpo-

2 Zmarłych od zarazy jeńców z gdańskich koszarów pochowano na obecnym Cmentarzu Garnizono-
wym. Zob. także lista pochowanych na cmentarzu w Suchostrzygach. 

3 Fest-Schrift zur Einweihungs-Feier des Oesterricher-Friedhofes In Lunau, Dirschau 1908, s. 3. Tłu-
maczenie za: H. Karpińska, Pochowani daleko od ojczyzny. Losy cmentarza żołnierzy austriackich 
w Tczewie, „Kociewski Magazyn Regionalny”, nr 1/2006, s. 30. 
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wiedź. Zgadza się, że na wybudowaniu Suchostrzyg, niedaleko szosy prowadzącej z Tczewa do 
Skarszew, znajduje się mały cmentarz, na którym są pochowani zmarli austriaccy żołnierze, 
którzy przebywali w 1866 roku jako jeńcy wojenni w obozie namiotowym. Miejsce to jest całkiem 
pozbawione wszelkich ozdób; znajdujący się tam krzyż drewniany nie można zaliczyć do nich, 
zaznacza tylko obszar chrześcijańskiego pochówku. Należy pochwalić Pańską chęć naprawie-
nia i ozdobienia grobów zmarłych żołnierzy. Jestem gotów, ile w mojej mocy, Panu pomóc. Nie 
radzę jednak już teraz przesłać do mnie zabranych pieniędzy. Co noc są u nas już przymrozki, a 
więc rozpoczęcie robót na cmentarzu równałoby się wyrzuceniu pieniędzy. W interesie sprawy 
proszę Pana o powstrzymanie się z ewentualną wysyłką pieniędzy do następnej wiosny. Jako 
pierwsze radziłbym ogrodzenie placu, którego materiał musiałby być dostosowany do gotówki, 
jaka jest do dyspozycji. 

Urząd Okręgu Zajączkowo k. Tczewa, 
Naczelnik Urzędu
(-) v. Palubicki4.

Po wymianie korespondencji komitet rozpoczął starania o pozyskiwanie fundu-
szy na sfinansowanie ogrodzenia i pomnika na cmentarzu. W tym celu zwrócono 
się do związków weteranów na terenie Austro-Węgier z prośbą o pomoc finanso-
wą. Udało się wówczas zebrać 402 floreny, a burmistrz Aussig – inżynier Köler, 
na podstawie wcześniejszej korespondencji z Konstantym von Palubickim wykonał 
niezbędną dokumentację techniczną5. W 1888 roku rozpoczęto budowę pomnika. 
Pracami kierował Konstanty von Palubicki, wspomniany wcześniej naczelnik urzę-
du okręgu Zajączkowo. Kwatera, gdzie zostali pochowani żołnierze, miała kształt 

4 Zob. przypis 3. 
5 Cz. Skonka, Austriana Pomorza Nadwiślańskiego, Gdańsk 2005, s. 18–19. 

Pocztówka z widokiem  
na pomnik,  

ze zbiorów A. Młyńskiej
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nieregularnego czworoboku o wymiarach: 18,64 x 29,60 x 16 x 14,32 m. Podczas 
prac na terenie cmentarza natrafiano na szczątki trumien, jedynymi miejscem, gdzie 
nie znaleziono pochówków, był środek kwatery, gdzie stał pierwotnie drewniany 
krzyż. Na jego miejscu postanowiono ulokować pomnik. Wykonał go w piaskowcu, 
specjalnie ku temu przywiezionemu ze Śląska, mistrz kamieniarski Kosch z Gdań-
ska, natomiast płaskorzeźbę dwugłowego orła z brązu stworzyła firma z Wiednia. Na 
obelisku znajdował się medalion z herbem Austrii oraz dewizą domu Habsburgów: 
Viribus Unitis, co oznacza Wspólnymi siłami. Poniżej wykuto także napis: 

Zur Erinnerung und die während des Feldzuges 1866 in Preussen verstorbenen 
österreichichen Krieger. Errichtet durch freiwillige Spenden seitens der Militäir-
Veteranen-Vereine und der Bevölkerung Österreichs,

tłumaczony jako: 

Na pamiątkę austriackim żołnierzom zmarłym w Prusach w czasie wojny w 1866 
roku. Wystawiono z dobrowolnych składek wojskowych stowarzyszeń weteranów 
i obywateli Austrii. 

Dwadzieścia lat później na cmentarzu postawiono dodatkowo krzyż, a całość ogro-

Rycina przedstawiająca pomnik 
w 1888 roku,  

ze zbiorów A. Młyńskiej

Pocztówka, pierwsza 
połowa XX wieku,  

ze zbiorów A. Młyńskiej

Widok współczesny,  
ze zbiorów  

A. Młyńskiej
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dzono murem. Niestety, po zakończeniu I wojny światowej cmentarz zaczął popadać 
w zapomnienie, coraz bardziej zdewastowany. Działania mające na celu ratowanie tego 
miejsca podjęto dopiero w 1936 roku, kiedy grupa mieszkańców Tczewa zwróciła się 
do Konsula Republiki Austriackiej w Wolnym Mieście Gdańsku, z prośbą o zaintereso-
wanie odnowieniem cmentarza. Władze austriackie przekazały wówczas środki na jego 
renowację. W niecały rok udało się odrestaurować mur i postawić nowy krzyż, który 
poświęcono 31.10.1937. W uroczystościach wzięli udział przedstawiciele władz Polski, 
Austrii oraz biskup chełmiński Stanisław Okoniewski6. 

II wojna światowa przyniosła kolejne zniszczenia cmentarza, tym razem uszkodzo-
no schody prowadzące do obelisku, medalion oraz usunięto drewniany krzyż. Mimo 
zachowanego ogrodzenia cmentarz zaczął niszczeć i zarastać dziką roślinnością. Był 
także celowo dewastowany. Ok. 1987 roku rozebrano pięćdziesięcioletni oryginalny 
mur wraz z kutą bramą. W 1994 roku dzięki inicjatywie Nadwiślańskiego Klubu Kra-
joznawczego „Trsow” i Gdańskiego Oddziału Towarzystwa nad Zabytkami uporząd-
kowano teren cmentarza oraz wpisano go do rejestru zabytków pod numerem A-1112 
(18.10.1994)7. Od tamtego czasu cmentarz otoczony jest opieką (przez miasto Tczew). 
Przez wiele lat odbywały się na nim uroczystości złożenia kwiatów ku czci pocho-
wanych tam żołnierzy, organizowane przez Czesława Skonkę (Towarzystwo Polsko-
-Austriackiego) z udziałem przedstawiciela Konsula Honorowego Republiki Austrii. 
Coraz mniej jest na Pomorzu miejsc o tak wielokulturowych charakterze, dlatego tym 
bardziej należy dbać, aby przetrwały one dla kolejnych pokoleń. 
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2005, karta: cmentarz jeniecki (nr A-1112 z 18.10. 1994). 
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Ireneusz Pieróg

PRADZIEJE I POCHODZENIE NAZW 
MIEJSCOWOŚCI GMINY BUKOWIEC 

W POWIECIE ŚWIECKIM

O pradziejach naszej gminy, czyli przeszłości człowieka na jej terenie do począt-
ków państwa polskiego, nie napisano dotychczas zbyt wiele. Powodem takiego sta-
nu wiedzy historycznej był brak szerszych badań archeologicznych na tym obszarze, 
aż do początków lat dziewięćdziesiątych minionego stulecia. Wspominano najwyżej 
w literaturze danego przedmiotu o odkrytych przypadkowo dwóch stanowiskach ar-
cheologicznych w Branicy jeszcze przed I wojną światową. Dopiero archeologiczne 
badania powierzchniowe na terenie obejmującym również gminę Bukowiec, prze-
prowadzone w ramach Archeologicznego Zdjęcia Polski w latach 1990–2003 przez 
archeologów Beatę Światkiewicz-Siekierską, Pawła Gurtowskiego, Marka Rubin-
kowicza, Wojciecha Sosnowskiego, Jacka Przeszło i A. Prinke oraz H. Klunder, 
przyniosły wiele bardzo cennych informacji pozwalających dziś wypełnić tę pustkę 
w  powszechnie dostępnej literaturze1. Już pod koniec XX w. na owocach pracy 
tychże archeologów bazował Jacek Woźny, pisząc swój artykuł pt. Z pradziejów 
ziemi świeckiej (w stronę syntezy regionalnej), w którym to m.in. zwrócił uwagę na 

1 L. J. Łuka, Kultura wschodniopomorska na Pomorzu Gdańskim, t. 1, Materiały, Wrocław – War-
szawa – Kraków 1966, s. 42–43; M. Piaszykowa, Nabytki b. Działu Przedhistorycznego Muzeum 
Wielkopolskiego w latach 1933–1937, „Fontes Archaeologin Posnamenses” 1955, t. 6, Poznań 
1956, s. 171; T. Grabarczyk, Osadnictwo pradziejowe Wysoczyzny Świeckiej, „Acta Universita-
tis Lodziensis. Folia Archaeologica 18” 1994, s. 7 i 14–15; Wojewódzki Urząd Ochrony Zabyt-
ków w Toruniu Delegatura w Bydgoszczy [dalej cyt.: WUOZ Bydg.], B. Świątkiewicz-Siekier-
ska, Sprawozdanie badań powierzchniowych AZP na obszarze 32–40 woj. bydgoskiego, [1999], 
P. Gurtowski, Sprawozdanie z badań powierzchniowych przeprowadzonych w ramach Archeolo-
gicznego Zdjęcia Polski na obszarze 31–40, Toruń 2003, Sprawozdanie z badań powierzchnio-
wych prowadzonych w ramach Archeologicznego Zdjęcia Polski na obszarze 31–39 w granicach 
woj. bydgoskiego, Sprawozdanie z badań na obszarze 31–41, Sprawozdanie z badań na arkuszu 
32–39 AZP, W. Sosnowski, Sprawozdanie z badań powierzchniowych przeprowadzonych w ra-
mach Archeologicznego Zdjęcia Polski na obszarze 30–39 woj. bydgoskiego, Toruń 1998.05.30 
[dalej cyt.: Sprawozdanie z AZP...].
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doniosłość w skali całego przedstawianego obszaru odkryć archeologicznych z epo-
ki kamienia w obrębie wsi Tuszynki i Korytowo2.

Paleolit
W oparciu o wyniki powyższych badań stwierdzić dziś można, że już w starszej 

epoce kamienia tereny nasze były odwiedzane przez człowieka. Podczas starszej 
epoki kamienia, tzw. paleolitu, na terenie Pomorza ustąpił ostatecznie lądolód, który, 
wycofując się na północ pod wpływem ocieplenia klimatu, w okresie 11–10,3 tys. lat 
p.n.e. osiągał na południu linię wybrzeża Bałtyku. Za ustępującym lądolodem stop-
niowo pojawiała się roślinność tundrowa, uzupełniana na suchych glebach lasami 
brzozowo-sosnowymi, oraz świat zwierząt, za którym to podążał człowiek. Pierwsi 
mieszkańcy tych stron, podobnie jak na całym Pomorzu, byli myśliwymi polującymi 
wówczas przede wszystkim na renifery. Z upolowanych zwierząt wykorzystywano 
nie tylko mięso, jako pokarm, ale również skóry, kości a nawet ścięgna. Posługiwano 
się już łukiem, harpunem, siekierką, a do wytwarzania podstawowych przedmiotów 
codziennego użytku wykorzystywano także drewno i kamień. Była do ludność pro-
wadząca oczywiście koczowniczy tryb życia. Przemieszczała się często w poszu-
kiwaniu nowej zwierzyny. Tutejsi osadnicy przybyli na Pomorze z południowego 
wschodu. Do wytwarzania narzędzi i broni używano także krzemienia, z którego 
pozyskiwano grociki do strzał lub zadziory harpunów i zbrojniki. Z rdzenia krze-
miennego, w tym celu odłupywano drobne wiórki3. Taki właśnie rdzeń krzemien-
ny, dwupiętrowy, odnaleziono podczas powierzchniowych badań archeologicznych 
APZ we wsi Gawroniec, będący śladem osadniczym tamtych czasów. Znalezisko 
to datowano na schyłek paleolitu i jest obecnie najstarszym śladem człowieka na 
terenie naszej gminy4.

2 J. Woźny, Z pradziejów ziemi świeckiej (w stronę syntezy regionalnej) [w:] Świecie i ziemia świecka w 
800-lecie istnienia, red. M. Grzegorz, Bydgoszcz 1999, s. 90–92.

3 G. Wilke, Region Świecia w pradziejach i w czesnym średniowieczu (do połowy XII w.) [w:] Dzieje 
Świecia nad Wisłą i jego regionu, t. 1, red. K. Jasiński, Warszawa – Poznań – Toruń 1972, s. 73–74; 
J. Kostrzewski, Ludy okresu kamiennego [w:] Historia Pomorza, t. 1, Do roku 1466, red. G. Labuda, 
cz. 1, dz. 1, Poznań 1969, s. 93–96. 

4 WUOZ Bydgoszcz, AZP 32–40, Karta Ewidencji Stanowisk Archeologicznych [dalej cyt.: Karta 
Ewid.], m. Gawroniec, nr stanowiska na obszarze [dalej cyt.: nr st.] 99.
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Mezolit
Około 8000 lat p.n.e. rozpoczęła się na Pomorzu Gdańskim, w granicach które-

go leży gmina Bukowiec, środkowa epoka kamienia tzw. mezolit. W środowisku 
naturalnym zaczęły dominować lasy brzozowo-sosnowe, w których to notuje się 
znaczną przewagę sosny. Miejsce odchodzących reniferów zaczęła zajmować drob-
niejsza, ale bardziej ruchliwa, zwierzyna leśna: jeleń, łoś, dzik, niedźwiedź, która to 
znalazła się w centrum zainteresowania gospodarczego ówczesnego człowieka, bę-
dącego nadal myśliwym. Kontynuował on koczowniczy tryb życia, uprawiając poza 
myślistwem również gospodarkę rybacką i zbieracką. Oprócz zwierzyny leśnej i ryb, 
ważną rolę w jego pożywieniu zaczynały odgrywać płody leśne. Zwiększała się ilość 
wyrabianych narzędzi, a łuk stał się powszechnie używany. Do wyrobu narzędzi na-
dal używano jako surowców: kamieni, kości i drewna. Obozowiska chętnie zakłada-
no na naturalnych polanach leśnych5. Na terenie naszej gminy odnaleziono obecnie 
aż dwanaście stanowisk archeologicznych z tego okresu. Dziesięć z nich zakwali-
fikowano jako ślady osadnictwa, jedno jako punkt osadniczy i jedno – stanowisko 
w Tuszynkach – jako obozowisko. Ślady osadnictwa epoki mezolitu odnotowano po 
jednym w Bramce, Polednie, Polskich Łąkach, Przysiersku i Różannie, a w Koryto-
wie ślad i punkt osadniczy. Najwięcej stanowisk tej epoki odnotowano w Gawrońcu, 
bo aż cztery ślady. Pozyskane zabytki z tamtej epoki na tych stanowiskach to: 3 łusz-
czenie, 3 rdzenie krzemienne, 5 odłupków, 3 wióry mikrolityczne oraz 1 skrobacz 
(Różanna) i 1 grot sercowy z krzemienia (Przysiersk). Największą jednak wartość 
archeologiczną przedstawia obozowisko w Tuszynkach, umieszczone na krawędzi 
małej doliny. Natrafiono tam m.in. na 71 wiórów i odłupków krzemiennych oraz 
10 zbrojników (trójkąty i tylczaki). J. Woźny zabytki te zakwalifikował do kultury 
chojnicko-pieńkowskiej, której przedstawiciele chętnie zakładali obozowiska na te-
renie piaszczystym otoczonym glebami gliniastymi. Według P. Gurtowskiego wska-
zane byłoby prowadzenie dalszych badań archeologicznych na tym stanowisku6.

5 G. Wilke, op. cit., s. 74–75; J. Kostrzewski, op. cit., s. 95–96.
6 WUOZ Bydg., AZP 32-40, Karta Ewid., m. Różanna, nr st. 87, m. Gawroniec, nr st. 110, 111, 119, 

122, m. Poledno, nr st. 130, AZP 31-40, Karta Ewid., m. Przysiersk, nr st. 59, m. Polskie Łąki, nr 
st. 115, AZP 32-39, Karta Ewid., m. Tuszynki, nr st. 88, m. Korytowo, nr st. 93 i 97, Spis stanowisk 
w podziale archeologiczno-kulturowym AZP 30–40, s. 3, nr st. 101, Sprawozdanie z AZP 32-39,  
s. 1, Sprawozdanie z AZP 31-40, s. 3. 
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Neolit
Nowym okresem w dziejach człowieka był neolit, czyli młodsza epoka kamie-

nia zwana także epoką kamienia gładzonego. Na Pomorzu przypadała ona na lata 
4200–1700 p.n.e. W tym czasie w życiu ludzi zaszły ogromne zmiany – dlatego 
często mówi się o tzw. rewolucji neolitycznej. Człowiek, oprócz dotychczasowych 
sposobów zdobywania żywności, zaczął zajmować się hodowlą oraz uprawą ziemi, 
a w konsekwencji przeszedł stopniowo do osiadłego trybu życia. Zwiększył się rów-
nież zakres jego umiejętności (oprócz budowy domów). Poznał ulepszone techniki 
obróbki kamienia, który to nadal był jednym z podstawowych surowców do wy-
twarzania narzędzi. Pojawiły się umiejętności wyrobu naczyń glinianych metodą 
zwaną „z wolnej ręki” oraz wytwarzania tkanin. Z upływem czasu wzbogaceniu 
uległa także jego kultura materialna i duchowa. Pojawiły się odmienne ceremoniały 
pochówku zmarłych członków poszczególnych zbiorowości, co świadczy o rozwoju 
sfery duchowej (kultury duchowej) człowieka neolitycznego7.

Pierwszymi rolnikami na Pomorzu, a także na pozostałych ziemiach polskich, byli 
przedstawiciele kultury ceramiki wstęgowej (zwanej także kulturą ceramiki wstęgo-
wej rytej lub późnej ceramiki wstęgowej). Ludność ta wywodziła się znad Dunaju i, 
wraz z umiejętnościami rolniczymi, przyniosła na te ziemie specyficzny sposób ozda-
biania naczyń ceramicznych. W poszukiwaniu korzystnych terenów pod uprawę na 
początku neolitu wkroczyła ona na obecne ziemie polskie poprzez Bramę Morawską 
i ok. 4000 lat p.n.e. pojawiła się na południowych obrzeżach Pomorza, do których 
dotarła z Kujaw przez ziemię chełmińską8. Ślady osadnictwa przedstawicieli kultu-
ry starszej ceramiki wstęgowej odnaleziono w roku 1970. w niedalekim Przechowie, 
a na terenie bukowieckiej gminy w dwóch miejscach: w Krupocinie oraz w Polskich 
Łąkach. Przy czym w Polskich Łąkach badania archeologiczne wykazały istnienie 
w przeszłości osady tejże ludności (było to pewne novum archeologiczne). Znaleziono 
tu jedenaście fragmentów ceramicznych9. Ludność ta używała kulistych naczyń ozdabia-
nych na zewnątrz pasmem rytych linii kątowych i ślimacznicowych. Uprawiała ona już 
7 G. Wilke, op. cit., s. 75; J. Woźny, op. cit., s. 90.
8 Ibidem, s. 76; K. Godłowski, J. K. Kozłowski, Historia starożytna ziem polskich, Warszawa 1983,  

s. 41 i 43; J. Kostrzewski, op. cit., s. 98.
9 G. Wilke, op. cit., s. 76; WUOZ Bydg., AZP 31–40, Karta Ewid., m. Polskie Łąki, nr st. 87, Al-

fabetyczny spis stanowisk archeologicznych na obszarze [dalej cyt.: Alfab. spis st.] AZP 30–39,  
m. Krupocin, nr st. 73.
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podstawowe zboża (pszenicę, jęczmień, proso, żyto i owies), a do wzruszenia ziemi 
używała motyk kamiennych. Hodowała także m.in. bydło rogate, świnie, kozy i owce. 
Do obrony wykorzystywała kamienne topory, siekiery oraz łuk. Dość małą rolę w ich 
gospodarstwie odgrywało myślistwo i rybołówstwo10.

Większą ilość śladów epoki neolitu pozostawiła na obszarze naszej gminy ludność 
kultury pucharów lejkowatych, która wywodziła się z północnych terenów dzisiej-
szych Niemiec i Danii. Nazwę swą zawdzięczają przewodniej formie naczyń cera-
micznych z brzuścem baniastym i kołnierzem szeroko rozchylonym. Na teren Pomo-
rza oraz całego Niżu Polski grupa wschodnia tejże ludności dotarła w III tys. p.n.e. 
Cechowała się ona przewagą hodowli w gospodarstwie nad uprawą roli oraz więk-
szą rolą łowiectwa niż u przedstawicieli kultury ceramiki wstęgowej. Uprawa roli nie 
była jednak zaniedbywana i z czasem z kopieniaczej przeistoczyła się w sprzężajną 
(wykorzystywano siłę pociągowa zwierząt). Najczęściej ludność ta osiedlała się nad 
ciekami wodnymi, których to wówczas nie brakowało również na naszym terenie. 
Wznosiła budowle naziemne o lekkiej konstrukcji słupowej lub ziemianki. Czas osad-
nictwa w jednym miejscu nie był długi ze względu na zapewnienie paszy dla zwierząt 
hodowlanych11. Na terenie gminy Bukowiec odkryto siedemnaście stanowisk arche-
ologicznych związanych z ludnością kultury pucharów lejkowatych. Znajdują się one 
w obszarach następujących miejscowości: Bukowiec (2 ślady osad.), Branica (1 ślad 
osad.), Krupocin (4 ślady osad.), Polskie Łąki (3 ślady osad.), Przysiersk (2 ślady osad. 
i 1 punkt osad.), Tuszynki (2 ślady osad.) i Korytowo (osada i punkt osad.). Na uwa-
gę zasługuje tu oczywiście osada w Korytowie, która zlokalizowana była na stoku 
małej doliny w kierunku obecnego Łaszewa. W jej obrębie jako zabytki pozyskano: 
18 fragmentów ceramicznych i 3 odłupki. Pozostałe stanowiska dostarczyły łącznie: 
23 fragmenty ceramiczne, 8 odłupków i 1 wiór12. 

10 J. Kostrzewski, op. cit., s. 98–99.
11 K. Godłowski, J. K. Kozłowski, op. cit., s. 48–49; G. Wilke, op. cit., s. 76.
12 WUOZ Bydg., AZP 32–39, Karta Ewid., m. Korytowo, nr st. 123 i 125, m. Tuszynki, nr st. 87–88, 

Mapka obszaru 32–39, AZP 31–40, Karta Ewid., m. Polskie Łąki, nr st. 87 i 93, m. Przysiersk, nr st. 
55, 65, 69, 82, m. Bukowiec, nr st. 37, 46, m. Branica, nr st. 15, AZP 32–40, Karta Ewid., m. Polskie 
Łąki, nr st. 39, Alfab. spis st. AZP 30–39, m. Krupocin, nr st. 75, 79–80; J. Woźny, op. cit., s. 92  
[Ślady podobnych osad odnaleziono w sąsiednich wsiach Lubania Lipiny, Stążki i Gołuszyce (poza 
obszarem gminy Bukowiec), co świadczy o rozbudowanej tu strukturze osadniczej przedstawicieli 
kultury pucharów lejkowych]. 
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Kolejne dziesięć stanowisk archeologicznych w naszej gminie związanych jest 
z  obecnością tu w neolicie ludności kultury amfor kulistych. Pozostawiła ona po 
sobie ślady w Krupocinie (3 ślady osad.), w Polskich Łąkach (3 ślady osad.), Przy-
siersku (1 ślad osad.), Branicy (1 punkt osad.) i Bukowcu (1 ślad osad. i osada). 
Łącznie pozostało po niej 28 fragmentów ceramicznych i 2 odłupki, przy czym poło-
wa z nich pochodzi z osady w Bukowcu13. Ludność kultury amfor kulistych przybyła 
według Józefa Kostrzewskiego na Pomorze w tym samym mniej więcej czasie, co 
przedstawiciele omówionej powyżej kultury pucharów lejkowych, czyli około po-
łowy trzeciego tysiąclecia p.n.e. Według Gerarda Wilkego kultura amfor kulistych 
uległa tu później rozwinięciu na podłożu północnych ugrupowań przedstawicieli 
kultury pucharów lejkowych. W każdym razie była z nimi powiązana. Ostatecznie 
jednak ukształtowała się ona w dorzeczu środkowej i dolnej Łaby. Podstawą eg-
zystencji u przedstawicieli kultury amfor kulistych była uprawa roli, ale silniejszą 
pozycję zajmowała hodowla zwierząt, zwłaszcza bydła i trzody chlewnej. Udział 
zwierząt hodowlanych w ich życiu musiał być poważny i mieć nawet znaczenie 
religijne, gdyż pozostawili miejsca ich odrębnych pochówków (np. na Kujawach) 
lub ich szczątki umieszczali w grobach ludzkich obok innych darów grobowych (np. 
grób w sąsiednim Świekatowie). Im również przypisuje się wprowadzenie po raz 
pierwszy na tych ziemiach hodowli konia leśnego. Nazwa tejże kultury wywodzi 
się od przewodniej formy naczyń ceramicznych. Były to kuliste naczynia o krótkiej 
cylindrycznej szyjce. Na Pomorzu amfory miały jednak często dno płaskie i brzusiec 
jajowaty. Używano także naczyń płaskich szeroko otwartych o baniastym brzuścu 
i czterech uchach u nasady szyi14.

Dolną granicę chronologiczną neolitu, czyli młodszej epoki kamienia, określa się 
powszechnie na ziemiach polskich, a tym samym i na naszym terenie, na 1700 lat p.n.e. 
Data ta zamyka również całą epokę kamienia – pierwszą wielką epokę w dziejach ludz-
kości. Nowa epoka, epoka brązu, związana była z dominacją brązu wśród surowców, 
z których wytwarzano wówczas narzędzia (kamień był wypierany przez brąz). Na epo-
kę kamienia, bez przypisania do konkretnej kultury, określono czas pochodzenia na 
13 WUOZ Bydg., AZP 32–40, Karta Ewid., m. Polskie Łąki, nr st. 17, AZP 31–40, Karta Ewid., m. 

Branica, nr st. 17, m. Bukowiec, nr st. 36 i 40, m. Polskie Łąki, nr st. 95 i 101, AZP 31–41, Karta 
Ewid., m. Przysiersk, nr st. 24. 

14 J. Kostrzewski, op. cit., s. 105–106; G. Wilke, op. cit., s. 77; K. Godłowski, J. K. Kozłowski, op. cit., 
s. 50. 
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naszym terenie jeszcze innych śladów ludzkiej bytności, w przypadku których trudno 
jest określić precyzyjniej ich wiek. Jest to aż dwadzieścia jeden śladów osadniczych, 
w postaci przede wszystkim odłupków krzemiennych i rdzenia oraz dwóch skrobaczy 
(Przysiersk i Plewno), mających średnią wartość archeologiczną. Ślady te mieściły się 
w następujących miejscowościach: Bukowiec (1 śl.), Bramka (4 śl.), Branica (2 śl.), 
Gawroniec (4 śl.), Poledno (3 śl.), Polskie Łąki (2 śl.), Przysiersk (2 śl.), Franciszkowo 
(1 śl.), Różanna (1 śl.) i Plewno (1 śl.)15. Trzy następne ślady przypisano konkretnie do 
neolitu. Są to: fragment krzemiennej siekiery z Korytowa, jeden rylec z Polskich Łąk 
oraz jeden wiór krzemienny z Poledna. Dodatkowo w Polskich Łąkach i w Korytowie 
natrafiono na polepę, czyli materiał wyjściowy do lepienia naczyń16. Na schyłek neoli-
tu określono natomiast czas pochodzenia kolejnych czterech śladów i trzech punktów 
osadniczych oraz osady. W przypadku śladów i  punktów osadniczych odnaleziono 
kilkanaście fragmentów naczyń ceramicznych: 1 rdzeń, 2 odłupki, 1 wiór i 1 drapacz 
(Bramka). Dotyczy to miejscowości Bukowiec (1 śl.), Bramka (1 śl. i 1 pkt), Branica 
(1 pkt), Krupocin (1 śl.) i Korytowo (2 śl. i 1 pkt). W obrębie obecnego Przysierska 
znajdowała się w tym czasie osada, po której do dziś pozostało piętnaście fragmentów 
ceramicznych. Mieściła się ona na południowy zachód od wsi Przysiersk w kierun-
ku Gawrońca (na lewo od drogi Gawroniec – Dolny Młyn)17. Należy tu podkreślić,  
że w znaleziskach archeologicznych zaczynają od tej pory dominować pozostałości po 
naczyniach glinianych, czyli fragmenty ceramiczne.

Epoka brązu
Wspomniana już powyżej epoka brązu przypadała na lata 1700–650 p.n.e. i dzieliła 

się na pięć okresów. Oczywiście przechodzenie z epoki kamienia do epoki brązu w ży-

15 WUOZ Bydg., AZP 32–40, Karta Ewid., m. Różanna, nr st. 93, m. Gawroniec, nr st. 95, 98, 101, 108 
i 121, m. Poledno, nr st. 126, 128 i 136, AZP 31–40, Karta Ewid., m. Branica, nr st. 2 i 13, m. Bram-
ka, nr st. 25, m. Bukowiec, nr st. 43, m. Przysiersk, nr st. 64 i 70, m. Polskie Łąki, nr st. 89 i 112, Spis 
stanowisk AZP 30–40, m. Plewno, nr st. 83, m. Bramka, nr st. 88, 90–91.

16 Ibidem, AZP 32–40, Karta Ewid., m. Poledno, nr st. 138, m. Polskie Łąki, nr st. 40, m. Korytowo, 
nr st. 7.

17 Ibidem, AZP 32–40, Karta Ewid., m. Korytowo, nr st. 14, AZP 31–40, Karta Ewid., m. Branica, nr st. 
19, m. Bukowiec, nr st. 44, m. Przysiersk, nr st. 80, Mapka obszaru 31–40, AZP 32–39, Karta Ewid., 
m. Korytowo, nr st. 90 i 99, Alfab. spis st. AZP 30–39, m. Krupocin, nr st. 70, Spis stanowisk AZP 
30–40, m. Bramka, nr st. 100. 
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ciu codziennym trwało przez pewien czas. Natomiast przyjęte w nauce daty graniczne 
mają znaczenie symboliczne. Nieraz minęło kilka ludzkich pokoleń, zanim rozpoczęła 
się na dobre nowa epoka. Na ten właśnie okres przełomu schyłku neolitu i wczesnego 
okresu epoki brązu przypada czternaście stanowisk archeologicznych na terenie gminy 
Bukowiec, z czego: 6 zakwalifikowano jako ślady osadnicze, 6 jako punkty osadnicze, 
a 2 jako osady. Ślady i punkty osadnicze mieściły się w Gawrońcu (1 pkt), Korytowie 
(2 pkt i1 śl.), Polskich Łąkach (1 śl.), Przysiersku (1 śl. i 1 pkt) i w Plewnie (1 śl. i 1pkt). 
Dodatkowo w Plewnie i w Przysiersku znajdowały się w tym czasie osady, po których 
dziś pozostało łącznie 29 fragmentów (22 z Plewna i 7 z Przysierska). Pozostałe za-
bytki z tamtych czasów to łącznie 35 fragmentów naczyń ceramicznych, 3 odłupki i 2 
łuszczenie. Osady zlokalizowane były zaś w obrębie tych wsi, ale bliżej okolic Dolne-
go Młyna18. Młodszymi czasowo, czyli z I okresu epoki brązu, który przypadał na lata 
1700–1450 p.n.e., a określany w źródłach nieraz jako wczesny brąz, uznano 16 frag-
mentów naczyń ceramicznych, 2 odłupki krzemienne, 1 wiór i 1 grocik pozyskane na 
stanowiskach w Branicy (1 śl.), Gawrońcu (2 śl.), Polskich Łąkach (1 śl.) i w Korytowie 
(2 pkt). Przy czym dużą wartość przedstawiają tu zabytki z Korytowa i grocik z Gaw-
rońca19. Kolejne znaleziska z tej epoki przypisane są przez archeologów do konkretnych 
kultur, które reprezentowali nasi przodkowie na terenie obecnej gminy Bukowiec.

Do kultury łużyckiej należeć musiała ludność, która pozostawiła ślady osadnicze 
w miejscowościach: Bukowiec (2 śl.), Gawroniec (1 śl.), Polskie Łąki (1 śl.) oraz 
Przysiersk (2 osady i 1 śl.) z okresów środkowego i późnego brązu. Na stanowiskach 
archeologicznych w obrębie tychże wsi znaleziono po nich łącznie trzydzieści jeden 
fragmentów naczyń ceramicznych charakterystycznych właśnie do kultury łużyc-
kiej. Dwa stanowiska w Przysiersku tejże kultury zakwalifikowano jako osady, przy 
czym czas trwania jednej z nich określono na IV–V okres epoki brązu, czyli lata 
1000–650 p.n.e., i była ona położona na prawo od drogi do Tucholi (za Wyrwą)20.

18 Ibidem, AZP 32–40, Karta Ewid., m. Gawroniec, nr st. 116, AZP 31–40, Karta Ewid., m. Plewno, nr 
st. 29, 32–33, m. Przysiersk, nr st. 69, 78, 84 i 86, m. Polskie Łąki, nr st. 88, AZP 32–39, Karta Ewid., 
m. Korytowo, nr st. 105, 115, 121, 123–124.

19 Ibidem, AZP 32–40, Karta Ewid., m. Korytowo, nr st. 2 i 11, m. Polskie Łąki, nr st. 32, m. Gawroniec, 
nr st. 97 i 105, AZP 31–40, Karta Ewid., m. Branica, nr st. 14.

20 Ibidem, AZP 32–40, Karta Ewid., m. Polskie Łąki, nr st. 34, m. Gawroniec, nr st. 110, AZP 31–40, 
Karta Ewid., m. Bukowiec, nr st. 37 i 46, AZP 31–41, Karta Ewid., m. Przysiresk, nr st. 2, 24 i 27, 
Mapka obszaru 31–41.
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Kultura łużycka objęła swym zasięgiem terytorium obecnej Polski oraz przyległe 
do niej obszary Niemiec, Czech i Słowacji i wchodziła w skład kompleksu kultur pól 
popielnicowych obejmującego wówczas większość Europy. Uformowała się ona w III 
okresie brązu (1200–1000 lat p.n.e.) w oparciu o kulturę przedłużycką oraz kulturę 
trzciniecką i trwała nieprzerwanie ok. 900 lat. Cechą charakterystyczną kultury łużyc-
kiej był pochówek ciałopalny, w którym do składania prochów używano popielnic. 
Kilka takich popielnic oraz przystawek umieszczano w płaskich grobach zabezpieczo-
nych od góry kamieniami, przy czym na Pomorzu często prochy zmarłych umieszcza-
no w grobach kurhanowych. Wielu naukowców uważa Prasłowian za przedstawicieli 
kultury łużyckiej, gdyż m.in. od kultury łużyckiej rozpoczął się nieprzerwany rozwój 
kultury materialnej w dorzeczu Odry i Wisły poprzez okres rzymski aż do wczesnego 
średniowiecza. Obecnie dzięki zrekonstruowanej osadzie w Biskupinie jest dziś do-
brze wszystkim znana21. Przez okres prawie dziesięć wieków kultura łużycka ulegała 
pewnym przemianom, a zwłaszcza jej gospodarka. Działalność gospodarcza człowie-
ka miała charakter wielostronny, w której uprawa roli, hodowla zwierząt, łowiectwo 
i zbieractwo wzajemnie się uzupełniały. Oprócz podstawowych zbóż, znano już rośli-
ny strączkowe oraz mak, rzepak i len. Zajmowano się także sadownictwem. Wśród 
zwierząt hodowlanych dominowało bydło rogate, ale hodowano również świnie, kozy, 
owce i konie. Rękodzielnictwo, czyli produkcja pozarolnicza produktów codziennego 
użytku, odbywało się najczęściej w ramach gospodarstwa domowego. Chociaż wy-
odrębniało się już rzemiosło. Prawdopodobnie dotyczyło to produkcji metalurgicznej, 
w której do produkcji brązu wykorzystywano przede wszystkim surowce importowa-
ne lub złom. Od IV okresu brązu zaczęły pojawiać się przedmioty żelazne, lecz nie 
zdołały one wyprzeć jeszcze brązu22.

Społeczeństwo kultury łużyckiej zaczynało się powoli różnicować pod względem 
zamożności, ale rozwarstwienie społeczne i rozkład ustroju rodowo-plemiennego 
nie były w nim zbytnio zaawansowane. W wierzeniach religijnych prawdopodobnie 
dużą rolę odgrywał kult słońca. Natomiast sztuka miała charakter geometryczny, 
zwłaszcza w przypadku ornamentyki naczyń23.

21 K. Godłowski, J. K. Kozłowski, op. cit., s. 73–74 i 83; G. Wilke, op. cit., s. 80; J. Kostrzewski, op. 
cit., s. 127. 

22 K. Godłowski, J. K. Kozłowski, op. cit., s. 83–86. 
23 Ibidem, s. 88.
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Epoka żelaza
Naturalne granice (bariery), ukształtowane między siedliskami poszczególnych spo-

łeczeństw kultury łużyckiej, doprowadziły z czasem do wyodrębnienia się szeregu jej 
odrębnych grup lokalnych. W III–IV okresie epoki brązu taką wyraźną odrębnością ce-
chowało się północne ugrupowanie kultury łużyckiej, znane także jako grupa wschod-
niopomorska lub kaszubska. W późniejszym okresie holsztackim (650–400 lat p.n.e.), 
czyli na początku epoki żelaza, przekształciła się ona w odrębną kulturę pomorską. 
Ze względu na położenie ziemi świeckiej, a w tym i naszej gminy, na południowych 
krańcach Pomorza, występowały tu jeszcze długo, aż do II okresu epoki żelaza, czy-
li do tzw. okresu lateńskiego, osadnictwo kultury pomorskiej obok osadnictwa kultury 
łużyckiej. Co też ma pokrycie – jak się okaże poniżej – w zgromadzonych źródłach 
archeologicznych24. Na terenie naszej gminy na dwunastu stanowiskach archeologicz-
nych znaleziono trzydzieści jeden fragmentów ceramicznych potwierdzających istnienie 
tu również przedstawicieli kultury pomorskiej (określanej w źródłach mianem kultury 
łużycko-pomorskiej). Stanowiska te zlokalizowano w obrębie miejscowości Gawroniec 
(2 śl. i 2 pkt), Korytowo (1 śl. i 1 pkt), Polskie Łąki (2 śl.), Plewno (1 śl.) i Franciszkowo 
(3 śl.)25.

24 Ibidem, s. 78–79 i 81–82; G. Wilke, op. cit., s. 81–82; WUOZ Bydg., Sprawozdanie z AZP 31–39, s. 2.

25 WUOZ Bydg., AZP 32–40, Karta Ewid., m. Korytowo, nr st. 2 i 5, m. Polskie łąki, nr st. 19 i 30, 

m. Gawroniec, nr st. 97–98, 109 i 116, Spis stanowisk AZP 30–40, s. 3, m. Plewno, nr st. 84, m. 
Franciszkowo, nr st. 103 i 107, m. Franciszkowo-Krupocin, nr st. 112. 

Szkic fragmentów 
ceramiki kultury łużyckiej 

znalezionych w Przysiersku 
[w:] WUOZ Bydg., AZP 

31–41, Karta Ewid.,  
m. Przysiersk, nr st. 4.  
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Kultura pomorska odróżniała się od łużyckiej przede wszystkim pewnymi ele-
mentami obrządku pogrzebowego. Do pochówku prochów swych zmarłych przed-
stawicieli używano popielnic twarzowych. Były to naczynia gruszkowate o gładkiej, 
najczęściej czerwonej powierzchni, zdobione w górnej części podobizną ludzkiej 
twarzy z pokrywami przypominającymi nakrycie głowy. Dodatkowo zdobiono je 
często motywami geometrycznymi i rysunkami różnych przedmiotów. Popielnice 
te składano do grobów skrzynkowych o konstrukcji kamiennej po kilka lub kilka-
dziesiąt w jednym grobie. Nieraz jedna popielnica zawierała szczątki dwóch lub 
kilku osób. Groby te były dodatkowo wyposażane w ozdoby, narzędzia, przybory 
toaletowe, rzadziej broń. W kulturze pomorskiej, częściej niż w kulturze łużyckiej, 
uprawiano żyto. Do czynienia w niej mamy z lokalną metalurgią, dzięki której wy-
twarzano wyroby z brązu, a później z żelaza26. Kultura pomorska (wschodniopo-
morska), podobnie jak kultura łużycka na ziemi chełmińskiej, bez wielkich prze-
mian trwała na Pomorzu przez dwa pierwsze okresy epoki żelaza – okres halsztacki 
(650–400 lat p.n.e.) i okres lateński (400–początek n.e.). Ziemia świecka, a co za 
tym również idzie, tereny dzisiejszej gminy Bukowiec, znajdowały się na styku tych 
dwóch kultur. Dlatego ich zabytki znajdujemy na naszym terenie również z okresu 
halsztackiego oraz późniejszego lateńskiego27.

Na okresy halsztacki i lateński, określono siedemdziesiąt siedem fragmentów na-
czyń ceramicznych odnalezionych na stanowiskach archeologicznych w miejscowo-
ściach Przysiersk (3 śl. i 1 p.), Polskie Łąki (6 śl.), Krupocin (5 śl.), Korytowo (2 śl. 
i 1 p.), Branica (2 śl. i 1 p.), Bramka (3 śl.) i Bukowiec (4 śl. i 1 p.). Przy czym w ob-
rębie Bukowca stwierdzono ponadto istnienie w tym czasie dwóch osad położonych 
poza wsią – jedna na lewo od szosy w kierunku Branicy i druga na prawo w połowie 
drogi do Bramki28. Na sam tylko okres lateński, a właściwie na jego wczesną i środ-
kową część, datowano natomiast ceramiczne zabytki archeologiczne odnalezione 
ponadto w Bramce oraz, na jego późną część, znaleziska w Krupocinie, które wg ar-

26 K. Godłowski, J. K. Kozłowski, op. cit., s. 101–103. 
27 G. Wilke, op. cit., s. 82.

28 WUOZ Bydg., AZP 31–40, Karta Ewid., m. Branica, nr st. 18, m. Bramka, nr st. 23, 25–26, m. Bu-

kowiec, nr st. 35–36, 40–42, 44 i 51, m. Przysiersk, nr st. 61, 75, 79 i 82, m. Polskie Łąki, nr st. 88, 

91, 95, 100, 108 i 111, AZP 31–39, Karta Ewid., m. Korytowo, nr st. 107, 115 i 123, Alfab. spis st. 

AZP 30–39, m. Korytowo, nr st. 69, 71, 73 i 78.
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cheologów mają dużą wartość poznawczą29. Pozyskane na stanowiskach w powyż-
szych miejscowościach zabytki z epoki żelaza nie zostały jednak przez archeologów 
przypisane do konkretnych kultur. Można się tylko domyślać, że pochodziły one z, 
opisanych powyżej, kultury łużyckiej lub, jej pokrewnej, kultury pomorskiej. Więcej 
informacji dostarczyły im kolejne znaleziska w Przysiersku, gdzie znajdowały się 
nad rzeczką Wyrwą dwie osady z wczesnego okresu lateńskiego. W oparciu o te zna-
leziska, którym było dwadzieścia fragmentów ceramiki (2 osady, 1 p. i 1 śl.) stwier-
dzono przynależność byłych mieszkańców tych osad do kultury łużyckiej z późnego 
już okresu jej funkcjonowania30. 

Okres wpływów rzymskich
Z początkiem naszej ery ziemie polskie, a w tym oczywiście obszar obecnej 

gminy Bukowiec, weszły w okres wpływów rzymskich, który trwał na Pomorzu do 
IV wieku. W okresie tym dokonały się spore i znaczące przemiany gospodarczo-
-społeczne oraz przemiany w sferze kultury. Przy zachowaniu ciągłości etnicznej, 
na podłożu kultur łużyckiej i pomorskiej, na Pomorzu Wschodnim wykształciła 
się z czasem kultura wczesnosłowiańska zwana też kulturą grobów jamowych lub 
kulturą wenedzką, a ostatnio – kulturą wielbarską. Jej cechą wyodrębniającą było 
rozpowszechnienie się ciałopalnych grobów jamowych, które już wcześniej były 
stosowane w kulturze pomorskiej (wczesnopomorskiej), ale sporadycznie. W kul-
turze wielbarskiej stały się one natomiast podstawową formą pochówku. W działal-
ności gospodarczej u jej przedstawicieli prym wiodło rolnictwo, ale ze sprzężajną 
uprawą roli i rozwiniętą hodowlą zwierząt domowych. Nadal jednak zajmowano się 
łowiectwem, bartnictwem, rybołówstwem oraz zbieractwem leśnym. Doskonaleniu 
także uległo garncarstwo i metalurgia żelaza. Na terenie jej występowania nastąpił 
z czasem ponowny rozwój osadnictwa, po pewnym wyludnieniu w okresie lateń-
skim, który był skutkiem emigracji rolnej w kierunku południowym (w poszuki-
waniu lepszych ziem). Proces ten jest dobrze znany literaturze dotyczącej terenów 
sąsiednich, a zwłaszcza gminy Świecie (osadnictwo w pasie Świecie–Topolno). Jak 
wykazują obecne wyniki badań archeologicznych, w tym czasie również na naszym 

29 Ibidem, AZP 31–40, Karta Ewid., m. Branica, nr st. 20, Alfab. spis st. AZP 30–39, m. m. Krupocin, 

nr st. 72 i 76, Sprawozdanie z AZP 30–39, s. 4. 
30 Ibidem, AZP 31–41, Karta Ewid., m. Przysiersk, nr st. 1, 4, 26 i 30, Mapka obszaru 31–40.
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terenie rozwijało się osadnictwo, a ludność tych terenów, podobnie jak całego Po-
morza Wschodniego, weszła w orbitę wpływów rzymskich na skutek rodzących się 
trwałych kontaktów handlowych z prowincjami Cesarstwa Rzymskiego. Bliskość 
przebiegu szlaku bursztynowego nawet potęgowała te kontakty i wpływy. Miało to 
odzwierciedlenie w dużej ilości towarów sprowadzanych na te tereny z prowincji 
Imperium Rzymskiego oraz występowaniu rzymskich monet, które bardziej były 
cenione jako surowiec niż jako środek płatniczy. Stanowiły one również wyposaże-
nie ówczesnych grobów31. Na naszym terenie aż pięćdziesiąt trzy stanowiska arche-
ologiczne potwierdzają osadnictwo z tego okresu – z okresu wpływów rzymskich. 
Stanowiska te zlokalizowane są z większym lub mniejszym natężeniem w obrębie 
aż 11 miejscowości gminy Bukowiec. Tymi miejscowościami są Bramka (1 śl.), Bra-
nica (6 śl., 1 p. i 1 osada), Bukowiec (3 śl.), Budyń (1 śl.), Gawroniec (1 śl. i 1p.), 
Krupocin (13 śl., 3 p. i 4 osady), Korytowo (1 śl.), Polskie Łąki (6 śl., 2 p. i 2 osady), 
Przysiersk (8 śl.), Plewno (1 śl.) i Różanna (2 śl.). Należy tu zaznaczyć, że w Brani-
cy, Krupocinie i Polskich Łąkach siedem stanowisk określono jako osady. Razem ze 
wszystkich powyższych stanowisk archeologicznych z tego okresu pozyskano ok. 
dwustu zabytków kulturowych w postaci fragmentów naczyń ceramicznych32. 

Okres wędrówki ludów
Okres wpływów rzymskich na Pomorzu oraz na terenie obecnej gminy Bukowiec 

zamykają nowe wydarzenia polityczne, które wstrząsnęły wówczas całą Europą, 
przypadające na wieki: od IV do VI i znane w historii pod nazwą Wędrówki Ludów. 
W tym czasie ustał handel na szlaku bursztynowym, a wymiana towarów naszych 
ziem z upadającym Imperium Rzymskim została bardzo ograniczona. Odbiło się to 
bardzo na życiu gospodarczym i kulturowym naszych stron. Stopniowo ogranicze-

31 G. Wilke, op. cit., s. 89–92 i 94–95.

32 WUOZ Bydg., AZP 32–40, Karta Ewid., m. Korytowo, nr st. 6, m. Polskie Łąki, nr st. 37, m. Różanna, 

nr st. 81 i 93, m. Gawroniec, nr st. 102 i 105, AZP 31–40, Karta Ewid., m. Branica, nr st. 2, 4, 7, 9, 13 

i 15–16, m. Bramka, nr st. 24, m. Plewno, nr st. 34, m. Bukowiec, nr st. 44, 50 i 53, m. Przysiersk, nr 

st. 56, 58–59, 65, 73 i 83, Polskie Łąki, nr st. 87–88, 90, 93, 97, 99, 106, 113 i 116, AZP 31–39, Karta 

Ewid., m. Krupocin, nr st. 59–71, m. Branica, nr st. 101, AZP, 31–41, Karta Ewid., m. Przysiersk 

nr st. 31, Alfab. spis st. AZP 30–39, m. Krupocin, nr st. 69, 77, 80–81 i 84–85, Spis stanowisk AZP 

30–40, m. Budyń, nr st. 8.
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niu uległo także osadnictwo. Nie doprowadziło to jednak do całkowitego zaniku 
kultury wielbarskiej. Trwała ona nadal, a jej ówcześni przedstawiciele byli przodka-
mi wczesnośredniowiecznych plemion słowiańskich zamieszkujących wówczas Po-
morze33. Na terenie naszej gminy usytuowano jeszcze dodatkowo dwadzieścia sześć 
stanowisk archeologicznych, z których pozyskane zabytki archeologiczne datowano 
tylko ogólnikowo na okres pradziejów. Dotyczy to stanowisk w miejscowościach 
Bukowiec (3 śl.), Bramka (2 śl.), Branica (3 śl.), Krupocin (3 śl.), Korytowo (1 śl.), 
Polskie Łąki ( 5 śl.), Przysiersk (7 śl.), Plewno (2 śl.). Zabytkami archeologiczny-
mi były tu również tylko fragmenty naczyń ceramicznych (razem 36 szt.), ale dość 
małe i występujące pojedynczo, co uniemożliwiło ich precyzyjniejsze datowanie, 
potwierdzające stałą obecność tu w tamtych czasach człowieka34. 

W źródłach archiwalnych dotyczących AZP, wykorzystywanych tu przeze mnie, brak 
informacji o stanowiskach z późnego okresu pradziejów naszych ziem, czyli okresu wę-
drówki ludów. Kolejnym okresem, z którego zachowały się zbytki archeologiczne na tym 
terenie jest wczesne średniowiecze. Stanowiska z tego okresu bardzo często występują 
w miejscowościach wyżej wymienionych. Świadczy to o pewnej ciągłości osadniczej. 
Może zabytki określane powyżej przez archeologów jako pradziejowe wypełniłyby po-
wstałą tu pustkę między końcem okresu rzymskiego (IV wiek) a początkiem średniowie-
cza (VII wiek). W każdym razie można zakładać, że również i na naszym terenie okres 
wędrówki ludów przyniósł regres kultury, gospodarki – a co za tym idzie – osadnictwa.

Celowo przedstawiono powyżej w sposób bardzo dokładny wyniki archeologicz-
nych badań powierzchniowych – z dokładnym podaniem ilości stanowisk i zgroma-
dzonych zabytków w poszczególnych miejscach. Uczyniono to celowo, aby wypeł-
nić występującą w literaturze ogromną pustkę wiedzy o pradziejach naszego terenu. 
Dotychczas wspominano tylko o Branicy jako miejscu osadnictwa z epoki kamienia 
czy kultury wschodniopomorskiej. W porównaniu (na przykład) z gminą Świecie 
była tu ogromna przepaść w ilości posiadanej wiedzy.

33 G. Wilke, op. cit., s. 95.
34 WUOZ Bydg., AZP 32–40, Karta Ewid., m. Korytowo, nr st. 1, m. Polskie Łąki, nr st. 20 i 38, AZP 

31–40, Karta Ewid., m. Branica, nr st. 6, m. Bramka, nr st. 21, m. Bukowiec, nr st. 45, 49 i 54, m. 
Przysiersk, nr st. 62, 67, 71, 77, 81 i 85, m. Polskie Łąki, nr st. 92, 96, 114, AZP 31–39, Karta Ewid., 
m. Branica, nr st. 102 i 105, AZP 31–41, Karta Ewid., m. Przysiersk, nr st. 28, Alfab. spis st. AZP 
30–39, m. Krupocin, nr st. 65, 68, 83, Spis stanowisk w przedziale AZP 30–40, s. 3, m. Bramka, nr 
st. 101, AZP 31–40, m. Plewno, nr st. 30–31, Charakterystyka arkusza 31–41, s. 2. 
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Jeśli dokonamy całościowego zestawienia stanowisk archeologicznych poszcze-
gólnych miejscowości naszej gminy, to łatwo zauważymy, że w obrębie niektórych 
naszych wsi osadnictwo zachowało stałą ciągłość od epoki kamienia aż do okresu 
rzymskiego. Do miejscowości mogących szczycić się tym stałym osadnictwem zali-
czymy Bukowiec, Bramka, Branica, Gawroniec, Krupocin, Korytowo, Polskie Łąki 
i Przysiersk. Przeszłością prehistoryczną mogą również poszczycić się także Plew-
no, Poledno, Różanna, Tuszynki i Franciszkowo. Tylko w Kawęcinie, Jarzębieńcu 
i Budyniu (oprócz jednego stanowiska z okresu rzymskiego) brak śladów aż do póź-
nego średniowiecza35. Do tego czasu mogły być to tereny pokryte naturalnym lasem. 
Dopiero wykarczowanie lasu pozwoliło pozyskać te tereny dla celów rolniczych 
i umożliwiło rozpoczęcie na nich osadnictwa stałego.

Mówiąc o powyższych miejscowościach, należy mieć na uwadze wieś z naj-
bliższą okolicą i z jej obwodem. Często ślady z przeszłości znajdowano na obrze-
żach wsi i na przyległych do niej polach – na stokach i krawędziach małych dolin. 
Stanowiska archeologiczne z szeroko rozumianych pradziejów skupiały się u nas 
przeważnie wzdłuż większych cieków wodnych (np. Wyrwy) oraz w rejonie jezior 
i oczek wodnych. Szczególną atrakcyjnością osadniczą cieszył się w tym czasie re-
jon Jezior Branickich Małego i Dużego. Często są to pozostałości po małych i krótko 
zasiedlanych osadach, gdyż ich lokalizacje zmieniano ze względu na wyjałowienie 
z czasem ziemi. Osady te były typu otwartego i miały charakter rolny36. 

Pochodzenie nazw miejscowości
Z przeszłością tych ziem, często z cechami minionego środowiska naturalnego, 

z jego przyrodą, związane jest obecne nazewnictwo występujących tu miejscowości, 
ale ich autorstwo przypisuje się już Słowianom. 

Od skupiska i określenia drzew buków nazwę swą wzięła główna miejscowość 
naszej gminy Bukowiec. Uwzględniając semantykę, należy stwierdzić, że jest to na-
zwa topograficzna z formantem -ec. Pierwszy jej zapis Bukowyecz istniał już w 1526, 
a w roku 1534 miał postać Bukowiecz. Obecnie funkcjonujący zapis nazwy Bukowiec 
pojawił się już w 1649. Miejscowość ta znana była również w literaturze lat minionych 

35 WUOZ Bydg., Spis stanowisk w przedziale AZP 30–40, m. Budyń, nr st. 69–74, m. Kawęcin, nr st. 
92–97, m. Jarzębieniec, nr st. 76–78. 

36 Ibidem, Sprawozdanie z AZP 31–40, s. 3, Sprawozdanie z AZP 31–39, s. 3.
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pod nazwą Bąkowo, Bąkowiecz (1565), co według Ewy Jakus-Borkowej, autorki bar-
dzo cennej pracy Toponimia powiatu świeckiego, jest błędem i fałszywą rekonstrukcją. 
Dziś jeszcze używa się wśród mieszkańców gminy nazwy ludowej Bukówiec (gwarowo 
Bukŭwiec). W XIX w. natomiast niemiecka nazwa brzmiała Bukowitz (1880). Podob-
nego pochodzenia i kategorii jest nazwa wsi Jarzębieniec. Pochodzi ona od jarzębiny 
z rozszerzeniem -in- do -en- i również z formantem -ec. W zapisie Jarzębieniec wystę-
puje już w 1882 roku. Wcześniej znana była pod nazwą Jarzembintz lub Jastrzembiniec 
(1669), Jarzembieniec (1686), Jarczembieniec (1790), a od roku 1872 Niemcy używali 
wobec niej także nazwy Eschendorf od Esche (jesień) i Dorf (wieś)37. Od skupisk buj-
nie rosnących róż nazwę swą wzięła, według Jerzego Maciejewskiego, wieś Różanna, 
czyli jest to również wg niego nazwa topograficzna. Do nazw kulturowych natomiast 
zaliczyła ją E. Jakus-Borkowa. Nazwa Różanna ma pochodzić wg niej od apelatywu 
rożen z formantem -na, a następnie nastąpił kociewski rozwój eN w aN i adideacja do 
przymiotnika rożany. A więc jest to nazwa sekundarna, związana z kulturą materialną. 
W przeszłości zapisywano ją jako Roschune (1414), Rosehnne, Roschanno, Roczanno, 
Roschenne (1415), Roszanne (1434), Rosehne (1436), Rozanna (1565), Rozànâ (1669), 
Roszanna (1789), Różanna (1920). Natomiast od miejsca porośniętego trawą (tzw. łąki) 
nazwę swą wzięła wieś Polskie Łąki. Jest to nazwa również topograficzna prymarna od 
przymiotnika łąkie, czyli położona wśród łąk. W przeszłości występowała pod nazwa-
mi Lenka, Lanka (1400), Lanken (1445), Lanky (1526), Ląki (1570), Laki (1583), Lan-
kie (1649), Ląkie (1668), Lonk (1790) i Łąkie Polskie (1884) oraz w niemieckiej wersji 
Gross Lonk, Polnisch Lonk (1884). Od miejsca, gdzie wycięto drzewa, a pozostały tylko 
pieńki, drobne pnie, karcze, czyli od wyrazu pień pochodzi nazwa wsi Plewno. Jest to 
nazwa topograficzna z formantem -no i pierwotnie brzmiała Pniewno. Nazwa Pniewno 
używana była jeszcze w XIX wieku zamiennie z powstała od niej nazwą Plewno (po raz 
pierwszy w 1790). Dawniej zapisywano ja także jako Pnefyn (1415), Pniewo (1682), 

37 J. Maciejewski, Nazwy miejscowe ziemi świeckiej i nawskiej [w:] Dzieje Świecia nad Wisłą i jego 
regionu, t. 1, red. K. Jasiński, Warszawa – Poznań – Toruń 1979, s. 64–65; E. Jakus-Borkowa, Topo-
nimia powiatu świeckiego, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łódź 1987, s. 25, 44 i 172; 
Lustracja dóbr królewskich województwa pomorskiego 1565 roku, wyd. Hoszowski, Gdańsk 1961, 
s. 177; H. Maercker, Eine polnische Starostei und ein preussischer Landrathskreis. Geschichte des 
Schwetzer Kreises 1466–1873, „Zeitschrift des Westpreussischen Geschichtsvereins”, r. 1886, Heft 
18, s. 171 i 191; F[ankidejski] ks., Jarzębieniec [w:] Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich [dalej cyt.: SGKP], t. 3, Warszawa 1882, s. 466. 
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Pnavno (1777). Około 1900 roku pojawiła się niemiecka nazwa Julienhof, od której 
polska forma brzmiała Julianowo. Prawdopodobnie była to nazwa przeniesiona wg Ewy 
Jakus-Borkowej z pobliskiego folwarku Julienhof, którego zapis istniał już w  1835.  
Od miejsca często odwiedzającego przez ptactwo pochodzi natomiast (wg J. Maciejew-
skiego) obecna nazwa wsi Gawroniec jako nazwa topograficzna od apelatywu gawron. 
W obecnym brzmieniu funkcjonowała już w 1669 (1676). Inne jej formy zapisu w prze-
szłości to Gawronice (1749), Gawronitz (1773) i Gawronietz (1881). E. Jakus-Borko-
wa twierdzi również, że może być to nazwa dzierżawcza od nazwy osobowej Gawron. 
A więc jest to nazwa dwuznaczna z formantem -ec38.

Na naszym terenie mamy także miejscowość, o nazwie wywodzącej się od obiek-
tu wodnego. Prawdopodobnie nazwa miejscowości Branica była pierwotnie nazwą 
rzeczki (zwanej dziś Wyrwą lub Potokiem Młyńskim) przepływającej m.in. przez 
obecne Jeziora Branickie. Nazwę Branica przeniesiono na powstałą tam osadę. Już 
w 1649 wobec niej używano tejże nazwy. Wcześniejsze jej zapisy to Brenitz Gross 
(1400), Brańcza (1526) i Branicza (1534). Natomiast niemiecka jej nazwa z 1790 to 
Branitz. E. Jakus-Borkowa twierdzi z kolei, że jest to nazwa przeniesiona (ponowiona) 
od nazwy jeziora Branica (dziś Jeziora Branickiego Małego, nad którym wieś leży), 
z kociewskim rozwojem -eN- w -aN-39. Nazwa ta mogła również wywodzić się od 
czynności pobierania (brania) wody lub miejsca pobierania, czerpania wody – Branica 
podobnie jak Krynica. Powyższe nazwy miejscowości należą do grupy nazw topogra-
ficznych, gdyż wywodzą się od elementów naturalnego środowiska.

Dwie, co najmniej, miejscowości naszej gminy posiadają nazwy należące do grupy 
nazw kulturowych, gdyż powstały w związku z ludzka działalnością cywilizacyjną. Jed-
ną z nich jest nazwa miejscowości Przysiersk. Według Bogusława Krei wywodzi się 
ona od rzeczownika przesieka oznaczającego m.in. „łąkę (teren) po wykarczowanym le-
sie”. Ma o tym świadczyć zapis nazwy miejscowości z 1749 brzmiący Przysiek. Zaliczyć 
ją można do nazw kulturowych z formantem -ski(o) od apelatywu przysieka, co oznacza-
ło drogę w lesie powstałą poprzez wyrąbanie drzew, pasa lasu. Pierwszy zapis aktualnej 
nazwy Przysiersk pochodzi z 1649, a Przysierszk z 1583, najstarszy zaś z lat 1326/27 
de Preserscho. Niemcy natomiast w czasach zaborów powrócili do nazwy krzyżackiej 

38 J. Maciejewski, op. cit., s. 65–66; E. Jakus-Borkowa, op. cit., s. 37, 62, 80, 91 i 173; H. Maercker, 
op. cit., s. 195, 245, 283 i 290; F[ankidejski] ks., Gawroniec [w:] SGKP, t. 2, Warszawa 1881, s. 503.

39 J. Maciejewski, op. cit., s. 64; E. Jakus-Borkowa, op. cit., s. 23; H. Maercker, op. cit., s. 163.
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Henrichsdorf z lat 1378 i 1415. Inne zapisy historyczne to Przisiersko (1565), Przie-
szierszk (1570), Przssiersk (1649), Przysiek, Przyzersk (1749), Pschischersk (1773), 
Prziczersk (1790), Przjssiersk (1849), Przyczersk (1860)40. 

Podobne pochodzenie nazwy może mieć miejscowość Poledno. Może pochodzić 
od pola, czyli terenu objętego ludzką działalnością rolniczą. E. Jakus-Borkowa uważa 
także, że jest to nazwa kulturowa, której pierwotnie pochodzi jednak od słowa (ape-
latywu) polednia, poleń, co oznaczało dwie żerdzie umocowane w chłopskiej chacie 
na kształt półki lub od gwarowego słowa polednia oznaczającego szopę drewnianą 
przy domu. Pierwszy zapis tej nazwy brzmiał de Poledna, de Paledna (w 1326/1327), 
a później Poleden (1414) i Polene (1436). Obecna zaś forma jej zapisu Poledno po-
jawiła się dopiero w latach 1534 i w 1572. Pozostałe zaś historyczne jej formy to 
Polleden (1438), Poliedno (1565), Polidno (1583), Poledna (1664) i Polędno (1682)41. 

Sporą grupę stanowią u nas nazwy miejscowości z tzw. grupy nazw dzierżaw-
czych. Powstały one od imienia lub nazwiska ich właściciela lub właściciela posia-
dłości. Są to Budyń, Bramka, Franciszkowo, Korytowo i Krupocin. 

Wieś Budyń swą nazwę zawdzięcza nazwie osobowej Budza, która dała po-
czątek pierwotnej nazwie wsi Budzyn (1649), chociaż pierwsza o niej wzmianka 
pochodzi z 1271 i brzmiała Butyn, a później Budin (1452 i 1570), Budyn (1526), 
Budni (1583), Budzin (1598), Budzyń (1649), Buddyn (1790) i Buddin (niem. 
1880). Obecna forma zapisu nazwy Budyń pojawiła się dopiero w roku 1843. Inny 
wariant pochodzenia tej nazwy zakłada, że wywodzi się od apelatywu budzyń,  
co oznaczało „gorzej zabudowaną część wsi”. Wówczas byłaby to prymarna 
nazwa kulturowa. Nazwa pierwotna miejscowości Bramka brzmiała natomiast 
Bronki (1412), Bronky (1420), co sugeruje nam pochodzenie tej nazwy od imienia 
Bronek. Czyli jest to nazwa rodowa od nazwy osobowej. Inne zapisy historyczne 
to Branka (1526), Bramka (1583/4), Bromka (1686), Bramke (1842), Bramken 
(1844), Bromke (niem. 1880), a obecny zapis Bramka istniał już w roku 184742.

40 J. Maciejewski, op. cit., s. 66–67; H. Maercker, op. cit., s. 211; E. Jakus-Borkowa, op. cit., s. 86–87; 
Lustracja dóbr, s. 177; B. Kreja, Nazwy miejscowe Kociewia i okolicy, Gdańsk 1988, s. 106–107; 
Diecezja Chełmińska. Zarys historyczno-statystyczny, Pelplin 1928, s. 579. 

41 F[ankidejski] ks., Poledno [w:] SGKP, t. 8, Warszawa 1887, s. 577; H. Maercker, op. cit., s. 283,  
r. 1888, Heft 19, s. 283; E. Jakus-Borkowa, op. cit., s. 84.

42 B. Kreja, op. cit., s. 24; H. Maercker, op. cit., r. 1886, Heft 18, s. 168 i 170; E. Jakus-Borkowa, op. 
cit., s. 23 i 25.
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Franciszkowo wzięło oczywiście swą nazwę od Franciszka. A więc jest to 
nazwa dzierżawcza od nazwy osobowej. W XIX wieku jego niemiecka forma 
brzmiała Franzdorf (1835), czyli wieś Franciszka. Była ona wówczas własnością 
Czapskich, m.in. Franciszka Czapskiego. Jej gwarowa forma brzmi Frańciškovo. 
Wieś Korytowo zaś nazwę swą wywodzi od starosłowiańskiego imienia (nazwy 
osobowej) Koryto. Pod tą nazwą miejscowość istniała już w roku 1410. Inne za-
pisy jej to Corritaw (1400), Koritow (1441), Crithowo (1534), Koritshaw (1570), 
Koritowo (1649), Korritowo (1886). A obecnie brzmiąca nazwa Korytowo istniała 
w 1583, a wg J. Maciejewskiego już w 1410 roku. Inna interpretacja pochodzenia 
nazwy tejże miejscowości zakłada, że jest to nazwa topograficzna prymarna pono-
wiona od nazwy występującego jeziora Korytowo (Korytkowo)43.

Pochodzenie nazw miejscowości Krupocin i Kawęcin można dopatrzyć się na-
tomiast w nawiązaniu do nazwisk ich właścicieli. Krupocin od samego początku 
był własnością rodziny Krupockich, w 1390 roku Świętosława, a w 1421 roku 
Jakuba. Inna interpretacja nazwy głosi, że jest to nazwa dzierżawcza od nazwy 
osobowej Krupota ≤ Krupa z formantem -in, a później -ino. Formy zapisu nazwy 
w przeszłości to Kupocin (1272), Crupocin (1309), Krupeczin (1421), Krupocin 
(1584), Crupoczin (1400 i 1415), Krupocino (1649), Krupoczyn (1773), Krupo-
czin (1790), Krupoczyn (1835) Kruposzin (niem. 1883). Obecna nazwa Krupo-
cin pojawiła się pierwszy raz w roku 1584, a później 1676. Nazwa wsi Kawęcin 
zaś pojawiła się po raz pierwszy w 1490, jako Cawyeczin, Cawyeczczino (1526), 
a w 1668 jako Kawieczyno, Kawiecino. W roku 1669 właścicielem wsi był Fa-
bian Kawieczynski. Pozostałe zapisy tej nazwy to Kawieczyn, Kawęczyn (1682), 
Kaweczin (1790), Kawaczyn (1789), Kawaczin (niem. 1882) i Kawenczin (niem. 
1888). Dopiero w 1882 pojawiła się obecna nazwa Kawęcin. Występująca w obu 
przypadkach – Krupocin i Kawęcin – końcówka, przyrostek -in, sugeruje nam, że 
są to nazwy dzierżawcze powstałe od imienia. W takiej sytuacji zakładać można, 
że nazwa Kawęcin i nazwisko Kawęczyński pochodzą od wspólnego imienia, np. 
Kawęcz lub Kawacz. Podobnie Krupocin i Krupaccy od imienia np. Krupacz. Inna 
natomiast wersja pochodzenia nazwy Kawęcin przyjmuje, że jest to nazwa topo-
graficzna z uniwerbizującym formantem -in(o) od przymiotnika kawięci pochodzą-

43 H. Maercker, op. cit., r. 1886, Heft 18, s. 194, r. 1888, Heft 19, s. 232; E. Jakus-Borkowa, op. cit.,  
s. 36–37 i 52; J. Maciejewski, op. cit., s. 68.
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cego od „piskląt ptaka kawki”. Nazwy Kawęcin, Kawęczyn i im podobne są dość 
popularne w Polsce, co sugeruje, że mają one wspólną etymologię topograficzną. 
Prawdopodobnie były w przeszłości nazwy lasów (lasków), w których wykluwały 
się pisklęta kawki (kawy), charakteryzujące się bardzo głośnym zachowaniem44. 

Nazwa ostatniej miejscowości Tuszynki powstała od nazwy Tuszyny jako 
zdrobnienie, poprzez dodanie przyrostka zdrabniającego (formantu) -ki. Jest to 
nazwa z tzw. grupy nazw deminutywnych, czyli zdrobniałych. Miejscowość Tu-
szynki została prawdopodobnie założona przez osoby pochodzące z sąsiednich 
Tuszyn, a więc była ich kolonią. Ksiądz Fydrychowicz informuje nas, że powstała 
ona poprzez parcelację pola tuszyńskiego, czyli leżącego w obrębie wsi Tuszyny. 
Hipotezę tę potwierdza również Hans Maercker. Niemiecka nazwa wsi Tuszynki 
w XIX wieku brzmiała Kleine Tuschin (1888, 1891). Gwarowo nazwa ta brzmi 
Tušinki, a pierwszy jej zapis pochodzi z ok. 1860 roku w postaci Tuszing45.

Różnorodność zapisu powyższych nazw miejscowości naszej gminy w prze-
szłości jest spowodowana używaniem wówczas języków łacińskiego i staropol-
skiego, a później niemieckiego. Zapisu w dokumentach – dzięki którym przetrwa-
ły – dokonywali często obcokrajowcy, przede wszystkim Niemcy. Dlatego tak 
wielka ich różnorodność form zapisu. Utrudnia to często prawidłowe wyjaśnienie 
ich pochodzenia, ale z drugiej strony oddaje bogactwo kulturowe lat minionych 
Pomorza Gdańskiego, a w tym również gminy Bukowiec. 

44 H. Maercker, op. cit., r. 1888, Heft 19, s. 223 i 236; F[ankidejski] ks., Krupocin [w:] SGKP, t. 4, 
Warszawa 1883, s. 732; [M]. Mac[iszewski], Kawęcin [w:] SGKP, t. 3, Warszawa 1882, s. 914;  
E. Jakus-Borkowa, op. cit., s. 48 i 55.

45 J. Maciejewski, op. cit., s. 70; H. Maercker, op. cit., Heft 19, s. 339; Fr[ydrychowicz] ks., Tuszynki 
[w:] SGKP, t. 12, Warszawa 1892, s. 677; E. Jakus-Borkowa, op. cit., s. 105.

	 [Nazwa Tuszyny ma pochodzenie podobne, co nazwa Tuchola. Wywodzą się one od wyrazów stę-
chły, stęchlizna, które zawierają także rdzeń -tąch- // -tuch- i oznaczają teren podmokły, wilgotny 
– patrz: J. Maciejewski, op. cit., s. 65. Chociaż E. Jakus-Borkowa sugeruje, że jest to nazwa dzier-
żawcza z formantem -in (yn) od nazwy osobowej Tusza. Podobnie jak nazwy miejscowości Tuszyn 
w pow. bydgoskim i Tuszyno w pow. łódzkim – patrz: E. Jakus-Borkowa, op. cit., s. 105].
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Adrian Watkowski

NAUCZYCIELE SZKÓŁ POWSZECHNYCH  
POWIATU TCZEWSKIEGO  

ORAZ OCENA METOD I WYNIKÓW ICH PRACY  
W LATACH 1935–19391

Pochodzenie społeczne i kariera zawodowa
W tczewskim obwodzie szkolnym w roku szkolnym 1935/1936 zatrudnionych 

było 403 nauczycieli2. Kadrę pedagogiczną stanowiły w większości osoby narodo-
wości polskiej, wyznania rzymskokatolickiego3. Do rzadkości należały przypadki 
jak na przykład Wilhelma Boettchera, urodzonego 11.11.1907 w Warlubiu w powie-
cie świeckim, będącego narodowości niemieckiej i wyznania ewangelickiego4. Na 
podstawie uzyskanych informacji można prześledzić przebieg kariery zawodowej 
kilku nauczycieli. 

Jednym z nich był Bolesław Grzywacz. Urodził się dnia 20.04.1894 roku w Nie-
żychowicach w powiecie chojnickim5. Pochodził z rodziny chłopskiej, wywodzącej 
się – jak sam twierdził – z autochtonicznej grupy ludności słowiańskiej – Boro-
wiaków, zamieszkujących Pomorze6. W roku szkolnym 1906/1907, będąc uczniem 
szkoły w Rytlu, wziął aktywny udział w strajku szkolnym, protestując w ten sposób 
przeciwko germanizacyjnej polityce oświatowej władz7. 

1 Niniejszy artykuł jest fragmentem pracy licencjackiej autora pt. Kadra pedagogiczna szkół powszech-
nych powiatu tczewskiego w świetle dokumentów Inspektoratu Szkolnego w Tczewie z lat 1935–1939, 
napisanej w Zakładzie Dydaktyki Historii UG pod kierunkiem dr. hab. Arnolda Kłończyńskiego 
i obronionej w 2013 roku.

2 Archiwum Państwowe w Gdańsku (APG), zesp. Inspektorat Szkolny Tczew (IT), sygn. 143/185, 
Księga ewidencyjna szkół i etatów obwodu szkolnego tczewskiego (KE), s. 1.

3 Ibidem, s. 155, 172, 160, 153, 141.
4 APG, zesp. IT, sygn.143/90, Teczka personalna (TP) Wilhelm Boettcher.
5 Bolesław Grzywacz, Mój pamiętnik (maszynopis w posiadaniu autora), Tczew 1980, s. 1. 
6 Ibidem, s. 1.
7 Ibidem, s. 2–3.
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Na przełomie 1918/1919 uczestniczył w powstaniu wielkopolskim8. Po zakończe-
niu walk, za namową swojej matki poszedł na trzymiesięczny kurs nauczycielski do 
Pelplina. W styczniu 1920 zdał egzamin na nauczyciela pomocniczego9. Otrzymał 
uprawnienia pedagogiczne i z dniem 15.04.1920 wstąpił do służby nauczycielskiej, 
gdzie objął stanowisko kierownika dwuklasowej szkoły w Boroszewie10. Z powodu 
niepełnych kwalifikacji B. Grzywacz przystąpił do kursów dokształcających. W 1921 
roku zdał egzamin geograficzno-przyrodniczy w Kościerzynie, a w następnym roku 
matematyczno-fizyczny w Wejherowie. W latach 1923–1924 był na rocznym kursie 
dokształcającym, który ukończył zaliczeniem egzaminu humanistycznego i psycho-
logiczno-pedagogicznego. W 1926 roku poślubił Mariannę Borkowską11. W tym sa-
mym roku zdał egzamin kwalifikacyjny na nauczyciela stałego. Podjął również starania 
o lepszy etat. Chciał być zatrudnionym we wsi Turze, położonej ok. 12 km od Tczewa. 
Za podjęciem pracy w nowej miejscowości przemawiały względy natury materialnej: 
bezpośrednie połączenie autobusowe do Tczewa, większa liczba pokoi przeznaczona 
dla rodziny nauczyciela, dostęp do energii elektrycznej itd. Prawdopodobnie w 1929 
roku B. Grzywacz otrzymał funkcję kierownika jednoklasowej Szkoły Powszechnej 
stopnia I w Turzy, którą sprawował aż do wybuchu II wojny światowej12.

Inną drogę do zawodu obrała Apolonia Ziętarska, urodzona 20.01.1885. W roku 
1908 wyjechała do Niemiec, gdzie zamieszkała w miejscowości Hamborn-Bruc-
khausen. Tam w latach 1913–1918 pracowała w tajnych kompletach, ucząc miej-
scowych Polaków języka, historii i geografii. Stała również na czele tajnego stowa-
rzyszenia ludności polskiej, które za główny cel stawiało sobie krzewienie polskiej 
kultury i  języka13. Od 1918 pracowała w miejscowym polskim szkolnictwie na 
terenie Hamborn-Bruckhausen, podległym Kuratorium Szkolnemu Poznańskiemu. 
Prowadziła aktywną działalność wśród rodaków na obczyźnie, organizując koła 
śpiewacze, koła żywego słowa, polskie przedstawienia teatralne. Za zasługi w krze-
wieniu polskości w Niemczech zaproponowano jej wybór dowolnego miejsca pracy 

8 Ibidem, s. 11–12.
9 Ibidem, s. 12.
10 Ibidem, s.12–13; APG, zesp. IT, sygn.143/185, KE, s. 172.
11 B. Grzywacz, op. cit., s. 13.
12 Ibidem, s. 14; APG, zesp. IT, sygn.143/118, TP Bolesław Grzywacz.
13 Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka w Gdańsku (PBW), Życiorys Apolonii Ziętarskiej.
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w Polsce, do której powróciła w roku 192214. Została kierowniczką szkoły w Czar-
linie pod Tczewem. Funkcję tę sprawowała do września 1939, mocno angażując się 
w pracę oświatową i społeczną na rzecz miejscowego środowiska15. 

Młodszą generację nauczycieli reprezentował Wacław Niklas, urodzony 
05.12.1903 roku we wsi Dąbrówka koło Starogardu Gdańskiego w rodzinie rol-
ników16. Ukończył szkołę podstawową w Starogardzie Gdańskim i gimnazjum 
w Tczewie17. Do stanu nauczycielskiego wstąpił 01.08.1922 roku. W roku szkol-
nym 1925/1926 był zatrudniony w szkole powszechnej w Kielnie w powiecie wej-
herowskim. Prawdopodobnie na początku lat trzydziestych XX wieku zaczął pracę 
w Szkole Powszechnej nr 2 w Starogardzie Gdańskim. Wraz z rozpoczęciem roku 
szkolnego 1933/1934 objął funkcję kierownika szkoły III stopnia w Lubichowie18. 
Od dnia 01.08.1934 W. Niklas został pełniącym obowiązki (p.o.) kierownika Szko-
ły Powszechnej trzeciego stopnia w Pelplinie i sprawował tę funkcję do początku 
II wojny światowej. W 1935 roku wstąpił w związek małżeński z nauczycielką tej 
szkoły Wandą Lewrenc19. Jego żona Wanda Niklas urodziła się 12.01.1905 w Pel-
plinie. Była siostrą księdza Jana Lewrenca, późniejszego więźnia obozu koncentra-
cyjnego Sttuthof. Pracę jako nauczycielka podjęła 01.10.1922. W szkole w Pelplinie 
pracowała od 01.09.1923. Swoją karierę zawodową związała tylko z jedną szkołą 
powszechną20.

Warto przypomnieć postać Ludwika Redzimskiego. Urodził się on 25.08.1905 
w Łęgu (powiat chojnicki). Jego ojciec był miejscowym organistą. L. Redzimski 
ukończył seminarium nauczycielskie w Tucholi. Pracę zawodową nauczyciela rozpo-
czął 01.09.1926 w dwuklasowej Szkole Powszechnej w Wielkich Walichnowach21.  

14 Ibidem.
15 Ibidem. 
16 Mateusz Zieliński, Ponieśli najwyższą ofiarę – wspomnienie pomordowanych nauczycieli pelpliń-

skich w 70. rocznicę wybuchu II wojny światowej, „Teki Kociewskie” („TK”) 2011, z. 5, s. 190; idem, 
Ponieśli najwyższą ofiarę Uzupełnienie, „TK” 2012, z. 6, s. 119. 

17 Idem, Ponieśli najwyższą ofiarę-wspomnienie…, s. 190.
18 Idem, Ponieśli najwyższą ofiarę.Uzupełnienie, s. 119.
19 Ibidem, s. 119.
20 Ibidem, s. 119–120.
21 Ibidem, s. 120.
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L. Redzimski prawdopodobnie za namową brata Polikarpa (w latach 1924–1930 
sołtysa Pelplina), przybył pod koniec lat 20. do tej miejscowości. Od 16.09.1929 
pracował w Publicznej Szkole Powszechnej w Pelplinie. Prowadził zajęcia z wycho-
wania fizycznego i śpiewu22.

Reprezentantem młodszego pokolenia pedagogów był również Klemens Wen- 
skowski. Urodził się on 01.10.1904 w Benowie. Po ukończeniu seminarium nauczy-
cielskiego pracował od 1923 roku jako nauczyciel muzyki w Liceum Ogólnokształ-
cącym w Tczewie. Wraz z swoją żoną Reginą Wenskowską, nauczycielką w szkole 
podstawowej, organizował ogniska muzyczne, prowadził działania na rzecz upo-
wszechnienia kultury wśród młodzieży i kadry pedagogicznej miasta Tczewa23.

Godna uwagi jest postać Franciszka Widźgowskiego, który urodził się dnia 
04.03.1898 w miejscowości Kowalewo w powiecie wąbrzeskim24. Pracę na stano-
wisku nauczyciela rozpoczął dnia 16.12.1916 w Tucholi. Następnie w latach 1919–
–1922 pracował w miejscowości Lubiewo w powiecie świeckim, w latach 1922– 
–1926 był nauczycielem w Małociechowie w powiecie świeckim. W kolejnym okre-
sie (1926–1930) ponownie nauczał w Lubiewie25. Dnia 18.10.1930 objął funkcję 
kierownika siedmioklasowej Publicznej Szkoły Powszechnej im. Jana Sobieskiego 
w Gniewie. Na stanowisku tym pozostał do 31.08.193926.

Interesujący materiał stanowi życiorys Leona Zamka-Gliszczyńskiego, urodzone-
go dnia 28.06.1888 w Karsinie w powiecie chojnickim. Początkowo pobierał on nauki 
w seminarium nauczycielskim w Toruniu. Dnia 21.03.1908 zdał tam egzamin dojrza-
łości. Natomiast 28.04.1911 zaliczył drugi (kwalifikacyjny) egzamin. Od 01.04.1908 
był nauczycielem tymczasowym w miejscowości Opalenie w powiecie kwidzyńskim. 
Następnie od dnia 01.03.1910 pracował jako nauczyciel tymczasowy w Borsku w po-
wiecie chojnickim, gdzie z dniem 01.09.1911 awansował na nauczyciela stałego. Od 
01.06.1920 nauczał w Kulicach w powiecie starogardzkim. Dnia 04.03.1922 w miej-
scowości Skórcz dokonał złożenia przysięgi na wierność państwu polskiemu27. 

22 Ibidem; idem, Ponieśli najwyższą ofiarę – wspomnienie…, s. 194.
23 PBW, Życiorys Klemensa i Reginy Wenskowskich.
24 APG, zesp. IT, sygn. 143/174, TP Franciszek Widźgowski.
25 Ibidem.
26 Ibidem; Wacław Odyniec, Józef Węsierski, Gniew dawny i współczesny, Gdańsk 1966, s. 72. 
27 APG, zesp. IT, sygn. 143/182, TP Leon Zamek-Gliszczyński.
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W latach 1933–1938 pracował jako nauczyciel stały jednoklasowej Szkoły Po-
wszechnej stopnia pierwszego w Kulicach, znajdującej się wówczas w granicach 
administracyjnych powiatu tczewskiego28. 

W badaniach nad przebiegiem kariery zawodowej poszczególnych nauczycie-
li bardzo ważny okazał się przypadek Eugeniusza Tkaczyka. W latach 1937–1938 
był on stałym nauczycielem Publicznej Szkoły Powszechnej trzeciego stopnia nr 5 
w Tczewie. Wykonywał jednak pracę poniżej posiadanych kwalifikacji i umiejęt-
ności. Ukończył on bowiem Państwowy Instytut Pedagogiki Specjalnej. Nauczał 
przez pewien czas w szkole dla dzieci głuchoniemych29. Przeprowadzający hospita-
cję kierownik szkoły zwrócił uwagę na ujemny wpływ tej sytuacji na wyniki pracy 
dydaktycznej i wychowawczej nauczyciela30.

Nauczyciele szkół powszechnych powiatu tczewskiego stanowili bardzo zróżnico-
waną grupę pod względem przebiegu kariery zawodowej. Część z nich rozpoczęła pra-
cę w okresie zaboru pruskiego. Jednak większość wstąpiła w szeregi kadry oświatowej 
po roku 1920, gdy zaistniała potrzeba zajęcia etatów po nauczycielach niemieckich. 

Były to osoby na ogół urodzone na Pomorzu, wywodzące się z rodzin chłopskich. 
Dla nich praca w szkole stanowiła zarówno awans zawodowy, jak i społeczny. Nie-
którzy posiadali dosyć wysokie kwalifikacje, jednak zaistniałe warunki zmusiły ich 
do pracy poniżej aspiracji i oczekiwań. 

Wpływ sytuacji materialnej i rodzinnej nauczyciela na rezultaty jego pracy
Należy podkreślić, że sytuacja materialna nauczyciela, jego stosunki rodzinne i osobi-

ste wywierały znaczący wpływ na wyniki jego pracy. Warto więc ukazać sytuację, w ja-
kiej znajdowało się szkolnictwo powszechne w Polsce w latach trzydziestych XX wieku.

W latach 1933–1934 budżet oświatowy Polski wynosił 13,2% wszystkich wydat-
ków państwa, w przeliczeniu na pieniądze było to 188,3 mln franków szwajcarskich 
(FS). Mimo wysokiego odsetka wydatków budżetowych na cele szkolnictwa, w prze-
liczeniu na głowę jednego mieszkańca wynosiły one zaledwie 5,7 FS i należały do 
najniższych w Europie31. 

28 Ibidem.
29 APG, zesp. IT, sygn. 143/169, TP Eugeniusz Tkaczyk.
30 Ibidem. 
31 L. Grochowski, op. cit., s. 150–151.
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W latach 1929–1936 nastąpiło w Polsce zjawisko wzmożonego przyrostu dzieci, 
któremu towarzyszył kryzys gospodarczy. Powiązanie tych czynników doprowadziło 
do poważnych utrudnień w szkolnictwie powszechnym. Liczba dzieci w wieku szkol-
nym wzrosła wówczas o półtora miliona (z 3,7 mln do 5,2 mln), a liczba uczniów wie-
ku szkolnym z 3572 tys. do 4579 tys. Szkoły powszechne przyjęły więc milion dzieci, 
przy jednoczesnym zahamowaniu – wskutek problemów gospodarczych – programu 
rozbudowy infrastruktury edukacyjnej i przyrostu etatów nauczycielskich32. 

Ograniczenia w programie budownictwa szkolnego doprowadziły do zjawiska 
niedoboru izb lekcyjnych. Dotyczyło ono w skali krajowej, nawet w przypadku za-
stosowania podwyższonych norm liczby uczniów na jedną izbę, aż jednej trzeciej 
stanu posiadanego, a na Kresach Wschodnich nawet dwu piątych33.

Sale lekcyjne o powierzchni do 30 m2 stanowiły na obszarach wiejskich 17,5% ogółu 
izb, a w szkołach pierwszego stopnia nawet 19%. W konsekwencji na jedno pomieszcze-
nie szkolne przypadało w Polsce prawie 69 uczniów (w mieście 70, na wsi 68)34. 

Spadek liczby etatów szkolnych doprowadził do tzw. „katastrofy szkolnej”, 
„kryzysu szkolnego” w polskiej edukacji lat trzydziestych. W tym okresie do pracy 
w placówkach oświatowych potrzebowano ok. 30 tys. nauczycieli. Jednak z przy-
czyn finansowych nie można było przyznać tych etatów. Z tego powodu bez pracy 
pozostawało nadal 7338 (nowsze badania mówią o liczbie 16 tys.) nauczycieli35. 

W 1921 roku jedna szkoła powszechna w Polsce przypadała na ponad 1000 
mieszkańców, w 1938 liczba ta wynosiła już 1206,6 osób36. W 1930 na jednego 
nauczyciela przypadało 50,3 uczniów szkoły powszechnej, a w 1935/36 aż 63,6 
uczniów37. 

Powstałe wówczas zjawiska zmuszały nauczycieli szkół powszechnych do pracy 
w znacznie trudniejszych niż przedtem warunkach. W konsekwencji rezultaty ich 
pracy dydaktyczno-wychowawczej były znacznie słabsze. 

32 Stanisław Mauersberg, Komu służyła szkoła w Drugiej Rzeczypospolitej?. Społeczne uwarunkowa-
nia dostępu do oświaty, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk – Łódź 1988, s. 32.

33 Ibidem, s. 34.
34 Ibidem, s. 34–35.
35 E. Dereń, op. cit., s. 113.
36 L. Grochowski, op. cit., s. 161.
37 Ibidem, s. 162.
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W latach 1936–1938 doszło do poprawy sytuacji materialnej w oświacie. Nastą-
pił wzrost wydatków na cele oświatowe, zwiększono liczbę etatów nauczycielskich, 
sytuacja materialna nauczyciela uległa poprawie. Na rok szkolny 1937/1938 Sejm 
uchwalił budżet na cele edukacji większy w porównaniu do roku poprzedniego.

MWRiOP przyjął tzw. „minimalny program oświatowy”. Przewidywał on zwiększe-
nie w ciągu sześciu–siedmiu lat o 4000 rocznie etatów w szkolnictwie powszechnym 
i budowę przez dziewięć lat po 5000 sal lekcyjnych. Przyjęte założenia nie doczekały się 
jednak realizacji38.

Trudna sytuacja szkolnictwa powszechnego w Polsce w latach trzydziestych XX 
wieku znajduje odzwierciedlenie w skali lokalnej w dokumentach pozostawionych 
przez pracowników Inspektoratu Szkolnego w Tczewie. Przykładem trudnych wa-
runków, w  jakich pracowali nauczyciele, jest karta pracy Arkadiusza Woronieckie-
go. W latach 1933–1937 pracował on jako stały nauczyciel jednoklasowej Publicznej 
Szkoły Powszechnej stopnia I w Nowym Dworze, w powiecie tczewskim. Przedtem 
był nauczycielem kontraktowym w dwuklasowej Publicznej Szkole Powszechnej 
w Godziszewie39. W czasie wizytacji w dniu 07.04.1934 podinspektor szkolny Zyg-
munt Cieślikowski zwrócił uwagę, że szkoła, w której pracuje Woroniecki, znajdowała 
się w zupełnie nieodpowiednim lokalu40. W opinii, jaką sformułował dnia 20.09.1935, 
podkreślił okoliczność, że nauczyciel prowadził zajęcia w trudnych warunkach z braku 
odpowiedniej izby szkolnej. Pomimo tych niedogodności Woroniecki stosował wła-
ściwą metodę, osiągał zadowalające wyniki pracy dydaktycznej i wychowawczej41. 

Natomiast z przeprowadzonej dnia 06.11.1935 hospitacji zajęć Woronieckiego do-
szedł do wniosku, że rezultaty pracy dydaktycznej nauczyciela powinny być lepsze z racji 
niewielkiej liczby uczniów. Jednak stwierdził przy tym, że na samopoczucie nauczyciela 
„mają częściowo wpływ złe warunki gospodarcze szkoły, wobec których jest bezradny”42.

W kolejnej opinii, opracowanej 27.09.1937 podinspektor szkolny po raz kolejny 
poruszył problem trudnych warunków lokalowych, w jakich pracował Woroniecki. 
Z. Cieślikowski zauważył, że nauczyciel podjął działania na rzecz poprawy oto-

38 B. Ługowski, op. cit., s. 189–190.
39 APG, zesp. IT, sygn. 143/177, TP Arkadiusz Woroniecki.
40 Ibidem.
41 Ibidem.
42 Ibidem.
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czenia szkolnego. Dbał o poziom i wyniki prowadzonej pracy dydaktycznej. Z tej 
przyczyny, jego zdaniem, Woroniecki powinien być przeniesiony do lepszej szkoły. 
W nowej placówce istniałyby warunki lokalowe umożliwiające nauczycielowi spro-
wadzenie rodziny, która mieszkała w Pelplinie43. 

Drugi inspektor szkolny Franciszek Staniszewski w swoich spostrzeżeniach z wi-
zytacji z dnia 04.11.1938 dokładnie opisał trudne warunki materialne, w jakich pro-
wadził zajęcia Woroniecki. Izba szkolna miała znajdować się w pomieszczeniach 
folwarcznych, koło pomieszczenia dla robotników sezonowych. Dzięki samodziel-
nej inicjatywie nauczyciela wygląd izby szkolnej poprawił się, gdyż na własny koszt 
wybielił on ściany44. Staniszewski jednocześnie stwierdził, że rezultaty, jakie osiągał 
Woroniecki w pracy dydaktycznej, prezentowały dostateczny poziom. Nauczyciel pro-
wadził zajęcia w sposób przemyślany, jednak materiał nauczania nie był przez niego 
dostatecznie utrwalony45.

Rezultaty pracy A. Woronieckiego zdaniem inspektorów szkolnych w dużej mierze 
zdeterminowane były warunkami materialnymi szkoły. Doceniając jego wkład w pra-
cę nad ich poprawą, wzięli również pod uwagę skuteczność metod pracy dydaktycz-
nej i wychowawczej. Z tej racji ocena okresowa Woronieckiego za lata 1933–1935, 
1935–1937 i sporadyczna za czas od 21.09.1937 do 31.12.1938 była dostateczna46. 

Poziom materialny danej placówki oświatowej, jej warunki lokalowe dobrze 
uwidoczniły się w odniesieniu do pracy K. G. Urodził się on 04.12.1905, służbę na-
uczycielską rozpoczął dnia 20.11.1930, etat nauczycielski zajął dnia 01.08.193347. 
W latach 1933–1938 pełnił funkcję nauczyciela jednoklasowej Szkoły Powszechnej, 
w Piaseckimpolu w powiecie tczewskim. Z udostępnionych informacji wiadomo,  
że w 1937 roku był kierownikiem tej placówki48. W roku szkolnym 1936/37 do 
szkoły tej uczęszczało 71 dzieci, w tym 68 narodowości polskiej, 3 niemieckiej. 
Placówka ta dysponowała dwoma etatami nauczycielskimi49. 

43 Ibidem.
44 Ibidem.
45 Ibidem.
46 Ibidem.
47 APG, zesp. IT, sygn. 143/185, KE, s. 141.
48 APG, zesp. IT, sygn. 143/115, TP K. G.
49 APG, zesp. IT, sygn. 143/185, KE, s.140.
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W spostrzeżeniach pod datą 15.06.1938 inspektor szkolny Staniszewski stwier-
dził, że nauczyciel nie mieszkał w Piaseckimpolu, lecz u swojej żony. Sytuacja ta 
miała wpływać ujemnie na stan gospodarczy szkoły. Staniszewski zwrócił jednocze-
śnie uwagę na fakt wysokiego poziomu absencji wśród dzieci. Dostrzegł niedosta-
teczne wyniki pracy wychowawczej nauczyciela50. 

W opinii z dnia 12.11.1938 Fr. Staniszewski zauważył niewłaściwe metody pracy 
wychowawczej i dydaktycznej, jakie stosował nauczyciel. Osiągał on jednak dosta-
teczne rezultaty swojej pracy51. Po raz kolejny inspektor szkolny podkreślił fakt, że 
nauczyciel G. mieszkał poza szkołą u swojej żony w Piasecznie52. Z powyższych 
zapisów wynika, że pracownicy Inspektoratu Szkolnego w Tczewie dużą wagę przy-
kładali do stałego związku danego nauczyciela ze szkołą, w której pracował. 

Kolejnym przypadkiem była sytuacja A. Sz. W latach 1933–1939 była ona na-
uczycielką stałą w jednoklasowej Publicznej Szkole Powszechnej pierwszego stop-
nia w Gniszewie. Z materiałów archiwalnych wynika, że w 1938 roku sprawowała 
funkcję jej kierownika. Wcześniej pracowała jako nauczycielka tymczasowa przy 
siedmioklasowej Szkole Powszechnej w Komórsku Wielki w powiecie świeckim53. 

W opinii, jaką sporządził 03.06.1935 podinspektor szkolny Cieślikowski, zosta-
ło stwierdzone, że nauczycielka od dwóch lat zaniedbywała swoją pracę. Zaistniały 
stan rzeczy Cieślikowski przypisywał sytuacji rodzinnej Sz. i złej organizacji pracy54. 
W  arkuszu spostrzeżeń pod datą 26.01.1935 podinspektor zauważył niski poziom 
szkoły. Nauczycielka miała prowadzić zajęcia nieprzygotowana. Stwierdził on przy 
tym zaniedbania w prowadzeniu kancelarii szkolnej, zwłaszcza kroniki i księgi ocen. 
Zwrócił również uwagę na brak zainteresowania sprawami własnej higieny ze strony 
Sz.55 W drugiej opinii, sformułowanej dnia 23.06.1937 Cieślikowski brał pod uwagę 
trudne warunki pracy nauczycielki, w przepełnionych klasach. W jego ocenie praca jej 
przy ściślejszym nadzorze i odpowiednim pokierowaniu przyniosłaby lepsze efekty56.

50 APG, zesp. IT, sygn. 143/115, TP K. G.
51 Ibidem.
52 Ibidem.
53 APG, zesp. IT, sygn.143/168, TP A. Sz.
54 Ibidem. 
55 Ibidem.
56 Ibidem.
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Natomiast w opinii, którą sporządził 09.11.1938 inspektor szkolny Stani-
szewski, podkreślił brak znajomości u nauczycielki metod pracy wychowawczej 
i dydaktycznej. Jednak przy nieodpowiednich metodach udawało jej się osiągać 
częściowo pozytywne rezultaty. Staniszewski przyczynę tych zaniedbań widział 
w  stosunkach rodzinnych i osobistych nauczyciela. Sz. opiekowała się bowiem 
liczną rodziną, co w opinii inspektora szkolnego miało odbicie w słabszych wyni-
kach pracy szkolnej57.

Sytuacja rodzinna w pewnym stopniu wywarła wpływ na drogę kariery zawodo-
wej Leona Zamka-Gliszczyńskiego. W okresie, gdy pracował on w Borsku, złożył 
wniosek o przeniesienie do Jabłonowa w powiecie starogardzkim. Argumentował 
go trudną sytuacją rodzinną spowodowaną chorobą żony. Z tej przyczyny ponosił 
on duże koszty związane z dojazdem do lekarza i kształceniem dzieci. W rezultacie 
L. Zamek-Gliszczyński został przeniesiony do szkoły w Kulicach58. 

Stosunki rodzinne, w opinii przeprowadzających kontrolę musiały mieć również 
wpływ na wyniki pracy nauczycielki A. J. (z męża R.). W latach 1933–1938 była ona 
zatrudniona na stanowisku nauczycielki stałej w siedmioklasowej Publicznej Szkole 
Powszechnej nr 2 w Tczewie. Przedtem zajmowała etat nauczycielki tymczasowej 
przy dwuklasowej szkole w miejscowości Półwieś59. W opinii z dnia 28.04.1935 p.o. 
kierownika szkoły Ksawery Dittman zauważył, że J. w pracy dydaktycznej i wycho-
wawczej stosowała odpowiednie metody. Pozytywnie ocenił on również jej społecz-
ną pracę w Związku Strzeleckim Żeńskim. Nauczycielka J. dostała ocenę dobrą za 
okres pracy 1933–1934. Jednak w kolejnej opinii (za okres 01.01.1935–31.12.1936) 
p.o. kierownika szkoły stwierdził pogorszenie rezultatów jej pracy wychowawczej 
i dydaktycznej do poziomu dostatecznego. Zarzut ten odnosił się również do oce-
ny wyników pracy uczniów60. K. Dittman wziął przy tym pod uwagę okoliczność, 
że J. była mężatką, która musiała się opiekować własnym dzieckiem. Sytuacja ta 
w jego opinii mogła stanowić wyjaśnienie przyczyn zaniedbania z jej strony obo-
wiązków szkolnych61. 

57 Ibidem.
58 APG, zesp. IT, sygn.143/182, TP Leon Zamek-Gliszczyński.
59 APG, zesp. IT, sygn. 143/120, TP A. J. z męża R.
60 Ibidem.
61 Ibidem.
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Podobna okoliczność pojawia się przy ocenie wyników pracy P. G. Pracę w za-
wodzie nauczyciela rozpoczął on i zajął stały etat dnia 16.08.193462. W latach 
1934–1938 był tymczasowym nauczycielem w pięcioklasowej Szkole Powszechnej 
w Nowej Cerkwi w powiecie tczewskim. W poprzednim okresie był zatrudniony 
w  oświacie jako nauczyciel kontraktowy publicznej szkoły powszechnej w Tcze-
wie63. W uwagach zawartych pod datą 19.09.1938 kierownik szkoły Józef Wała-
szewski zauważył wyraźną zmianę w zachowaniu nauczyciela. Na pytania kierow-
nika o jego przyczyny, P. G. miał unikać jednoznacznych odpowiedzi. 

W opinii z dnia 09.12.1938, jaką napisał J. Wałaszewski wynikało, że G. w sto-
sunku do swojego przełożonego stał się „skryty i podejrzliwy, nie całkiem szczery 
i koleżeński”64. Przyczyn zmian w postawie nauczyciela kierownik szkoły upatry-
wał w stosunkach osobistych i rodzinnych nauczyciela65. Jednak nie podał na po-
parcie swojej tezy konkretnych przykładów. W teczce personalnej P. G. również 
nie zachowały się na ten temat informacje. Trudno więc na podstawie zebranego 
materiału ocenić trafność przypuszczeń kierownika szkoły.

Kwestie umiejętności pogodzenia obowiązków służbowych i spraw rodzinnych 
poruszono także przy ocenie nauczycielki Anny Grochowskiej. Urodziła się ona 
dnia 17.10.1903. Jako nauczycielka, pracować zaczęła dnia 01.09.1921, a stały etat 
otrzymała 01.03.192266. W latach 1934–1935 była nauczycielką stałą w Publicznej 
Szkole Powszechnej nr 1 trzeciego stopnia w Tczewie67. W roku szkolnym 1935/36 
uczęszczało do niej 663 uczniów narodowości polskiej. Placówka ta dysponowała 
wtedy trzynastoma etatami68. W opinii z dnia 20.04.1935 p.o. kierownika szkoły Jan 
Hinz podkreślił zadowalające wyniki pracy wychowawczej i dydaktycznej ze strony 
nauczycielki. Zauważył przy tym, że Grochowska „umie pogodzić pożycie i życie 
domowe z wymaganiami pracy i obowiązku zawodowego”69.

62 APG, zesp. IT, sygn. 143/185, KE, s. 133.
63 APG, zesp. IT, sygn. 143/117, TP P. G.
64 Ibidem.
65 Ibidem.
66 APG, zesp. IT, sygn.143/185, KE, s. 153. 
67 APG, zesp. IT, sygn. 143/113, TP Anna Grochowska.

68 APG, zesp. IT, sygn.143/185, KE, s. 152.
69 APG, zesp. IT, sygn. 143/113, TP Anna Grochowska.



164

Problemy związane z pracą przy dużej liczbie dzieci zostały dobrze zilustro-
wane na przykładzie Cz. Z. W latach 1936–1938 pracowała ona jako nauczycielka 
w Publicznej Szkole Powszechnej trzeciego stopnia im. Jana Sobieskiego w Gnie-
wie. Z hospitacji, jaką przeprowadził dnia 13.05.1938 kierownik szkoły Franciszek 
Widźgowski wynikało, że z czterdzieściorga trojga dzieci obecnych w klasie III A 
czworo nie potrafiło czytać, a  kolejna czwórka opanowała tę umiejętność bardzo 
słabo. Oceny z pisania również były niezadowalające. Rezultatem przeprowadzone-
go dyktanda było trzydzieści ocen niedostatecznych70. Na kolejnej wizytacji z dnia 
04.06.1938. Widźgowski badał poziom uczniów klasy IV B w arytmetyce. Wynik 
testów był bardzo słaby. Brał jednak pod uwagę okoliczność, że klasa IV B była 
bardzo przepełniona, liczyła sześćdziesięcioro czworo dzieci. Niektórzy z uczniów 
nieregularnie przychodzili na zajęcia71.

Warto podkreślić fakt, że w roku szkolnym 1937/38 do szkoły powszechnej 
w Gniewie uczęszczało 688 uczniów, przy zaledwie dwunastu etatach nauczyciel-
skich. Ilość nauczycieli z pewnością była niewystarczająca w stosunku do ciągle 
rosnącej liczby nowych wychowanków72.

Mając na uwadze trudne warunki, w jakich pracowała Z., kierownik szkoły uznał 
wyniki jej pracy wychowawczej i dydaktycznej za dostateczne. Podkreślił również 
dobrą z jej strony znajomość metod i organizacji pracy73. 

Inspektorzy szkolni i kierownicy szkół przy ocenie wyników poszczególnych 
pracowników oświaty brali pod uwagę trudną sytuację materialną danych placówek 
szkolnych. Dotyczyła ona warunków pracy przynajmniej części nauczycieli w po-
wiecie tczewskim. Uwidoczniło się to zwłaszcza w stale rosnącej liczbie uczniów, 
dla których brakowało odpowiednich pomieszczeń szkolnych i dodatkowych sta-
nowisk nauczycielskich. Mając na uwadze wytyczne, zawarte w nowych zasadach 
kwalifikacji, badali oni również sytuację rodzinną pedagoga. W ich ocenie poza 
obowiązkami służbowymi nauczyciele musieli zagospodarować czas na opiekę 
nad innymi członkami rodziny: żoną, dziećmi. W niektórych przypadkach nauczy-
ciel i  jego rodzina mieszkali poza miejscowością, w której znajdowała się szkoła.  

70 APG, zesp. IT, sygn,143/183, TP Cz. Z.
71 Ibidem. 
72 W. Odyniec, J. Węsierski, op. cit., s. 73, tab. 4.
73 APG, zesp. IT, sygn. 143/183, TP Cz. Z. 
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Sytuacja ta znajdowała odbicie w poziomie danej placówki. Czynniki te odegrały 
ważną rolę przy późniejszym formułowaniu przez nich oceny wartości zawodowej 
danych pedagogów. 

Realizacja programu nauczania
W nowych programach nauczania z lat trzydziestych XX wieku język polski utrzy-

mał swoją naczelną pozycję względem innych przedmiotów. Natomiast duże przewarto-
ściowania nastąpiły w samym układzie treści kształcenia. Miał opierać się on na trzech 
równorzędnych działach: mówieniu, pisaniu i czytaniu (od klasy V: czytaniu, mówieniu 
i pisaniu). W założeniach jego twórców odnosiły się one do trzech równorzędnych umie-
jętności w życiu74. W konsekwencji nastąpiło znaczne ograniczenie materiału grama-
tycznego i włączenie go do ćwiczeń związanych z powyższymi umiejętnościami. Nauka 
pojęć gramatycznych posiadała odtąd bardziej praktyczny wymiar75.

Inspektorzy szkolni i kierownicy szkół, wykonując swoje obowiązki względem 
podwładnych, brali pod uwagę nowe zasady programowe. Z tej racji uznano, że 
godne podkreślenia są wyniki pracy Stanisławy Janiszewskiej, która w zawodzie 
nauczycielskim pracowała od 01.09.192676. W latach 1933–1938 zajmowała ona 
stanowisko nauczycielki stałej w pięcioklasowej Szkole Powszechnej w Nowej Cer-
kwi. Kontrolę rezultatów jej pracy na j. polskim przeprowadził kierownik J. Wała-
szewski. Doszedł on do wniosku, że nauczycielka osiągnęła bardzo dobre wyniki 
w nauce czytania wśród dzieci. S. Janiszewska posiadała przy tym odpowiednie po-
dejście do uczniów. Potrafiła dobrze objaśnić poszczególne zdania, które dzieci mia-
ły następnie zapisać. Z tej przyczyny wyniki jej pracy wychodziły poza wymagania, 
przepisane programem77.

Dużym zaangażowaniem na lekcjach j. polskiego wykazała się również nauczycielka 
A. Jelińska. Przywiązywała ona zasadniczą wagę do samodzielnej inicjatywy ucznia78. 

Na zajęciach z języka polskiego, w myśl nowych założeń programowych, duży 
akcent kładziono na ich wychowawczy cel. Służyć temu miała szeroko poruszana 

74 W. Garbowska, op. cit., s. 101.
75 Ibidem, s. 103.
76 APG, zesp. IT, sygn. 143/185, KE.
77 APG, zesp. IT, sygn. 143/119, TP Stanisława Janiszewska.
78 APG, zesp. IT, sygn. 143/120, TP Anna Jelińska z męża Raduńska. 
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problematyka środowiskowa i regionalna, zagadnienia gospodarcze i praktyczne. 
Uczeń pod wpływem tego rodzaju zajęć miał lepiej zrozumieć otaczającą go rze-
czywistość i związane z nią problemy. Działania te miały go zachęcić do późniejszej 
aktywności w życiu polityczno-społecznym79.

Rola wychowawczego kontekstu w nauczaniu była widoczna w działaniach na-
uczyciela Witolda Wiśniewskiego. W latach 1933–1938 był on zatrudniony w Szko-
le Powszechnej nr 2 w Tczewie. Jego przełożony K. Dittman wysoko oceniał jego 
predyspozycje zawodowe. Z wizytacji, jaką przeprowadził on dnia 30.11.1935, do-
strzegł konsekwencję w pracy nauczyciela. W. Wiśniewski dbał bowiem o to, aby 
jego wychowankowie stale zapoznawali się z głównymi artykułami poszczegól-
nych tytułów prasowych. Tłumaczył zawarte w nich najważniejsze problemy natury 
ekonomicznej i politycznej80. Pełne zaangażowanie w pracę nauczyciela znalazło  
odzwierciedlenie w przyznanej mu najwyższej ocenie (dobry) za poszczególne okre-
sy kwalifikacji w latach 1933–193881.

Reformie programowej poddane zostały również inne przedmioty humanistyczne. 
Program nauczania historii, oparty na osi programowej „Polska i jej kultura” został ogra-
niczony właściwie do poznania dziejów ojczystych82. Nowym elementem było pod-
kreślenie czynnika lokalnego, regionalnego w nauczaniu. Za cel stawiano zrozumienie 
przez ucznia współczesnych uwarunkowań środowiska, z którego się wywodził83.

Z zadania tego dobrze wywiązała się nauczycielka Sylwia Arndtówna. Była ona 
w latach 1936–1938 zatrudniona w Publicznej Szkoły Powszechnej trzeciego stopnia 
w Pelplinie84. W roku szkolnym 1936/37 uczęszczało do szkoły 669 dzieci, z czego 
dwoje było narodowości niemieckiej. Placówka ta dysponowała dwunastoma etatami 
nauczycielskimi i siedmioma salami lekcyjnymi85. Jej kierownik Wacław Niklas docenił 
przygotowanie nauczycielki do lekcji historii w dniu 18.11.1936. Wspólnie z uczniami 
klasy V A omówiła ona w bardzo czytelny sposób problematykę powstawania miast 

79 W. Garbowska, op. cit., s. 102.
80 APG, zesp. IT, sygn. 143/176, TP Witold Wiśniewski.
81 Ibidem.
82 W. Garbowska, op. cit., s. 105.
83 Ibidem, s. 110.
84 APG, zesp. IT, sygn. 143/79, TP Sylwia Arndtówna.
85 APG, zesp. IT, sygn. 143/185, KE, s. 136.
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w średniowieczu. Za reprezentatywny przykład uznała omówienie i odniesienie się 
do podstawowych wiadomości dotyczących założenia Pelplina. Dzieci wykazały 
duże zainteresowanie prezentowaną tematyką, wykazując się wiadomościami z po-
przednich zajęć86. Wszystko to świadczyło o dokładnym przemyśleniu i zaplanowa-
niu ze strony nauczycielki poszczególnych ogniw lekcji.

Nie wszyscy pedagodzy poradzili sobie z wymaganiami w tym zakresie. M. B. 
w latach 1933–1938 pracował jako nauczyciel stały w jednoklasowej Publicznej Szko-
le Powszechnej w Waćmierzu87. Podinspektor szkolny Z. Cieślikowski nisko oceniał 
jego kwalifikacje zawodowe. Nauczyciel nie potrafił utrzymać dyscypliny w klasie 
w czasie zajęć historii, obywających się dnia 09.05.1935. W ich trakcie uczniowie 
reagowali w „sposób hałaśliwy” na wypowiedzi swoich kolegów88. W opinii podin-
spektora sytuacja ta wynikała ze słabego przygotowania pedagoga do pracy w oświa-
cie. Jednocześnie nie podejmował on starań w kierunku własnego dokształcania. Skut-
kowało to przyznaniem mu za lata 1933–1934 oceny niedostatecznej89. 

Obok języka polskiego i historii, to właśnie geografia zajmowała ważną pozycję 
w procesie wyrabiania u dzieci obywatelskich postaw. Zajęcia prowadzone w  ra-
mach tego przedmiotu miały uświadomić uczniom konieczność zaangażowania 
w sprawy ojczyzny. Zachęcały do pracy na rzecz wspólnego dobra, które było tożsa-
me z państwem polskim90. Z tej przyczyny zwracano szczególną uwagę na przebieg 
lekcji z rzeczonego przedmiotu. Obowiązek ten wypełniała dobrze nauczycielka A. 
Jelińska, co zanotował jej przełożony K. Dittman. W czasie pobytu na zajęciach 
z geografii w dniu 18.11.1935. docenił on jej metodę postępowania. Nauczycielka 
przekazywała wiedzę w sposób umiejętny. Odniosła ją bowiem do przeżyć i  do-
świadczeń uczniów. W opinii hospitującego takie ujęcie tematu świadczyło o dobrej 
znajomości metod dydaktycznych i wychowawczych ze strony A. Jelińskiej91. 

Pozytywne rezultaty w nauczaniu geografii osiągał również nauczyciel Klemens 
Wenskowski. W latach 1933–1938 pracował on w Publicznej Szkole Powszechnej 

86 APG, zesp. IT, sygn. 143/79, TP Sylwia Arndtówna.
87 APG, zesp. IT, sygn. 143/94, TP M. B. 
88 Ibidem.
89 Ibidem.
90 W. Garbowska, op. cit., s. 113–114.
91 APG, zesp. IT, sygn. 143/120, TP Anna Jelińska z męża Raduńska. 
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nr 1 trzeciego stopnia w Tczewie. Kierownik szkoły G. Jaskólski dobrze się odniósł 
do poziomu zajęć z geografii, które nauczyciel miał z klasą VI B dnia 22.10.1937. 
Zachęcił on dzieci do skorzystania z podręcznika, analizy zawartych w nim poszcze-
gólnych map i ich opisów. Praca ta służyła bardziej obrazowemu przedstawieniu 
uczniom poruszonego tematu – afrykańskiej pustyni Sahary. Służyć to miało lepsze-
mu przyswojeniu informacji, jakie przekazywał Wenskowski92. 

Wiadomości o warunkach naturalnych otaczającego ucznia środowiska, poza 
geografią, dostarczał również przedmiot przyroda. W okresie II Rzeczypospoli-
tej realizował on również zadania w ramach wychowania ekologicznego. Na za-
jęciach z tego przedmiotu dzieci za pośrednictwem prostych zadań dydaktyczno- 
-wychowawczych uczyły się umieszczania na mapie drzewostanów, parków, ogro-
dów botanicznych i rezerwatów. Poznawały główne cele ochrony przyrody i ich 
praktyczne zastosowanie93. 

Na zajęciach z przyrody kontrolujący dużą uwagę przywiązywali do prawidło-
wego przebiegu lekcji i pracy uczniów. Pedagog Agnieszka Fabianówna w latach 
1933–1938 pracowała w siedmioklasowej Publicznej Szkole Powszechnej w Pelpli-
nie. Jej przełożony W. Niklas pozytywnie odniósł się do lekcji przyrody, jaką prze-
prowadziła dnia 19.10.1937 w klasie V B. Nauczycielka zadbała o samodzielną pracę 
uczniów. Zaplanowała przy tym każdy element zajęć94. Z powyższych stwierdzeń 
wizytującego wynika, że był zadowolony z poziomu pracy dydaktycznej i wycho-
wawczej pedagoga. Jednocześnie w jego opinii pozostali nauczyciele słabiej radzili 
sobie na tego rodzaju zajęciach. K. W. swoją lekcję z dnia 13.10.1936 oparł wyłącz-
nie na podręczniku. Nie wziął pod uwagę faktu, że ¼ dzieci nie posiadała książki. 
Nie starał się również o zdobycie odpowiedniego materiału poglądowego95. Jeszcze 
gorzej poradził sobie nauczyciel P.G. Zamiast planowanych w dniu 25.09.1937 za-
jęć z arytmetyki w klasie III, przeprowadził on lekcje przyrody. Jednak jej przebieg 
świadczył jedynie o zupełnym nieprzygotowaniu prowadzącego do zajęć96. 

92 APG, zesp. IT, sygn. 143/173, TP Klemens Wenskowski.
93 Edyta Wolter, Wychowanie ekologiczne w literaturze Drugiej Rzeczypospolitej, [w:] Szkice z teorii 

i praktyki wychowania w Polsce i Norwegii w XX wieku, red. E. Magiera, Toruń 2010, s. 45–46.
94 APG, zesp. IT, sygn. 143/103, TP Agnieszka Fabianówna.
95 APG, zesp. IT, sygn. 143/173, TP K.W.
96 APG, zesp. IT, sygn. 143/117, TP P. G.
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Reforma nauczania dotyczyła również przedmiotów ścisłych. Z nowego progra-
mu matematyki w szkole powszechnej została usunięta algebra. Nauczyciele w pra-
cy z uczniami mieli się jedynie skupić na zagadnieniach z arytmetyki i geometrii. 
Zmiany te umożliwiły większe upraktycznienie przedmiotu i powiązanie go z ży-
ciem, co było głównym celem twórców nowego programu97.

Dobre wyniki w prowadzeniu tego przedmiotu osiągała wspomniana wcze-
śniej S. Janiszewska. Kładła nacisk zwłaszcza na samodzielną pracę ucznia. Jed-
nak zdaniem wizytującego jej lekcje kierownika szkoły popełniała ona również 
błędy natury wychowawczej. W czasie prowadzenia swoich zajęć (matematyka, 
język polski) S. Janiszewska często siadała na ławce. W opinii J. Wałaszewskie-
go sytuacja ta robiła „złe i nieładne wrażenie”98. Należy sądzić, że kierownik 
Wałaszewski uważał, że takie zachowanie może wpłynąć na obniżenie autorytetu 
nauczycielki wśród dzieci.

Pośród omawianych przedmiotów zasadniczą wagę przywiązywano również do 
nauki śpiewu. Na początku lat trzydziestych XX wieku wprowadzono ważne zmia-
ny w nauce tego przedmiotu. Materiał o charakterze teoretycznym zostały ograni-
czony do znajomości pisma nutowego i wartości nut. W nauczaniu pozostawiono 
łatwe pieśni jedno-, dwu- i trzygłosowe. Program przewidywał również w ramach 
zajęć nadobowiązkowych chór w wymiarze jednej godziny tygodniowo dla uczniów 
klas I–VII. Szkoły mogły zakładać orkiestry oraz zespoły muzyczne99. Naczelną 
innowacją na tego typu zajęciach w szkole powszechnej było oparcie całej pracy na-
uczyciela na umuzykalnieniu. Pieśń miała być głównym materiałem, a jednocześnie 
źródłem wszelkich zadań teoretycznych i technicznych100.

Z zachowanych materiałów wynika jednak, że nauczyciele nie zawsze podcho-
dzili do tego przedmiotu z spodziewanym zaangażowaniem. Wrażenie takie odniósł 
po hospitacji lekcji w klasach VI–VII w dniu 22.05.1936 J. Wałaszewski. Zauważył 
on, że jego podwładny P. G. nie przejawiał dużego zainteresowania nauką śpiewu. 
Doszedł on jednak do wniosku, że postawa nauczyciela z czasem ulegnie zmianie. 

97 W. Garbowska, op. cit., s. 119.
98 APG, zesp. IT, sygn. 143/119, TP Stanisława Janiszewska.
99 Ibidem. 
100 Violetta Przerembska, Ideały wychowania w edukacji muzycznej w II Rzeczypospolitej, Łódź 2008, 

s. 108.
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Potwierdziły to późniejsze dobre wyniki, jakie pedagog zaczął uzyskiwać w tym 
przedmiocie101. 

Znacznie lepiej w prowadzeniu tego rodzaju lekcji radził sobie K. Wenskowski. Kie-
rował on chórem, który kilkakrotnie występował publicznie i brał udział w uroczysto-
ściach szkolnych. Nauczyciel dbał, żeby jego wychowankowie prezentowali odpowied-
ni poziom techniki i umiejętności śpiewu. Rezultaty, jakie otrzymywał nauczyciel w tym 
przedmiocie, były znacząco lepsze w porównaniu z innymi zajęciami, które prowadził102. 

Jednym z poważniejszych problemów szkolnictwa powszechnego na Pomorzu 
był problem opieki zdrowotnej nad poszczególnymi uczniami. Z racji niewielkich 
funduszy na ten cel, dużą rolę odgrywało wpojenie dzieciom odpowiednich nawy-
ków związanych z higieną. Rola w tym zakresie przypadła nauczycielom wychowa-
nia fizycznego103.

Zadania tego musiała się podjąć nauczycielka Agnieszka Fabianówna, zatrudnio-
na w Szkole Powszechnej trzeciego stopnia w Pelplinie. W czasie ćwiczeń fizycz-
nych z klasą II A podjęła starania w celu przypomnienia uczniom podstawowych 
zasad higieny. Chciała tym samym utrwalić u dzieci odpowiednie nawyki, z którymi 
zapoznały się w klasie I104. 

W toku wizytacji kontrolujący zwracali również uwagę na przebieg lekcji z po-
zostałych przedmiotów. Korzystne wyniki w nauczaniu religii miała nauczycielka S. 
Janiszewska. W sposób zrozumiały przekazywała uczniom treści biblijne. Jej prze-
łożony J. Wałaszewski wziął pod uwagę fakt, że Janiszewska „nauczyła pacierza 
uczennicę, którą matka chciała wychować po ewangelicku”105. Stwierdzenie te nasu-
wa podejrzenie, że przy ocenie nauczycieli pewną rolę odgrywały zagadnienia natu-
ry religijnej i narodowościowej. Z tej racji pozytywnie odnoszono się do wszelkich 
prób osłabienia wpływów religii protestanckiej, którą utożsamiano z kulturą nie-
miecką. Opisane powyżej działanie nauczycielki mogło być właśnie tak odebrane. 

Reforma oświaty z 1932 roku skutkowała zasadniczymi zmianami w programach 
nauczania poszczególnych przedmiotów. Nauczyciele zostali zobligowani do nadania 

101 APG, zesp. IT, sygn. 143/117, TP P. G.
102 APG, zesp. IT, sygn. 143/173, TP Klemens Wenskowski.
103 K. Trzebiatowski, op. cit., s. 142–143, 149–151. 
104 APG, zesp. IT, sygn. 143/103, TP Agnieszka Fabianówna. 
105 APG, zesp. IT, sygn. 143/119, TP Stanisława Janiszewska.
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im bardziej praktycznego i wychowawczego charakteru. Nie zawsze wywiązywali 
się z tego zadania należycie. Sytuacja ta była wynikiem braku odpowiedniego przy-
gotowania do zawodu z ich strony. Wyrażała się również w małym zainteresowa-
niu prowadzącego przedmiotem. Z drugiej strony na podstawie badanego materiału 
archiwalnego można wysunąć wniosek, że większość nauczycieli podjęła aktyw-
ną pracę na rzecz realizacji nowych postulatów programowych. Postępowanie to 
przejawiało się w użytych przez nich metodach dydaktycznych, wychowawczych, 
w  dbałości o samodzielność pracy uczniów, podjętych próbach zainteresowania 
dzieci omawianą problematyką. Wszystko to służyło lepszej percepcji określonych 
treści u uczniów. Sprzyjało przyjęciu przez nich oczekiwanych nawyków i postaw.

Praca na rzecz uczniów i ich środowiska 
W wydawanej wówczas literaturze psychologicznej, socjologicznej, a zwłaszcza 

pedagogicznej dominował pogląd o zasadniczym wpływie na kształt osobowości 
dziecka czynników środowiskowych. Zaliczano do nich m.in. szkołę i dom rodzin-
ny106. Zgodnie z popularnymi wtedy koncepcjami nowego wychowania zaznaczano 
wzajemną zależność między wychowaniem a środowiskiem społecznym dziecka107. 
Oznaczało to potrzebę poznania warunków życia danego wychowanka ze strony 
pedagoga.

Działania w tym kierunku przejawiał kierownik dwuklasowej Publicznej Szkoły 
Powszechnej w Gniewie. Przyczyn słabych wyników, jakie mieli w czytaniu ucznio-
wie, upatrywał on w ich sytuacji rodzinnej. Przejawiała się ona w złej sytuacji ma-
terialnej i żywnościowej u dzieci. Widoczny był również brak odpowiedniej opieki 
ze strony rodziców108. Natomiast kierownik szkoły powszechnej w Suchostrzygach 
zwrócił uwagę w raporcie na zniszczone i brudne ubranie kilku uczniów109. 

Nauczyciele w powiecie tczewskim starali się poznać warunki życia i rodzinne 
swoich wychowanków. Niektórzy z nich podjęli się konkretnych rozwiązań w celu 
106 Krzysztof Jakubiak, Współdziałanie rodziny i szkoły w pedagogice II Rzeczypospolitej, Bydgoszcz 

1997, s. 178.
107 Idem, Dążenia do wzmocnienia funkcji wychowawczej szkoły w pedagogice II Rzeczypospolitej [w:] 

Kręgu dorobku edukacyjnego II Rzeczypospolitej, pod. red. nauk. idem, T. Maliszewskiego, Kraków 
2011, s. 31.

108 APG, zesp. IT, sygn. 143/183, TP Maria Bartoszewska.
109 APG, zesp. IT, sygn. 143/179, TP Maksymilian Zagórski.



172

ich poprawy. Uwidoczniły się one w dodatkowej pracy z słabszymi uczniami, w ini-
cjatywach dostarczenia im odpowiedniej pomocy materialnej. 

Aktywność tą przejawiał nauczyciel Wilhelm Boettcher. Pracując w Publicznej 
Szkole Powszechnej trzeciego stopnia w Tczewie, badał on warunku życia swoich 
wychowanków. Dążył do poznania sytuacji materialnej ich rodziców. Uwzględniał 
te czynniki przy ocenie pracy danego ucznia110. 

Zainteresowanie tą problematyką przejawiali również inni pedagodzy. Dobrze ilustru-
je to przykład Sylwii Arndtówny. Dbała ona o dobre kontakty z rodzicami uczniów. Od-
wiedzała ich w domu, pragnąc osobiście zaznajomić się z panującymi tam warunkami111. 

Szczególne zainteresowanie w stosunku do dzieci otrzymujących słabsze rezultaty 
w nauce wykazywała Teodora Gajkowska. Zajmowała ona etat nauczycielki w Szkole 
Powszechnej trzeciego stopnia w Gniewie112. Czas pozalekcyjny wykorzystywała ona 
na pracę w polepszeniu wyników gorzej radzących sobie w nauce dzieci113.

Pracownicy oświaty wykazywali się również innymi formami działania na 
rzecz uczniów. W. Boettcher kierował na terenie szkoły akcją rozdziału materiałów 
i przyborów piśmiennych dla poszczególnych klas i uboższych dzieci114. Natomiast 
A. Woroniecki z własnych funduszy pokrył koszt zakupu podręczników dla najbied-
niejszych podopiecznych115. 

W konsekwencji zmian na polskiej scenie politycznej po 1926 ważną rolę w sys-
temie edukacji odgrywało wychowanie państwowe. Związek Harcerstwa Polskiego 
(ZHP) od początku był uznawany za organizację o charakterze wychowawczym. Sta-
nowił więc obok szkoły i rodziny istotny element życiowych doświadczeń dla młode-
go człowieka. Z tej racji pedagodzy związani z sanacją postulowali włączenie harcer-
stwa do rządowego programu wychowania państwowego116. W latach trzydziestych 

110 APG, zesp. IT, sygn. 143/90, TP Wilhelm Boettcher.
111 APG, zesp. IT, sygn. 143/79, TP Sylwia Arndtówna.
112 APG, zesp. IT, sygn. 143/107, TP Teodora Gajkowska.
113 Ibidem. 
114 APG, zesp. IT, sygn. 143/90, TP Wilhelm Boettcher.
115 APG, zesp. IT, sygn. 143/177, TP Arkadiusz Woroniecki.
116 E. Głowacka-Sobiech, Edukacja obywatelska w harcerskim systemie wychowawczym w okresie 

II Rzeczypospolitej [w:] Kręgu dorobku edukacyjnego II Rzeczypospolitej, red. K. Jakubiak, T. Mali-
szewski, Kraków 2011, s. 257–258. 



173

XX wieku nastąpił gwałtowny wzrost liczby harcerzy. Wg. danych z 1934 roku do 
drużyn harcerskich przy szkołach powszechnych należało ok. 64,5 tysiąca dzieci117. 
Przy każdej szkolnej drużynie harcerskiej działał opiekun. Był nim nauczyciel wy-
znaczony przez dyrektora szkoły. Składał on radzie pedagogicznej trzy razy do roku 
ustną relację z działalności jednostki, a raz na rok kierował pisemne sprawozdanie do 
kierownika danej szkoły118. 

Dla przykładu drużyną harcerską przy Szkole Powszechnej nr 1 trzeciego stopnia 
w Tczewie opiekowała się nauczycielka Zofia Antoninówna. Efekty jej pracy były 
dobre. Przyczyniła się bowiem do tego, że z zastępu liczącego zaledwie trzy druhny 
powstała drużyna licząca dwadzieścia trzy harcerki. Brały one czynny udział w róż-
nych defiladach i paradach119. Zadowalające wyniki na tym odcinku pracy wycho-
wawczej posiadały również nauczycielki Sylwia Arndtówna i Czesława Ziętarska120. 
Dobrze z powierzonego zadania wywiązał się nauczyciel Edward Zajączek121.

Harcerstwo w systemie wychowawczym II Rzeczypospolitej otrzymało bardzo waż-
ne zadanie. Propagowało patriotyczne postawy, ideały pracy na rzecz dobra wspólnego. 
Z pozyskanych informacji można wysnuć tezę, że pedagodzy w powiecie tczewskim do-
brze wywiązali się z powierzonych im w tym zakresie funkcji. Nastąpił wzrost liczebności 
powierzonych im drużyn. Zbadany materiał nie pozwala jednak ocenić skali tego zjawiska 
wśród nauczycieli i uczniów w powiecie tczewskim. W wielu teczkach personalnych peda-
gogów nie zachowały się bowiem informacje o ich aktywności w tym zakresie. 

Zakończenie
Wprowadzenie w latach 1934–1935 nowych założeń oceny pracy zawodowej 

pedagogów oznaczało również wzięcie pod uwagę warunków ich pracy. W powie-
cie tczewskim wielu nauczycieli wykonywało swój zawód w sytuacji materialnej, 
która znacznie utrudniała przekazanie wymaganego poziomu wiedzy i umiejętności 

117 L. Szypulska-Kamyk, Miejsce i rola wychowawcza Związku Harcerstwa Polskiego w szkolnictwie 
II Rzeczypospolitej [w:] Ibidem, Tab. 1, s. 265.

118 Ibidem, s. 265–267.
119 APG, zesp. IT, sygn. 143/78, TP Zofia Antoninówna.
120 APG, zesp. IT, sygn. 143/79, TP Sylwia Arndtówna; APG, zesp. IT, sygn. 143/183, TP Czesława 

Ziętarska.
121 APG, zesp. IT, sygn. 143/181, TP Edward Zajączek.
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podlegającym im uczniom. Brano jednocześnie pod uwagę okoliczność, że część 
pedagogów mieszkała z rodziną poza miejscem pracy. Mogło to wpływać ujemnie 
np. na stan gospodarczy danej szkoły powszechnej. Dodatkowo obowiązki rodzinne 
często zmuszały ich do mniejszego zainteresowania sprawami określonej placów-
ki szkolnej, co stwierdzali w swoich raportach pracownicy Inspektoratu Szkolnego 
w Tczewie.

W ustanowionych normach kwalifikacji zwracano dużą uwagę na realizację po-
szczególnych przedmiotów zgodnie nowymi założeniami programowymi. Przeja-
wiały się one w większym nacisku na praktyczny wymiar danych zajęć. Z tej racji 
przedstawiciele władz oświatowych szczególną uwagę zwracali na samodzielną pra-
cę dzieci. Nauczyciele – którzy za pomocą odpowiednio dobranych metod i środków 
dydaktycznych potrafili zachęcić swoich wychowanków do efektywnej, samodziel-
nej pracy – mogli liczyć na pozytywne opinie i najlepsze oceny, zawarte w kartach 
kwalifikacyjnych. W aspekcie wychowawczym dużą uwagę zwracaną na dyscyplinę 
panującą wśród uczniów w czasie lekcji, jak i postawę samego prowadzącego. Pe-
dagog, który miał problemy z utrzymaniem porządku podczas lekcji i swoim zacho-
waniem, toteż mógł w opinii kontrolujących źle wpływać na dzieci, posiadał bardzo 
niewielkie szanse na otrzymanie wysokiej noty.

Zgodnie z nowymi trendami w pedagogice, akcentującymi zasadniczy wpływ 
najbliższego środowiska rodzicielskiego na ucznia, sprawdzano, czy pracowni-
cy oświaty w powiecie tczewskim podejmują starania na rzecz poznania sytuacji 
materialnej i rodzinnej dzieci. Na podstawie zachowanych dokumentów można 
stwierdzić, że niektórzy z nauczycieli wyrażali określoną aktywność w tym kierun-
ku. Uwidoczniała się ona w braniu pod uwagę warunków życia uczniów przy ich 
ocenie, wizytach w ich domach rodzicielskich, pozalekcyjnej pracy z osiągającymi 
słabsze wyniki wychowankami. Jednocześnie część z zatrudnionych w szkolnic-
twie organizowała określone akcje, mające za cel dostarczenie uboższym uczniom 
niezbędnych przyborów szkolnych. W II Rzeczpospolitej podkreślano ważną rolę, 
jaką odgrywało harcerstwo w procesie wychowawczym młodego pokolenia. Z tej 
racji istniał pewien nacisk na kierowników i pracowników szkół powszechnych na 
organizowanie przy każdej placówce drużyn harcerskich. W zachowanych teczkach 
personalnych wyraźnie widać, że wizytujący dużą wagę przywiązywali do działań, ja-
kie prowadził dany nauczyciel na rzecz powierzonej mu drużyny harcerskiej. Odnosiły 
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się one głównie do aktywności harcerzy w najbliższym im środowisku społecznym 
i do skutecznych usiłowań pedagoga służących powiększeniu ich liczby.

Osobnym zagadnieniem przy wydawaniu opinii i ocenie pracowników oświaty 
była ich działalność na rzecz wyposażenia szkoły w środki dydaktyczne/pomoce na-
ukowe. Część z kadry pedagogicznej przejawiała w tym kierunku bardzo niewielką 
lub znikomą inicjatywę. Natomiast ci, którzy podjęli tego typu starania, zajmowali 
się prowadzeniem bibliotek szkolnych, dbali o ich należyte wyposażenie, udostęp-
niali dzieciom odpowiednią literaturę. Następnie starali się dostarczyć poszczegól-
nym gabinetom odpowiednie pomoce naukowe, które często sami wytwarzali, za-
kładali ogrody szkolne itd. Postawa taka nie tylko doprowadzała do podniesienia 
poziomu naukowego danej szkoły powszechnej, mogła wpłynąć również na wyższy 
poziom wiedzy i umiejętności uczęszczających do niej dzieci.

Dobrze oceniana ze strony nadzoru szkolnego była praca nauczycieli na rzecz miej-
scowego środowiska. Z przejrzanych materiałów można wysunąć wniosek, że peda-
godzy chętnie udzielali lekcji na kursach wieczorowych, przedpoborowych mających 
za cel wyrównanie braków edukacyjnych wśród młodzieży i miejscowej ludności. 
Jednocześnie istnieje bardzo niewiele wzmianek o ich działalności w organizacjach 
paramilitarnych o wyraźnie prorządowym charakterze, takich jak: Związek Strzelecki, 
Związek Rezerwistów. Należy przy tym pamiętać, że Pomorze przez cały okres mię-
dzywojenny było regionem, w którym silnymi wpływami cieszyły się zawsze ugru-
powania związane z Narodową Demokracją, bardzo niechętną rządzącemu obozowi 
sanacji. W oczywisty sposób mogło to wpływać na decyzje nauczycieli co do człon-
kostwa w takich a nie innych organizacjach. Sytuacja ta rodzi również podejrzenie, 
że ci, którzy przejawiali wspomnianą aktywność, czynili to, nie ze względów natury 
ideowej, lecz koniunkturalnej, widząc w tym możliwość dodatkowych atutów przy ich 
ocenie ze strony odpowiednich osób, co miało miejsce w rzeczywistości. 

Inspektorzy szkolni i pozostałe osoby uprawnione do nadzoru w swoich rapor-
tach zwracały uwagę na brak zainteresowania niektórych pedagogów kwestiami 
własnego doskonalenia zawodowego. Z tej przyczyny doceniano tych, którzy jed-
nak podjęli konkretne działania w tym celu. Brali oni udział w kursach rejonowych, 
metodycznych, uczęszczali na konferencje organizowane przez grono pedagogiczne 
szkoły, w której pracowali. Rozszerzali swoją wiedzę i umiejętności w ramach dzia-
łalności przy organizacjach pracowniczych nauczycieli. W celu podwyższenia wła-
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snych kwalifikacji zapisywali się na Wyższe Kursy Nauczycielskie. Niektórzy z nich 
sami sprawowali funkcje związane z pomocą w dokształcaniu młodszych stażem 
kolegów. Działania te były premiowane ze strony nadzorujących, dawały możliwość 
uzyskania lepszej opinii, oceny końcowej i awansu zawodowego. 

Ważnym zagadnieniem było również należyte wypełnianie przez danych nauczy-
cieli obowiązków wypływających z powierzenia im kierownictwa daną placówką 
szkolną. W oparciu o dostępne raporty można sformułować przypuszczenie, że część 
kierowników szkół w ogóle nie przejawiała większej troski o stan gospodarczy i kwe-
stie administracyjne szkoły. Znalazło to wyraz w nieprawidłowościach przy prowa-
dzeniu kancelarii szkolnej, braku odpowiedniego planu zajęć, porządku i czystości 
w klasach. Ważny był również stosunek przełożonego do swoich podwładnych. Do-
brze oceniano takich kierowników, którzy starali się wnikać w warunki pracy podlega-
jących im nauczycieli, a w razie potrzeby udzielali im odpowiednich rad i wskazówek. 

Raporty Inspektoratu Szkolnego w Tczewie z lat 1935–1939 dobrze zilustrowały 
główne problemy, przed którymi stanęły władze oświatowe w powiecie tczewskim. 
Okazało się bowiem, że część kadry pedagogicznej osiągała słabe wyniki na powie-
rzonej im funkcji. Były one jednak tylko częściowo rezultatem braku zainteresowa-
nia lub określonych umiejętności ze strony nauczycieli. Dużą rolę w kreowaniu za-
stanej sytuacji odegrały zarówno ówczesne warunki finansowe całego szkolnictwa, 
jak i samych uczniów. Z tej przyczyny na tle pozostałych, wyraźnie wyróżniali się 
ci nauczyciele, którzy – mimo wielu przeszkód – potrafili spełnić surowe kryteria 
zawarte w kartach kwalifikacyjnych. Ich osiągnięcia w tym zakresie dawały szan-
sę na szybszy i bardziej efektywny rozwój oświaty w skali całego regionu. Jednak 
wybuch II wojny światowej doprowadził do przerwania tego pozytywnego procesu, 
ostatecznie zamykając pewien okres w historii polskiego szkolnictwa na Pomorzu.



 



III. Z ŻYCIA ZRZESZENIA
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A. Kowalski, T. Jagielski, L. Muszczyński

TAM, GDZIE NIE MA SMAKU,  
A PSY NIE SZCZEKAJĄ!

Podróż pociągiem relacji Białystok–Grodno byłaby zwykłym, niewartym nawet spe-
cjalnego odnotowania epizodem w przedwojennej Polsce, gdyby nie dzieląca te dwa 
bliskie sobie miasta granica polsko-białoruska. Po niespełna trzech kwadransach jaz-
dy pociąg majestatycznie zatrzymuje się na stacji granicznej Kuźnica Białostocka. Na 
peronie i w pociągu zaczyna się harmider. W sąsiednim wagonie trwa „przebieranka” 
młodych ludzi, którzy na wyścigi ukrywają towary gotowe do przemytu. Tymczasem na 
peronie zaczęła się już polska odprawa. Wchodzą Białorusini ze sprzętem AGD, młode 
dziewczyny siedzące obok nas emocjonalnie gestykulują na temat zakupionych przez 
nich towarów. Jeszcze tylko sprawdzenie paszportów przez WOP-istów oraz celników 
i możemy jechać. Pociąg powoli przewala się przez dawną radziecką zonę o szerokości 
kilkuset metrów zasieków i zaorany pas ziemi, by zatrzymać się po chwili po białoru-
skiej stronie przed stacją Bruzgach. Ku naszemu zdziwieniu drzwi zamknęły się zaraz 
po wejściu do pociągu białoruskich pograniczników, tzw. „lotniskowców” (zwanych tak 
z powodu ogromnej średnicy kształtu czapek). Najważniejsze dla nich było jednak nie 
posiadanie wizy, lecz ubezpieczenia, jakie trzeba posiadać, by wjechać na Białoruś i do 
Rosji. Przynajmniej takie odniosłem wrażenie. Tu dygresja dla osób, które o tym nie wie-
dzą: dodatkowym dokumentem niezbędnym do  przekroczenia granicy jest tzw. kartka 
emigracyjna w językach rosyjskim i angielskim. Trzeba wypełnić podstawowe infor-
macje na temat celu podróży oraz danych osobistych o miejscu przebywania. Następnie 
kartkę ostemplowaną przez pogranicznika zatrzymuje się do czasu opuszczenia teryto-
rium Białorusi, inaczej można mieć kłopoty. Na drugiej stronie jest miejsce przeznaczo-
ne na pieczątki, potwierdzające zameldowanie, obowiązkowe podczas pobytu dłuższego 
niż pięć dni. Można go dokonać osobiście w tzw. OWiRZ-e (biurze meldunkowym) lub 
automatycznie czyni to sam hotel. Już ten sam opis wystarczy do przekonania, że biuro-
kracja to chleb powszedni szeroko rozumianego Wschodu. 

W ostatniej chwili przed odjazdem zdążyłem jeszcze spojrzeć przez okna w oby-
dwu kierunkach. A tam przy szczelnie zamkniętych drzwiach stali na poboczu, 
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z przodu i z tyłu pociągu, dwaj pogranicznicy. Przypomniały mi się nagle obrazy 
niczym z Majdanka, tym razem w wersji soft. Wreszcie ruszyliśmy i po kilku minu-
tach minęliśmy Niemen. Wjeżdżamy do Grodna. Na dworcu tłum „mrówek” pcha 
się, kto pierwszy ten lepszy, do białoruskiej odprawy. Odpuszczamy sobie, obser-
wując to ciekawe zjawisko, kiedy ludzie z tobołami i kupionymi towarami zbijają 
się w jedną masę. Wreszcie po sprawdzeniu przez pograniczników innym kanałem 
przechodzimy do wyjścia. 

Odwiedzając dekadzie „kraj Łukaszenki”, stwierdzam, że niewiele zmieniło się na 
Wschodzie od czasów obecnej Unii Europejskiej. Tak jak kwitł nielegalny i legalny 
handel, tak nadal kwitnie. Z tą różnicą, że zawęził się on do zasadniczo dwóch pro-
duktów: papierosów i paliwa. Wzrosła za to ze strony białoruskiej wymiana towarowa. 
Na potęgę sprowadzane są produkty, które na Białorusi są droższe, gorszej jakości lub 
takie, których nie ma w sklepach, przeważnie „zachodniego pochodzenia”, jak telewi-
zory, odkurzacze itd. Trzeba dodać, iż w „raju Pana Ł.” praktycznie zachodnie towary 
nie wstępują. Sprawia to wrażenie autarkicznego sposobu myślenia w ekonomii biało-
ruskiego modelu gospodarczego. Kilkoma znanymi produktami, jakie udało się mi na-
mierzyć, była polska Śnieżka (farby), ser edamski Warmii oraz zachodni produkt firmy 
Colgate, po jednym banku niemieckim oraz szwajcarskim, a także „nieśmiertelny 
McDonald's” (i to w Mińsku!) oraz kilka pomniejszych, głównie sanitarnych firm. 
Reszta to nic nie mówiące przeciętnemu Europejczykowi nazwy produktów i firm, 
wzorowanych wizualnie na te zachodnie, jak Marko, Komunarka, Ankona.

Kolejną niespodzianką i zarazem wyzwaniem było spotkanie z waluta białoruską. 
Wielkość nominałów może doprowadzić o zawrót głowy. Podczas pobytu w Grodnie 
kurs rubla białoruskiego wynosił prawie 9000 za 1 dolara. Brak denominacji oraz peł-
zająca inflacja powodują zamęt nawet pośród mieszkańców Białorusi, nie mówiąc już 
o obcokrajowcach. Początkowo korzystało się z kalkulatora. Jednakże z czasem stało 
się to utrudnieniem, dlatego, by przeliczyć coś na złotówki, obcinało się zera i dzieliło 
przez trzy, gdyż ok. trzy tysiące rubli to mniej więcej jedna złotówka. Z kolei najłatwiej 
było pozbyć się drobnych banknotów, układając je kolorami od najmniejszej do naj-
większej wartości, by uniknąć sytuacji, gdy ma się, na przykład kupując chleb, portfel 
wypchany forsą. Z braku monet trzymanie pliku drobnych banknotów po kieszeniach 
wprawia człowieka we frustrację. Nie udały się próby denominacji białoruskiej waluty 
po kolejnej inflacji w 2010 roku, a już chodzą słuchy o kolejnej. 
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Niespełna trzystutysięczne obecnie Grod-
no to historyczne miasto leżące nad Niemnem, 
łączące ze sobą tradycję świata zachodniego 
ze wschodnim. Odgrodzone od Macierzy kor-
donem curzońskim, jest ważne dla polskiej 
pamięci historycznej. Gród nad Niemnem to 
miasto m.in. Kazimierza Jagiellończyka, Ste-
fana Batorego, Stanisława Augusta Poniatow-
skiego oraz Elizy Orzeszkowej. Tutaj odby-
wały się sejmy generalne Wielkiego Księstwa 
Litewskiego oraz Sejm Rozbiorowy I Rzecz-
pospolitej. Obejrzeć można: zamki – stary 
z XIV oraz nowy z połowy XVIII wieku; ko-
ścioły –  pojezuicki (obecnie katedra) i pober-
nardyński – oraz brygidki, najstarszą cerkiew 

na Kołoży i Dom Muzeum Elizy Orzeszkowej. 
Miasto w centrum sprawia wrażenie zadba-

nego, można tu obejrzeć wiele pozostałości dawnej świetności, starówkę, deptak – czyli 
dawną ulicę Dominikańską. Grodno jest najlepiej zachowanym miastem zabytkowym 
na terenie obecnej Białorusi, świadczącym o dawnej wielkiej historii tego miejsca. Gdy-
by nie to, że szyldy są po rosyjsku, a nazwy ulic brzmią „swojsko” (ul. Sowiecka, Le-
nina, 17 września, Engelsa, Marksa czy Komunistyczna), w centrum stoi zaś „wiecznie 
żywy” Lenin, to odniosłoby się wrażenie, że nie jest się poza granicami kraju. Wciąż 
Polacy stanowią około dwudziestu pięciu procent mieszkańców Grodna, chociaż na uli-
cach tego nie widać. Mimo to miasto jest największym ośrodkiem polskości na tych tere-
nach. Działają tutaj dwie organizacje polskie: niezależna oraz proreżimowa. Jest polska 
szkoła, organizacja Macierz Szkolna, chóry, do niedawna wydawana była gazeta „Głos 
znad Niemna”, która ukazuje się teraz w kraju. Wypędzenia, wywózki nie oszczędzi-
ły większości polskiej w tym mieście po wojnie, reszty dokonała tzw. „repatryjacja”. 
W czasie jednej z jej ostatnich fal przybył znany później Czesław Wydrzycki, czyli Cze-
sław Niemen. W pobliskich Wasiliszkach można obejrzeć w jego dawnym domu małą 
ekspozycję, poświęconą pamięci znanego piosenkarza. Natomiast w samym Grodnie 
warte obejrzenia, oprócz wnętrz wielu kościołów, jest Muzeum Zamkowe, które przed 

Grodno pomnik Elizy Orzeszkowej, 
zdjęcie ze zbioru autorów
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wojną zorganizował archeolog i historyk Józef Jodkowski. Muzeum od czasu swojego 
początku nie zmieniło się specjalnie. No może poza faktem, że zbiory ułożone są teraz 
zupełnie nietematycznie, przypadkowo. Oczywiście panuje dyskurs sowieckiej historii, 
chociaż bez specjalnego nacjonalizmu, jaki ma na przykład miejsce w tzw. „Ukrainie Za-
chodniej”. Tak więc nie zabrakło podkreślenia szczególnego znaczenia tzw. „wyzwole-
nia zachodniej Białorusi przez Sowietów” z rąk polskich panów we wrześniu 1939 roku, 
a także podkreślenia roli białoruskiej Hromady w okresie II RP i aresztowaniu terrorysty 
i komunistycznego działacza KPZB, Sergieja Prytyckiego. Mimo tego znudzone „panie 
salowe” chętnie zawsze pogawędzą sobie z obcokrajowcem, trzeba uważać przy tym, 
aby nie powiedzieć za dużo na tematy polityczne, by nie okazało się, że „kobieta ze ścier-
ką lub zmiotką” okazała się agentem czy tajnym współpracownikiem KGB. KGB jest 
bowiem pozornie ciche, niby to z pozoru nieobecne, lecz zawsze czujne. Jeszcze kilka 
lat wstecz, po szturmie kagiebowców na Dom Polski w Grodnie przy ul. Dzierżyńskie-
go, na stałe mieszkali w nim funkcjonariusze KGB. Nam niestety nie udało się załatwić 
noclegu i tym samym także wejść do środka, zastaliśmy zamknięte drzwi na głucho! 
Za to udało się zamieszkać w tzw.: „komnatach oddycha” – pokojach noclegowych na 
dworcu, tanich, bo dotowanych przez Łukaszankę. Ten relikt komunistyczny przetrwał 
w doskonałej formie na obszarze całego dawnego ZSRR. Polecany szczególnie dla tych, 
którzy chcą niekonwencjonalnie odpocząć lub zwiedzić koleją ten obszar świata. Nam 
udało się także zwiedzić skromne Muzeum Elizy Orzeszkowej, która przez wiele lat 
mieszkała w Grodnie. Bardzo ładnie, mówiąc po polsku, oprowadziła nas miejscowa 
pani bibliotekarka, zastrzegając, że prace w placówce nadal trwają. Lecz gdy ja byłem 
tam dziesięć lat temu, wyglądało tak samo, jak i obecnie. Mimo to obejrzeliśmy pomnik 
z polskim napisem Elizie Orzeszkowej – Rodacy. 

Grodno widok na Niemen, 
zdjęcie ze zbioru autorów
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Na koniec wizyty w Grodnie warto zjeść coś w miejscowej knajpce nad brzegiem 
Niemna. Jedzenie białoruskie(ruskie) nie jest specjalnie wyszukane czy wyrafino-
wane. Na ogół mało przyprawione, mdłe. Często, wręcz nagminnie podaje się chleb 
i to do każdej potrawy.

Wpływy obcych kultur na tradycyjną kuchnię białoruską nie są rozłożone równo-
miernie, lecz zależą od położenia geograficznego. Elementy kuchni staropolskiej są 
najbardziej wyraźne przy granicy z Polską i na zachodzie (Grodno, Brześć) W północ-
nej części Białorusi (Witebsk) silnej zaznaczone są wpływy kuchni rosyjskiej i litew-
skiej. Typowa kuchnia białoruska występuje w środkowej części kraju (Mińsk) oraz 
na wschodzie (Mohylew). Dlatego przeważają z reguły dania mączne lub kartoflane. 
Tylko dwadzieścia procent białoruskiej produkcji ziemniaków pochodzi z kołcho-
zów, podczas gdy osiemdziesiąt procent zbiorów pochodzi z przydomowych upraw 
i ogródków. Na pewno warto spróbować: syrników (placków z twarogiem), draników 
(placków ziemniaczanych) czy babkę kartoflaną. Poza tym istnieją także dania bliższe 
naszej kuchni, głównie tzw. kresowej, jak: barszcz, chłodnik, czebureki, pierkaczew-
nik (dwa ostatnie to specjały tatarskie, rozpowszechnione na tym terenie), kołduny czy 
pielmienie. Warto także spróbować zupy solanki, a także napić się kwasu chlebowego 
lub soku z brzozy. Jeśli chodzi o alkohole, to niezwykle popularny, chociaż zabronio-
ny, jest samogon. Za jego pędzenie są przewidziane wysokie kary. Tylko nieliczne 
punkty handlowe mogą go sprzedawać. Wybór alkoholi wysokoprocentowych jest 
wręcz ogromny, od popularnej Super Luks po Mińską czy Żubrówkę. Piwa z reguły są 
niskoprocentowe, przeważnie z czterema promilami, charakterystyczne są sprzedawa-
ne w dwulitrowych plastikowych butelkach piwa: Żyguliwskie, Lidzkie, Rzeczyckie, 
a na wschodzie kraju Aliwaria lub Baltika. 

Pomimo popularności wódki, rzadko widuje się na Białorusi pijanych ludzi, jeśli 
takowi są, to od razu są usuwani przez milicjonerów z ulicy, podobnie jak żebracy. 
Zdaniem dyktatora – którego kult jednostki jest nienachalny, jakby mimowolny – 
nie ma w państwie miejsca dla pijaków, obiboków czy inwalidów: „Społeczeństwo 
musi być czyste”. Specjalną troską Łukaszenki są centra miast: czyste i wysprząta-
ne, kontrastujące wyraźnie z sąsiednią Ukrainą i Rosją, gdzie bardziej wyczuwa się 
życie, aniżeli na Białorusi, jest za to większy brud i chaos. Każde miasto, większe 
czy mniejsze (dotyczy to też Grodna), posiada jakieś centrum, plac, przy których 
znajduje się pomnik Lenina, kwiatki i kinoteatr lub klubokawiarnia. My akurat na-
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trafiliśmy na Dzień Niezależności (początek lipca). Ba, niezależności, ale nie bardzo 
wiadomo od kogo. Miasto zastaliśmy udekorowane prymitywnymi flagami i fałszy-
wymi barwami sowieckiej Białorusi w kolorze zielono-czerwonym – żadnego kul-
tu jednostki na billboardach, jedynie występuje zaangażowana społecznie reklama 
w rodzaju Kocham Białoruś. Trochę kultu jednostki można poczuć w urzędach oraz 
bibliotekach i księgarni. Udało nam się nabyć portrety wodza, jego dzieła z zakresu 
ekonomii, flagę czy sowieckie godło Białorusi. Po ulicy krążą „wykrzykniki” (czyli 
tzw. sprzątający ludzie, z wykrzyknikiem na plecach, którzy z nudów czyszczą ulice 
i place z samego kurzu) – bezrobocia nie ma, tylko danych brak. Na ulicy daje się 
zauważyć dużo milicjonerów, którzy dyskretnie strzegą ładu i porządku, poruszając 
się zawsze w trójkę. A dlaczego w trójkę? – spyta ktoś. Pewnie jeden umie czytać, 
drugi pisać, a trzeci bić! Odsetek osób pracujących w resortach siłowych, to już pra-
wie jedna szósta społeczeństwa. 

Telewizja, która w wersji oficjalnej posiada dwa kanały rządowe, też nie pozosta-
wia za wiele do zobaczenia. W kraju są prawie wyłącznie dobre informacje, jeśli są 
złe, to po to, żeby wykorzystać je na swój sposób, jak w przypadku pijaka, który spo-
wodował wypadek. Odpowiedni komentarz już wyrabia nawyk samokontroli u każ-
dego Białorusina. Musi on być „mierny, bierny, ale wierny”. Za to za granicą „biją 
Murzynów”, bezrobocie rośnie, są katastrofy. A u nas na Białorusi – „kołchoz, wsi 
spokojna, wsi wesoła”. Nad wszystkim czuwa trzeźwy, chociaż chory na epilepsję, 
Aleksandr Łukaszenko. Oczywiście w telewizji nie powiedzą nic o jego chorobie, 
to wiedzą tylko ludzie. Trzeba powiedzieć, trochę się nasz baćka postarzał, mimo to 
ciężko stara się wiązać koniec z końcem dla dobra narodu, o czym poinformował 
pierwszy kanał telewizji, pokazując, jak pojechał on „na żebry” do Chin, by dostać 
jakiś kredyt na rozwój swojego kraju. 

No, ale nie samym chlebem żyje Białorusin, musi mieć on zapewniony także 
rozrywkę. Taką jak np. Słowiański Bazar – to coś w rodzaju naszego Opola. Najważ-
niejsza impreza Białorusi, no i Witebska, relacjonowana przez miejscową telewizję. 
Tak jak latem białoruska prowincja żyje żniwami, tak ta mieszczańska żyje „baza-
rem”. Ma on pokazywać przede wszystkim jedność sojuszu białorusko-rosyjskiego 
i tzw. słowiańskiego świata. Promowani są białoruscy piosenkarze lub ludzie znikąd 
– kompletnie nieznani w swoich krajach, szczególnie Polsce, Czechach, Bułgarii 
Serbii, Ukrainie itd. Nasz kraj reprezentował niejaki Michał Kaczmarek. Ze sceny 
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rozbrzmiewają proste i wpadające w ucho, często smętne dźwięki. Teksty piosenek 
także są nieskomplikowane: chłopak tęskni za dziewczyną, ale czeka na przepustkę... 
Albo o  idealnej, niespełnionej miłości. Są też tematy poważniejsze o pięknie kraju 
ojczystego, o zieleni łąk i bogactwie narodu. Jakież było nasze zdziwienie, gdy Kacz-
marek dostał na audiotele 100% głosów i nasz „muzyczny Dyzma” wygrał tę całą pro-
pagandową, kiczowatą imprezę. No i błysnął przy tym jeszcze krótkimi bon motami 
po rosyjsku i angielsku: „Ja lublju tebja Białaruś”, aż zwiesiliśmy miny ze zdziwienia. 
Zainkasował 10 tys. dolarów, o czym w kraju nikt się nawet nie zająknął. No ale już 
północ i czas kończyć program telewizyjny, zaczyna się teledysk z hymnem białoru-
skim. W takt dostojnej muzyki i tekstu o kwitnącym kraju, na pole wjeżdżają czerwone 
kombajny, traktory, pracują kołchozy i fabryki. Na Słowiańskim Bazarze nie brakuje 
takiej estetyki. Ma być przyjemnie i łatwo w formie, ale patriotycznie i siermiężnie 
w treści. Ma się on podobać wszystkim: i starym, i młodym, dyktator bowiem uznaję 
taką estetykę. Żadnych szaleństw, na Białorusi wszystko, nawet z pozoru niewinna 
rzecz, jak muzyka, może okazać się sprawą polityczną.

Łukaszenko nie lubi Grodna, kontynuuje swoją cicha wojnę ze śladami polskiej i łaciń-
skiej kultury. Betonuje centrum miasta kostką, wstawia plastikowe okna i drzwi do starych 
kamienic. Zawsze kojarzyło mu się ono z zachodnią kulturą i swoistą niezależnością. Gdy-
by mógł, zamieniłby je w Mohylew pod jedną nutę. Za komuny zburzono witoldową farę, 
ratusz, stary dworzec. Urzędnicy nie mają sentymentów, przy okazji  budowy lodowiska 
czy ogromnego stadionu zniszczono wiele kwartałów ulic. Polacy grodzieńscy i niektó-
rzy Białorusini alarmują, że jak tak dalej pójdzie, to zniknie zabytkowy charakter „biało-
ruskiego Lwowa”. Zaprzestano prac, dopiero gdy wykopano kości ludzkie na cmentarzu 
żydowskim. Ale na jak długo, trudno powiedzieć!? Starzy ludzie powiadają, że za Polski 
w Grodnie było ciężko (kryzys, bezrobocie), ale potem było już tylko ciężej! Czas więc 
ruszyć w drogę do Lidy, by przekonać się, jak żyje się na Wschodzie.

Lida to średniej wielkości miasto. Około cztedzieści procent mieszkańców to po-
zostali tu po wojnie Polacy.  Miejscowość raczej niczym się nie wyróżniaja, jedyną 
ciekawostką są tu ruiny zamku Giedymina, założyciela miasta z 1323 roku, poło-
żone nad stawem, okalającym tereny zamkowe. W mieście obejrzeć można kościół 
z końca XVIII wieku, zbudowany w stylu barokowym, dawne kolegium pijarów, 
cmentarz katolicki, a także koszary dawnego 77. pułku piechoty pomiędzy ulicami 
ks. Skorupki i Koszarową oraz browar z 1876 roku, w którym króluje produkcja po-



186

pularnego piwa o nazwie Lidzkie. W oddali w parku w kierunku południowym zoba-
czyć można „kurhan sławy”, poświęcony sowieckim żołnierzom poległym w latach 
1941–1944. W każdym większym białoruskim mieście znajduje się bowiem takie 
miejsce, w którym składa się charakterystyczne sztucznie kwiaty, tak w zasadzie je-
dyne miejsce emocjonalnie związane z sztucznym tworem, jakim jest tzw. Białoruś. 
Warto wspomnieć, że w Lidzie urodziła się m. in. słynna Marusia, czyli Pola Raksa. 
W mieście tym także rozgrywa się część akcji powieści Sergiusza Piaseckiego: Za-
piski oficera Armii Czerwonej.

Kolejnym etapem na trasie podróży jest Nowogródek. Nie trzeba chyba dużo 
pisać, wystarczy powiedzieć: Adam Mickiewicz, a wszystko już wiadomo. Ogra-
niczmy się jedynie do wymienienia kilku uwag na temat tego miejsca. Nowogródek 
jest niewielkim miastem, za to ładnie położonym, z ruinami zamku Giedymina oraz 
Górą Mendoga. W miejscowej farze brał ślub król Jagiełło z Zofią Holszańską, matką 
królów polskich: Władysława Warneńczyka i Kazimierza Jagiellończyka. Nieopodal 
ruin wzniesiono w latach 1924–1931 kopiec ku czci pamięci polskiego Wieszcza. 
Inicjatywie jego powstania patronował sam prezydent Stanisław Wojciechowski. 
Oprócz tego z  miejscem zamieszkania Mickiewicza wiąże się Dworek. Budynek 
zbudowano w drugiej połowie XIX wieku na miejscu spalonej siedziby rodziny Mic-
kiewiczów z XVIII wieku. Przy odbudowie zachowano kształt poprzedniego domu. 
Ganek został zabudowany. W tym miejscu poeta spędził młodość. Obecnie mieści 
się w nim Muzeum Adama Mickiewicza. Obok stoją zrekonstruowane: lamus, oficy-
na, altanka i studnia. Zobaczyć można również popiersie pisarza oraz pomnik, a tak-
że kościół podominikański (miejsce chrztu Mickiewicza oraz szkółki parafialnej, do 
której uczęszczał), ponadto meczet oraz cerkiew. W pobliżu Nowogródka znajdują 
się miejsca związane z Mickiewiczem, jak jezioro Świteź, Zaosie, Czombrów, Cy-
ryn, Płużyny, Szczorse, Worończa, wszystkie związane z Panem Tadeuszem. 

Tutaj dygresja – większość białoruskich muzeów, szczególnie tych na dawnych 
kresach Rzeczpospolitej, nie posiada napisów w języku polskim. Parę lat temu to 
samo można było powiedzieć o obiektach takich jak choćby Muzeum Mickiewi-
cza w Nowogródku. To chyba mały wyjątek, bo wciąż jest daleka droga do ideału, 
a panie z tego muzeum nie mówią niestety po polsku. To samo można powiedzieć 
o zamku w Mirze czy rezydencji Radziwiłów w Nieświeżu. Szczególnie te dwa 
ostatnie obiekty pozostawiają wiele do życzenia. Będąc w Mirze i Nieświeżu, nie 
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można oprzeć się wrażeniu, że jedynie dokumenty same bronią się wbrew logice 
tępego białoruskiego urzędnika, który udaje, że nie rozumie, o co chodzi. Polskich 
turystów jest tu niewielu w porównaniu z Ukrainą, bo i propaganda oraz wizy od-
straszają od przyjazdu. Niemniej jednak ci, którzy tutaj zawitają, z przyjemnością 
poczytaliby coś po polsku lub skorzystali z usług polskiego przewodnika. Mimo 
to, jak na standardy białoruskie, zamki w Mirze i Nieświeżu są ładnie odnowione, 
lecz nie ustrzeżono się potworków budowlanych w postaci plastikowych drzwi 
i okien w dolnych częściach kondygnacji siedziby rodziny Świętopełk-Mirskich, 
która miała w posiadaniu zespół obiektów do 1939 roku. Wcześniej cały zamek 
był gotycki, a później przerobiony na styl renesansowy w okresie Radziwiłłów, 
którzy zawiadywali nim do pierwszej połowy XIX wieku. 

Kolejnym ciekawym obiektem, rezydencją „białoruskiej linii” Radziwiłłów, był 
Nieśwież. Włości od lat trzydziestych XVI wieku pozostawały w rękach Radziwił-
łów, kiedy to ojciec Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła „Sierotki” nabył prawa do tej 
ziemi, a jego syn zbudował zamek, kościół jezuitów. Miasteczko jest ładnie położone 
pośród stawów, z ryneczkiem pośrodku, na którym znajduje się dawny ratusz, obec-
nie muzeum. W pobliżu jeziora stoi kościół Bożego Ciała w Nieświeżu, pojezuicki, 
pierwszy pierwszy barokowy kościół wzniesiony w latach 1584–1593 według pro-
jektu Jana Bernarda Bernardoniego na wzór rzymskiego kościoła Il Gesù. W pod-
ziemiach fary spoczywają zwłoki sto dwóch Radziwiłłów, najczęściej w trumnach 
brzozowych, zamkniętych plombami z radziwiłłowskim herbem. Fundator kościoła, 
Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, znany także z licznych podróży po świecie, przeby-
wając w Egipcie miał poznać tajemnicę balsamowania zwłok. Dlatego zapewne po 
śmierci Włodzimierza Lenina kilka trumien w Nieświeżu uległo dewastacji podczas 
prób odkrycia tajemnic mumifikacji przez sowieckich naukowców. 

Sam zamek położony jest pośród stawów, a można dostać się do niego groblą. 
Przypomina to obecnie założenia Łańcuta lub Krasiczyna. Budynek zbudowany naj-
pierw w  stylu gotyckim, a potem przebudowany według założenia renesansowo- 
-barokowego przez Sierotkę według projektu Bernardoniego, ukończono w roku 
1604. Zamek na przestrzeni dziejów wiele razy obrabowano, lecz wciąż zachowało 
się wiele polskich zabytków ruchomych, jak meble, obrazy, księgozbiór map i ksią-
żek czy trofea myśliwskie. W okresie międzywojennym nieświeski zamek zasłynął 
ze spotkania marszałka Piłsudskiego z polskimi arystokratami, manifestującego chęć 



188

współpracy z kołami ziemiańskimi. Do tego spotkania doprowadził m.in. Stanisław 
Mackiewicz, który tak opisywał wnętrza zamku w Nieświeżu: „Olbrzymie zamczy-
sko składało się z sal ozdobionych setkami radziwiłłowskich portretów, setkami zbroi 
i  rozwieszonymi pasami słuckimi (...), jedynym oświetleniem były świece. Światła 
tych świec, niespokojne i nastrojowe, kładły się na kolorach odwiecznych portretów. 
Odbijały się blaskami w zbrojach”. W tym czasie na zamku znajdowało się około 
dwóch tysięcy kompletów zbroi, setki bezcennych obrazów, kolekcji przeróżnych eks-
ponatów, pamiątki rodzinne Radziwiłłów. Po zakończeniu wojny w 1945 roku Ra-
dziwiłłowie i inni Polacy z Kresów Wschodnich zostali wygnani z ziemi ojczystej. 
Nieśwież został wcielony do sowieckiej Białorusi – władze przekształciły wspaniałą 
rezydencję Radziwiłłów w sanatorium. Zamek był sukcesywnie ograbiany i niszczony 
(podobnie poczyniono z wielowiekowym parkiem), z dawnych wspaniałości sztuki 
europejskiej i bogatego wystroju wewnętrznego zostało zaledwie kilka pieców i ko-
minków oraz gdzieniegdzie „strzępy” przedwojennego parkietu. 

W 1994 roku zespół zamkowy został uznany przez władze białoruskie za narodo-
wy pomnik historii i kultury. Trzy lata później rozpoczęto restaurację zamku. W 2001 
roku zespół zamkowy został przekazany Narodowemu Muzeum-Rezerwatowi Hi-
storyczno-Kulturalnemu Nieśwież. W 2005 roku dzięki wielkim wysiłkom i inicja-
tywie m.in. Polaków, architektoniczny, rezydencjalny i kulturalny zespół rodu Ra-
dziwiłłów został zapisany na światowej liście dziedzictwa UNESCO. Jednak mimo 
tego profanacja obiektu nie ustała. Rekonstrukcja zamku pociągnęła za sobą wiele 
ostrych krytyk ze względu na nieuzasadnione prace i dopuszczenie do zniszczeń. 
W 2002 roku z powodu karygodnych zaniedbań najwyższe piętro budynku zostało 
zniszczone przez pożar. W 2004 roku przebudowano natomiast zwieńczenie wieży 
według wyglądu z XVII wieku, niepasującego do stylu zamku. W 2012 roku przy-
wrócono poprzedni hełm wieży. W marcu 2008 podczas prac renowacyjnych Biało-
rusini wyburzyli część zamku – zniszczona została jedna z galerii łączących główny 
korpus pałacowy ze skrzydłem bocznym zamku. Zamek otwarto dla zwiedzających 
21.07.2012 roku. Pierwszym zwiedzającym zamek był sam prezydent Białorusi – 
Aleksandr Łukaszenko, który już wówczas zaczął zastanawiać się, czy nie zrobić 
z Nieświeża swojej rezydencji. Obecni byli też członkowie rodu Radziwiłłów. We-
dług dyrektora zamkowego muzeum, Siarhieja Klimau, w latach 2010––2012 na re-
staurację zamku wydano 55 mln dolarów, a na eksponaty do niego 1,5 mln dolarów. 
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W roku 2012 muzeum zarobiło milion dolarów. Organizowane są koncerty muzyki 
dawnej i wystawy czasowe, działa teatr im. Urszuli Radziwiłł. Dnia 10.11.2012 roku 
na zamku odbył się pierwszy bal od czasów Radziwiłłów, współorganizowany przez 
białoruskie ministerstwo kultury. 

Na koniec warto przypomnieć, że z Nieświeżem związani byli: Władysław Syro-
komla – pisarz romantyczny, Piotr Jaroszewicz – działacz komunistyczny, premier 
rządu PRL, aktorka Joanna Bohdal. 

Baranowicze to tak jak przed wojną ważny węzeł komunikacyjny w drodze 
z Warszawy do Mińska. To typowe miasto-blokowisko, niewiele w nim zabytków. 
Przeważnie kilkadziesiąt starych domów dawnej kolonii kolejarskiej. Kilka cerkwi, 
jeden kościół katolicki oraz cmentarz stary z polskimi nagrobkami. Baranowicze 
posiadają dwa duże dworce kolejowe. Ten bardziej okazały, zwany poleskim, znaj-
duje się we wschodniej części miasta. Mniejszy, bardziej niezadbany, po północnej 
stronie miasta. 

Przy tej okazji warto powiedzieć kilka słów o białoruskich kolejach, zwanych tu-
taj Białoruską Cyhunką. Koleje te odziedziczyły po ZSRR tabor kolejowy oraz sieć 
kolejową. Dlatego podobnie jak w Rosji mamy również podział na klasy i rodzaje 
przedziałów. W krótkich relacjach kursują, na ogół przepełnione, tanie elektryczki. 
Na dłuższych trasach, mimo że kraj jest niewielki, obowiązują przedziały plackart-
ne (odpowiednik naszych kuszetek, tylko bez przedziałów), cupe (to z kolei nasze 
sypialne), no i klasa lux – nasza klasa pierwsza. Koleje białoruskie są powolne, ale 
dosyć punktualne. Do każdego wagonu przysposobiona jest prowadnica, czyli kie-
rowniczka wagonu. A tych wagonów jest ze czterdzieści, a mieści się w nich tylu 
pasażerów, że nikt inny bez biletu, chyba że za łapówkę, się nie dostanie. To pro-
wadnica jest „panem”, a raczej „panią” wagonu, rozdaje podróżnym pościel, pilnuje 
porządku, oczyści zmiotką wagon – bo mopa nie uświadczysz. Spragnionego, jak 
trzeba, napoi herbatą z samowaru.

Jeżeli kupuje się bilet, trzeba liczyć się z długim ciągiem biurokratycznych prze-
pisów. Nie ma mowy o tym, by podróżujący sprawnie i szybko był obsłużony, cza-
sem to trwa do dziesięciu minut, a u obcokrajowców jeszcze dłużej. Wymagany 
jest bowiem przy zakupie nie tylko sam bilet, lecz także paszport, gdyż dokument 
przejazdu jest wypisywany imiennie. Informacje na tablicy podawane są w godzi-
nach odjazdu i przyjazdu na dane miejsce poszczególnego środka komunikacji. Na 
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dworcach (to konik Łukaszenki) chodzi sporo milicjonerów, nie ma mowy o hałasie, 
żadnych żebraków lub podejrzanych typów. W socjalistycznym państwie panuje po-
rządek. Bilety są tanie, gdyż „wódz” dotuje koleje i wszystko, co uważa za stosowne. 
Dlatego to, co jest państwowe, wygląda korzystniej niż to, co jest prywatne. Sektor 
prywatny na Białorusi jest niewielki i dotyczy głównie drobnych sklepikarzy i han-
dlarzy. Chociaż napisy są na kolei dwujęzyczne, w praktyce obowiązuje język ro-
syjski. Liczba Białorusinów posługujących się językiem białoruskim jest niewielka 
i wynosi około dwudziestu procent całego społeczeństwa. Młodzi praktycznie go nie 
znają, Rosjanie propagowali i propagują, także za pośrednictwem władz w Mińsku, 
język rosyjski, a Białorusinom, praktycznie zrusyfikowanym, wygodniej jest mówić 
po rosyjsku. Opozycja narodowa jest słaba i rozbita, białorutenizacja praktycznie nie 
istnieje, za to pełzająca rutenizacja jest wszechobecna i szerzy się bez jakiegokol-
wiek oporu. Jeżeli dalej ten stan będzie się pogłębiał, to język białoruski zagrożony 
będzie wymarciem. Przyczyniają się do tego także rządy Łukaszenki, który kon-
serwuje dawne układy i nie stara się o popieranie narodowej kultury białoruskiej, 
popiera za to symbole, flagę oraz hymn z okresu BSRR. Liczba szkół z językiem 
białoruskim jest niewielka. Demokratyczne środowiska na Białorusi upamiętniają 
datę 27 lipca do dzisiaj, mimo że święto zniósł Aleksandr Łukaszenka, kiedy do-
szedł do władzy i przeniósł Dzień Niepodległości na 3 lipca – rocznicę wyzwolenia 
Mińska od hitlerowskich wojsk. Łukaszenka zniósł też narodowe symbole: biało-
-czerwono-białą flagę oraz herb Pogoni i przywrócił na ich miejsce barwy i symbole 
nawiązujące do przyznanych Białorusi po I wojnie światowej przez bolszewików 
barw czerwono-zielonych.

Stosunek do tego święta i wiedzę na ten temat niech oddaje rozmowa dziennikar-
ki Radia Racja z mieszkańcami miasta:

Radio Racja: Co się wydarzyło 3 lipca?
Kobieta: Dzień Niepodległości. A dlaczego 3 lipca? Prezydent dał przykaz, to i 

świętujemy.
RR: A ta data jest związana z jakimś szczególnym wydarzeniem?
Kobieta: Nie wiem. Nic nie mogę sobie przypomnieć.
Mężczyzna: Dzień Niepodległości. A dlaczego dzisiaj, to nie wiem.
Chłopak: Dzień wyzwolenia mińskiej republiki. I kogoś pewnie zwyciężyliśmy.
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RR: A kogo?
Chłopak: Obojętnie kogo. Ja w szkole słabo się uczyłem, a pani takie trudne 

pytania zadaje.
RR: Bitwa na Kulikowym Polu może?
Chłopak: Raczej nie. A to pewnie podchwytliwe pytanie. A więc może i na Ku-

likowym Polu. A może i nie.
Emeryt: W tej dacie wyzwolono Mińsk.
Emerytka: 3 lipca nic się nie stało. Zwyczajny dzień. Mi dobrze było w Związku 

Radzieckim, kiedy wszyscy byli razem.
Dziewczyna: Widocznie w tym dniu Białoruś odzyskała niepodległość.
RR: Od kogo?
Dziewczyna: Od tych, co okupowali.
RR: Od Krzyżaków?
Dziewczyna: Hmm... bardzo możliwe.
Mężczyzna: Dzień Niepodległości. Możliwe, że konstytucję podpisali 3 lipca. 

Nam udało się nocować w Domu Polskim przy ul. Caruka. Dzięki hojności pani 
prezes, Jadwigi Szustał, zwiedziliśmy pomieszczenia budynku. Mieści się w nich szkoła 
polska z kilkoma klasami, biblioteka, pomieszczenia socjalne, biuro. W szkole uczy się 
około czterystu dzieci z regionu baranowickiego. Sytuacja mniejszości polskiej na tere-
nie obecnej Białorusi też jest trudna i zróżnicowana. Formalnie obowiązują dwie organi-
zacje polskie: dawny demokratycznie wybrany ZPB z prezesem Mieczysławem Jaśkie-
wiczem oraz Łucznika „reżimowy”, cieszący się akceptacją administracji Łukaszenki. 

VI zjazd ZPB, który odbył się w marcu 2005 roku, przyniósł zaskakującą zmianę. 
Pomimo podjętej przez władze białoruskie zakrojonej na szeroką skalę operacji za-
straszania polskich działaczy oraz sugerowania, że jedynym zaakceptowanym przez 
władze kandydatem może być Kruczkowski, delegaci demokratycznie wybrali na 
prezesa Andżelikę Borys. Na reakcje władz nie trzeba było długo czekać. 19 kwiet-
nia 2005 roku prezydent Łukaszenko w dorocznym orędziu do parlamentu i narodu 
zarzucił Polsce wzniecanie nastrojów rewolucyjnych wśród miejscowych Polaków. 
O „robienie wody z mózgów” białoruskim Polakom oskarżony został także lokalny 
Kościół. Wykorzystując grupkę działaczy, która przegrała marcowy zjazd, admini-
stracja państwowa rozpoczęła walkę z legalnym zarządem ZPB. Opornych szyka-
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nowano i zastraszano, a od lipca aktywistów zaczęto skazywać na areszty i  kary 
grzywny. Posługiwano się przy tym donosami, pisanymi przez ową grupkę Krucz-
kowskiego. Donosicielstwem spowodowała podjęcie niezgodnej z prawem, bo wy-
danej w trybie administracyjnym, a nie przez sąd, decyzji o unieważnieniu wyborów. 
Jej uwieńczeniem był najazd na siedzibę ZPB w Grodnie w wykonaniu Kruczkow-
skiego na czele oddziału milicji i OMON-u w nocy z 27 na 28 lipca 2005 roku. Dnia 
11  maja decyzją władz białoruskich obowiązki prezesa ZPB zostały przekazane 
Kruczkowskiemu. 

Oliwy do ognia dodał parokrotnie powtarzany w Programie 1 państwowej te-
lewizji film Kto zlecił Związek Polaków rzucający podejrzenie, że obecna prezes 
ZPB Andżelika Borys, cały niemal Związek i mieszkający na Białorusi Polacy to 
opłacana za „brudne dolary” piąta kolumna, której rękami chce się wywrócić władzę 
Łukaszenki i wprowadzić nowe rządy. Według autorów programu nowe kierownic-
two Borys obrało kurs na przekształcenie Związku Polaków na Białorusi w filię bia-
łoruskiej opozycji, a ludzi niegodzących się na upolitycznienie Związku wyrzucono. 
Za nowym kierownictwem miał stać radca ambasady RP Marek Bućko, rzekomy 
inicjator przewrotu. Władze Białorusi uznały go za persona non grata. Oburzeni 
filmem Polacy zebrali podpisy pod apelem do prezydenta Łukaszenki, „jako gwa-
ranta praw konstytucyjnych obywateli” z prośbą o ukrócenie antypolskiej nagonki 
rozpętanej przez państwowe media Białorusi i położenie kresu procesowi niszczenia 
Związku Polaków.

Filmów propagandowych, podobnych do Kto zamówił Związek Polaków, w bia-
łoruskiej telewizji jest więcej i dotyczą one przede wszystkim zachodnich dyplo-
matów. W tych wątpliwej jakości materiałach, przygotowanych przy pomocy zdjęć 
białoruskiej milicji i KGB, nagrywanych nieraz w ciągu kilku lat, przeważnie poka-
zywane są tylko osoby „dramatu”, komentarz zza kadru jednoznacznie czyni je kom-
promitującymi. Władza robiła wszystko, żeby poprzez swoją propagandę rozpętać 
konflikt narodowościowy, przedstawiając Polaków i Polskę jako wrogów Białorusi. 
Dzięki mediom polskim i opozycyjnej prasie plan się nie powiódł. 

Zjazd w Wołkowysku odbywał się pod silnym nadzorem milicji i KGB, które 
otoczyły Dom Kultury, gdzie obradował. Poza delegatami nie wpuszczono nikogo, 
nie tylko dziennikarzy, lecz nawet białoruskich Polaków, co było niezgodne ze sta-
tutem ZPB. Delegatów przywieziono autobusem podstawionym przez miejscowe 
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władze, towarzyszyli im białoruscy urzędnicy. Na obrady nie dopuszczono wybranej 
na marcowym zjeździe prezes ZPB Andżeliki Borys i jej zwolenników. W wyniku 
obstawionego przez reżim zjazdu, 27 sierpnia prezesem został Józef Łucznik. Nowo 
wybrany prezes był jedynym kandydatem na to stanowisko. Na ustawionym przez 
mińskie władze spotkaniu zabrakło wielu osób znanych z popierania dotychczaso-
wej prezes Andżeliki Borys. Część świadomie zbojkotowała zjazd pod auspicjami 
Łukaszenki, a części po prostu to uniemożliwiono, zatrzymując ich w aresztach. Jest 
to wyraz wewnętrznej polityki białoruskiej w stosunku do wszelkich mniejszości 
etnicznych, a Polaków w szczególności.

Mimo bardzo skomplikowanej sytuacji Związek Polaków na Białorusi przy 
pomocy Senatu RP wydaje niezależną prasę „Głos znad Niemna na uchodźstwie” 
i  „Magazyn Polski na uchodźstwie”. Te tytuły cieszą się ogromną popularnością 
nie tylko wśród Polaków, ale i Białorusinów. Władza czyni różne przeszkody, by 
nie dopuścić, żeby ta niezależna prasa docierała do ludzi. Redaktorzy, dziennikarze, 
prezesi ZPB oraz aktywiści są regularnie wzywani na przesłuchania na milicję, za-
trzymywani, przechwytywana i otwierana jest ich korespondencja.

Obecnie sytuacja jest napięta i nadal niejasna, rząd polski oficjalnie popiera de-
mokratyczny ZPB, zakazuje wjazdu do Polski działaczom reżimowym, chociaż ci 
ostatni wcale nie muszą popierać Łukaszenki. Nawet pośród społeczeństwa biało-
ruskiego ma on poparcie głównie pośród osób starszych i w średnim wieku. Być 
może wynosi ono teraz jedynie pięćdziesiąt pięć procent, lecz dyktator boi się i musi 
fałszować wybory, chce mieć dziewięćdziesiąt procent poparcia. Nie ma oficjalnych 
prawdziwych danych tylko niezależne sondażowe. W każdym razie rozłamowcy 
prołukaszenkowscy chcą raczej umożliwienia im spokojnej działalności w ramach 
obowiązującego prawa bez angażowania się zbytniego w sprawy, które dyktator 
może uważać za polityczne lub mogące przynieść związkowi wiele szkody. Łuka-
szenko trzyma więc polską mniejszość w szachu i może w każdej chwili wykorzy-
stać ją politycznie lub propagandowo, o ile będzie mu to potrzebne. Rozłam wpro-
wadził sporo zamętu i utrudnił całościową współpracę Polaków z Macierzy z tymi 
z Kresów. Senat bowiem finansuje jedynie związek demokratyczny, a reżimowy ma 
ograniczoną możliwość współpracy. Cierpi przez to na tym cały interes polski na 
Wschodzie. Ograniczone sposoby wywierania nacisku na Łukaszenkę przez rząd 
polski powodują, że Łukaszenko może robić, co chce!
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Wracając do szkolnictwa polskiego, to trzeba przyznać, że panuje głód polskiego 
języka. Większość dzieci go rozumie, lecz część z nich nie mówi po polsku. W czasach 
komuny niemile było przyznawać się do bycia Polakiem, wielu zastraszano, bano się 
mówić po polsku. Ludzie modlili się w domach, dawali się często zapisywać jako 
Białorusini lub katolicy białoruscy. Dlatego tak ważna jest edukacja, słowo polskie 
z Macierzy. Pryncypia demokratyczne pryncypiami, lecz interes Polaków na Wscho-
dzie jest ponad wszystko. Współpraca Polaków z Białorusinami na ogół na szczeblu 
kontaktów międzyludzkich jest dobra, nawet na szczeblu niewielkiej współpracy kul-
turalno-samorządowej. Niestety na szczeblu ponadregionalnym czy politycznym już 
nie. Łukaszenko i jego najbliższa świta ma zakaz wjazdu do Unii Europejskiej. Wyda-
je się, że powinno się ten zakaz rozszerzyć na przykład na szefa obwodu Grodna Sia-
miona Szpiro, który kazał zniszczyć świeżo postawiony krzyż na pamiątkę ostatniego 
dowódcy połączonego oddziału AK Lida-Szczuczyn Anatola Radziwonika ps. Olech 
i jego żołnierzy, co oburzyło Polaków i świadomych Białorusinów. Może to niestety 
sprowokować do działania antypolską krucjatę Łukaszenki. Dlatego niezwykle ważna 
jest bardzo elastyczna polityka Polski w stosunku do dyktatora. 

A że wszystko, nawet z pozoru niewinne rzeczy, może stać się polityczne, niech 
świadczy fakt naszego pobytu w Mińsku – stolicy kraju. Przechodzą przez Plac Re-
publiki, gdzie mieszczą się m.in. Pałac Republiki (białoruski Sejm), siedziba KGB, 
oraz oddalony nieco od tego miejsca Pałac Prezydenta. Wszystkie te budynki, z po-
zoru głuche, zimne i niby puste, są pilnowane przez KGB-wców i tajniaków. 

Na tymże placu chcieliśmy zrobić sobie zdjęcie z flagą polską z Leninem w tle, lecz 
nie zauważyliśmy, że odbywa się to na tle ponurego gmachu KGB. Nagle podbiegł 
do nas dyżurny kagiebowiec i zwołał starszego przez krótkofalówkę, że trzech ludzi 
wyjmuje flagę i robi zdjęcia. Po zweryfikowaniu, że jesteśmy obcokrajowcami, puścili 
nas wolno. A już byłem pewien, ze zobaczą tam nie biało-czerwone kolory, lecz biało-
-czerwono-białe, czyli prawdziwe kolory flagi, obecnie zakazane przez „Łukę”.

Kolejne zdarzenie omal nie zakończyło się „obiciem twarzy”, gdy idąc na tym 
samym, wówczas pustym placu, już pod wieczór, minęliśmy biegnących dwóch omo-
nowców. Ci usłyszeli, jak powiedzieliśmy po angielsku „go...go”. Pobiegli oni dalej i, 
gdy my już prawie opuszczaliśmy plac, ci zrobili zwrot o sto osiemdziesiąt stopni i za-
częli biec w naszą stronę. My, lekko zdziwieni, usłyszeliśmy pytanie o to, kto krzyczał 
„go...go”. A ja na to, że my nie rozumiemy, my obcokrajowcy. Trzeba było zobaczyć 
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ich minę, jeden rwał się już do bicia, ale drugi (ten od myślenia) go powstrzymał i po-
wiedział, że możemy iść. Tak oto nie udało im się wykryć bandytów, którzy czekali 
tylko, by zaprotestować lub może nawet zabić „Wielkiego Człowieka”. Później anali-
zowaliśmy to zdarzenie i zauważyliśmy że na środku placu stało coś w rodzaju budki, 
które zapewne wyposażone było w urządzenia podsłuchowe i stąd nasze podniesione 
emocjonalnie głosy były odebrane jako zapowiedź rewolucji antyłukaszenkowskiej. 

Poza tym sama 1,8-milionowa stolica to przeważnie socjalistyczny moloch, 
w którym jest niewiele zabytków. W centrum miasta króluje przeważnie socreali-
styczna zabudowa, wzorem przypominająca MDM. Prospekt Niezależnosti to głów-
na ulica, przy której zlokalizowane są najważniejsze urzędy, banki, trochę sklepów 
(tylko białoruskich firm) oraz dwa McDonald'sy.

Historyczne centrum Mińska zostało zniszczone wskutek działań wojennych. Jed-
nakże godne uwagi są do obejrzenia: czerwony kościół św. Szymona i Heleny, w któ-
rym można usłyszeć mszę katolicką po polsku i białorusku. Ciekawe doświadczenie 
i pewna różnica w duchowości wschodniej i zachodniej, nawet według tego samego 
obrządku. Ponadto zachowało się też kilka starych budynków, cerkwi i kościołów, 
ratusz oraz kilkadziesiąt kamienic z XIX i XVIII wieku na Starym Mieście, które oto-
czone jest zakolami rzeki Świsłoczy, oraz poradzieckie centrum rozrywkowe Arena, 
gdzie odbywają się imprezy plenerowe. Nad tym wszystkim góruje wieżowiec, chyba 
jakiegoś hotelu. Miasto musiało kiedyś być ładne, o czym świadczy fragment starów-
ki Mińska. W centrum miasta znajduje się kilka dużych parków nad Świsłoczą, jak 
Park Zwycięstwa, im. Janki Kupały oraz Maksyma Gorkiego. Jak w każdej stolicy, tak 
i w Mińsku są teatry, muzea oraz szkoły wyższe. Jeśli ktoś chce odpocząć i coś zjeść, 
może to zrobić w wielu knajpkach, zlokalizowanych w centrum miasta na Troickim 

Orsza, pomnik katiuszy, pierwszy 
raz użytej w lipcu 1941 roku, 

zdjęcie ze zbioru autorów
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Przedmieściu lub przy głównej reprezentacyjnej arterii Mińska, tj. prospekcie Nieza-
leżnosti, tam na przykład w miejscowym Uniwermagu może kupić sobie pamiątkę 
lub w atmosferze naszego PRL udać się na przysłowiową „metę-setę-galaretę”, albo 
też wybrać się na plac Zwycięstwa, gdzie pali się wieczny ogień przed miejscowym 
monumentalnym pomnikiem zwycięstwa. Swoistym ewenementem jest podziemne 
przejście dla pieszych, w którego podziemiach tuż przed wejściem do metra pali się 
wieczny ogień ku czci zabitych w bojach w latach 1941–1944 sowieckich żołnierzy. 
No i koniecznie odwiedzić trzeba miejscową galerię handlową o nazwie Stolica, żeby 
poczuć powiew białoruskich sklepów, gdzie buty kosztują 175 000 białoruskich rubli, 
czyli ok. 60 zł, a laptop 9 000 000 RUB (3000 zł).

Największym przystankiem na drodze do Smoleńska i Moskwy jest Orsza, za-
chodni węzeł kolejowy. Owo średniej wielkości ponad stutysięczne miasto nad Dnie-
prem, przy bardzo ważnym szlaku handlowo-litarnym, to brama do Rzeczpospolitej. 
Zostało wielokrotnie zburzone przez Moskali i odbudowane, dlatego pomimo ładne-
go położenia nad Dnieprem w centrum miasta pozostało niewiele: dawne kolegium 
jezuickie (przerobione na cerkwie), klasztory bazylianów, trynitarzy, dominikanów. 
Od dworca prowadzi szeroka ulica aż do placu, przy którym stoi „wódz rewolucji”. 
Dalej za Dnieprem można podziwiać radziecką myśl wojenną w postaci atrapy sta-
rych katiusz. Reszta to okalające miasto postsowieckie blokowiska. Centrum jest 
w miarę czyste, co jest nie tylko efektem tzw. subotników, czyli czynów pracy ludu 
pracującego, lecz głębokiej myśli „wielkiego człowieka”, którego dzieła i obrazy 
można nabyć w księgarniach białoruskich. Żadnych śladów pamiątek upamiętnienia 
bitwy pod Orszą z roku 1514, kiedy to wojska polsko-litewskie dowodzone przez 
księcia Konstantego Ostrogskiego pokonały wojska moskiewskie Iwana Czeledina 
i księcia Bułhakowa. Za to, jak wspomniałem wcześniej, bitwa pod Orszą z lipca 
1941 roku upamiętniona została na całego. To akurat zrozumiałe, dlaczego jest tak, 
a nie inaczej. Z Orszy mam jeszcze taki epizod: przechodząc obok gmachu milicji, 
z reguły słyszy się informacje o zaginionych lub poszukiwanych. Jakież było nasze 
zdziwienie, kiedy to bez żadnych ogródek zobaczyliśmy zdjęcia z wizji lokalnych, 
martwych osób, ofiar morderstw lub wypadków – i to bez zasłoniętych chociażby 
częściowo twarzy. Tutaj ustawa o ochronie danych osobowych niestety nie istnieje. 

Z Orszy niedaleko już pod Lenino, małej wioski położonej pięć kilometrów od 
granicy z Rosją.W dniach 12–13 października 1943 roku miała tu miejsce bitwa – 
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polskie oddziały I Dywizji Piechoty im. Tadeusz Kościuszki, dowodzone przez płk. 
Zygmunta Berlinga w ramach radzieckiej 33 Armii Frontu Zachodniego, przełamały 
tu obronę 89 korpusu 4 armii niemieckiej, tracąc dwadzieścia pięć procent stanu oso-
bowego. W 1968 roku w Lenino odsłonięto pomnik mauzoleum oraz muzeum polsko-
-radzieckiego braterstwa broni. Wieś została także odznaczona Krzyżem Grunwaldu 
II klasy. W 1989 powstał w Lenino cmentarz poległych żołnierzy polskich. Dojechać 
tutaj dosyć trudno, niemniej jednak czego się nie robi dla pamięci rodaków (wliczając 
w to m.in. przepłacanie miejscowemu muzykowi-taksówkarzowi trochę gotówki, by 
zobaczyć miejsce, które chyba jest już powoli niestety zapominane). Dawno zwiędłe 
kwiaty pokazują, że niewiele tutaj osób zagląda, chociaż jest to zaledwie sześćdziesiąt 
kilometrów od Katynia, niestety już po białoruskiej stronie. Lenino, dawniej Romano-
wo, to obecnie bardzo biedna wieś o charakterze miejskim, sam kompleks memorialny 
znajduje się na wzgórzu nieco za wsią i ma kształt hełmu. Chyba rzeczywiście nikt tu-
taj nie zagląda, my byliśmy pierwszymi Polakami w tym roku, a jak nam powiedziała 

Katyń,  
zdjęcie ze zbioru autorów

Lenino w siedemdziesiątą rocznicę 
bitwy 12.10.1943–2013,  

zdjęcie ze zbioru autorów
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miła pani przewodnik, mająca pół szczęki w złocie, ostatni zwiedzający byli w maju 
na Dzień Zwycięstwa. W środku zachowały się zdjęcia, dokumenty oraz trochę broni, 
jakieś sztandary, no i wszelkie pamiątki, jakie zgromadziło muzeum w czasie okresu 
PRL-u i ZSRR. A więc listy pochwalne, książki, puchary itd. Całość wieńczy makieta 
przedstawiająca atak wojsk polskich i  sowieckich na pozycje niemieckie oraz duża 
makieta plan działań taktycznych wojsk polskich i sowieckich. Nieopodal znajduje 
się pomnik oraz, bliżej wsi, mauzoleum poległych i zaginionych żołnierzy polskich, 
wszelkich wyznań i narodowości, przeważnie ze wschodnich terenów II RP.

Kolejnego przystanku nie trzeba chyba zbytnio opisywać. Las Katyński jest bo-
wiem charakterystycznym i znanym prawie każdemu Polakowi miejscem. Dlatego 
ograniczę się jedynie do kilku uwag i spostrzeżeń. Miejsce to jest zadbane i dobrze 
utrzymane. Przed wejściem do memoriału wiszą flagi Polski i Rosji przyozdobione 
kirem. Część polska wyraźnie odróżnia się od wielkością i jest mniejsza od sąsied-
niej rosyjskiej. Dzięki staraniom zmarłego tragicznie pod Smoleńskiem sekretarza 
generalnego Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, Andrzeja Przewoźnika, 
cmentarz katyński jest dokładnie zaplanowany i opisany imiennie. Wrażenie robią 
wmurowane w betonową ścianę nazwiska i przydział służbowy zamordowanych 
polskich żołnierzy i oficerów. Od razu widoczne są także miejsca dołów śmierci, 
przy każdym jest biało-czerwona flaga. Część rosyjska jest praktycznie bezimienna, 
zginęło tam podczas czystek stalinowskich pod koniec lat trzydziestych zdecydo-
wanie więcej Rosjan niż Polaków. Jednakże sprawia on wrażenie chaotycznie roz-
planowanego, praktycznie brak informacji. Miejsce to jest odwiedzane chyba przez 
niewielu Rosjan, gdyż na żadnym grobie nie ma chociażby flagi rosyjskiej. 

Kolejna uwaga odnosi się do napisów. W części pawilonu wystawienniczego po-
święconego polskiej kaźni brakuje polskich napisów. Właściwie występują one je-
dynie na polskiej części cmentarza. Trudno to zrozumieć, ale praktycznie w każdym 
muzeum, poza może wielkimi w Moskwie czy Sankt Petersburgu, napisów dwuję-
zycznych często brakuje. W zwykły dzień udało nam się spotkać polską wycieczkę 
z Podlasia oraz dwóch kierowców TIR-ów wracających z Kazachstanu. Sam Katyń 
leży przy głównej trasie do Smoleńska, więc już samo jego położenie predestynuje 
go do tego, żeby zjechać nieco z drogi i odwiedzić to miejsce.

To właśnie stąd jest nieco pół godziny do lotniska Sewiernyj w Smoleńsku, gdzie 
10.04.2010 roku wydarzyła się największa we współczesnej historii Polski katastrofa 
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lotnicza. Zginęło wówczas dziewięćdziesiąt sześć osób załogi wraz z parą prezy-
dencką, która udawała się w drogę do Katynia na uroczystości siedemdziesiątej 
rocznicy zbrodni katyńskiej. Teren katastrofy po trzech latach jest wciąż sprząta-
ny. Samo miejsce wypadku ogrodzone jest siatką, rosną na nim obecnie już tylko 
niewielkie drzewa. Przy siatce znajdują się prowizoryczny i nieformalny pomnik 
w postaci dwóch rozszerzających ku górze drzew. Jeszcze z tyłu w konarze jedne-
go z nich tkwi niby cierń fragment Tupolewa. To tutaj składano kwiaty i znicze. 
Obok niego znajduje się kamień obelisk, postawiony tutaj spontanicznie przez Po-
laków zaraz po katastrofie prezydenckiego TU-154. Na nim wmurowana dwuję-
zyczna tablica, informująca o zdarzeniu. 

Obecnie lotnisko jest zamknięte dla ruchu lotniczego, lecz każdy może wejść na 
jego płytę. Tam można przekonać się, że lądowanie byłoby możliwe jedynie przy 
dobrej pogodzie. Płyta lotniska jest poprzerywana fragmentami zlanego z betonem 
asfaltu, spod którego co jakiś czas wyrastają chwasty. Opuszczone lotnisko wygląda 
jak wymarłe, z jego południowej strony znajduje się niszczejący kiosk kontroli lotu, 
pomalowany na kolor khaki, wszakże Siewiernyj to lotnisko wojskowe, a nie cywil-
ne. Obok stał helikopter, prawdopodobnie wojskowy. 

Chodząc tak po lotnisku i obok niego, zapytaliśmy mijaną obok młodą Rosjankę, 
czy wie, gdzie znajduje się wrak rządowego Tupololewa. Ona zdziwiona odpowie-
działa nam pytaniem na pytanie. „A to Wam go jeszcze nie oddali? Myślałam, że 
on jest już w Polsce” – ze zdumieniem zareagowała na nasze wątpliwości. Nam po-
wiedziano jednak, że wrak prawdopodobnie stoi pod dachem na północ od lotniska, 
za drzewami. Jednakże było już późno i trudno było w naszej sytuacji go znaleźć. 
Prawdopodobnie i tak nie moglibyśmy podejść do niego ze względów bezpieczeń-
stwa. Zwiedzając okolicę, spostrzegliśmy, iż teren wypadku jest plantowany z obu 
stron ulicy, także po brzozie i okolicznych drzewach nie ma już śladu. Obok po-
wstają nowe hale fabryczne pobliskiego warsztatu samochodowego. Obszar lotniska 
znajduje się w jego sąsiedztwie, tak jak pobliska stacja benzynowa. Wystarczy wy-
obrazić sobie, co by było, gdyby samolot spadł wcześniej na obszar uprzemysłowio-
ny. Nie zmienia to faktu, iż załodze zabrakło jakieś sto pięćdziesiąt do samego lotni-
ska. A mgła była wówczas naprawdę gęsta, jak wspomina pewien Rosjanin, którego 
spotkaliśmy w pobliżu. Przejeżdżał on bowiem jakieś pół godziny przed katastrofą. 
I twierdzi, że całe miasto poruszone było tą tragedią. My próbowaliśmy udać się nad 
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osławiony jar, ale był on oddalony od miejsca wypadku o około 2–3 kilometrów. 
Niemniej jednak był doskonale widoczny z góry, tak że można było z łatwością wy-
obrazić sobie trajektorię lotu Tupolewa na tle tamtejszego krajobrazu.

I sens lądowania w Smoleńsku, oddalonym około dwie minuty drogi od Lasu Ka-
tyńskiego. Obecnie staje się z wolna miejscem pamięci narodowej. Mimo że daleko 
od granic Polski, to z wolna zapewne stanie się, obok Katynia, „żelaznym punktem” 
odwiedzin rodaków z kraju i zagranicy.

Warto powiedzieć kilka słów o samym Smoleńsku. To stary gród ruski, datowany 
na około VIII wieku. W centrum miasta, obok wielu cerkwi, warto obejrzeć mury 
tamtejszego Kremla z przełomu XVI i XVII wieku. wraz z zachowanymi mura-
mi obronnymi. Nad miastem góruje Sobór Zaśnięcia Matki Bożej. Miasto leży nad 
górnym Dnieprem w obniżeniu zwanym Bramą Smoleńską. Tędy biegła najkrót-
sza droga z Królestwa Polskiego do Państwa Moskiewskiego. Obszar ten był także 
dogodnym punktem wyjściowym zarówno przy ataku na Moskwę, jak i na Wilno. 
Ze względu na duże znaczenie strategiczne był od XVI wieku umacniany zamkami 
i twierdzami z jednej strony przez Rzeczpospolitą i z drugiej strony przez państwo 
moskiewskie. Smoleńsk oblegany był więc wielokrotnie w historii: przez Moska-
li, Polaków w XVII wieku, Szwedów w XVIII wieku, Napoleona w XVIII wieku, 
a ostatnio w czasie II wojny światowej przez Niemców. 

Obecnie ponad trzystutysięczne miasto raczej nie posiada zdecydowanego centrum, 
stanowi konglomerat luźno zakomponowanych ulic z nielicznymi parkami, otoczony 
zewsząd blokowiskami. Nawet w porównaniu do białoruskich miast wyglądał gorzej, 
aniżeli można by się spodziewać. Smoleński bałagan, miejski chaos i brud ulic zle-
piły się z lipcowym upałem w jedną gęstą atmosferę kontynentalnego wschodniego  

Słynna brzoza na lotnisku 
w Smoleńsku, 

zdjęcie ze zbioru autorów
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upału. Gorączkę miasta podgrzewał dodatkowo fakt uchodzącego dymu ze studzienek 
kanalizacyjnych. Tutaj w Rosji w przeciwieństwie do Białorusi panuje specyficzny ro-
dzaj wolności, a raczej charakterystyczny typ anarchii, przypominającej skrzyżowanie 
krajów bliskowschodnich z lekkim nalotem wschodniosłowiańskim. Dlatego w Rosji 
pewnie się „lżej oddycha” aniżeli w Białorusi i jeżeli oba państwa mają wejść kiedyś 
na ścieżkę demokracji, być może Rosji uda się to prędzej niż Białorusi. Niech nie łudzą 
nas Łukaszenkowskie „wioski patiomkinowskie”, które z pozoru zewnętrznie czyste 
i zadbane, wystawione niejako na pokaz, kryją w rzeczywistości widok smutny i przy-
gnębiający. Potwierdza to ulica, w większości pusta, i ludzie, na ogół smutni, bez rado-
ści i entuzjazmu, jakby przyduszeni cieniem Baćki. By zrozumieć sytuację społeczną 
i nastroje Rosjan, wystarczy powiedzieć, że jest ona tylko zewnętrznie inna, wewnątrz 
zaś jest niezmiernie zbliżona. Tu i tam godzinami czeka się na obsługę klienta i w cale 
nie ma się pewności, ze się zostanie obsłużonym. Gdyż reżim raboty, czyli godziny 
pracy urzędów lub kas, często nijak się ma do rzeczywistości, z powodu przerw. Suma 
summarum jeszcze bardzo daleka droga przed tymi oboma krajami.

Wracajmy jednak do naszej podróży. Kolejnym jej celem jest mała miejsco-
wość w pobliżu Mińska – Raków. To dawne przedwojenne miasteczko, położone 
nad granicą polsko-sowiecką i przezywane stolicą przemytników. Sprowadziła 
nas do niego postać oraz twórczość Sergiusza Piaseckiego, przemytnika, agenta 
– współpracownika II wydziału Sztabu Generalnego WP, zajmującego się kontr-
wywiadem. Polski wywiad często przed wojną stosował praktyki szpiegowskie, 
wykorzystując do działań operacyjnych przemytników, wszelkiej maści awantur-
ników. Jednym z nich był właśnie Sergiusz Piasecki, syn zrusyfikowanego pol-
skiego szlachcica oraz Białorusinki. Po wojnie pozbawiony majątku oraz braku 
wykształcenia zszedł na drogę przestępstwa. Za rozboje na pasażerach kolejki wą-
skotorowej oraz napadzie pod wpływem narkotyków na dwóch Żydów pod Grod-
nem w 1926 roku sąd w Wilnie skazał go na karę śmierci. Jednak za wcześniejszą 
współpracę z wywiadem i zasługi z tym związane prezydent ułaskawił go. Dobra 
znajomość realiów Kresów oraz języka rosyjskiego wraz z lokalnymi dialektami 
uczyniły z niego świetnego wywiadowcę. W pracy po obu stronach granicy przy-
dawała mu się też szaleńcza odwaga i spryt nabyty wśród mińskich złodziei. Za 
granicą obsługiwał wiele placówek wywiadowczych, powierzano mu przekazywa-
nie pieniędzy na działalność agentów na Wschodzie. 
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Siedząc w więzieniu ciężkim na św. Krzyżu, zajął się pisarstwem, wygrał wów-
czas konkurs literacki, zorganizowany przez „Wiadomości Literackie”. Jego książki 
stały się bestsellerami w II RP. Opublikował ich kilka, do najbardziej znanych za-
licza się: Kochanka Wielkiej Niedźwiedzicy, Bogom nocy równi, Zapiski żołnierza 
Armii Czerwonej, Żywot człowieka rozbrojonego czy Piąty etap. 

Nam udało się spotkać mieszkającą tutaj Polkę, która tłumaczyła część dzieł 
Piaseckiego z języka polskiego na rosyjski. Jej mama z kolei opowiadała o życiu 
w przedwojennym Rakowie. Korzystając z jej pomocy, udaliśmy się w miejsce prze-
biegu dawnej granicy polsko-sowieckiej obok folwarku Pomorszczyzna. A także do 
pierwszej miejscowości po sowieckiej stronie, Starego Sioła. Niestety dzisiaj nie ma 
już po niej śladu, zostało pole, ale od czego jest wyobraźnia czytelnika, która z ła-
twością rozszyfruje miejsca z książki. Niewiele zmieniło się od czasu Piaseckiego, 
oczywiście Polaków jest niewielu, a Żydów już nie ma. Pozostała atmosfera drew-
nianych kolorowych domów, bruk oraz murowany kościół w stylu neogotyckim. Na 
pobliskim cmentarzu można zobaczyć dobrze zachowane polskie nagrobki, dawnych 
mieszkańców miasta i okolic. Pośród wielu zacnych ludzi powiatu wołżyńskiego 
na szczególną uwagę należałoby zwrócić na epitafium księżnej Krystyny Druckiej- 
-Lubeckiej. Jej postać łączy się bowiem z tragicznym losem rodziny. Kiedy granica 
polsko-sowiecka podzieliła majątek, próbowała przedostać się do Polski przez zielo-
ną granicę, została zastrzelona przez sowieckiego pogranicznika. Jej ciało spoczęło 
na miejscowym cmentarzu. A w obecnym majątku Nowe Pole istnieje obecnie szko-
ła. We wsi starsi ludzie pamiętają Piaseckiego, nie ma niestety znanej z powieści Ko-
chanek Wielkiej Niedźwiedzicy Kapitańskiej Górki. Nie ma także chociażby jakiegoś 
skromnego upamiętnienia jego osoby w Rakowie. No ale cóż tam wymagać, skoro 
w PRL-u był skazany na zapomnienie, a co dopiero w obecnej Białorusi. 

Z Rakowa warto udać się na Polesie, czy jak mówiono kiedyś „polski Madaga-
skar”. To kompleks leśny, kiedyś znacznie bardziej niedostępny, dzisiaj zmelioro-
wany po części przez Sowietów. Oprócz rdzennej ludności poleszuckiej, o słabo 
wykrystalizowanej świadomości narodowej, zamieszkiwali go Polacy i Żydzi. Po-
dobnie jak przed wojną, kiedy to stanowił obszar Polski C., obecnie także wyglą-
da na „ziemię zapomnianą przez Boga”, chociaż urokliwą, ze wspaniałą przyrodą. 
Nadal czuć tutaj krainę moczarów oraz nieprzepastnych lasów. Stolicą tego terenu 
jest Pińsk. Miasto, w którym urodzili się m. in. Golda Meier, Chaim Weizman oraz 
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Ryszard Kapuściński, Adam Naruszewicz czy Andrzej Kondratiuk. Niektórzy, jak 
Kapuściński, mają zresztą swoje tablice pamiątkowe. Pińsk malowniczo położony 
jest nad rzeką Piną oraz wpadającą do niej Prypecią. Po drugiej stronie rzeki za-
czynają się lasy, bagna wraz z piaszczystą plażą. Od strony miasta, tuż przy rynku, 
znajduje się budynek dawnego kolegium jezuickiego, obecnie siedziba Muzeum 
Poleskiego. Pośrodku rynku króluje towarzysz Lenin, który ruchem ręki wskazuje 
świetlaną przyszłość grodu nad Piną. Ponadto można zobaczyć kilka cerkwi oraz 
katedrę pińską (dawny kościół pofranciszkański), pałac Butrymowiczów, budynki 
dawnego starostwa, gimnazjum męskiego (zachował się nawet polski napis) oraz 
budynek dawnej, słynnej floty pińskiej, największej floty rzecznej II RP, która dziel-
nie broniła się przed atakami sowieckiej flotylli z Mozyrza. Trzeba dodać, że poten-
cjał turystyczny jest kompletnie niewykorzystany. Pińsk posiada stadion, pływalnie 
krytą, zespół boisk, niewielki port rzeczny oraz dobre połączenie kolejowe z War-
szawą oraz Mozyrzem. Gdyby nie granica, to na przykład z Gdańska Wisłą, Bugiem 
do Muchawca, Kanałem Królewskim do Piny, Prypecią do Dniepru, a tą rzeką już 
do Morza Czarnego ziściła by się podróż po „Polsce od Morza do Morza”. Nieste-
ty przekroczenie granicy w Brześciu nad Bugiem, chociażby kajakiem, to wyczyn 
niemal fantastyczny! Na swój sposób miasto próbuje coś robić, przez ostatnie dzie-
sięć lat odnowiono część bulwaru nadrzecznego i wybudowano kompleks sportowy. 
Jednak ubogie społeczeństwo i brak otwarcia na turystów z zewnątrz powodują, że 
żegluga po Polesiu jest już tylko historią, co nie znaczy, że niemożliwą. Tu i ówdzie 
przepłynie coś, a wędkarz powróci z wolna na spokojną toń Piny.

Czas jednak wracać do kraju, po drodze został nam już tylko Brześć nad Bugiem, 
około trzystutysięczne miasto wojewódzkie, stanowiące, tak jak przed wiekami, bra-
mę na wschód. Gród nad Bugiem, wielokrotnie niszczony, nie posiada praktycznie 
Starego Miasta. Zostało one zburzone przez Rosjan za udział jego mieszkańców 
w powstaniu listopadowym już w roku 1833. Dlatego Twierdza Brzeska zdomino-
wała miasto, które, zepchnięte na ubocze, przeniosło się na wschód. Tam bije serce 
dzisiejszego miasta, zabudowane budynkami z przełomu XIX i XX wieku. Nad mia-
stem, jak i wokół niego, górują blokowiska. W samym centrum znajduje się siedziba 
władz obwodu, politechnika, uniwersytet, port rzeczny, lotnisko oraz największy 
w  tym rejonie węzeł kolejowy. To z niego można wyruszyć nie tylko przez War-
szawę na Zachód lub przez Mińsk na Wschód do Moskwy, ale i do Białegostoku, 
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Kijowa, Wilna i Lwowa. W Brześciu miało miejsce kilka wydarzeń historycznych 
z czego najbardziej znane to: unia brzeska (1596), pokój brzeski (1918) oraz proces 
brzeski działaczy Centrolewu (1930). Pomimo tego, że największym zabytkiem jest 
twierdza, zobaczyć można także kościół Podwyższenia Krzyża Świętego, cmentarze 
katolickie, Wielką Synagogę oraz Cerkiew Szymona. Wracając do twierdzy, trzeba 
powiedzieć, że zachowały się dwa budynki koszar oraz fragment Bramy Terespol-
skiej i Homelskiej. Twierdza była broniona w latach 1918, 1939, 1941. Po agresji 
Niemiec na ZSRR ponownie znalazła się w rękach Niemców, w których pozostawała 
do 1944 roku. Obrona twierdzy przez Sowietów w 1941 roku, mimo że w propagan-
dzie urosła do rangi symbolu bohaterstwa radzieckiego żołnierza, nie miała żadnego 
strategicznego znaczenia. Sowieci nie obsadzili całej twierdzy i nie przygotowali jej 
do obrony. W okresie pierwszej okupacji sowieckiej do 22.06.1941 roku służyła im 
przede wszystkim jako katownia, w której likwidowano polskich patriotów. Mimo 
to przy wejściu na jej teren wita nas monumentalna brama, z zakamarków której roz-
brzmiewa pieśń: Wstawaj na smiertnyj boj, a jej echo prowadzi nas aż do pomnika 
sowieckich obrońców twierdzy. Tam można zobaczyć jeszcze części uzbrojenia roż-
nych formacji wojskowych, zwiedzić miejscowe muzeum oraz kupić kilka gadżetów 
z sowieckiego demobilu. 

Tak dotarliśmy do ostatniego punktu wyprawy. Pozostała jeszcze tylko granica 
państwowa. Autobus relacji Brześć–Terespol jedzie krótko, bo tylko przez rzekę. 
Jednakże jest to granica najwolniejsza do pokonania i nie chodzi tutaj wcale o prze-
sunięcie wskazówek zegara do tytułu o jedną godzinę czy też różny zestaw torów. 
Limes graniczny, który trzeba przekroczyć, trwa kilka godzin. W naszym przypad-
ku staliśmy raptem około cztery godziny. Najpierw rutynowa kontrola białoruska, 
a potem polska. Wopista sprawdza paszporty, a potem nasza celniczka pobieżnie 
wnętrze autokaru, następnie puszczany jest piesek w pogoni za tanimi papierosa-
mi i narkotykami. Myślimy, że to koniec i pojedziemy dalej, a tu niespodzianka. 
Wjazd na kanał i czekanie, gdyż w tzw. „międzyczasie” już celnicy dokumentnie 
rozkręcają wcześniej samochód na czynniki pierwsze i wyciągają z niego mała stertę 
oklejonych folią i ociekających olejem paczek papierosów. Jego kierowca, smutna 
młoda kobieta z  okolicy, już wie, że dzisiaj nic nie zarobi. Teraz przyszła nasza 
kolej, wszyscy muszą wysiąść i przejść do pomieszczenia obok, gdzie w tym cza-
sie będzie sprawdzany nasz autokar. Ciekawi, kto z naszych pasażerów będzie miał 
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smutną minę!? Padło na starszą Białorusinkę, która po rosyjsku, niemalże błagalnym 
głosem przechodzącym w krzyk, skarży się na polskiego celnika – dlaczego on się 
tak zachowuje, przecież wie, że przemyca papierosy, a ona taka biedna. Na co nasz 
celnik odpowiada ze spokojem: „Taka moja praca” i odchodzi. Wsiadamy ponownie 
do autokaru i jedziemy do domu!

Tak kończy się podróż na obecną Białoruś i nie tylko. Do kraju, gdzie pomimo 
softly regimeu Aleksandra Łukaszenki pozostanie brak smaku życia i potraw oraz 
widoku smutnych ludzi, którym towarzyszą wychudzone niemal, bezwolne, pozba-
wione charakteru psy. Przypomina się nieco zmienione powiedzonko z czasów woj-
ny światowej: „U Polaka piesek szczeka, bo dostanie trochę mleka, a u Białorusina 
piesek wyje, bo dostanie same kije”.
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Bogdan Wiśniewski

Z DZIAŁALNOŚCI PELPLIŃSKICH 
ZRZESZEŃCÓW W LATACH 2010-2013

Władze Oddziału
Na walnym zebraniu członków Oddziału Kociewskiego Zrzeszenia Kaszub-

sko-Pomorskiego w Pelplinie, które odbyło się 15.10.2010 roku, wybrano zarząd 
w składzie: Elżbieta Wiśniewska – prezes, Zenon Szumacher – wiceprezes, Helena 
Świtała – skarbnik, Bogdan Wiśniewski i Roman Pruszyński – członkowie. Komisja 
Rewizyjna pracowała w składzie: Andrzej Wolski – przewodniczący, Zofia Bielecka 
– członek, Danuta Leszczyńska – członek. Delegatami na XVIII Walny Zjazd Zrze-
szenia Kaszubsko-Pomorskiego, który odbył się w grudniu 2010 roku, zostali: Zofia 
Bielecka, Bogdan Wiśniewski, Albin Zielke. Oddział liczył wtedy 36 członków. Zaś 
na koniec kadencji, czyli we wrześniu 2013 roku, było nas 40. Statystycznie skład 
osobowy wygląda następująco: kobiety – 24, mężczyźni – 16; członkowie do lat 35 
– 5; o stażu zrzeszeniowym do 5 lat – 15; o stażu 20 lat i więcej – 15. Największą 
grupę zawodową stanowią nauczyciele (w tym także emerytowani) – 22. W naszym 
gronie jest dwóch księży.

Sto czterdziesta rocznica urodzin Sługi Bożego Biskupa Konstantyna Dominika
7.11.2010 roku minęła sto czterdziesta rocznica urodzin Sługi Bożego Biskupa 

Konstantyna Dominika. Tego dnia w bazylice katedralnej sprawowana była msza 

Poczty sztandarowe ZKP przy 
grobie Sługi Bożego Biskupa 

Konstantyna Dominika  
(07.11.2010),  

zdjęcie S. Brzeziński
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święta w intencji Jego rychłej beatyfikacji. Ksiądz biskup diecezjalny Jan Bernrad 
Szlaga, chcąc nadać tej uroczystości szczególny charakter, zaprosił do Pelplina nun-
cjusza apostolskiego w Polsce abpa Celestino Migliore, który przewodniczył konce-
lebrze. Katedra wypełniła się wiernymi z całej diecezji pelplińskiej, a także archidie-
cezji gdańskiej i diecezji toruńskiej. Najbardziej widoczne były delegacje Zrzesze-
nia Kaszubsko-Pomorskiego z pocztami sztandarowymi z ok. trzydziestu oddziałów. 

Eucharystia sprawowana tego dnia była zwieńczeniem Wielkiej Nowenny Bła-
galnej w intencji beatyfikacji Biskupa Dominika. Zapoczątkowana ona została 
703.2002 roku (w sześćdziesiątą rocznicę śmierci Sługi Bożego) w Pelplinie. Od 
tego czasu odprawiono sto dwanaście mszy świętych w różnych zakątkach Pomorza, 
głównie Kaszub. Inicjatorka i koordynator Nowenny Teresa Hoppe – prezes oddzia-
łu ZKP w Gdyni – podkreśla, że niezwykle cenne jest to, że wiele osób dowiedzia-
ło się o świątobliwym życiu Biskupa-Kaszuby, modliło się także przy Jego grobie, 
w tym celu organizując pielgrzymki do Pelplina. 

W czasie mszy świętej sprawowanej w języku polskim, którym biegle posługu-
je się abp Celestino Migliore, homilię wygłosił ks. dr Piotr Tisler – postulator pro-
cesu beatyfikacyjnego i pracownik Sekretariatu Stanu Stolicy Apostolskiej. Od-
wołując się do biografii Biskupa Dominika, przywołał mało znany fakt dotyczący 
Jego kontaktów z Nuncjaturą Apostolską w Warszawie, świadczący o tym, że umi-
łował prawdę nade wszystko. Biskup Jan Bernard Szlaga podkreślił, że wiernych 
zachwyca pobożność, pracowitość i "nadzwyczajna zwyczajność" przedwojenne-
go biskupa sufragana chełmińskiego. Na zakończenie mszy słowa wdzięczności 
skierowali do nuncjusza apostolskiego burmistrz Andrzej Stanuch oraz ówcze-
sny wiceprezes Zarządu Głównego ZKP Łukasz Grzędzicki, który poinformował 

Poczty sztandarowe przed 
pelplińską katedrą w dniu sto 

czerdziestej rocznicy urodzin Sługi 
Bożego biskupa Konstantyna 

Dominika (07.11.2010),  
zdjęcie S. Brzeziński
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o Wielkiej Nowennie i przekazał w darze egzemplarze Pana Tadeusza i Ewangelii 
w języku kaszubskim.

Po zakończeniu mszy świętej wierni udali się na cmentarz. Poprzedzała ich pel-
plińska orkiestra dęta oraz poczty sztandarowe Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie-
go, a także delegacje i sztandary pelplińskich szkół. W oczekiwaniu na hierarchów 
Kościoła zupełnie spontanicznie odśpiewano kilka pieśni religijnych w języku ka-
szubskim. Biskup Jan Bernard Szlaga przypomniał, że przy grobie Sługi Bożego 
Konstantyna Dominika zawsze znajdują się kwiaty i płoną znicze. Nigdy nie bra-
kuje tutaj modlących się wiernych. W to listopadowe niedzielne południe było ich 
szczególnie wielu. Abp Celestino Migliore powiedział: „Prosimy dziś Sługę Bożego 
Konstantyna Dominika, aby pomógł nam podążać w wolności, tak jak on drogą 
świętości”. 

Po zakończeniu uroczystości religijnych delegacje zrzeszeńców udały się na spo-
tkanie do Zespołu Szkół nr 1, gdzie przygotowano dla nich posiłek. Teresa Hoppe 
przedstawiła historię Wielkiej Nowenny, wyrażając radość z jej tak uroczystego za-
kończenia. Władze ZKP podziękowały włodarzom miasta, policji, strażakom i Stra-
ży Miejskiej za należytą organizację ruchu, dobrą informację oraz pełen komfort 
pielgrzymów. W szczególny sposób podziękowano członkom Oddziału Kociewskie-
go ZKP oraz dyrekcji ZS nr 1 za gościnność, świetną organizację i przygotowanie 
posiłku dla kilkuset zrzeszeńców z różnych stron Pomorza. 

Noworoczne spotkania w Oddziale Kociewskim ZKP w Pelplinie
Do tradycji należą styczniowe spotkania oddziału ZKP w Pelplinie z klerykami Wyż-

szego Seminarium Duchownego – członkami Klubu Studentów Kaszubów Jutrzniô. 

Spotkanie noworoczne  
17.01.2013 roku (od lewej): 

prezes ZKP Łukasz Grzędzicki, 
prezes Oddziału Kociewskiego 

ZKP w Tczewie dr Michał Kargul, 
Bogdan Wiśniewski, prezes 

Oddziału Kociewskiego ZKP  
w Pelplinie Elżbieta Wiśniewska, 

zdjęcie S. Brzeziński
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Dnia 7.01.2011 roku takie noworoczne zebranie odbyło się tym razem – dzięki uprzej-
mości ks. dyrektora Krzysztofa Kocha – w imponującej i niedawno otwartej siedzibie 
Biblioteki Diecezjalnej. Była więc okazja, żeby ją zwiedzić i podziwiać nie tylko zbiory 
(w tym starodruki), ale także nowoczesne wyposażenie. Na pewno pelplińska książnica 
należy do jednych z najnowocześniejszych nie tylko na Pomorzu. W czasie zebrania 
prezes Elżbieta Wiśniewska poinformowała o najważniejszych wydarzeniach minione-
go roku. Zofia Bielecka, Bogdan Wiśniewski i Albin Zielke przedstawili relacje z obrad 
XVIII Walnego Zjazdu Delegatów ZKP. Zarząd Oddziału podjął decyzję o wytypowaniu 
Andrzeja Wolskiego – długoletniego członka naszej organizacji – do Nagrody Mestwi-
na. Andrzej Wolski jest znanym w mieście i gminie animatorem kultury. Ostatnio napisał 
książkę Polami i ścieżkami Rożentala, którą zaprezentował w czasie spotkania. Miłym 
akcentem było wręczenie legitymacji członkowskiej ZKP Małgorzacie Flisik – pracow-
nikowi merytorycznemu Biblioteki Diecezjalnej. W ostatniej części kolędnicy z Klubu 
Studentów Kaszubów Jutrzniô zaprezentowali zabawny, ale i pouczający program. Na 
zakończenie – jak co roku – był czas na rozmowy zrzeszeńców z klerykami, którzy jak 
zawsze przybyli z wicerektorem ks. dr. Januszem Chyłą.

Szczególny charakter miało noworoczne spotkanie 17.01.2013 roku. Po raz pierwszy 
gościł w Pelplinie prezes ZKP Łukasz Grzędzicki, który raz jeszcze podziękował Zarzą-
dowi Oddziału Kociewskiego za inicjatywę ogłoszenia roku 2013 Rokiem Ks. Janusza 
St. Pasierba. Przedstawił główne punkty obchodów poświęconych autorowi Gałęzi i li-
ści. Wręczył legitymację ZKP Jolancie Pellowskiej. Warto zaznaczyć, że w spotkaniu 
uczestniczyło kolejnych kilka osób, które złożyły deklaracje członkowskie. W drugiej 
części prezes Oddziału Kociewskiego ZKP w Tczewie dr Michał Kargul przedstawił 
najnowszy (szósty) już numer „Tek Kociewskich”. W ostatniej części wieczoru wystąpili 

Kolędnicy z Studenckiego Klubu 
Kaszubów przy WSD w Pelplinie, 

zdjęcie S. Brzeziński
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klerycy-Kaszubi, którzy zjawili się jako kolędnicy Gwiżdże. Ich występ (po kaszubsku!) 
w pełnych humoru obyczajowych scenkach odwoływał się do świąt Bożego Narodzenia.

Posiedzenie Rady Naczelnej ZKP w Pelplinie
W sobotę 11.06.2011 roku doszło do historycznego wydarzenia, jakim było wy-

jazdowe posiedzenie Rady Naczelnej Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, które 
odbyło się w sali Miejskiego Ośrodka Kultury w Pelplinie. Zostało ono zorganizo-
wane z inicjatywy władz naczelnych ZKP z okazji osiemdziesiątej rocznicy nadania 
Pelplinowi praw miejskich. Stąd też specjalne wystąpienie wiceburmistrza Tadeusza 
Błędzkiego i życzenia przekazane władzom i społeczeństwu Pelplina przez prezesa 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego Łukasza Grzędzickiego. 

Wśród wielu punktów programu obrad kilka było ściśle związanych z naszym 
regionem. Na wniosek Zarządu Głównego podjęto uchwałę zezwalającą oddziałom 
kociewskim na używanie logotypu z herbem Kociewia. W ten sposób zaznacza się 
w wyraźny sposób, że Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie skupia także Kociewia-
ków. Rada Naczelna powołała kilka zespołów problemowych. Wśród nich niezwy-
kle ważny zespół ds. edukacji, z którego wydzielono grupę zajmująca się edukacją 
regionalną na Kociewiu. Przewodniczyć jej będzie prof. Maria Pająkowska-Kensik 
z Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy. 

Druga uchwała RN była również niezwykle znacząca i brzemienna w skutki. Na 
wniosek oddziałów w Pelplinie, Tczewie i Zblewie postanowiono ogłosić rok 2013 
Rokiem Ks. Janusza St. Pasierba. Oznacza to tyle, że w całym Zrzeszeniu (a więc 
głównie na terenie województwa pomorskiego) w 2013 roku zorganizowane zostaną 
różnorodne uroczystości, sesje, wystawy, koncerty dotyczące duchownego.

Twórcy wystawy Galilejska uroda 
Kociewia i Kaszub (od lewej):  

Bogdan Wiśniewski  
i Stefan Kukowski,  
zdjęcie J. Cherek
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Pomimo że ks. Janusz St. Pasierb był człowiekiem wiele podróżującym po świe-
cie, autorytetem rozpoznawalnym w Polsce i Europie, zawsze zaznaczał swoje przy-
wiązanie do Pomorza. W sposób szczególny – co warte podkreślenia – ukazywał 
rolę małych ojczyzn w życiu społeczeństw i w życiu każdego człowieka. W cza-
sie wręczenia przyznanego mu w 1989 roku Medalu im. Bernarda Chrzanowskiego 
Poruszył wiatr od morza mówił: "Małe ojczyzny uczą żyć w ojczyznach wielkich, 
w wielkiej ojczyźnie ludzi. Kto nie broni i nie rozwija tego, co bliskie – trudno uwie-
rzyć, aby był zdolny do wielkich uczuć w stosunku do tego, co wielkie i największe 
w życiu i na świecie". Poglądy i dorobek tego wybitnego Pomorzanina, który Po-
morze ukochał i promował, doskonale współgrają z celami działalności Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego. Mogą stanowić inspiracje do wielorakich działań oddzia-
łów i klubów ZKP w czasie Roku Ks. Janusza St. Pasierba. Ponadto były doskonałą 

Konferencje organizowane przez 
pelplińskich zrzeszeńców cieszą 
się sporym zainteresowaniem, 

zdjęcie S. Brzeziński

Inauguracja Roku Pasierba  
w ZKP miała miejsce 7 stycznia 

w tczewskim Zespole Szkół 
Ekonomicznych,  
zdjęcie J. Cherek
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promocją zarówno jego twórczości, jak i – co bardzo istotne – idei małych ojczyzn, 
Pomorza, Kaszub i Kociewia. Oddział Kociewski ZKP wespół z dyrekcją Liceum 
Ogólnokształcącego im. ks. Janusza St. Pasierba kilka tygodni później wystąpił do 
władz miejskich, aby ogłosić Rok Ks. Janusza St. Pasierba także w Pelplinie.

Osiemdziesiąta rocznica nadania Pelplinowi praw miejskich
W 2011 roku minęła osiemdziesiąta rocznica nadania Pelplinowi praw miejskich. 

Miejscowy oddział ZK-P włączył się w obchody tej uroczystości, realizując kilka 
zadań (częściowo w ramach projektów dofinansowanych przez samorząd powiatu 
tczewskiego – Pelplinianie swojemu miastu na 80. urodziny oraz gminę Pelplin – 
Pelplin nasza mała ojczyzna. 80-lecie nadania Pelplinowi praw miejskich).

21.11.2011 roku w Miejskiej Bibliotece Publicznej im. ks. Bernarda Sychty zor-
ganizowano sympozjum, w czasie którego wygłoszono trzy referaty. Dr Michał Kar-
gul (Oddział Kociewski ZKP w Tczewie) mówił o miejskich tradycjach Pelplina, mgr 
Ryszard Szwoch (Towarzystwo Miłośników Ziemi Kociewskiej w Starogardzie Gd.) 
o elitach społecznych Pelplina XIX i XX wieku, natomiast mgr Bogdan Wiśniewski 
(Oddział Kociewski ZKP w Pelplinie) wygłosił referat Pelplin – miasto ks. Janusza 
St. Pasierba. W drugiej części uroczystości odbyła się promocja publikacji Pelplin 
1931–2001, przygotowanej przez członków naszego oddziału: Bogdana Soleckiego, 
Andrzeja Wolskiego, Bogdana Wiśniewskiego i Mateusza Zielińskiego. Ukazuje ona 
m.in. najważniejsze wydarzenia z dziejów miasta, wykaz włodarzy, mały pelpliński 
alfabet zawierający hasła związane z historią i teraźniejszością. Jest bogato ilustrowa-
na zdjęciami ukazującymi te same miejsca obecnie i w czasach przedwojennych. Tego 
samego dnia zostały ogłoszone wyniki konkursów organizowanych przez Oddział 
Kociewski Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Pelplinie z okazji osiemdziesiątej 
rocznicy nadania Pelplinowi praw miejskich. Ich celem było propagowanie wśród 
młodych mieszkańców miasta i gminy historii, kultury i  tradycji Pelplina, a  także 
kształtowanie postawy utożsamiania się z  lokalną społecznością i przywiązania do 
małej ojczyzny. Konkurs plastyczny przeznaczony był dla uczniów szkół podstawo-
wych, multimedialny zaś dla uczniów gimnazjów i szkół ponadgimnazjalnych. Kilku-
dziesięciu uczestników konkursów odwołało się w swoich pracach do dziejów i do-
robku miasta (1931–2011), zaprezentowało sylwetki wybitnych pelplinian; niektóre 
z prac miały charakter promocyjny. 
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W ramach projektu Pelplinianie swojemu miastu na 80. urodziny Oddział Kociewski 
ZKP zorganizował wespół z miejscowym Liceum Ogólnokształcącym – obchodzącym 
w 2011 roku 60-lecie istnienia – cykl wykładów i koncertów. 7.09.2011 roku odbyło się 
spotkanie z prof. dr. hab. inż. Waldemarem Wardenckim z Wydziału Chemicznego Poli-
techniki Gdańskiej. Prof. Wardencki – absolwent pelplińskiego ogólniaka z 1962 roku – 
mówił o wpływie zanieczyszczeń powietrza na środowisko. Temat aktualny zawsze, ale 
w kontekście planowanej budowy elektrowni w Rajkowach szczególnie bliski lokalnej 
społeczności. Tydzień później – 14 września – także w budynku LO – wykład wygłosił 
prof. dr hab. Amadeusz Krause – kierownik Zakładu Pedagogiki Specjalnej Uniwer-
sytetu Gdańskiego (absolwent szkoły z 1983 roku). W sposób niezwykle przystępny, 
posługując się licznymi anegdotami, mówił o pozycji osób niepełnosprawnych w społe-
czeństwie, a w sposób polemiczny o istocie nauczania zintegrowanego. W trzecim z wy-
kładów prof. Jerzy Brzeziński mówił o istocie uniwersytetów. 23.09.2011 roku odbył 
się koncert niepowtarzalny, jedyny w swoim rodzaju. W programie słowno-muzycznym 
Miłość niejedno ma imię według scenariusza Bogdana Wiśniewskiego wystąpili absol-
wenci liceum: tenor Tadeusz Szczeblewski, aktor Janusz German i amatorsko zajmująca 
się śpiewem Danuta Olszewska (z d. Różdżyńska). Towarzyszyła im na fortepianie Alina 
Dombrowska z Państwowej Szkoły Muzycznej w Pelplinie. Koncert ten przyniósł wiele 
wzruszeń, nie tylko ze względu na tematykę wykonywanych utworów, mówiących o mi-
łości do ojczyzny, kobiety i matki. 

Trzydziesta rocznica śmierci ks. Bernarda Sychty
16.11.2012 roku w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Pelplinie Oddział Kociew-

ski ZKP zorganizował sympozjum z okazji trzydziestej rocznicy śmierci ks. dr. Ber-
narda Sychty. O twórcy znakomitych słowników – kaszubskiego i kociewskiego 
– niezwykle interesująco mówił Ryszard Szwoch z Towarzystwa Miłośników Zie-
mi Kociewskiej. Ukazał wiele anegdotycznych historii z życia ks. Sychty. Wśród 
gości była siostrzenica Stefania Sychta – lektor języka niemieckiego Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego. Po wysłuchaniu referatu uczestnicy sympozjum zostali 
zaproszeni do Zespołu Szkół nr 1, przy którym działa zespół folklorystyczny Modra-
ki. Młodzi artyści – obchodzący piętnastolecie swojego istnienia – zaprezentowali 
inscenizację Wesela kociewskiego. 
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Inauguracja Roku Ks. Janusza St. Pasierba
Nie tylko Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie, ale również Rada Miejska – na wnio-

sek Oddziału Kociewskiego ZKP w Pelplinie – podjęła uchwałę w sprawie Roku Ks. 
Janusza St. Pasierba. 8.01.2013 roku odbyła się uroczysta inauguracja Roku Ks. 
Pasierba. Miała ona miejsce w Liceum Ogólnokształcącym, które już w 1994 roku 

Bp Wiesław Śmigiel w czasie 
uroczystości otwarcia Roku Ks. 
Janusza St. Pasierba w Pelplinie 

(08.01.2013),  
zdjęcie R. Hudzik

Modlitewne spotkanie przy grobie 
ks. Janusza St. Pasierba  

(08.01.2013),  
zdjęcie R. Hudzik

Inauguracja Roku Ks. Janusza St. 
Pasierba w Pelplinie (od lewej): 

Andrzej Stanuch – burmistrz 
Pelplina, Maria Wilczek – prezes 

Fundacji im. Ks. Janusza St. 
Pasierba, Mirosław Chyła – 

przewodniczący Rady Miejskiej. 
zdjęcie R. Hudzik
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przyjęło księdza Pasierba za swojego Patrona (później uczyniły to jeszcze dwie pla-
cówki oświatowe: Zespół Szkół Ekonomicznych w Tczewie oraz Zespół Szkół Po-
nadgimnazjalnych w Żabnie k. Tarnowa). 

Uroczystości rozpoczęły się modlitewnym spotkaniem przy grobie poety, które 
poprowadził ks. infułat Tadeusz Brzeziński. W gmachu Liceum Ogólnokształcącego 
dyrektor szkoły Bogdan Wiśniewski licznie przybyłych powitał słowami poety: „Naj-
piękniejszym darem miłości jest obecność”. Na inauguracyjną sesję przybyli przedsta-
wiciele władz miasta z burmistrzem Andrzejem Stanuchem i przewodniczącym Rady 
Miejskiej Mirosławem Chyłą, przedstawiciele władz powiatowych z wiceprzewodni-
czącym Rady Powiatu Józefem Wasiukiem i członkiem Zarządu Powiatu Stanisławem 
Ackermanem, dyrektor Delegatury Pomorskiego Kuratorium Oświaty Stanisław Su-
mowski. Licznie reprezentowane było duchowieństwo biskupiego miasta: wicerektor 
Wyższego Seminarium Duchownego ks. dr Janusz Chyła, proboszcz parafii katedral-
nej ks. infułat Tadeusz Brzeziński, ks. dr Krzysztof Koch – dyrektor Biblioteki Die-
cezjalnej, ks. Ireneusz Smagliński – dyrektor Radia Glos. Byli obecni przedstawiciele 
środowisk akademickich i świata kultury z Warszawy, Gdańska, Bydgoszczy i To-
runia (m.in. prof. Maria Pająkowska-Kensik z UKW w Bydgoszczy, prof. Elżbieta 
Goetel z Akademii Muzycznej w Gdańsku, prof. Waldemar Wardencki z Politechniki 
Gdańskiej, ks. dr Mirosław Kreczmański z UKSW w Warszawie, ks. prof. Anastazy 
Nadolny i ks prof. Janusz Szulist z UMK w Toruniu). Przybyło kilkunastu dyrektorów 
szkół z terenu miasta i gminy oraz powiatu tczewskiego, a także dyrektorzy i prezesi 
instytucji kulturalnych i gospodarczych oraz stowarzyszeń z terenu Kociewia. 

Gościem prymarnym i szczególnym był ks. dr hab. Wiesław Śmigiel – biskup 
pomocniczy diecezji pelplińskiej – jeden z ostatnich uczniów ks. Pasierba. Wspo-
minając swego mistrza, mówił o tym, że był on ciągle „pomiędzy”. Dla uczonych 
był poetą, dla poetów profesorem, dla duchownych jednym i drugim. Łączył świat 
nauki ze światem kultury. Świat duchownych ze światem świeckich. I to uczyniło go 
człowiekiem dialogu. Był człowiekiem wolnym, przede wszystkim w dochodzeniu 
do prawdy. Biskup zwrócił ponadto uwagę na to, że jego profesor był przyjacie-
lem młodych, od których wiele wymagał, ale którzy mogli do niego przychodzić 
z wszystkimi swoimi problemami. 

Przewodniczący Rady Miejskiej Mirosław Chyła wręczył Marii Wilczek – prezes 
warszawskiej Fundacji im. Ks. Janusza St. Pasierba – medal „Za Zasługi dla Miasta 
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i Gminy”. Wskazał na jej zasługi dla miasta (promowanie nie tylko twórczości po-
ety, ale także Pelplina i odbywającego się w tym mieście od 1996 roku. Pomorskiego 
Festiwalu Poetyckiego). Burmistrz Andrzej Stanuch dokonał prezentacji kalendarza 
na 2013 rok., którego poszczególne karty przedstawiają zdjęcia ukazujące piękno 
Pelplina. Materiałowi fotograficznemu towarzyszą fragmenty tekstów zaczerpnięte 
z Gałęzi i liści autorstwa ks. Pasierba. O Pelplinie w twórczości ks. Pasierba mówił 
Bogdan Wiśniewski, a fragmenty tekstów poety o biskupim mieście czytał znako-
mity gdański aktor Jerzy Kiszkis. Ta część inauguracyjnej akademii uświadomiła 
zebranym, jak ważne miejsce w życiu Patrona roku 2013 zajmowało nasze miasto. 

Warte zauważenia są jeszcze dwa krótkie wystąpienia. Były długoletni starosta 
tczewski Marek Modrzejewski, zwracając się do młodzieży, zaproponował, aby pro-
mowała poezje swego Patrona, wysyłając SMS-y z jego często krótkimi wierszami. 
Przewodniczący Komisji Edukacji i Kultury Rady Miejskiej Ryszard Rogaczewski 
poinformował o inicjatywie senatora Andrzeja Grzyba, który wraz z innymi senato-
rami z Pomorza przesłał na ręce marszałka Senatu RP oświadczenie w sprawie Roku 
Ks. Pasierba.

Uroczystość zwieńczona została ciepło przyjętym występem uczennic pelpliń-
skiego ogólniaka, które recytowały i śpiewały poezję swego Patrona.

Pelplińskie inicjatywy Roku Ks. Janusza St. Pasierba
Oddział ZKP w Pelplinie w znaczący sposób włączył się w obchody Roku Ks. Janu-

sza St. Pasierba, współpracując zarówno z władzami miasta, jak i Wyższym Seminarium 
Duchownym, Biblioteką Diecezjalną, Wydawnictwem Bernardinum i Liceum Ogól-
nokształcącym im. ks. Janusza St. Pasierba. Z inicjatywy zrzeszeńcow przygotowano 
kalendarz miejski na rok 2013 z cytatami z twórczości księdza-poety, który o biskupim 
mieście pisał zawsze z wielką serdecznością. Współautorem wystawy „Galilejska uroda 
Kociewia i Kaszub” był Bogdan Wiśniewski – były prezes oddziału i dyrektor pelpliń-
skiego LO. Wystawa ta była eksponowana w mieście dwukrotnie: w grudniu w czasie 
uroczystości zakończenia Roku Ks. Pasierba oraz w czerwcu jako impreza towarzyszą-
ca XVIII Pomorskiemu Festiwalowi Poetyckiemu im. Ks. Janusza St. Pasierba. Eks-
ponowano ją w krużgankach bazyliki katedralnej, a towarzyszył jej koncert organowy 
w wykonaniu młodego warszawskiego wirtuoza Emanuela Bączkowskiego. Teksty ks. 
Pasierba o Pomorzu czytał znamienity gdański aktor Jerzy Kiszkis.
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W Bibliotece Diecezjalnej zorganizowano (przy finansowym wsparciu Gminy 
Pelplin) cykl koncertów Cztery pory roku z poezją ks. Pasierba. W maju, czerwcu, 
wrześniu i grudniu gdańscy aktorzy Elżbieta Goetel i Jerzy Kiszkis czytali eseje 
i wiersze tematycznie związane z poszczególnymi porami roku i etapami roku litur-
gicznego. Muzycznie spotkania ilustrowali Alina i Sławomir Dombrowscy. Oprawę 
scenograficzną przygotowali klerycy Wyższego Seminarium Duchownego. 

Istotnym wydarzeniem była konferencja popularnonaukowa „Ks. Janusz St. 
Pasierb – człowiek dialogu”, którą prowadzili z ramienia współorganizatorów: ks. 
dr Krzysztof Koch (dyrektor Biblioteki Diecezjalnej) oraz Bogdan Wiśniewski (Od-
dział Kociewski ZKP w Pelplinie). Organizatorom udało się zaprosić znakomitych 
znawców tematu. Bp prof. KUL dr hab. Wiesław Śmigiel mówił o związkach teolo-
gii z poezją ks. Pasierba, prof. dr hab. Józef Borzyszkowski wygłosił referat Mistrz 
dialogu w świecie kobiet i mężczyzn, duchownych i świeckich. Dr Piotr Koprowski 
rozważał problem dialogu chrześcijan z „braćmi starszymi” w oglądzie ks. Pasierba. 
Galernik galerii, czyli dialog ks. Pasierba z dziełami sztuki to temat wystąpienia 
dr. Tomasza Tomasika. O relacjach wychowawczych według ks. Pasierba, w  tym 
o  relacjach mistrz-uczeń, mówił ks. dr Wojciech Korzeniak. Prezes Fundacji im. 
Ks. Janusza St. Pasierba dawała swoiste świadectwo o postawie dialogowej poety 
w życiu codziennym. Ostatni mówca – prof. dr hab. Jan Żebrowski – wspominał 
o współpracy ks. Pasierba z Centre du Dialoque w Paryżu. 

Ostatnim akordem obchodów Roku Ks. Pasierba było spotkanie w Pelplinie. 
7 grudnia w bazylice katedralnej ks. bp Ryszard Kasyna przewodniczył mszy świę-
tej, a  następnie w miejscowym LO podsumowano wszystkie działania zarówno 
w oddziałach ZKP, jak i w samym mieście. Uczynili to prezes ZKP Łukasz Grzę-
dzicki oraz burmistrz Pelplina Andrzej Stanuch. W części artystycznej wystąpił ze-
spół Familia HP z koncertem poezji śpiewanej Noli me tangere. 
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KRONIKA ODDZIAŁU ZKP 
W TCZEWIE W 2013 

Inauguracja Roku Ks. Pasierba w Tczewie
W poniedziałek 7 stycznia w Tczewie miała miejsce uroczysta inauguracja Roku 

Ks. Janusza St. Pasierbia, ogłoszonego przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie. We 
współpracy z tczewskim Zespołem Szkół Ekonomicznych, obchody te zainaugu-
rowano w osiemdziesiątą rocznicę urodzin Patrona. Uroczystości rozpoczęto mszą 
święta w kościele pw. św. Józefa. Mszę św. pod przewodnictwem biskupa pelpliń-
skie ks. Ryszarda Kasyny koncelebrowali ks. arcybiskup Henryk Muszyński oraz 
dziekan tczewski ks. prałat Stanisław Cieniewicz.

Po mszy kilkuset uczestników inauguracji przeszło do Zespołu Szkół Ekonomicz-
nych im. ks. Janusza St. Pasierba, gdzie wzięło udział w bogatym programie przygo-
towanym przez uczniów i grono pedagogiczne placówki. M.in. otworzono wystawę 
obrazów inspirowanych twórczością Patrona oraz zaprezentowano program artystycz-
ny oparty na jego utworach. Nad całością czuwał główny pomysłodawca i  reżyser 
całego przedsięwzięcia – dyrektor tczewskiego Zespołu Szkół Ekonomicznych Jerzy 
Cisewski. Rok Ks. Pasierba w Zrzeszeniu uroczyście rozpoczął prezes organizacji 
Łukasz Grzędzicki, sylwetkę patrona roku 2013 zebranym przybliżył zaś prof. Józef 
Borzyszkowski. Swoimi wspomnieniami o osobie księdza Janusza Pasierba dzielili 
się również m.in.: ks. arcybiskup Henryk Muszyński, senator Andrzej Grzyb, redak-
tor Maria Wilczek oraz ks. bp Wiesław Mehring. Po części oficjalnej (oraz obiedzie), 
już w o wiele mniejszym, około pięćdziesięcioosobowym gronie spotkali się uczest-
nicy konferencji popularnonaukowej: Ksiądz Janusz Pasierb w przestrzeni kultury. 
Konferencję poprowadził najlepszy pomorski pasierbolog i były prezes oddziału ZKP 
w Pelplinie, Bogdan Wiśniewski. Pierwszy referat wygłosił zaś ks. arcybiskup Henryk 
Muszyński. Ogółem wygłoszono sześć referatów. oraz kilkanaście ciekawych komu-
nikatów. M.in. o Pasierbie-poecie mówiła redaktor Maria Wilczek, prezes Fundacji 
ks. Janusza St. Pasierba z Warszawy. Niezwykle ciekawe było świadectwo dawnego 
studenta ks. Pasierba, księdza prałata Antoniego Dunajskiego, znanego norwidologa 
i proboszcza parafii św. Józefa w Tczewie. Następnego dnia odbyła się równie uroczy-
sta inauguracja Roku Pasierbowego w Pelplinie.
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Sesja popularno-naukowa w Gniewie
W piątek 25 stycznia w Gniewie we współpracy z Miejska i Powiatową Bibliote-

ką Publiczną im. Fabiana Wierzchowskiego w Gniewie oddział ZKP w Tczewie zor-
ganizował sesję historyczną. W jej trakcie zaprezentowano najnowszy, szósty numer 
„Tek Kociewskich” które omówił ich redaktor Michał Kargul. Głównym punktem 
merytorycznym było wystąpienie Krzysztofa Kordy na temat powrotu Pomorza do 
Polski w 1920 roku.

Lutowe spotkania w Fabryce Sztuk
Mieszkańcom Grody Sambora szósty zeszyt „Tek Kociewskich” został zaprezen-

towany 8 lutego w tczewskiej Fabryce Sztuk. O publikacji opowiadali redaktorzy 
Krzysztof Korda i Michał Kargul. Wraz z „Tekami” promowano także książkę Tczew 
miastem kolejarzy. 160 lat kolei w Tczewie (1852–2012) autorstwa Kazimierza Ickie-
wicza oraz Leszka Muszczyńskiego. O pracy tej opowiadał zebranym długi z auto-
rów. Obie publikacje wywołały dość ożywiona dyskusję, z której warto odnotować 
dwa ważne głosy. Inż. Tadeusz Wrycza, dzień wcześniej nagrodzony Kociewskim 
Piórem za całokształt działalności, dziękował działaczom ZKP za współpracę przy 
okazji ostatnich Nadwiślańskich Spotkań Regionalnych oraz zachęcał do lektury 
tekstu profesora Majewskiego, opublikowanego w szóstym zeszycie „Tek”. Nato-
miast Jan Kulas namawiał do szerszego ujmowania problematyki biografistycznej 
w publikacjach regionalnych, a także w „Tekach”. Wszyscy zebrani tradycyjnie bez-
płatnie otrzymali najnowszy numer „Tek”.

Trzy tygodnie później, 22 lutego, z inicjatywy sekretarz oddziału Małgorzaty 
Kruk zorganizowaliśmy spotkanie z podróżnikami Justyną i Kamilem Prabuckimi, 

Promocja publikacji regionalnych 
w tczewskiej Fabryce Sztuk  

(od lewej): Leszek Muszczyński, 
Michał Kargul  

oraz Krzysztof Korda,  
zdjęcie J. Cherek
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którzy opowiadali o swojej wyprawie do Indii. Temat spotkał się z dużym zaintere-
sowaniem tczewian, którzy licznie przybyli na spotkanie i wysłuchali ponad dwugo-
dzinnej relacji z indyjskiej wyprawy 

Marzec na Żuławach
Na zaproszenie Marcina Orła, członka pruszczańskiego oddziału Zrzeszenia Kaszub-

sko-Pomorskiego, gościli 8.03.2013 roku z wizytą w Pruszczu Gdańskim przedstawicie-
le oddziału w osobach Leszka Muszczyńskiego, Tomasza Jagielskiego oraz Aleksandra 
Kowalskiego. Tematem przewodnim zebrania było życie i twórczości ks. Janusza Sta-
nisława Pasierba, którego sylwetkę przedstawił nauczyciel Zespołu Szkół Ekonomicz-
nych, historyk oraz germanista Leszek Muszczyński. Prelegent omówił życiorys oraz 
twórczość księdza Pasierba a także zaprezentował fragment filmu pt: Zbyt wielkie serce. 
Rok 2013 został ogłoszony przez ZKP oraz Zespół Szkół Ekonomicznych w Tczewie, 
którego ksiądz Pasierb jest patronem, „Rokiem Ks. Pasierba”. 

Natomiast słoneczną, choć śnieżną, sobotę 16 marca miłośnicy Żuław po raz 
trzeci spotkali się na sesji popularnonaukowej w Suchym Dębie, organizowanej we 
współpracy naszego oddziału i tamtejszego Zespołu Szkół.

Licznych zebranych przywitała spiritus movens kolejnych spotkań żuławskich 
– Tomasz Jagielski, spotkanie otworzyły zaś gospodynie: wójt  gminy Suchy Dąb 
Barbara Kamińska oraz dyrektor Zespołu Szkół Aleksandra Lewandowska wraz 
z prezesem oddziału tczewskiego ZKP Michałem Kargulem.

Jako pierwszy w części merytorycznej głos zabrał dr Michał Kargul, który krót-
ko zaprezentował najnowszy, szósty zeszyt „Tek Kociewskich”. Każdy z obecnych 
otrzymał darmowy egzemplarz tego czasopisma. Następnie dr Kargul wygłosił re-
ferat  pt. 150. rocznica wybuchu powstania styczniowego 1863–2013. W swoim wy-
stąpieniu zwracał uwagę na różne uwarunkowania, które doprowadziły do wybuchu 
walk powstańczych przed stu pięćdziesięciu laty, przestrzegając przed prostymi oce-
nami działań ówczesnych polskich patriotów. Zwrócił również uwagę, że choć same 
walki objęły jedynie zabór rosyjski, to agendy podziemnego państwa polskiego, kie-
rowanego przez Rząd Narodowy, działały we wszystkich zaborach, także w zaborze 
pruskim. Zatem także Pomorzanie mieli swój udział w ówczesnych wydarzeniach, 
który wcale nie ograniczał się tylko do uczestnictwa pomorskich ochotników w par-
tyzanckich starciach.
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Następnie głos zabrał ks. Krzysztof Zdrojewski, proboszcz parafii w Koźlinach, któ-
ry w niezwykle pasjonujący sposób przedstawił różnice między katolicyzmem a ewan-
gelicyzmem w kontekście funkcjonowania kościołów żuławskich. Zwracał uwagę na 
główne założenia reformy Marcina Lutra, które doprowadziły do powstania kościoła 
ewangelicko-augsburskiego i przedstawił ich skutki dla liturgii i organizacji nabożeństw 
luterańskich. Na przykładzie zachowanych i niezachowanych wystrojów miejscowych 
świątyń ks. Zdrojewski przedstawił tak różnice dogmatyczne, jak i wrażenia osób odwie-
dzających świątynie katolickie i luterańskie. Proboszcz z Koźlin zwrócił także uwagę na 
wyjątkowość kościoła w Krzywym Kole, którego zachowane luterańskie wyposażenie 
kłóci się ze stereotypowy postrzeganiem świątyń tego wyznania.

Trzeci historyczny referat przedstawił Tomasz Jagielski, nauczyciel miejscowego 
Zespołu Szkół i aktywny działacz ZKP, który opisał dzieje Steblewa. Autor opraco-
wania poświeconego historii tej miejscowości zarówno opowiedział zebranym o hi-
storii wsi, jak i przybliżył jej najciekawsze zabytki historyczne. Był to swego rodza-
ju wstęp do wycieczki do Steblewa, na którą uczestnicy sesji udali się po przerwie.

Ostatnim punktem części konferencyjnej były naukowe pokazy uczniów szko-
ły z Suchego Dębu, którzy przedstawili efekty swoich doświadczeń realizowanych 
w ramach projektu „Odyseja umysłu”.

Po przerwie kawowej zebrani udali się gminnym gimbusem do Steblewa. Tam zwie-
dzili ruiny kościoła a także, fachowo oprowadzeni przez Tomasza Jagielskiego, zapo-
znali się w terenie z innymi godnymi uwagi zabytkami: dwoma domami podcieniowymi 
oraz układem wsi. Swoista ciekawostką jest także miejsce, dobrze zapamiętane przez 
przedwojennych mieszkańców, gdzie przez stulecia upamiętniano wymordowanie kil-
kuset obrońców steblewskich umocnień przez Szwedów w czasie potopu.

Zrzeszenie w Opaleniu
W sobotę 6 kwietnia w trakcie IV Sesji Historycznej w Opaleniu uroczyście 

do życia powołane zostało Koło Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Opaleniu. 
Z inicjatywy Marka Kordowskiego, działacza Oddziału Kociewskiego ZKP w Tcze-
wie oraz pomysłodawcy i głównego organizatora sesji opaleńskich, zawiązała się 
grupa lokalnych regionalistów, którzy postanowili wstąpić do Zrzeszenia. Na ich 
wniosek zarząd oddziału w Tczewie zatwierdził powstanie koła terytorialnego Zrze-
szenia z siedzibą w Opaleniu.
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Na ziemi gniewskiej funkcjonował w początkach lat dziewięćdziesiątych oddział 
ZKP w Piasecznie, ale, tak jak kilka innych jednostek Zrzeszenia na Kociewiu, nie 
dotrwał on do XXI wieku. Dziś na nowo zrzeszeniową pracę podejmą działacze 
z Opalenia, zorganizowani w strukturę działającą pod egidą oddziału tczewskiego. 
Swoim działaniem objąć chcą cały obszar gminy Gniew, kontynuując tym samym 
niegdysiejszą działalność oddziału w Piasecznie.

Na czele koła stanoł Marek Kordowski, jego zastępcą został Jan Albrecht, se-
kretarzem koła został natomiast Zbigniew Kobalski. Na sesji uroczyście wręczono 
legitymacje członkom opaleńskiej komórki Zrzeszenia, a kolejne osoby zgłosiły już 
do niej swój akces, wypełniając deklaracje członkowskie.

Inauguracja działalności opaleńskiego koła była tylko miłym początkiem IV Sesji 
Historycznej w Opaleniu. Pierwszym punktem sesji tradycyjnie już była  promocja 
„Tek Kociewskich”, a konkretnie ich najnowszego, szóstego zeszytu. O „Tekach” 

Na kwietniowej sesji w Opaleniu do 
życia powołano tamtejsze koło ZKP, 
symbolicznie wręczając legitymacje 

nowym członkom (od lewej):  
Marek Kordowski – przewodniczący 

Koła w Opaleniu, Michał Kargul, 
prezes oddziału tczewskiego, 
Krzysztof Korda – wiceprezes 

Zarządu Głównego ZKP  
oraz nowo przyjmowany  

Jan Albrecht – sołtys Jaźwisk,  
zdjęcie J. Cherek

W Opaleniu tradycyjnie 
kwietniowa sesja historyczna 

zgromadziła tłumy na widowni, 
zdjęcie J. Cherek
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zebranym opowiadał ich współredaktor dr Michał Kargul, zaś wszyscy uczestnicy 
mogli się zaopatrzyć w bezpłatny egzemplarz tego rocznika. Najważniejszym i naj-
ciekawszy punktem sesji  była prezentacja dorobku Młodych Odkrywców – grupy 
uczniów miejscowego Zespołu Szkół, która pod wodzą miejscowego sołtysa Zyg-
munta Rajkowskiego (jednego z nowych członków Zrzeszenia) podjęła trud inwen-
taryzacji i ochrony dziedzictwa przyrodniczego oraz historycznego Opalenia i jego 
okolic. Opaleńska młodzież przedstawiła zebranym historię najciekawszych obiek-
tów w okolicy, takich jak cmentarze ewangelickie, czy wykopaliska archeologiczne.

Sesji towarzyszyła wystawa części zabytków zabezpieczonych przez młodzież. 
Zebrani podziwiać mogli artefakty archeologiczne, zabytki kultury materialnej, stare 
dokumenty i zdjęcia oraz materiały popularyzatorskie stworzone przez młodzież.

Następnie wygłoszone zostały dwa referaty. Marek Kordowski przypomniał 
zebranym postać księdza Alojzego Rapiora, a zwłaszcza mało znany epizod jego 
życia związany z Józefem Piłsudskim. Natomiast Jan Ejankowski przybliżył zebra-

Dużym zainteresowaniem cieszyła 
się także konferencja historyczna 

w Opaleniu, która zakończyła 
tegoroczne Spotkania, 

zdjęcie J. Cherek

Na konferencji opaleńskiej 
swoimi refleksjami na temat Wisły 

podzielił się z zebranymi także 
starosta tczewski  

dr Józef Puczyński,  
zdjęcie J. Cherek
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nym znalezione przez siebie sprawozdanie Kazimierza Langiego, opublikowane 
w  1883  roku, w którym znajdują się ciekawe wątki poświęcone funkcjonowaniu 
tożsamości kociewskiej w drugiej połowie XIX wieku.

Po krótkiej dyskusji zebrani przeszli do rozmów kuluarowych przy niezwykle ape-
tycznych przekąskach przygotowanych przez organizatorów. Po poczęstunku kociew-
scy zrzeszeńcy (poza członkami oddziału tczewskiego i nowo powstałego koła w Opa-
leniu obecna była także delegacja oddziału pelplińskiego) dyskutowali nad planami 
działania opaleńskiej komórki ZKP. Poza sprawami organizacyjnymi i planowanymi 
sesjami popularyzatorskimi w innych miejscowościach gminy Gniew, za najważniej-
szą kwestię uznano ratowanie niszczejącego kościoła poewangelickiego w samym 
Opaleniu. Mamy nadzieję, że członkowie Zrzeszenia aktywnie włączą się w upamięt-
nianie historii i ochronę miejscowych zabytków swojej pięknej, nadwiślańskiej wsi.

Rada Naczelna ZKP w Tczewie
W sobotę 20 kwietnia w Fabryce Sztuk w Tczewie odbyło się posiedzenie Rady Na-

czelnej Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Zainaugurowało ją ważne wydarzenie zwią-
zane z obchodzonym Rokiem Ks. Pasierba. Z inicjatywy Sekcji Kociewskiej działającej 
przy Zespole d.s. Edukacji Rady Naczelnej ZKP Zarząd Główny sfinansował bowiem 
„objazdową” wystawę Galilejska uroda Kociewia i Kaszub, którą przygotowali Bogdan 
Wiśniewski i Stefan Kukowski. Właśnie w Tczewie pokazano ja po raz pierwszy, stąd też 
ruszyła w trasę, "zaliczając" do końca roku kilkadziesiąt miejsc z terenu całego Pomorza.

Sama Rada Naczelna ZKP, wysłuchała relacji z działalności struktur Zrzeszenia 
na Kociewiu, Żuławach i Ziemi Chełmińskiej. Najważniejszym momentem Rady 
była dyskusja nad kwestią przywrócenia gospodarczego znaczenia Wiśle. Temat 
ten jest niezwykle bliski zwłaszcza naszemu oddziałowi, który od lat osiemdziesią-
tych w tematykę swoich działań wpisuje sprawy wiślane. Owocem tej dyskusji była 
uchwała Rady w tej sprawie:

 



225

Uchwała Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
z dnia 20 kwietnia 2013 r. 

w sprawie: uregulowania i przywrócenia gospodarczego wykorzystania rzeki Wisły.

Wisła przez wieki była głównym szlakiem transportowym Polski. Jej gospodarcze 
wykorzystanie było źródłem bogactwa wielu miast naszego regionu takich jak Toruń, 
Grudziądz, Chełmno, Tczew i oczywiście Gdańsk.

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie, którego oddziały funkcjonują w nadwiślańskich mia-
stach Pomorza i od lat podejmują działania propagujące tematykę wiślaną, popiera działania 
służące kompleksowemu podejściu do problematyki Wisły i szans, jakie ta największa rzeka 
Polski niesie zarówno w sferze transportowej, bezpieczeństwa powodziowego, jak i ekolo-
gii. Wzywamy senatorów, posłów i radnych samorządów terytorialnych będących członkami 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego do tworzenia racjonalnego prawodawstwa sprzyjające-
go gospodarczemu wykorzystaniu Wisły. Należy dążyć do opracowania, przyjęcia i wdroże-
nia w najbliższych latach rządowego programu dla Dolnej Wisły. „Królowa polskich rzek” 
jest wielką szansą dla pomorskiej gospodarki, a w szczególności dla takich jej gałęzi jak 
transport, energetyka, przemysł stoczniowy i turystyka. Tej szansy zmarnować nie możemy.

Rada Naczelna ZKP zobowiązuje Zarząd Główny ZKP do podjęcia szerszych działań 
animujących i koordynujących inicjatywy społeczne środowiska Zrzeszenia Kaszubsko-
-Pomorskiego w celu zwrócenia większej uwagi opinii publicznej i decydentów na moż-

liwości gospodarczego wykorzystania Wisły.

Zebranie wyborcze oddziału
W piątek 26 kwietnia odbyło się zebranie wyborcze Oddziału Kociewskiego 

ZKP w Tczewie. Zgodnie z kalendarzem wyborczym w Zrzeszeniu Kaszubsko- 
-Pomorskim w bieżącym roku odbywają się wybory nowych władz wszystkich od-
działów oraz delegatów na zjazd całego Zrzeszenia, które odbędzie się pod koniec 
roku i wybierze nowe władze całej organizacji.

Zebranie walne tczewskiego oddziału na prezesa w kadencji 2013–2016 wybra-
ło ponownie Michała Kargula. Skład zarządu uzupełnili: Damian Kullas i Tomasz 
Jagielski jako wiceprezesi, Henryk Laga jako sekretarz, Jacek Cherek jako skarbnik 
oraz Marek Kordowski oraz Bartosz Świątkowski jako członkowie bezfunkcyjni.

Utrzymany został skład komisji rewizyjnej, która ponownie pracować będzie 
w składzie: Kazimierz Ickiewicz, Piotr Lużyn i Waldemar Gwizdała. Na zjeździe 
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delegatów tczewian natomiast reprezentować będą Krzysztof Korda, Jan Kulas oraz 
Michał Kargul.

Poza wyborem nowych władz członkowie Zrzeszenia dyskutowali także o stra-
tegicznych celach organizacji, jak i planach na najbliższy czas. Nowe władze chcą 
kontynuować działania na rzecz całego Kociewia, nie zapominając jednak o spra-
wach stricte tczewskich. Członkowie ZKP kontynuować chcą Nadwiślańskie Spo-
tkania Regionalne, organizować dyskusje i sesje poświęcone historii Tczewa i re-
gionu oraz działać na rzecz przywrócenia roli Wisły jako szlaku komunikacyjnego.

Zebrani uchwalili również apel do Zarządu Powiatu Tczewskiego w sprawie od-
budowy mostu przez Wisłę w wariancie historycznym.

 
Były prezes oddziału tczewskiego doktorem

W piątek 10 maja odbyła się na Wydziale Historycznym Uniwersytetu Gdańskiego 
publiczna obrona pracy doktorskiej znanego tczewskiego historyka, samorządowca oraz 

Zebranie walne oddziału. Prezes 
Kargul  przedstawia sprawozdanie 

z działalności tczewskich 
zrzeszeńców.  

zdjęcie J. Cherek

W wyniku wyborów oddział 
tczewski na Zjazd Walny ZKP 
mógł wysłać trzech delegatów, 

 zdjęcie J. Cherek
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działacza naszego oddziału, Krzysztofa Kordy. Kolega Krzysztof Korda obronił pracę pt. 
Józef Wrycza (1884–1961). Ksiądz, wojak, narodowiec, którą napisał pod kierunkiem prof. 
Józefa Borzyszkowskiego. Recenzentami natomiast byli  prof. dr hab. Marian Mroczko 
i prof. dr hab. Mieczysław Wojciechowski. Praca została obroniona i komisja jednogłośnie 
zagłosowała za nadaniem i zwróciła się do Rady Wydziału Historycznego UG o nadanie 
Krzysztofowi Kordzie stopnia naukowego doktora nauk humanistycznych w specjalizacji 
historia Polski XIX i XX wieku. Rada Wydziału nadała stopień w dniu 17.05.2013 roku. 

Promocja książki o „dziadkach z Wehrmachtu”
Z pewnymi perturbacjami 13 maja odbyła się promocja książki dr Sylwii Bykow-

skiej Rehabilitacja i weryfikacja narodowościowa ludności polskiej w województwie 
gdańskim po II wojnie światowej. Z przyczyn zewnętrznych pierwotny termin tego 
spotkania musiał zostać przesunięty o miesiąc, co niestety odbiło się na frekwen-
cji. Jednak wszyscy, którzy przybyli, nie żałowali, gdyż dr Bykowska niezwykle 
barwnie i merytorycznie opowiadała tak o ciężkim losie Pomorzan po II wojnie 
światowej, jak i o trudzie wydobywania z nich informacji na ten temat w początkach 
wieku XXI. Niezwykle wartościowa publikacja bohaterki tego wieczoru powinna 
być lekturą obowiązkową dla wszystkich interesujących się dziejami Pomorza.

Zrzeszenie znów w Piasecznie
W sobotę 25 maja w Domu Kultury w Piasecznie odbyła się sesja historyczna, 

zorganizowana przy współpracy z Powiatową i Miejską Biblioteką Publiczną im. ks. 
Fabiana Wierzchowskiego w Gniewie, Muzeum Historii Ruchu Ludowego w Pia-
secznie oraz Kołem Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Opaleniu.

Warto odnotować także 
powstanie, przy współpracy 

z oddziałem tczewskim, 
zespołu folklorystycznego 

Frantowka, prowadzonego przez 
Karolinę Kornas. Już w swoim 
inauguracyjnym występie na 

przeglądzie w Piasecznie zespół 
zdobył pierwsze miejsce, 

zdjęcie M. Kargul
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Na wstępie wszystkich obecnych przywitał kierownik Muzeum Historii Ru-
chu Ludowego w Piasecznie Marek Lidzbarski. Sesję historyczną poprowadził jej 
pomysłodawca, przewodniczący Koła ZKP w Opaleniu Marek Kordowski. Nato-
miast w pierwszym punkcie programu zebrani mogli obejrzeć występ Ludowego 
Zespołu Folklorystycznego Piaseckie Kociewiaki, który przedstawił znany nestor 
regionalizmu, ściśle związany z Piasecznem, Jan Ejankowski.

Doktor Krzysztof Korda najpierw przedstawił część VI „Tek Kociewskich”, 
a następnie omówił dzieje i działalność Związku Towarzystw Ludowych na Pomo-
rzu w latach 1903–1939.  Powyższy temat kontynuował Jan Ejankowski. Szcze-
gólną uwagę zwrócił na działalność Towarzystwa Ludowego w Piasecznie i jego 
prezesa Ksawerego Pozorskiego.  Spotkanie było także wspaniałą okazją do dys-
kusji historyków oraz wymiany doświadczeń. Dla zwiedzających udostępniono 
ekspozycję Polacy w Argentynie. Była ona kolejną cenną inicjatywą młodego koła 
Zrzeszenia z gminy Gniew. A w planach są już następne spotkania.

Lato tczewskich zrzeszeńców
W sezonie wakacyjnym tradycyjnie oddział ZKP w Tczewie nie organizuje mery-

torycznych przedsięwzięć, poza tradycyjnym upamiętnieniem założenia Tajnej Or-
ganizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” na początku lipca. Niemniej nasi członkowie 
cały czas aktywnie się udzielają na różnych polach. I tak 6 lipca skromna delegacja 
tczewskiego oddziału reprezentowała Kociewiaków na Zjeździe Kaszubów we Wła-
dysławowie, zaś członkowie odbyli kilka ciekawych wypraw – opis jednej z nich 
znajduje się w trzeciej części niniejszego zeszytu.

Kociewiacy byli także na 
tegorocznym Zjeździe Kaszubów 

we Władysławowie. Skromnej 
delegacji (w oddziałowych 

barwach) przewodzili (od lewej): 
Henryk Laga i Michał Kargul,  

zdjęcie J. Cherek
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Niejako zakończeniem sezonu wakacyjnego była zaś sesja w Jaźwiskach, która od-
była się na sam koniec lata, 21 września. W jej trakcie Marek Kordowski przedstawił 
historię Jaźwisk, Bogdan Olszewski przedstawił genezę nazwy wsi, zaś Michał Kargul 
zaprezentował zrzeszeniową wystawę poświęcona ks. Pasierbowi, którą tego dnia otwo-
rzono w miejscowej remizie. Natomiast punktem kulminacyjnym sesji była prezentacja 
tegorocznych osiągnięć Młodych Odkrywców z Opalenia, którzy kolejny sezon praco-
wicie spędzili na tropieniu śladów historii pod kierunkiem Zygmunta Rajkowskiego.

Po raz siódmy spotkali się nadwiślańscy regionaliści
W pierwszym tygodniu października odbyły się kolejne, już siódme, Nadwiślań-

skie Spotkania Regionalne. Organizowane przez Oddział Kociewski Zrzeszenia Ka-
szubsko-Pomorskiego (ZKP) od 2007 roku są kontynuacją organizowanych w latach 

Uczestnicy sesji historycznej  
w Suchym Dębie przed ruinami 

kościoła w Steblewie,
zdjęcie M. Kargul 

W czasie wakacji oddziałowe 
barwy dotarły także w Tatry. 

Dolina Pięciu Stawów Polskich, 
zdjęcie M. Kargul 



230

osiemdziesiątych XX wieku Spotkań Nadwiślańskich. Ich tematyka koncentruje się 
od początku wokół zagadnień kulturalnych, historycznych i ekologicznych ziem le-
żących nad dolna Wisłą oraz podróżniczych doświadczeń pochodzących stąd osób.

Tegoroczne VIII Nadwiślańskie Spotkania Regionalne (NSR) tradycyjnie już 
zainaugurowane zostały w Zespole Szkół w Suchym Dębie, gdzie 3 października 
w czwartek gościła podróżniczka Magdalena Rogalewska. Tak uczniom w Suchym 
Dębie, jak i następnie licealistom z Zespołu Szkół Katolickich w Tczewie pochodzą-
ca z Kaszub podróżniczka opowiadała o swoich doświadczeniach z Afryki i kontak-
tach pomorsko-afrykańskich.

Część konferencyjna Spotkań rozpoczęła się także w czwartek w tczewskiej Fa-
bryce Sztuk. Znany tczewski kajakarz i działacz ruchu abstynenckiego Andrzej Net-
kowski przedstawił swoją kajakową wyprawę wiślaną. W czerwcu br. samotnie, bez 
żadnego wsparcia logistycznego spłynął swoim kajakiem Wisłą od kilometra zerowe-
go do Tczewa. Tczewski podróżnik dzielił się swoimi wrażeniami tak dotyczącymi 

Gościem pierwszego dnia VII 
NSR był Andrzej Netkowski 

(przy stole w środku). Przy tej 
okazji władze Tczewa w osobie 

wiceprezydenta Drewy (pierwszy 
z lewej)  uhonorowały bohatera 

wieczoru za zasługi dla promocji 
grodu Sambora,  
zdjęcie J. Cherek

Debata o rewitalizacji 
zgromadziła miłośników historii 

regionu. Przy mikrofonie 
koordynator portalu „Dawney 
Tczew” Łukasz Brządkowski, 

zdjęcie J. Cherek
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samej podróży, jak i mijanych miast widzianych z rzeki. Mimo wielu sympatycznych 
wrażeń podkreślał pewien smutek wynikający z faktu, iż żeglugi, nawet turystycznej, 
dziś na Wiśle po prostu nie ma i dominującym wrażeniem płynących po niej śmiałków 
jest samotność. Przy okazji tego spotkania władze miejskie w osobie wiceprezydenta 
Tczewa Zenona Drewy podziękowały oficjalnie Andrzejowi Netkowskiemu za pro-
mocję tczewskiego grodu Sambora w czasie swojej podróży.

Drugi dzień Spotkań, w piątek 4 października, rozpoczął się od wizyty przed-
stawicieli Państwowej Straży Łowieckiej w tczewskiej Szkole Podstawowej nr 7. 
Funkcjonariusze z Gdańska przedstawiali uczniom ciekawostki nadwiślańskiej 
fauny oraz prezentowali swój sprzęt i specyfikę swojej pracy związanej z ochrona 
przyrody. Nieco później dwie tczewskie szkoły, Zespół Szkół Ekonomicznych oraz 
Zespół Szkół Katolickich odwiedziły specjalistki od zabytków i rewitalizacji – histo-
ryczka Katarzyna Piotrowska i archeolożka Karolina Czonstke. W bardzo ciekawej 
prelekcji przybliżyły uczniom tematykę ochrony zabytków w Polsce i na przykła-
dach z nadwiślańskich okolic zwróciły uwagi na ogromną różnorodność obiektów 
zabytkowych podlegających ochronie prawnej. W ostatniej części uczuliły także 
młodzież na procedury zgłaszania odpowiednim władzom odkryć historycznych ar-
tefaktów, które każdy znaleźć może w trakcie zwykłego spaceru po okolicy.

Wieczorem w Fabryce Sztuk Katarzyna Piotrowska wraz z Michałem Kargulem, 
historykiem z tczewskiego ZKP wygłosili krótkie referaty wprowadzające do deba-
ty Ochrona zabytków architektury miejskiej i przemysłowej (w kontekście remontu 
mostu wiślanego Tczewie). Kameralne dyskusje, poświęcone ważnym zagadnieniom 
z zakresu kultury lokalnej, to jeden z sztandarowych punktów każdej edycji Spo-
tkań. W tym roku z okazji obchodzenia przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 
roku ks. Janusza St. Pasierba debata została poświęcona kwestiom ochrony zabyt-
ków, bardzo bliskiej swego czasu ks. Pasierbowi, jednemu z najbardziej zasłużo-
nych pomorskich historyków sztuki. Dyskusja, w której udział wzięli m.in. Łukasz 
Brządkowski, koordynator portalu „Dawny Tczew”, Feliks Lewandowski, działacz 
Towarzystwa Miłośników Dolnej Wisły, Alicja Gajewska, dyrektor Fabryki Sztuk, 
czy Jan Kulas historyk regionalista, skoncentrowała się na ocenie projektów rewi-
talizacyjnych, jakie prowadzone były ostatnio w nadwiślańskich miejscowościach 
Kociewia i Żuław. Większość jej uczestników zgadzała się z wstępną opinią Katarzy-
ny Piotrowskiej, iż termin "rewitalizacja" jest dziś nadużywany i stosowany wobec 
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prac remontowych, które z prawdziwą rewitalizacją, czyli "przywróceniem do pier-
wotnego życia", ma mało wspólnego. Ważnym wątkiem debaty była także tytułowa 
sprawa remontu tczewskiego mostu na Wiśle. W swoim głosie wstępnym dr Michał 
Kargul mocno skrytykował tak władze powiatowe w Tczewie, jak i członków Spo-
łecznego Komitetu Odbudowy Mostu za rażącą niechęć do dialogu i wypracowania 
konsensusu dla dobra tczewskiego zabytku i jego użytkowników. Widocznym sym-
bolem bezowocności tego sporu dla rozpoczynającego debatę tczewskiego historyka 
była akcja zbierania podpisów pod petycja o historyczną odbudowę tego obiektu. 
Choć zebrano prawie cztery tysiące deklaracji wsparcia dla propozycji Społecznego 
Komitetu Odbudowy Mostu w żaden sposób nie zostało to wykorzystane. W po-
równaniu z równoległą, gdańską akcją wsparcia dla otwarcia przejścia w Zbrojow-
ni (gdzie zebrano o połowę mniej podpisów) tczewianie nie potrafili ani medialnie 
nagłośnić swojej akcji, ani wykorzystać skali poparcia dla rozmów z decydentami 
z Warszawy. W imieniu Komitetu ripostował w tym temacie Łukasz Brządkowski, 
zwracając uwagę, że trudno zgodzić się na propozycję starostwa, które nie odważyło 
się na merytoryczną dyskusję na projektem historycznej odbudowy całego obiektu.

Całą debata została nagrana, a jej najważniejsze wątki zostaną opublikowane 
w siódmym zeszycie „Tek Kociewskich”.

W ostatni dzień Spotkań, sobotę 5 października, nadwiślańscy regionaliści spo-
tkali się w Opaleniu, w gminie Gniew. W tamtejszym Domu Kultury odbył się finał 
VII NSR – konferencja Znaczenie Wisły w gospodarce i kulturze Pomorza Nadwi-
ślańskiego dawniej i dziś. W jej trakcie zaplanowano jedenaście referatów, które 
w  różnych aspektach, historycznych i kulturalnych poruszały tematykę związaną 
z Wisłą i leżącymi nad nią ziemiami. Co ważne, dzięki nowej przeprawie mostowej 

W trakcie sesji historycznej  
w Suchym Dębie publiczność 

licznie wypełniła salę miejscowego 
Zespołu Szkół,  

zdjęcie M. Kargul 
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łączącej Powiśle z Kociewiem możliwy był udział szerokiej reprezentacji miłośni-
ków historii i regionalnej kultury z prawego brzeg Wisły. Zebranych przywitał prze-
wodniczący Koła Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Opaleniu Marek Kordow-
ski, który wraz z dr Michałem Kargulem prowadził całą konferencję.

Referaty zainaugurował dr Krzysztof Korda, który przedstawił nadwiślańską 
aktywność ruchu kaszubsko-pomorskiego. Pełniący funkcję wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZKP dr Korda zwracał uwagę na działalność nadwiślańskich oddziałów 
Zrzeszenia oraz różnorodne działania wspierające lokalne działania związane z rze-
ką w Tczewie, Bydgoszczy czy Toruniu. Pewnym ukoronowaniem tej aktywności 
była tegoroczna uchwała Rady Naczelnej ZKP, wspierającej akcję „Dziennika Bał-
tyckiego” Po drugie autostrada na Wiśle.

Były parlamentarzysta, działacz regionalny Jan Kulas przedstawił natomiast hi-
storię działań, które doprowadziły do realizacji budowy mostu łączącego Kwidzyn 
z Opaleniem. W swoim referacie zwracał szczególną uwagę na zaangażowanie lo-
kalnych samorządów z obu brzegów Wisły, bez których nie było by tego sukcesu. 
Jan Kulas postawił także ciekawe pytania dotyczące wpływu nowego połączenia na 
gospodarkę środkowego Kociewia i Powiśla. 

Kolejny referat wygłosił prezes Towarzystwa Miłośników Ziemi Kwidzyńskiej 
Antoni Barganowski. Historyk przedstawił dzieje menonitów w Dolinie Kwidzyń-
skiej, zwracając zwłaszcza uwagę na materialne dziedzictwo pochodzącej z Nider-
landów religijnej wspólnoty. Na koniec swojego wystąpienia prezes Barganowski 
przekazał kociewskim działaczom publikacje dotyczące Powiśla, traktując je jako 
symbol nawiązania szerszych kontaktów między oboma subregionami Pomorza. 

Pierwszą część konferencji zakończył Michał Kargul, który przybliżył zebra-
nym znaczenie Wisły w średniowieczu i okresie nowożytnym. Kociewski historyk 
zwracał uwagę na moment powstania państwa krzyżackiego, które tak naprawdę 
otworzyło Wisłę dla handlu międzynarodowego oraz na jej role w czasie wojny trzy-
nastoletniej, którą wręcz nazwać można „wojną o Wisłę”. Przedstawił także wzrost 
znaczenia handlu wiślanego w okresie nowożytnym, przedstawiając przykłady 
obecności rzeki w ówczesnej kulturze.

Po przerwie jako pierwszy głos zabrał starosta tczewski dr Józef Puczyński, 
dzieląc się z zebranymi swoimi refleksjami na temat budowy mostu w okolicach 
Kwidzyna i remontu mostu drogowego w Tczewie. Starosta dziękował także dzia-
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łaczom ZKP za organizację konferencji, prowokując przy okazji krótką dyskusje na 
temat „kaszubskości” tej organizacji. Po krótkich wyjaśnieniach Michała Kargula 
z kolejnym referatem wystąpił Przemysław Kilian z Klubu Studenckiego Pomorania 
w Gdańsku. Przedstawił on zebranym zapomniany dziś często wątek gospodarczego 
znaczenia starostwa gniewskiego w Rzeczpospolitej Obojga Narodów. Przypomniał 
on skalę dochodów z tej królewszczyzny, która sytuowała je w ścisłej trójce naj-
bogatszych majątków państwowych. Przemysław Kilian zreferował również skalę 
zniszczeń, wynikających z wojen szwedzkich oraz przybliżył sprawy odbudowy sta-
rostwa w następnym okresie. 

Kolejny głos należał do Andrzeja Lubińskiego, prezesa Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Sztumskiej. Przedstawił on XIX-wieczne związki pomiędzy organizacjami 
i działaczami polskich instytucji spółdzielczych Powiśla i Kociewia. W wciągający 
sposób prezes Lubiński przybliżył kilku działaczy narodowych i ich osiągnięcia. Na 
koniec przedstawił także dzisiejszą aktywność środowiska sztumskiego prezentując 
ideę wydawania kwartalnika „Prowincja” i zachęcając do współpracy.

Ostatni referat w tej części, autorstwa Małgorzaty Kruk z tczewskiej Miejskiej 
Biblioteki Publicznej, z powodu absencji autorki odczytał Michał Kargul. Autorka 
zaprezentowała w nim zagadnienia organizacji żeglugi wiślanej w rejonie Tczewa 
w okresie międzywojennym. Przypomniała ówczesne koncepcje budowy portu mor-
skiego w tym mieście oraz jego funkcjonowanie w drugiej połowie lat dwudziestych 
XX wieku, związane ze spółką „Wisła-Bałtyk”. Na koniec przedstawiła także funk-
cjonowanie ówczesnej żeglugi pasażerskiej na dolnej Wiśle.

Po przerwie obiadowej ostatnią partię referatów rozpoczął archeolog Bartosz 
Świątkowski, doktorant z Uniwersytetu Gdańskiego, przedstawiając historię bu-
downictwa krzyżackiego nad Wisłą. W ciekawej prezentacji autor podkreślał spój-
ność założeń krzyżackiego budownictwa, nie wykluczającą zarazem indywidualnej 
specyfiki. Koncentrując się na budowlach obronnych, Bartosz Świątkowski szerzej 
omówił zwłaszcza zamki w Toruniu, Świeciu, Kwidzynie i Gniewie, przypominając 
na koniec o niedawnym odkryciu założenia zamkowego w Tczewie.

Kolejny referat wygłosił Marek Kordowski, który przedstawił historię mostów nad 
dolną Wisłą w czasach zaboru pruskiego. Autor skoncentrował się zwłaszcza na mo-
stach w rejonie Gniewu i Kwidzyna, przypominając budowlę z 1909 roku oraz mosty 
wznoszone w latach 1944–1946. Jako mieszkaniec Opalenia zwrócił również uwagę 
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na znaczenie dla mieszkańców tego rejonu Kociewia nowej przeprawy, otwierającej 
im drogę do Kwidzyna.

Przedostatni głos zabrał Leszek Muszczyński, który w bardzo ciekawym referacie 
przybliżył tematykę wiślaną w twórczości poetów i literatów posługujących się języ-
kiem niemieckim. Tczewski historyk zwrócił uwagę, że obecność Wisły czy szerzej 
– tematów regionalnych – w twórczości literackiej mocno koresponduje z nurtami, 
które pojawiły się w literaturze niemieckiej w wieku XIX. Podkreślił jednak, że wi-
dać wyraźnie natężenie tej tematyki wraz z narastaniem sporu polsko-niemieckiego. 
Pewnym smutnym paradoksem jest fakt, że chyba najbardziej znani i utalentowani 
literaci, poruszający wątki nadwiślańskie – pisarz Max Halbe z Koźlin oraz poeta 
Franz Lüdtke z Bydgoszczy – silnie związali się z ruchem nazistowskim, co każe 
podchodzić z duża rezerwą do ich twórczości. Mimo to prelegent zachęcał zebra-
nych do zwracania uwagi na niemiecką literaturę regionalną, poddając pod rozwagę 
tłumaczenie niektórych nieskażonych nacjonalizmem utworów przedstawiających 
w formie literackiej życie nad Wisłą

Ostatni referat wygłosił Tomasz Jagielski, nauczyciel z Suchego Dębu, który 
krótko przedstawił obraz Wisły widziany z Żuław Gdańskich. Przybliżył zebranym 
historyczne perypetie tej krainy, koncentrując się na różnorodnym dziedzictwie 
minionych wieków. Zwracał zwłaszcza uwagę na budownictwo hydrotechniczne 
i sakralne. Tomasz Jagielski zwracał także uwagę na dzisiejsze działania mające na 
celu przybliżanie mieszkańcom Żuław Gdańskich historii i dziedzictwa tej krainy.

Ostatnią częścią konferencji była dyskusja, w której głos zabierali m.in. Tadeusz 
Wrycza, prezes Towarzystwa Żeglugi Śródlądowej „Delta Wisły”, Jan Ejankowski, 
działacz regionalny z Piaseczna, Wacław Bielecki, sekretarz kwartalnika „Prowin-
cja”, i Jan Kulas. W dyskusji nawiązywano m.in. do referatu Andrzeja Lubińskiego 
i związków Powiśla z Kociewiem w XIX wieku oraz do historii działań zmierzają-
cych do budowy mostu pod Kwidzynem. Pojawiła się tu także kwestia ewentualnej 
nazwy nowego mostu. Całość zakończył Michał Kargul, prezes oddziału Kociew-
skiego ZKP w Tczewie. Dziękując zebranym za obecność, podkreślił zwłaszcza licz-
ny udział regionalistów ze Sztumu, widząc w tym dobrą prognozę na ożywienie 
współpracy kulturalnej społeczności z obu stron Wisły.

W konferencji wzięło udział ponad sześćdziesiąt osób, zaś w całych VII NSR 
ponad sześćset. Plonem Spotkań będzie także siódmy zeszyt „Tek Kociewskich”, 
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który zostanie opublikowany pod koniec roku i, jak poprzednie numery, dostęp-
ny także bezpłatnie w internecie na portalu Kociewskiej Biblioteki Internetowej 
[www.kbi.tczew.pl].

VII Nadwiślańskie Spotkania Regionalne odbyły się dzięki wsparciu finanso-
wemu Samorządu Miasta Tczewa, Samorządu Miasta Gniewu, Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego oraz Banku Spółdzielczego w Tczewie.

Listopad razem z Miejską Biblioteką Publiczna w Tczewie
W czwartek 7 listopada w tczewskiej MBP odbyła się przy współpracy z naszym 

oddziałem promocja książki Ireneusza Dunajskiego Fotografia w Gdańsku 1839–1862. 
Główna atrakcją spotkania z autorem, poza samą książką, był jego niezwykle cieka-
wy wykład poświęcony początkom fotografii oraz jej pionierom na Pomorzu.

Natomiast 13 listopada także w MBP otworzono dwie wystawy poświęcone księ-
dzu Pasierbowi. Licznie zebranym widzom o ich historii opowiadali Małgorzata 
Kruk, która przedstawiła Pasierbową Europę Ducha, oraz Stefan Kukowski i Bog-
dan Wiśniewski, który opowiedzieli o Galilejskiej urodzie Kociewia i Kaszub. Wice-
prezes Zarządu Głównego ZKP Krzysztof Korda przedstawił zaś przebieg Roku Ks. 
Janusza St. Pasierba w Zrzeszeniu.

Nowe władze naczelne ZKP
W ostatni dzień listopada w auli wydziału Nauk Społecznych Uniwersytetu 

Gdańskiego odbył się XIX Zjazd Delegatów Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. 
Oddziały Kociewskie w Pelplinie, Tczewie i Zblewie reprezentowało ogółem dzie-
więć osób (plus profesor Maria Pająkowska-Kensik, która reprezentowała oddział 
w Bydgoszczy). Na zjeździe mocno podkreślano wzrost aktywności ZKP na Kocie-
wiu. Zwłaszcza Kociewiacy aktywni byli w roku bieżącym, co miało bez wątpienia 
związek z  licznymi wydarzeniami związanymi z obchodami Roku Ks. Pasierba. 
Praktycznie co miesiąc (poza okresem wakacji) działacze ZKP skupieni w Sekcji 
Kociewskiej mieli okazje się spotykać przy okazji różnych "pasierbowych" wy-
darzeń, czego paradoksalnym skutkiem był fakt, że w 2013 roku odbyło się tylko 
jedno, osobne spotkanie tego gremium. Efektem tej aktywności były bardzo dobre 
wyniki wyborów do Rady Naczelnej. Oprócz zasiadających tam w poprzedniej ka-
dencji Jana Kulasa i Krzysztofa Kordy (z Tczewa), tym razem wybrano także Ma-
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rię Pająkowską-Kenisk oraz Bogdana Wiśniewskiego (z Pelplina). Inny kociewski 
delegat, Patryk Demski, znalazł się natomiast w Sądzie Koleżeńskim. Warto pod-
kreślić, że na siedemdziesięcioro wybranych członków Rady Krzysztof Korda miał 
piąty wynik, zaś Maria Pająkowska-Kęsik – ósmy. Mamy nadzieje, że ta mocna re-
prezentacja będzie kontynuowała kociewskie wątki w pracach organów naczelnych 
Zrzeszenia.

Opracowali: Michał Kargul, Marek Kordowski, Małgorzat Kruk, Tomasz 
Jagielski, Aleksander Kowalski, Leszek Muszczyński. 

W roku 2013 oddział tczewski utrzymywał bardzo ożywione kontakty z sąsiednimi partiami 
Zrzeszenia. Wielokrotnie gościliśmy w Pelplinie, byliśmy także w Pruszczu Gdańskim, 

Gdańsku czy Tucholi. Przedstawiciele zarządu byli także gośćmi VII Spotkań Czerskich, 
odbywających się tuż przed Wielkanocą, zdjęcie J. Cherek



IV. MATERIAŁY ŹRÓDŁOWE
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Zofia Stamirowska

KOCIEWIE I INNE NAZWY GRUP JĘZYKOWO-
-TERYTORIALNYCH NA PIERWOTNYM 

POMORZU

Od wydawcy
Kociewie w pierwszej połowie XX wieku nie miało szczęścia do pogłębionych 

badań etnograficznych i językowych, podejmowanych przez wiodące polskie ośrodki 
naukowe. Ówcześni naukowcy odwiedzali nasz region jedynie przy okazji lub w po-
szukiwaniu materiału porównawczego w trakcie badań Kaszubów. Tym bardziej na-
leży doceniać jednostkowe badania takich naukowców jak Kazimierz Nitsch, Józef 
Gajek czy właśnie Zofia Stamirowska. Dziś są one dla nas bezcennym materiałem 
dla badań historii Kociewia i tożsamości regionalnej Kociewiaków. Efektem pracy tej 
ostatniej badaczki jest przytaczany poniżej, w sumie dość interdyscyplinarny artykuł 
poświęcony grupom etnograficznym mieszkającym na obszarze Kociewia. Ukazał się 
on w trzech kolejnych numerach czasopisma „Język Polski” (III–IV, V–VI, VII–VIII) 
z 1937 roku. Jego autorka, wtedy młoda badaczka, to jedna z najbardziej zasłużonych 
specjalistek od gwar języka polskiego. Żyjąca w latach 1910–2003, Zofia Stamirow-
ska była w swojej bogatej karierze m.in. kierowniczką: Pracowni Atlasu i Słownika 
Gwar Polskich Zakładu Językoznawstwa PAN w Krakowie oraz Pracowni Słownika 
Gwar Ostródzkiego, Warmii i Mazur Instytutu Języka Polskiego PAN w Warszawie.

Publikowany tutaj tekst, choć przytaczany w opracowaniach naukowców, pozostaje 
dla regionalistów kociewskich w dużej mierze nieznany. Warto go zatem przypomnieć 
po siedemdziesięciu pięciu latach, gdyż nie tylko jest on źródłem wielu unikatowych in-
formacji dotyczących świadomości regionalnej i funkcjonowania nazewnictwa na terenie 
Kociewia, ale także jest to jeden z nielicznych tekstów naukowych z tego okresu poświę-
conych Kociewiu. Dodatkowo to, że jest on oparty jest na badaniach terenowych autorki, 
przesądza o jego niezwykłej wartości źródłowej. Zwłaszcza w dyskusjach nad rozwojem 
tożsamości regionalnej Kociewia znajomość tego artykuły wydaje się być fundamentalna.

Tekst przytaczamy bez zmian w pisowni, poprawiając tylko dostrzeżone przez 
samą redakcję błędy w druku. Wszystkie przypisy pochodzą od autorki, a jedyną zmia-
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ną jest podanie ich w numeracji ciągłej, a nie, jak w oryginale, osobnej dla każdej stro-
ny. Podano również numerację stron oryginału, która była ciągła dla całego rocznika 
„Języka Polskiego”.

Terytorium Kociewia wg Zofii Stamirowskiej, „Język Polski”, r. XXII, 1937, maj-czerwiec, s. 85
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Kociewie i inne nazwy grup językowo-terytorialnych na pierwotnym Pomo-
rzu [s. 52]

1. Zanim przedstawię tu wyniki własnych obserwacji, poczynionych na Pomorzu, 
zatrzymam się nad niedawnym artykułem prof. W. Taszyckiego o „Kociewiu i na-
zwach pokrewnych”1; który zarówno z uwagi na osobę autora, jak i na przedmiot, 
dotąd ledwie w ubocznych wzmiankach dotykany, zasługuje na szersze omówienie.

Hipotez do pochodzenia nazwy Kociewie było dotąd pięć:
– ks. Fankidejskiego2, wywodząca tę nazwę od kotlin, zwanych często przez 

lud kociołkami;
– J. Łęgowskiego3 (nie dopiero Kujota, jak podaje prof. Taszycki), według której 

Kociewie pochodzi od koczy, po kaszubsku checzy, oznaczającej chatę, szałas, budę;
– Kocierowskiego i Brücknera4, zestawiająca Kociewie z wyrazem pospolitym 

kociewie ‘perz, wiórzysko, namuł’;
– Bujaka5, dopatrująca się w Kociewiu śladu Gotów, a powtórzona dwukrotnie 

z wyraźną aprobatą przez J. Czekanowskiego6;
– Haliczera7, według którego Kociewie (»lepiej Kacewie«) ma pochodzić od 

jakiejś Kaczej rzeki.
Wszystkie te przypuszczenia są nie przekonywujące. Dawnych zapisów nazwy, 

które by niejedno mogły wyjaśnić, nie udało się prof. Taszyckiemu znaleźć; a i ja, 
przewertowawszy całe Zapiski i Fontes Tow. Naukowego w Toruniu, a ponadto 
sporą ilość dokumentów, podawanych w pracach historycznych o Pomorzu, oraz 
dzieł dawnej literatury, czymkolwiek z Pomorzem związanych, ani razu na żadną 
wzmiankę o Kociewiu nie natrafiłam8.

1 Poradnik Jęz. 1935/6, str. 185-94.
2 Słownik geogr. IV (1883) 230.
3 Roczniki Tow. Nauk. w Toruniu VII (1900) 169 (pod pseud.: Nadmorski).
4 S. Kozierowski, Badania nazw topogr. Dzisiejszej archidiecezji pozn., t. I, Poznań 1916, str. 311;  

A. Brückner, Sł. etym., Kraków 1927, str. 242.
5 K. Potkański, Pisma pośmiertne, wyd. F. Bujaka, Kraków 1924, str. 126.
6 Wstęp do historii Słowian, Lwów 1927, str. 47; Człowiek w czasie i przestrzeni, warszawa [1934], str. 136.
7 J. Haliczer, Slownik geogr. II wyd. Tarnopol 1935, str. 137.
8 Pierwszy raz, o ile wiem występuje ona u Cenowy (Skôrb kaszébskosłovjnskjé móvè, Svjecè 1866, 

str. 89).
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Prof. Taszycki wysunął hipotezę własną: zaliczył Kociewie do nazw topogra-
ficznych typu Borowie, Bukowie, Kruszewie, Pniewie, oznaczających zbiorowisko 
jednakowych przedmiotów, pochodzących od charakterystycznej dla pewnej oko-
licy szaty roślinnej. Roślin o nazwie kocanka, koczanka i podobnych znalazło się 
w słownikach polskich i innych słowiańskich niemało, co pozwoliło autorowi dojść 
do następującej konkluzji: 

[ s. 53] »Przypomniawszy sobie formę i znaczenie nazw miejscowych Krzewie, 
Kruszewie czy Pniewie, uznamy Koczewie i Kocewie9 za twory pochodne od nazwy 
roślinnej, a może od nazw roślinnych, zbudowanych na pierwiastku, występującym 
w dwu postaciach kocz- i koc-, a oznaczającym jakaś roślinę. Czy była to dzisiejsza 
kocanka, spotykana według W. Szafera, S. Kulczyńskiego i B. Pawłowskiego, w su-
chych lasach, zaroślach, przydrożach, na ugorach, szczególnie na glebie piaszczy-
stej, czy też roślina, zwana dziś przez botaników szarotą, rosnąca na wilgotnych po-
lach, ugorach i aluwiach, czy jeszcze inna roślina (krzew), trudno obecnie odgadnąć. 
Tak czy inaczej, okolicy, którą nazwano Koczewiem czy Kociewiem, najwidoczniej 
nadawała ongi piętno roślina (krzew) o nazwie, związanej z omówionymi wspólno-
ścią pierwiastka«10.

Jaka to była roślina, pozostaje więc dla prof. Taszyckiego kwestią drugorzędną. 
Mnie tymczasem nie wydaje się to takie obojętne, mam bowiem wrażenie, że do-
piero stwierdzenie, iż naprawdę któraś z roślin o nazwach, stanowiącym podstawę 
tego wywodu była (i jest chyba, bo te rzeczy zmieniają się bardzo wolno) specjal-
nie charakterystyczna dla obszaru zwanego Kociewiem, że dopiero to stwierdzenie 
da pociągającej hipotezie siłę przekonywującą. Niestety ani »suche lasy, zarośla, 
przydroża, ugory, szczególnie na glebie piaszczystej«, ani »wilgotne pola, ugory 
i aluwia«, ani znaczniejsza obfitość jakichkolwiek krzewów nie są znamieniem Ko-
ciewia. Kociewie, zwłaszcza w pierwotnym – ciaśniejszym terytorialnie – zasięgu tej 
nazwy, jest ziemią bezleśną i dość urodzajną, urodzajniejszą od większości obszarów 
sąsiednich. Z drugiej strony »wilgotne pola, ugory i aluwia« można znaleźć tylko nad 
samą Wisłą, w wąskim pasie nadbrzeżnym, nigdy przez Pomorzan do Kociewia nie za-
liczanym. Wodziczko, omawiający szczegółowo »szatę roślinną« i »zabytki przyrody 

9 W Por. Jęz. Wydrukowane jest Kociewie, ale to chyba pomyłka.
10 l. c. 192.
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na Pomorzu«11 notuje kocankę raz jeden, i to tylko na »jałowych piaszczyskach, 
tworzących niekiedy wydmy śródlądowe«12, a więc w warunkach zupełnie nieko-
ciewskich.

Teoretycznie można by równie dobrze domyślać się u źródła Kociewia kotków, 
koćków i kocianek, wymienionych również przez słowniki13, a oznaczających poza 
roślinami, które częściej bywają nazywane kocankami, bądź to kwiaty t. zw. drzew 
kotkowych (wierzba, topola, leszczyna...), bądź to koniczynę. Jednakże i z tego nic 
nie jest i nie może być specjalnie dla Kociewie charakterystyczne i jedynie istnienie 
w tych nazwach [s. 54] pierwiastka kot- || koc-, jak u prof. Taszyckiego, mogłoby – 
znowu teoretycznie – przemawiać na ich korzyść. Właśnie owa spółgłoska wygłoso-
wa pierwiastka: č || c jest drugą słabą stroną wywody prof. Taszyckiego.

Prof. Taszycki wyznaje, że nie wie, »jak właściwie brzmi nazwa Kociewia w ustach 
ludu, tę cząstkę Polski zamieszkującego«14. W relacjach historyków, geografów i ję-
zykoznawców występuje stale Kociewie. Jeden tylko Bujak15 podaje również oboczną 
nazwę Kocewie, a znowu Cenowa i za nim Lorentz16 mówią o Koczewiu i Kocze-
wiakach. Z drugiej strony wszystkie pokrewne nazwy topograficzne, zestawione na 
początku artykułu, poza dwiema17 są utworzone z pierwiastka koć-, koc-, co łącznie 
z formami, podanymi przez Bujaka, Cenowę i Lorentza, skłoniło prof. Taszyckiego 
do uznania nazwy Kociewa za trójpostaciową: Kociewie || Kocewie || Koczewie. Wy-
wodem od nazwy kocanka i tym podobnych objaśnione zostały tylko formy Kocewie 
i Koczewie i te też uznał prof. Taszycki za pierwotne, formę Kociewie tłumacząc jako 
wykolejenie nazwy na tle północno-kociewskiego pomieszania č z ć.

11 Pamiętnik Instytutu Bałtyckiego, seria Balticum, z. I (Toruń 1929) 51–77 i 79–110.
12 ib. 70.
13 Słownik Lindego, wyd. II, II 395, 467; Sł. wil 585; Majewski, Słownik nazwisk zool. i bot. p., I 146, 

162–163; Sł. warsz., II 385–386, 389, 504, 507.
14 l. c. 193.
15 l. c.
16 Mitteilungen d. Vereines f. kaschub. Volkskunde, I (Leipzig 1908–1910) 58.
17 Kociewie, jezioro na W. Łącku w pow. bydgoskim, i Kociewie, błota na W. Łącku. Te dwie nazwy 

– tłumaczy dalej prof. T. – „mogły... powstać albo przez przystosowanie dawniejszej swojej postaci 
Koczewie do bardziej znanej i rozpowszechnionej formy Kociewie, używanej dla oznaczenia pewnej 
części ziemi pomorskiej, albo dzięki sporadycznemu zastępstwu cz przez ć, takiemu samemu, z ja-
kim mamy do czynienia np. w wyrazie ciemierzyca, zamiast dawnej czemierzycy” (193).
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Otóż na to, żeby forma Kociewie była wtórna, zgodzić się nie można. Na całym 
Kociewiu, jak długie i szerokie, znają ludzie wyłącznie formę Kociewie. Cenowa 
znał może tylko dialekt pn.-kociewski lub formę tę od kogoś mieszającego č i ć usły-
szał i dlatego stworzył hiperpoprawne Koczewie. Forma ta znalazła się rzeczywiście 
i u Lorentza, ale też Lorentz podał ją jedynie jako powtórzenie formy użytej przez 
Cenowę, od siebie posługując się wyłącznie formą Kociewie zarówno w tym artyku-
le18, jak i we wszystkich innych znanych mi pracach polskich i niemieckich19. Po- 
[s. 55] zostaje jeszcze odosobnione Kocewie Bujaka, którego objaśnić nie umiem, 
ale które skutkiem tego zupełnego odosobnienia nie może być uwzględniane jako 
równoważne z ogólnie rozpowszechnionym i, można powiedzieć, jedynie panują-
cym Kociewiem.

Obstawanie moje przy tej jedynie formie podcina związek owej nazwy z całym 
szeregiem innych, które jako pokrewne prof. Taszycki na początku artykułu wy-
mienia, nad tą jednak, nie zamierzoną, konsekwencją moich twierdzeń nie będę się 
zatrzymywać.

(Dok. nast.).
Zofia Stamirowska

[s. 80] (Ciąg dalszy)20

2. Wystarczy pobyć trochę na obszarze dialektu kociewskiego i z ludźmi trochę 
pogadać, żeby przekonać się, że tak trudna do etymologicznego wyjaśnienia nazwa 
Kociewie nazwą naprawdę żywa już nie jest i zapewne w niedługim czasie zupełnie 
istnieć przestanie. Tu i ówdzie zdają się ją co prawda podtrzymywać czynniki ze-
wnętrzne: ksiądz, nauczyciel, gazetka, ale to »budzenie świadomości regionalnej«, 
18 »Koczéύωca werden von Cejnowa. Skôrb S. 89, als kaschubischer Stamm in den Kreisen Marien-

werder und Graudenz genannt. Hier wohnen aber nur Polen. Augenscheinlich sind hiermit gemeint 
die Kociewiacy, ein polnischer Stamm, welcher im Südosten an die Kaschubei grentz und sich längs 
der Weichsel bis Schwetz hinzieht, und in welchem man wenigstens zum Teil polonisierte Kaschuben 
zu sehen hat« (l.c. c. 58-9).

19 Obszar mowy kaszubskiej (Gryf I 97–101); Teksty pom. (kasz.), Kraków 1924; Zarys etnografii 
kasz. (Fischer, Lehr-Spławiński, Lorentz: Kaszubi, kultura lud. I język, Toruń 1934); tłum. art. Nit-
scha pt. Reichte das Kaschubische einst weiter nach Süden? (Mitteil. I 191-4); włóasny art. L. pod 
tym samym tytułem (ib. II 33-6).

20 W poprzednim zeszycie dwa razy wydrukowano błędnie Kociewa zamiast Kociewia, mianowicie: 
str. 53, w. 11 od dołu, i str. 54, w. 6 od góry. [Oba błędy poprawiono w tym wydaniu – MK].
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nie oparte na ogół o dobrą orientację w miejscowych stosunkach i nie umiejące na-
wiązać do istniejącej bądź co bądź tradycji, przyczynia się tylko do coraz większego 
zacierania się już i tak niewyraźnej wiedzy Kociewiaków o sobie samych21.

Kobiety, młodzież i dzieci po największej części już nawet słowa Kociewie nie 
znają, a – jeżeli niektóre z nich je nawet kiedyś słyszały – nie czuja się na siłach 
tłumaczyć i po bliższe wiadomości odsyłają czym prędzej do ojców i mężów. Tylko 
z mężczyznami od jakiegoś czterdziestego roku życia wzwyż można na ten temat 
rozmawiać. Ta dolna granica wieku, jak również niezmienne u wszystkich nawiązy-
wanie do tego, jak to im ojciec o tym Kociewiu opowiadał, świadczy moim zdaniem 
wymownie, że ostatnim okresem istotnie żywego i powszechnego poczucia owej 
nazwy były czasy przedwojenne, kiedy to zalewowi niemczyzny przeciwstawiało 
się owe swoje okolicami idące, a prawdziwe i po ojcach odziedziczone nazwy, owe 
małe patriotyzmy kociewskie, lasackie, borowiackie. Dzisiaj kiedy skończyły się 
tutaj bezpowrotnie czasy narodowego ucisku, po polsku i o Polsce swobodnie się 
mówi, tamto stało się niepotrzebną nadwyżką, tym więcej, że nie popartą w danym 
wypadku specjalnie silną odrębnością ziemi, mowy i obyczaju, nadwyżką, która na-
-[s. 81]turalną koleją rzeczy poczyna zanikać. Najwyraźniejszym znamieniem tej 
tendencji do zaniku, poza wspomnianym ograniczeniem świadomości kociewiackiej 
do pewnej tylko części społeczeństwa, jest słabe na ogół i chwiejne lokalizowanie 
tej nazwy.

Zanim w wędrówkach swoich nie natrafiłam na niewielki, znacznie mniejszy od 
zasięgu dialektu kociewskiego, obszar ziemi, gdzie się ludność do nazwy Kocie-
wiaków przyznaje, nie mogłam znikąd otrzymać bliższych wskazówek, które by mi 
ten teren jako tako mogły wyznaczać. Z kimkolwiek się wdawałam w rozmowę – 
a nadmieniłam już, że nie ze wszystkimi w ogóle na ten temat mówić było można 
– każdy niemal umiał tylko stanowczo odepchnąć nazwę Kociewia od swojej wsi, 
a poza tym wyznaczyć kierunek, gdzie mam tego Kociewia szukać, ogólnikowo, 
nierzadko zaś i błędnie. A więc w Janowie, jednej z pięciu wsi przyznanych nam 
na prawym brzegu Wisły, informują mnie, że Kociewiaki są za Wisłą (tam gdzie 
Piaseczno); w Lignowach i Pomyjach, że za Gniewem ku Nowemu; w Miłobądzu; 
21 Skutkiem – oczywiście krańcowym i wyjątkowo jaskrawym – działania tych czynników wydaje się 

twierdzenie młodej dziewczyny w Miłobądzu, że Kociewie to to samo, co Pomorze, lub dążenie do 
utożsamienia podziału terytorialno-językowego z administracyjnym, na które się parokrotnie na-
tknęłam.
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że koło Starogardu czy – według kogoś innego – za Paplinem; w Janiszewku pod 
owym Pelplinem odsyłają mnie znowu do Starogardu, zaznaczając jednak, że koło 
Chojnic – to prawie haupt Kociewie; dróżnik pod Źblewem proponuje mi nieśmiało 
okolice Ocypla: jakaś kobieta w Żelgoszczy odsyła aż do Tucholi...

Te dwie ostatnie informacje pochodzą już zresztą z terytorium właściwego Ko-
ciewia lub, jak Źblewo, z samego jego pogranicza. W Żelgoszczy wbrew owej jed-
nej kobiecie paru ludzi zapewniało mnie, że oni tu właśnie są Kociewiaki, a takie 
same o sobie zapewnienia dawano mi stanowczo w Pączewie, Bobowie, Skórczu 
i Zielonej Górze oraz częściowo – w atmosferze gorących sporów – w Lubichowie 
i Linówcu. Tam też wszędzie wskazywano inne miejscowości; które wraz z wymie-
nionymi mają być objęte granicami Kociewia. Są to: za stolicę zwykle podawany 
jest Starogard, a dalej Owidz, Jabłowo, Wysoka, Małe Jabłówko, Rusek, Grabo-
wo, Maxhausen (tj. Maksymilianowo), Wolental, Wielbrandowo, Barłożno, Mirotki, 
Smętowo, trzy Janie: Stara, Kościelna i Leśna, Kopytkowo, Lalkowy; Frąca i Twar-
da Góra mają już na pewno pozostawać po drugiej stronie granicy.

Niektórzy rozszerzają ten obszar, włączając weń wszystkie wsi, położone na 
wschód od wymienionych i dochodzące aż do Wierzycy i Wisły z wyłączeniem pasa 
nadbrzeżnego (Gniew, Tymawa, Jeżewnica, Opalenie), a więc Ropuchy, Bielaw-
ki, Rombark, Rożental, Nową Cerkiew, Gętomie, Kulice, Rzeżęcin, Morzeszczyn, 
Dzierzążno, Gogolewo, Królówlas i Piaseczno. Jest to właściwie jakby drugie Ko-
ciewie, które nie jest uznawane przez Bobowian i Pączewian, często przez innych, 
zwłaszcza przez t.zw. Feteraków z lewego brzegu Wierzycy, jako samoistne i jedyne 
prawdziwe bywa podawane. Samej niestety tego pasa ziemi na miejscu mi się [s. 82] 
zbadać nie udało. Poza tym miałam pozytywne informacje od ludzi (po jednej oso-
bie) pochodzących z Nowej Cerkwi i Gogolewa, a negatywną od chłopa z Ropuch.

Jeżeli mimo tych niepewności doprowadzam na mapie granice Kociewia aż tak 
daleko, to raz dlatego, że – jak wspominałam – o jednolite i pewne wiadomości w tej 
sprawie jest w ogóle niezmiernie trudno, a po wtóre, że taką właśnie granicę Kocie-
wia wyznaczają sąsiadujące z nim od wschodu i północnego wschodu obszary, które 
maja własne nazwy i zasięg bardzo wyraźnie i prawie zupełnie jednakowo przez 
wszystkich oznaczany. Wymieniony pas od Ropuch do Piaseczna może tylko albo 
być zaliczony do Kociewia, albo pozostać bez przydziału i nazwy, biały. Dla tych 
samych przyczyn włączam w obszar Kociewia owe sporne Lubichowo i Linówiec, 
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a  ponadto podawane mi sporadycznie Wielki Bukowiec, Bietowo, Borzechowo, 
Źblewo, i – jako najbardziej wysunięte na pn.-wschód – Zduny i Brzeźno.

Tak pojęte Kociewie graniczy z północy i pn.-zachodu z Kaszubami, od zacho-
du i  południa z Borowiakami22, równie często, jeżeli nie częściej, zwanych przez 
ludność Lasakami, od wschodu na małym południowym odcinku zdaje się z Olan-
drakami, tj. Holendrami, dalej na pewno z Feterakami, wreszcie na pn.-wschodzie 
z Góralami i jeszcze według niewielu z Grodem Zambora. Jako pierwsze miejsco-
wości kaszubskie wymieniane są ogólnie Skarszewy, Stara Kiszewa, Chwarzczenko, 
Konarzyny23. Z wyjątkiem Konarzyn, wsi po prawej stronie Wierzycy, [s.83] oczy-
wiście te, które znajdują się poza terytorium kociewskim, zaliczają już powszechnie 
do Borów Tucholskich: rozpoczynają je: Dąbrowa, Osowo, Ocypel, Wda, Głuche, 
Osiek, Frąca, Twarda Góra. Na Twardej Górze kończy się pograniczny zasięg Bo-
rów. Czy pas nadwiślański, wyznaczony przez wsi Opalenie, Jeżewnica, Tymawa, 
można już z całą pewnością zaliczyć do Oleandrów, czy też siedziby tamtych dopie-
ro od ujścia Wierzycy przyjmować należy, na to pytanie niestety brak mi odpowie-

22 Nazwa Zaborze zupełnie nie jest znana.
23 W rzeczywistości żadna z tych 4 osad nie mówi dialektem kaszubskim. Według mego określenia pas 

ciągnący się po obu stronach Wierzycy od Skarszew aż poza Stara Kiszewę mówi dialektem pn.-za-
chodnio-kociewskim, mającym typowo kociewski brak á pochylonego i takąż wymowę świa- jako 
śwa-, np. śwanty ptak a nie kasz. swianty pták; ale niektóre inne cechy są niekociewskie, zwłaszcza 
zaś wymowa eN jako éN, np. ciémno, dziéń, a nie jak kociewskie ciamno, dziań, wskazuje, że to mógł 
być, a nawet prawdopodobnie był niegdyś obszar kaszubski. Określenie ludowe granicy kociewsko-
-kaszubskiej byłoby więc pozostałością po dawniejszych stosunkach gwarowych.

Podobnie ma się rzecz z zachodnią granicą Kociewia, którą ja świadomie przesunąłem na zachód na 
podstawie wymienionych wyżej nowych na Pomorzu cech gwarowych, powstałych głownie pod aż 
tutaj sięgającym wpływem mazowieckim. A pomniejsze cechy językowe okolicy na prawym brzegu 
Wdy świadczą, że to mógł być obszar borowiacki, dopiero później skociewiony. Bo w przeciwień-
stwie do podanych w artykule skromnych o swym dialekcie opinii Kociewiaków już sam brak wy-
mowy prowda, trowa... czynił go »lepszym« od kaszubskiego i borowiackiego i powodował jego 
ekspansję.

Tylko co do południowej części mojego gwarowego Kociewia: okolic Osieka, Osia Warlubia, nie zdo-
łałem wykryć żadnych istotnych cech różniących ją od Kociewia w miejscowym ujęciu. Te fakty 
językowe pokazują, że nazwa Kociewie jest dawniejsza od dzisiej-[s. 83]-szych stosunków gwaro-
wych, że powstała przed zaznaczoną wyżej ekspansją dialektu kociewskiego. Nierzadki to wypa-
dek, że analiza językowa sięga w sprawach etnograficznych dalej w przeszłość, niż dane historycz-
ne, a w tym wypadku niż najdawniejsze znane zapisy omawianej nazwy. Ale to oczywiście tylko 
względna chronologia. K. Nitsch
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dzi. W każdym razie w pobliżu Gogolewa granica Kociewia odchyla się od Wisły 
i biegnie na północny zachód wzdłuż Wierzycy aż do jej kolana powyżej Pelplina, 
zostawiając po prawej stronie Pelplin i osiem wsi objętych wspólną nazwą Fetrów 
(Cierzpice, Szpudrowo, Kursztyn, Janiszewo, Janiszewko, Pomyje, Lignowy i Rud-
no). Następnie granica Kociewia opuszcza Wierzycę i biegnie dalej na północ, aby 
dopiero za Zdunami skręcić na zachód i powyżej Liniówca połączyć się znów z Wie-
rzycą. Będzie to najpierw granica z wsiami zamieszkanymi przez t.zw. Górali, tj. 
Rajkowami, Radostowem, Brzuscem, i Waćmierkiem, a ku końcowi, na północ od 
Liniówca, z Kaszubami. Miejscowości leżące na północny wschód od Zdun, a mia-
nowicie Tczew, Lubiszewo, Czatkowy, Miłobądz i Godziszewo, na ogół zaliczają 
również do Górali, ale zdarzyło mi się dwa razy słyszeć, że jest to tzw. Gród Zambo-
ra – nazwa wyraźnie nawiązująca do historycznych tradycji niezawisłości Pomorza 
od Polski, a stworzona najpewniej przez Niemców, na co i ustalona w ten sposób 
wymowa imienia Sambor zdaje się wskazywać.

Na ogól nazwy obszarów sąsiadujących z Kociewiem są przeważnie w gene-
zie swojej jasne, a w poczuciu społecznym dość żywe i wyraźnie lokalizowane. Na 
pierwszym miejscu wypada tu postawić Fetry (lub Fetery, Feteraki), ktore oprócz 
przyznawanych im bezspornie i przez wszystkich Pelplina i owych ośmiu wsi tyl-
ko o przyłączenie Gręblina oraz Małego i Wielkiego Garca wespół z Góralami się 
ubiegają. Nazwę Fetrów wywodzą piszący o tych stronach z dwojakiego źródła: 
z niem. Vetter ‘kuzyn, krewniak’(»Feteraki są bowiem między sobą często spokrew-
nieni i  tak się nawzajem zwykli zagadywać«24) lub z również niem. Fetter Boden 
‘tłusta ziemia’25. Na miejscu powszechnie znana z tych etymologii nie jest żadna, 
gdyż w ogóle o jakiekolwiek etymologie rzadko [s.84] się ktoś kusi, ale z drugą raz 
i drugi się jednak spotkałam: a gdy ja czasem próbowałam podawać od siebie, niby 
jako swoją propozycję, zawsze z całkowitą była przyjmowana aprobatą. Nie można 
się zresztą dziwić: Feteracy tak wspaniałą i rzeczywiście tłusta mają ziemię, tak się 
nią wyraźnie od wszystkich okolicznych wsi odcinają, że wyprowadzenie stąd ich 
nazwy bardzo jest prawdopodobne.

24 Ks. Frydrychowicz, Sł. geogr. IX (1888) 99.
25 Ib.; Nitsch, Mat. i Prace Kom. Jęz. P.A.U. III (1907) 272. J. Gryf IV (1912) 12, wspomina również 

istnienie wywodu z łac. Veteres, zaznacza jednak, że »to przypuszczenie nie ma podstawy historycz-
nej«.
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Górale wzięli swą nazwę od położenia istotnie dość znacznie wyższego od są-
siednich nizin nadwiślańskich. Oprócz wymienionych poprzednio wsi siedziby ich 
obejmują Waćmierz, Gniszewę, Bałdowo, Czarlin, Wielgłowy, Subkowy, Małą 
i  Dużą Słońcę, Rybaki, Małe Subkowy. Nazwa Górale służy zarówno dla ludzi, 
jak dla zamieszkanej przez nich okolicy26, wyjątkowo w tym drugi znaczeniu spo-
tkałam także Górki. Raz jeden także mówiono mi w Lignowach o Góralach jako 
o Polakach mieszkajacych w Prusiech Wschodnich, np. w Piaskowie i Bialej Górze.

Na południowym wschodzie sąsiadują Górale z Olandrami, czasem wymie-
nianymi także Olendry i odczuwanymi jako nazwa wyłącznie terytorialna, o czym 
świadczy chociażby urobienie nazwy dla ludzi: Olandraki. O pochodzeniu ich od 
Holendrów jeden czy dwóch ludzi jak o rewelacji mi powiedziało, poza tym wszy-
scy objaśniali mnie niezmiennie, że Olandry to inaczej Niziny27, i na koniec, aż 
wreszcie w Subkowach usłyszałam wyraźnie: »Niziny po polsku, a Olandry po nie-
miecku, jak bulwy i kartofle«. Wsi zamieszkane przez Oleandraków to: Międzyłęż, 
Małe i Duże Walichnowy, Gronowo, nad Wisłą28, Ciepłe, Janowo, może także Ty-
mawa, Jeżewnica, Opalenie.

Całego zasięgu Borów nie zamierzam podawać, bo uważam to tutaj za zbędne, 
a zresztą nawet bym i nie potrafiła. To tylko zaznaczam, że nazwa nie jest ani w po-
łowie tak jednoznaczna i ściśle ustalona jak Fetry, Olandry czy nawet ustępujący 
już tamtym dwóm Górle. Obszar nazywa się Borami Tucholskimi, tylko Borami lub 
- czasem – Lasami; mieszkańców jego – Borowiakami lub Lasakami zowią, a pod 
Źblewem słyszałam raz o Borakach. Wszystko to niejednokrotnie staje się miona-
mi pospolitymi, co bardzo zaciemnia sprawę. Nie dość na tym: bywają na terenie 
chociażby kociewskim (np. koło Skórcza) obszary leśne, [s. 85] które do Borów 
Tucholskich nie należą, są znowu tereny historyczne tam przynależne i z Borami 
Tucholskimi najczęściej łączone, na których wszystkie drzewa zostały wycięte. To 
nie to, co zawsze jednakowe niziny nadrzeczne, góry, czy Żuławy. Toteż wszyst-

26 Skłonność do podobnie dwoistego znaczenia mają również nazwy Fetry i Olandry, choć od nich są 
przecież urobione specjalne formy dla mieszkańców: Feteraki i Olandraki. Nawet Kociewie usłysza-
łam raz (od starego człowieka w Subkowach) w takim na pól osobowym znaczeniu: Koćeύi dopχỷrỏ 
za Pelplinem rospočynaịỏ śe.Ịa f Koćeύịaχ dva lata mieškau.

27 Rzeczywiście czasami zamiast Olandry mówią Niziny, ale jest to nazwa bardzo rzadka i robi wraże-
nie, jakby była podsuwana przez czynniki zewnętrzne: szkolę albo administrację państwową.

28 Prawdodobnie ma to być Polskie Gronowo w przeciwieństwie do Wielkiego.
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kie wspomniane nazwy [s. 86] są chwiejne. Zwłaszcza Lasaków używa się raz na 
oznaczenie Borowiaków Tucholskich w ogóle, innym razem też na Borowiaków, ale 
tylko tych którzy naprawdę w lasach mieszkają, a jeszcze kiedy indziej na mieszkań-
ców jakichkolwiek lasów. W takim ujęciu lasacy mogą naturalnie być jednocześnie 
Kociewiakami, ale też wtedy musi być osobna nazwa Borowiaków dla mieszkań-
ców tego, co się w geografii i dialektologii mianem Borów Tucholskich oznacza. 
Niektórzy używają obocznie nazwy Borowiaki i Lasaki w tym samym znaczeniu 
‘Borowiaków Tucholskich’: pierwsza z obu nazw przybiera wtedy nieraz charakter 
odświętnej, »pięknej«, a druga jest »zwyczajna«.

Jako stolicę Borów podają prawie wszyscy Tucholę, jako inne ważne miejsco-
wości – Czersk, Śliwice (według twierdzeń niektórych, punkt centralny obszaru), 
bardzo często też Chojnice. Parę osób jednak wiedziało, że Chojnice z okolicą – to 
Kosznajdry i że mieszkają tam dojczkatoliki; tylko samej nazwy nikt objaśnić nie 
umiał.

Niemal tak samo trudno się doprosić o najmniejszą wzmiankę, co znaczy i skąd 
pochodzi nazwa Kociewie. Najczęściej legitymowano mi się jej dawnością, wygła-
szając sentencje w rodzaju tej: »Dawniej nazywali Kociewie i nazywają. Jaki kraj, 
taki obyczaj«, i na tym się kończyło. Na kilkudziesięciu moich rozmówców tylko 
czterech podało mi niepewne jakieś wyjaśnienia etymologiczne, z których dwa wią-
zały Kociewie z kotem, jedno z kociołkami, tj. maleńkimi sadzaweczkami w dołach 
po wybranym torfie, a jedno kombinowało te przypuszczenia. Nadbudowy podanio-
wej, czy jakiegoś szerszego uzasadnienia w wywodzie od kociołków nie ma wcale, 
a i w drugim jest ono bardzo wątłe. Więc raz słyszę, że »Kociwiaki, Kociewianki 
– to takie liche ludzie, wynędzniałe jak koty« skutkiem braku roboty i biedy: gdzie 
indziej opowiadają o jakimś w dawnych czasach niesionym kocie, który się wyrwał 
lub znów zaprowadził pijanego do kociołka, w którym go skąpał. 

(Dok. nast.).
Zofia Stamirowska
[s. 117] (Dokończenie)
3. Oto i wszystko, czego się o Kociewiu i nazwach obszarów sąsiednich dowiedzieć 

zdołałam. W tytule zapowiedziałam, że będą to nazwy grup językowo-terytorialnych, 
w tekście – jak dotąd – tylko ich znaczenie terytorialne uwydatnione zostało, wypada mi 
więc tę rzecz uzupełnić. Otóż w gruncie rzeczy wszystkie te obszary, poza Kaszubami 
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oczywiście i głębszymi Borami, leżą na terenie jednego, i  to mało zróżnicowanego 
dialektu kociewskiego, który opisał i granice jego określił prof. Nitsch. Dzięki niemu 
nazwa Kociewia, jako obszaru dialektycznego ustaliła się i upowszechniła w znacze-
niu geograficznie rozleglejszym niż była na miejscu znana. Zresztą poczucie pewnych 
różnic w mowie poszczególnych okolic u ludzi istnieje i swój niewielki udział w po-
dziale językowych Kociewiaków na omówione grupy posiada.

Najwięcej zdaje się wszystkich uderzać wymowa ę i grup eN i aN. Młody mu-
rarz z Lubiszewa mówi mi o Kociewiu: »Oni tam wszystko z a mówią; taka głupia 
mowa«, Feteracy wskazują, że w Janowie mówi się Olendry, reno, a sami przy-
znają się my więcej mit a mówim, itd. W Skórczu zwracają mi uwagę na rzecz 
dla kogoś z zewnątrz słabiej uchwytną, mianowicie, że u nich mówi się piasek, 
a u Feteraków, np. w Lignowach, pśasek. Oczywiście bywają i informacje myl-
ne. Np. jakaśkobieta w Żelgoszczy wmawia we mnie, że cecha charakterystyczną 
gwary borowiackiej ma być – właśnie na całym Kociewiu rozpowszechniony – typ 
jecheli. Zresztą wyraźna inność tamtej gwary powszechnie bywa odczuwana, tyl-
ko nie umieją jej żadnym przykładem zilustrować. Za to, gdy ja ze swojej strony 
podsunę, że tam się pewnie wymawia ptok, czorny, [s. 118] trowa, podchwytują to 
z najgorętszą aprobatą. Wielka odrębność kaszubszczyzny jest już tak dla wszyst-
kich oczywista, że niczym jej nie charakteryzuje, podają najwyżej »śmieszne« 
przykłady słownikowe, przy czym szczególnym powodzeniem cieszy się zachlast-
nica ‘pierzyna’.

Ogólnie swój język uważają za bardzo zepsuty pod wpływem niemczyzny, brzyd-
ki, taki jakiś na cała gamba i jakby ktoś pulal kijem w błoto prosto. Poprawną pol-
szczyznę reprezentuje dla nich Poznańskie, co wrażliwsi wstydzą się swojej mowy, 
kiedy się między Poznaniakami znajdą; wyjątkowo tylko spotkałam się z kimś, kto 
wesoło o Poznaniakach opowiadał, że jak oni ci zaczną powiadać, walić, toby ze 
śmiechu pękł. Zrozumiałe, że i woje, międzykociewiackie, różnice językowe od-
czuwają często nawzajem jako śmieszne i każdy mowę swojej tylko okolicy ponad 
wszystkie inne wynosić by pragnął.

Istnieją zresztą te lokalne patriotyzmy także niezależnie od »wyższości« języko-
wych. Górale przekomarzają się ze swymi sąsiadami znad Wierzycy: O bodajśta, 
Olandraki! – Ja wolę lepiej z kaczką na wodzie pływać – odpowiada zaczepiony – 
jak na górach ze skowronkami śpiewać.
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Pączewiacy chwalą się wierszykiem:

Nie ma to na Kociewiu, jak to my pączewiacy,
Zdolni do wszystkiego, weseli przy pracy.
Każdy Polak nam uznać musi, że Kociewiak nie dudek,
Jest to tylko, tylko pracowity ludek.

Zalety tych tak zadowolonych z siebie Kociewiaków nie wszędzie są jednak 
uznawane. Zwłaszcza od wszystkich innych pyszniejsi mieszkańcy Tczewa i wsi 
okolicznych darzą ich prawdziwa pogardą, na dowód której Chruściarzami ich sa-
mych, a Chrustami ich strony przezywają.

Pogardliwych przezwisk jest zresztą w użyciu ludności tej części Pomorza znacz-
nie więcej. Polaków spoza byłego zaboru pruskiego nazywają tu Antkami albo Ru-
skami, odpłacając się w ten sposób za miano Szwabów, jakimi sami są od nich ob-
darzani.

Na Niemców z Wolnego Miasta mówią Bugry, w l. poj. Buger i Bugerka. Ta ostat-
nia nazwa, dość powszechnie znana i używana, posiada różne odcienie znaczeniowe 
i uczuciowe. Jak zaznaczyłam, daje się ją najczęściej Niemcom z W. Miasta, bywa 
jednak, że stosuje się ja jako przezwisko dla Pomrów, tj. mieszkańców niemieckiego 
Pomorza, albo dla wszystkich Niemców, skądkolwiek by pochodzili. Posiada przy tym 
prawie zawsze ujemne zabarwienie uczuciowe. Buger to »zajadliwy człowiek«, »taki, 
co na noże idzie«, »co zaczepia polskich ludzi«. Jak silnie jest to odczuwane, świadczą 
słowa młodej dziewczyny z Piaseczna, która nie umiejąc mi dobrze wytłumaczyć, co to 
są te Bugry, mówiła mi, że to »jakaś religia, czy coś«, w każdym razie »jeszcze gorsze 
niż Niemcy« (Niemcy tu= luteranie). Ów czynnik zdecydowanie nega-[s.119]-tywnej 
oceny Bugra czasami się tak rozrasta, że wypełnia całą treść wyrazu z pominięciem 
nawet czynnika narodowościowego. I tak się dowiaduję w Miłobądzu, że bugry – to po 
prostu różne »zawalidrogi, kundy i luje«, a czy Polacy, czy Niemcy, żadnego to tutaj 
znaczenia nie ma. Podobnie zapewnie rozumiał tę nazwę policjant w Janowie za Wi-
słą, skoro przekupce, która w gniewie do chłopa jakiegoś »ty bugrze!« zawołała, karę 
kazał zapłacić. Bywa jednak niekiedy Buger wolny od tego pogardliwego zabarwienia. 
Dwie osoby z tych, które co mi powiedziały, że to Niemiec z Gdańska, czy Malborga, 
nie charakteryzowały go niczym ujemnym, a jako jedyny komentarz dodały, że on »platt 
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mówi«29. Dwa razy objaśniano mi także, że Burgami nazywa się po prostu Niemców 
w Prusach Wschodnich zamieszkałych lub stamtąd do nas na robotę ściągających; raz 
nawet tłumaczono, że to Polaków, nie Niemców, z tamtych stron tak się nazywa, ale to 
relacja zupełnie odosobniona.

Stałej nazwy dla Polaków tej kategorii, zdaje się nie ma. W Subkowach nazy-
wano ich Boraczkami, podając dla orientacji dwie miejscowości »zza Kwidzyna«, 
Łasin i Parabuty, gdzie maja Boraczki mieszkać. Gdzie indziej ktoś mi objaśnił, że 
na Polaków ewangelików z Prus Wschodnich30, zresztą ze względu na to wyznanie 
przez ogół zwykle od polskości odsądzanych, mówi się Tłochy, bo oni mają zwyczaj 
co chwila słówko bez znaczenia tło w mowę swoja wtrącać. To wszystko. Nawet 
jeżeli do tego dodać owych Górali z Piaskowa i Białej Góry, o których już raz na 
podstawie czyjejś wzmianki pisałam, materiał pozostaje bardzo skąpy. Łatwo się 
domyślić, że muszą to być resztki bogatszego zasobu nazw, który jeszcze niedawno, 
przed wojną, był z pewnością potrzebny, stosowany i żywy, aż nagła zmiana warun-
ków politycznych odjęła mu w jednej chwili całą rację bytu i skazała na nieuchronne 
wymarcie.

Na tym kończę przegląd wiadomości, które udało mi się zebrać. 
Zaznaczam, że nie rozstrzygnięcie kwestii pochodzenia nazwy Kociewia, kwe-

stii, która – jak sądzę – nadal zostaje otwartą, było moim zamiarem, lecz tylko uzu-
pełnienie i rozszerzenie dotychczasowych badań na podstawie bezpośredniego ze-
tknięcia z terenem. Z tej przyczyny, jak również z uwagi na charakter niniejszego 
opracowania rezygnuję z wszelkiej końcowej syntezy.

29 Tę samą uwagę zrobiono mi raz w odniesieniu do Kosznajdrów.
30 Np. z Niborka i Jańsborka.
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urzędnik, pomorski działacz społeczny i twórca „Orlego Gniazda” w Gdyni (Gdynia 
2011). Publikował m.in. w: „Polityce”, „Przeglądzie”, „Mówią Wieki”, „Focusie”, Fo-
cusie Historia”, Militariach XX wieku”, „Poligonie”, „Okrętach”, „Morzach, Statkach 
i Okrętach”, „Odkrywcy”, „Kościerskich Zeszytach Muzealnych”.
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Leszek Muszczyński – urodzony w 1971, historyk, germanista oraz regionalista (czło-
nek oddziału kociewskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie). Absolwent 
historii Uniwersytetu Gdańskiego i Uniwersytetu. Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy 
oraz filologii germańskiej w KKNJO na Uniwersytecie Gdańskim oraz Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu. Nauczyciel w ZSE im. Janusza St. Pasierba w Tczewie. 
Autor artykułów w pismach regionalnych, branżowych (transport, szkolnictwo) i ogól-
nopolskich. Publikował m.in. w „Dzienniku Bałtyckim”, „Gazecie Tczewskiej”, „Naj-
wyższym Czasie”, „Opcji na prawo” oraz „30 dniach” i „Tekach Kociewskich” oraz 
monografii: Die deutsch-polnischen Beziehungen von 1945 bis zur Gegenwart auf dem 
Grund von zwei ausgewählten polnischen Geschichtslehrbüchern (2004), Zarys dziejów 
powiatu tczewskiego (2010), Tczew miastem kolejarzy (2012).

dr Ireneusz Pieróg – doktor historii z Przysierska k. Świecia. Pracuje jako nauczyciel, 
swoją karierę zawodową związał ze szkołami południowego Kociewia, gdzie był m.in. 
dyrektorem gimnazjum w Bukowcu. Jest specjalistą od historii XIX w. Pracę dok-
torską poświęcił osobie Floriana Ceynowy. Przed dwoma laty została wydana, jako 
pierwsza biografia lekarza ze Sławoszyna Florian Ceynowa. Życie i działalność. 

Adrian Watkowski – student historii Uniwersytetu Gdańskiego. Działacz Klu-
bu Studenckiego „Pomorania”. Swoje zainteresowania lokuje w tematyce historii 
oświaty na Kociewiu.

Bogdan Wiśniewski – ur. 1952 r. w Gdańsku. Absolwent Uniwersytetu Gdańskiego 
(filologia polska i etyka). Kaszuba od 1974 r. zamieszkały na Kociewiu. Członek Za-
rządu Oddziału Kociewskiego ZK-P w Pelplinie (w latach 2004–2010 jego prezes). 
Nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego im. ks. Janusza St. Pasierba w Pelplinie 
(od 2012 r. dyrektor szkoły). Od 1996 r. przewodniczący komitetu organizacyjnego 
Pomorskiego Festiwalu Poetyckiego im. ks. Janusza St. Pasierba. Autor i współau-
tor kilku książek, m.in. Pomorskie drogi ks. Janusza Pasierba (1994, 1998), Czas 
zapisany w pamięci (2001), Ks. Janusz St. Pasierb kapłan-poeta-humanista (2004), 
Poetyckie spotkania z ks. Januszem St. Pasierbem (2005), Pelplin – nasza mała oj-
czyzna (2009), Kopa lat (2011). Interesuje się teatrem, filozofią, poezją (nie tylko ks. 
Janusza St. Pasierba) oraz edukacją regionalną.
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